
Dziwna i czarowna ta noc wigilijna! Jakaś inna, niż wszystkie noce w roku!

Duch ludzki unosi nas hen daleko, ku świętej Ziemi, do Betlejem.
Pospołu z pastuszkami stgjpmy przy. zlóbku. Tu dopiero — na widok niepo­

jętej miłości Boga ku nam — pojmujemy, na czym polega cud świętej nocy gru­
dniowej.

Ozym bylibyśmy bez Tajemnicy Wcielenia? Posłuchajmy, co pisze o tym wiel­
ki Ojciec Kościoła - Klemens Aleksandryjski: ,,Bez Wcielenia Syna Bożego byli­
byśmy wszyscy, jak drób zamknięty w ciemnej stajni i na zarżnięcie tuczony —

tak samo, jak na ziemi, mimo miliardów gwiazd, panowałyby ciemności nieprze­
niknione, gdyby słońce zgasło'1.

1938 lat temu odmieniło się tragiczne położenie ludzkości! 40 — wieczną noc

ciemności rozświetliły przejasne promienie mocy i dobroci Bożej. Na horyzoncie
dziejów ukazało się Słońce nadprzyrodzone - Jezus Chrystus, Bóg — Człowiek.

Nie dziw tedy, że uroczystość Bożego Narodzenia przemienia się w dzień nad­
zwyczajnej radości i wesela.

Serce nasze jest dziś całkowicie przy Nowonarodzonej Dziecinie. Klęcząc, w

niemej adoracji wsłuchujemy się w słowa anielskiej pieśni: ,,Chwała na wysoko­
ściach Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli". Mocarne dźwięki niebieskich

tonów kładą się z silą granitów w duszach naszych.
I przychodzi refleksja. Człowiek zaczyna się zastanawiać nad treścią słów,

wyśpiewywanych przez niebieskie hufce.

,,CHWAŁA NA WYSOKOŚCIACH BOGU..:'

Chrystus po to przyszedł na świat, aby nas odkupić, aby nas wydobyć z pie­
kielnej przepaści. W noc betlejemską dokonało się więc powtórne narodzenie

człowieka — dziecka nieba. I za to należy się Zbawcy od nas bezgraniczna wdzię­
czność i miłość. W ten sposób oddamy Bogu należną chwalę.

Miłość Boga i bliźniego — oto postulat, z którym spotykamy się już przy
żłóbku.

Jak wcielamy to hasło w życie?
Rozumiemy jeszcze miłość Boga. Ale miłość bliźniego — ta wydaje się zma­

terializowanemu światu rzeczą juz mocno przestarzałą. I tym się tłumaczy, że

miliony naszych braci z głodu i nędzy umiera lub odbiera sobie życie w tym sa­
mym czasie, gdy pali się i zatapia w morzu cale tysiące wagonów produktów spo­
żywczych.

O zaprawdę! Daleko, bardzo daleko odbiegliśmy od drogi, której przyświeca
betlejemska gwiazda!

Zapomrtieliśmy, jak żywo, że był czas, kiedy na chrześcijan wskazywano z

zazdrością, mówiąc: ,,Patrzcie, jak ci się miłują!". .

W zaślepieniu doczesnym nie chcemy dostrzec, że Bóg-Cslowiek pierwszy hołd

od najbiedniejszych, bo od pastuszków, odebrał na tym świecie.

Dziś trzeba nam przypominać, że bezrobotny to także człowiek! Więcej, że to

nasz brat! Nieliczne są szeregiczłonków,błogosławionej z swojej apostolskiejdzia­
łalność, Konferencji św. Wincentego a Paulo. Sporadycznie urządzane tygodnie
miłosierdzia nie zastąpią akcji, pojętej na modłę przykazania miłości bliźniego.
Z roku na rok owocniejszymi wynikami wykazuje się, na szeroką skalę organizo­
wana, Pomoc Zimowa. Ale — czy tylko w okresie śniegu i mrozów pamiętać
należy o naszym bracie, srogą falą kryzysu dotkniętym? Czy poza tym, nie trzeba

nam się troszczyć o los w miliony idącej armii ludzi bez pracy, bez chleba, bez

dachu nad głową?
Łatwo snuć plany i uchwalać rezolucje. Ale trudno — nieraz heroizmem —

jest znosić skutki bezrobocia, mieszkać w zaciekłej i cuchnącej nórze, nie móc się
w co przyodziać, być świadkiem powolnego konania swoich dzieci! (D. c. na 2 str.)
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WYMOWA ŻŁOBKA
(Ciąg dalszy'

Żłóbek jest cudowną szkolą miłości.

Niestety —r tej miłości ciągle tak mało.

Źle skorzystaliśmy z Boskiej nauki, jaką
na świat wniosła Dziecina Betlejemska.

Mamy być wszyscy dziećmi Boga Oj­
ca i braćmi Chrystusa Pana. ftie mogą

więc jedni z nas cierpieć z przesytu, a

drudzy umierać z niedostatku. Nie wolna

dopuście do tego, by część ludzkości pła­
w iła się w morzu ziemskiego szczęścia, a

druga z utęsknieniem wypatrywała kre­
su życia.

Jeżeli kiedy i gdzie, to właśnie w świę­
ta noc betlejemską, przy żłóbku niech w

sercu naszym zrodzą się rzetelne posta-
' nowienia:

Płaczącym Izy otrzeć;
Głodnych nakarmić;

Grzesznych nawrócić na drogę Praw­
dy.

Tak ślicznie pisze Japończyk Toyohi-
ko Kagawa:,,Bóg mieszka pomiędzy' naj-

t mniejszymi spośród ludzi... Bóg siedzi w

kurzu pomiędzy więźniami... Bóg ciśnie

się pomiędzy żebrakóntam, fidzie roz­
dają jąlmużnę... Bóg jest wśród chorych...
Bóg stoi w szeregu bezrobotnych przed
drzwiami do biura pośrednictwa pracy...
Kto zapomina o bezrobotnym, zapomina
o Bogu!"

Pamiętajmy o tym, śpiewajcie:,,Chwa­
ta na wysokościach Bogu!...

A NA ZIEMIPOKÓJLUDZIOM

DOBREJWOLI".

Kiedyż człowiek jest szczęśliwszy, niż

wówczas', gdy cieszy się wewnętrznym po­
kojem! Świat., który wprzągłdziś jednost­
kę ludzką w skomplikowany swójmecha­
nizm, pragnie z niej zrobić bezdusznego
robotą 1 stąd tą tęsknota człowieczego
sercą do ciszy, Stąd tą chę-ć zapomnienia
0 doczesności, stąd ta gonitwa ?a ideałem

ducha.

Pokoju szuka poszczególny cplowiek.
Sżutykigo także, ludzkość cąłą. fąk , nie­
dawno przeżywaliśmy chwile, pełne dra­
matycznego napięcia, w których pow­
tórzyć się miał akt wojny światowej.

Uratowano tym razem pokój. Gzy je­
dnak na długo? ,,Pobratanie ludzi i lu­
dów jedynie przez chrześcijaństwo doko­
nać się może, gdyż tylko, jego nauka o oj­
costwie Bożym jest trwałą podstawą ebti-

żenią wszystkich członków wielkiego, m i-

Jycinego Ciała Chrystusa w duchu mi­

łości".

Q losach współczesnej ludzkości zade­
cydują nie konferencje społeczne czy po­
lityczne, lecz dusze poszczególnych państw
1narodów.

Bóg Dobro i Pokój Najwyższe —

mążę być jedynie skuteczną gwarancją
pokoju dysz ludzkich, poszczególnych Na­
rodów, całego świata.

Z naszej strony potrzeba tylko dobrej
woli. Zrozumiejmy tęprawdę, wpatrując
się w Bożą Dziecinę.

Przy żłóbku podajmy sobie ręce do

zgody - nty bracia spod sztandarów

Chrystusowych i Białopiórego Orla. Za­
pomnijmy otym, co nas dzieli.W świetle

gwiazdy betlejemskiej spójrzmy na życie.
Postanówmy sobie szczerze, że odtąd mi­
łość i pokój znajdą wcielenie w naszym

szarym życiu.
* * *

Ną wieży ratusza Racerato (Włochy)
wisi prze.to.giony z ar.mąt, zdobytych na

JÓtijhiiei dzwon, używany do mbdlów za

poległych nai polu chwały. Ojciec św.

Pius X I przesiał w swoim czasie jego
fundatorom błogosławieństwo z życze­
niem, aby ,,dźwięki tego dzwonu zwiasto­
wały pokój wszystkim narodom".

Ęiedy w świętą noc wigilijną, ręzko-
tyszą się dzwony z wieżyc naszych ko*

ściołów, módlmy się, aby zwia'stowały
całemu światu, Q szczególnie ukochanej
naszejOjczyźnie miłość powszechną wszy­
stkich jej obywateli i upragniony pokój.

Przed żłóbkiem odnówmy swoje życie:
Pospołu z au%oląmi chwałę wyśpiewuj­
my Bogu na wysokości, sobie t- ludziom

dobrej woli — wypraszając święty pokój.

Koniecznie musi być śnieg.
Wtedy wszystkie gronie i stóki przy­

bierają kształt nierealny, jakby wyśniony
w snach najbielszych. Lecz wtedy trze­
ba patrzeć na nie z doliny olziańskiej. Je­
żeli zaś przypiąć narty i pójść kopnym
śniegiem w tamten zaczarowany ogrojec
przedziwnych wzruszeń, spotka się drobne

ścieżynki wydeptane, drobne ślady stóp
ludzkich, wiodące pod nawisłymi czapa­
mi śniegu w szumiącym lesie. Las jest
cąąrrty i cichy. Leci pod jego gałęziami
szum, co ęię zrodził gdzieś ogromnie dale­
ko, a teraz podobny jest do szumu wiel­
kiej wody, która się gdzieś w górach prze­

lewa. Śnieg skrzypi pod nartami, dzwoni
leeiuchno szklanym szeptem, czarne drze­
wa stoją po kolana w śniegu. Ścieżynka
gubi się nieporadnie, tonie w zaspach, a

człowiekowi wydaje się, że las staje się
podobny do czegoś żywego. Chyba do czło­
wieka, który staną! w milczeniu, zasłucha!

się w daleki szum i dyszy lekko z utru­
dzenia. Potem las rozstępuje się szeroko,
rozwiera w polanę, a na polanie stoi cha­
łupa, z komina snuje się niebieskawy dym
prosto w niebo, a biały owczarek biega
koło progu i szczeka.

Z polany widać rozległą dolinę Olzy.
Olza jest czarna i migotliwa. W głębi ma­
jaczą kominy i dymy trzynieckie. Lecz
to jest bardzo daleko. Jak wspomnienie.
Bliższy jest widok jedynego miasteczka
beskidzkiego, Jabłonkowa, co rozsiadł się
statecznie u wejścia w dolinę. Miasteczko
niewielkie, ciche i również w tej chwili

podobne do kogoś, który przystanął i słu
cha ciszy w zdumieniu. Przypominają sic

wtedy opowiadania starych górali, których
dziadowie jeszcze chodź'li na zbójnikpwn -

nie z Ondraszkiem lub którzy przemycali
tytoń z węgierskiej strony, lub którzy wy­
prawiali się z siekierami na wilki, chro­
niąc tylko brzuch szerokim pąsem skó­
rzanym nabijanym mosiężnymi ćwiekami,
lub którzy buntowali się przeciwko pań-
szczyźnie i srogim wielmożom śiąskim,
lub którzy na szańcach w Mostach waro­
w ali pilnie, strzegąc przejścia, przez Be­
skidy, gdy szpetni Turkowie ciągnęli z do­
liny węgierskiej.

Ze stąrej chałupy góralskiej, z małego
okiępka widać Jabłonków. Najpierw jest
czarny, szumiący las, potem las zleciał w

dolihę, a wtedy jest już Jabłonków, a od
Jabłonkowa biegnie Olza. W izbie pachnie
zleźałymi jabłkami, serem i jałowcem.
Pod sczerniałym stropem pstrzą się m i­
sterne pająki, wycięte pracowicie ź kolo­
rowego papieru, jakieś gwiazdy, koluszka
i splecione tęcze.

Stary gazda pyka krótką fajeczkę na

ławie podle pieca, a jeżeli go za serce u-

jąć. zacznie opowiadać.
Dziś ma czas opowiadać, bo jest święta

W ilija, m ały Jezusek się rodzi, nabożeń­
stwo wielkie w lasach będzie się odpra­
wiało.

— Jakie nabożeństwo?
.

- To nie wiecie? Ha, jeżeli nie wie­
cie, to powiem!... — i zaczyna opowiadać.

A więc dzisiaj w nocy wielkie i uroczy­
ste nabożeństwo w lasach beskidzkich.
We wszystkich lasach, od Łysej Góry po­
cząwszy ppprzez Połom, Jaworowy, Godu-

'lę, Kozubową Stożek, Baranią!.., Ho, ho!...
To tylko raz w roku, w świętą noc takie

dziwy się dzieją, w noc Jezuskową. Oto
przyjdą zbójnicy beskidzcy, Ondraszek z

nimi, ?6.Kią ęię na połapie i zaęzną ko­
lędy śpiewać. Bp to byli porządni zbójni­
cy!... Przyjdą także przemytnicy, przyjdą
starzy gazdowie góralscy, starzy bacowie,
wśzyscy przyjdą, zbiorą się pospólnie na

polanie...
- Ńa której polanie?
Tego stary gazda już nie wie. Może na

Jaworowym, może na Goduli, a może też
na Baraniej! Drzyjdą wszyscy na polane
a na polanie będzie Panienka Najświętsza,
z Jezuskiem i ze starym świętym Józefem.
Ondraszek ze swymi zbójnikami, gazdo­
wie góralscy i bacowie poklękają w śnie­
gu kólo żfóbeezka i zaczną śpiewać kolę­
dy.

Olapisal (Gustaw OJlorcinek.

— Jużeście je, gazdoszku, kiedy widzie­
li lub słyszeli?

Gazda nie widział zbójnickich kolędni­
ków, lecz ich słyszał. Lecz temu już bar­
dzo dawno. Zabłądził gdy wracał z Czad-

cy do Jabłonkowa. Noc w igilijna zastała

gó w lesie. A kiedy już była północ, usły­
szał wielkie śpiewanie płynące z groni be­
skidzkich, gdzieś od Jaworowego i wielką
łunę w lesie. Wtedy wszystkie drzewa

nachyliły się w tamtą stronę, żeby lepiej
wszystko słyszeć, a między drzewami spie­
szyły w tamtą stronę drobne zajączki,
śmigały sarny i jelenie, przemykały lisv,
a nawet kilka wilków przebiegło koło ga­
zdy, a za wilkami stary, kulawy niedź­
wiedź, ostatni z beskidzkich niedźwiedzi.

Wszystkie te stworzenia spieszyły na

zbójnicką jutrznię pod Jaworowym!- Ho,
ho, ale temu już dawno! A gdy tam przy­
szły, Otoczyły wielkim kołem święte
miejsce, poklękały za zbójnikami, i za

gazdami, i za bacami, i słuchały ich świę­
tego śpiewania. A gdy się jutrznia skoń­
czyła, wszystko się straciło, a zwierzyna
wracała do swoich kryjówek.

— A skąd ludzie wiedza o tej jutrzni?
Bo byli tacy, co ia widzieli. Również

zabłądzili w lesie, poszli za śpiewaniem
i widzieli wszystkich na polanie. Lecz to

byli ludzie bez grzechu.
— Dlaczego bez grzechu?
— No, bo gdyby mieli chociażby ma­

lutki grzech, nic by me widzieli. A że ta­
kich ludzi bezgrzesznych mało, więc. ma­
ło było takich, co widziało zbójnicką ju­
trznię w Beskidach.

Po tvm gazda wyprowadził nas na

w ytartą ścieżkę, wskazał, którędy dojść

najwygodniej na nartach do Potomu, a

gdy nas żegnał, zawołał:
— A jeżeli panowie zabawicie dłużej na

groniach, przyjdźcie do mnie na świętą
w iljję!

Zabawiliśmy dłużej i mój przyjaciel na­
m ówił mnie, by skorzystać z zaproszenia.
Zawróciliśmy przeto i ostrymi zjazdami
zjechaliśmy już o zmroku na polanę.

Święta w iliją była taka sama, jak w

Polsce. Mała choinka na stole, na choince

zapalone świeczki kolorowe, łańcuchy pa­
pierowe, jabłka i orzechy, a pa szerokim
stole siano, na sianie lniany obrus, na o-

brusie opłatki. Przed każdym z domowni­
ków jeden opłatek. Nawet dla kudłatego
owczarka i dla dwóch krów i dla jednej
kozy byly przygotowane opłatki.

— Bo to wszystko stworzenia boskie! —

tłumaczył nam gazda.
Jedliśmy wieczerzę powoli, w ciszy, przy

zapalonych świeczkach na choince. Był
groch, była kapusta, suszone śliwki i ma­
karon, kluski z makiem i ze serem, była.
w końcu ryba, a potem nastąpiio łamanie
się pogpólpie opłatkami. W tedy i Bośek
otrzymał swój opłatek, i krowy, i koza,
Płatek maczaliśmy w miodzie, miód za?
źóteił się w glinianym garnuszku na środ­
ku stołu. Potem dziewczyny wróżyły.
Zdmuchiwały świece i patrzyły pilnie, w

którym kierunku wlecze się dym. Piszcza­
ły z uradowania, jeżeli dym wznosił sie

pod sufit, narzekały, jeżeli bląkal się po
izbie. Rzucały kyrpcami poza siebie i pa­
trzyły, w którym kierunku odwracały się
końce. Wybiegały na dwór i słuchały, z

której strony dolatuje szczekanie psów.
Wszystkim chodziło o wróżbę, zapowiada­
jącą rychle wyjście za mąż.

Słowem, wszystko to samo działo się w

beskidzkiej chacie góralskiej, co w całej
Polsce. A gdy się już wróżby skończyły,
stary gazda wydobył z półki pod sufitem

gruby kancjonał i zaczął śpiewać kolędy.
Długo śpiewaliśmy.
Potem było naiń trzeba pójść na jutrz­

nię do Jabłonkowa. Lecz jeszcze był czas.

Gazda więc usiadł na ławie przy piecu i

jął znowu opowiadać o zbójnickiej jutrzni
w beskidzkich lasach.

— Wiecie, bo to jest tak! ~~ zaczął. --

Hań downij na taką jutrznię, schodzili się
nió tylko zbójnicy ż Ondraszkiem. nie tyl­
ko przemytnicy znad węgierskiej granicy,
nie tylko bacowie i gazdowie, i nie tylko
wszelijaka zwierzyna, lecz i insze stwory--

— Opowiedżcie, gazdoszku!...
Być opowiadam!., 'ł'óż to jest tak!...

i jął snuć przedziwna baśń o zbójnickiej
jutrzni w Beskidach. Oto Schodzą śię na

nią również wszystkie te dziwne stworze­
nia, duszki i bożątka. które mieszkają w

lasach beskidzkich. A więc przede wszy­
stkim przybiegają kudłate jaroszkl, co to

strzegą zbójnickich pieniędzy w Beski­
dach. Maie. kudłate, z rogami jak diabeł­
ki, z ogonkami krótkimi i zakręconymi jak
u prosiątka. Zbiegają się Wielką gromadą,
z wielkim piskiem, obsiadają wszystkie
smreki i jodły koło polany i patrzą w zdu­
mieniu na święty cud na polanie. Potem
przybiegają brzydkie nocznice, co to zwyk­
łe wodzić zbłąkanych górali po trzęśawi-

skach i po gęstych lasach podczas ciem­
nych nocy letnich Potem przylatują strzy-
gonie, co to ludziom czynią krzywdę, bo
im zestrzyżą ubrania, gdy się spotkają na

rozstajach w górach. Przyjdą również u-

topce z Olzy, co to przez cały boży rok sie­
dzą w głębinach, lecz na zbójnikową iu-

trznię przyłażą. Śmieszne to stworzenia,
małe, grube, z kopytkami, z ogonkami, z

palcami u rąk. spiętymi błoną jak u kacz­
ki, w czerwonych kabatkach. A w końcu

przywlecze się wąż złotogłowiec ze złotą
koroną na łbie. Wychodzi z Goduli, roz­
gląda się długo, a potem sunie z szelest'em
w puszystym śniegu i śpieszy się ogrom­
nie, by zdążyć na jutrznię. A korona jego
błyska mu na łbie, że blask taki wielki,
jakby ktoś ze światłem biegł przez łasy.
Sporo tego przychodzi...

— A dzisiaj również odbywa się owa

zbójnicka jutrznia?
— Dzisiaj również!... W każdą noc w igi­

lijną!-. :c,;: ~

'-r-r a widzieliście kiedy, gaźdo, te wszy­
stkie stwory?

Gazda spojrzał na nas nieufnie.
— Przecież już mówiłem, że trzeba być

bez grzechu!...
A prawda! Zapomnieliśmy o tym! Na­

stała teraz cisza, tylko ogień strzelał na

kominku. Znienacka poprzez ciszę drle-
eiał daleki, miękki, jakby atłasowy glos
dzwonów z jabłonkowskiego kościoła

— Czas nam na jutrznię! — rzek) gaz­
da.

Wyszliśmy z cieplej izby. Na dworze

była srebrna noc księżycowa. Śnieg skrzył
się strugą drobniutkich gwiazdek. Odde­
chy nasze przemieniły się w kłęby T-ary.
Przypięliśmy narty i pomkne'iśmy zi gaz­
dą w dolinę jabłonkowską. Biały, sre­
brzysty wicher szumiał nam w uszach,
smalił nas po twarzy, ciemne drzewa u

ciekały pod górę, narty suńęty w sypkim
śniegu i dzwoniły cichutkim szklanym sze­
lestem, a z doliny jabłonkowskiej wciąż
wołały dzwony na jutrznię.

ŚWIĘTA RODZINA
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Z kolądg przez świat
Dzwon-y -wigilijne obwieszczają światu Ć fin Z n rh riA rif*

radosną nowinę — kolędy płyną przez'cały
glob: ,,Glorią! Gloria in exceisis'Deo!**...;

Piękne i wzruszające są obrzędy i Zwy­
czaje wiążące się z Bożym Narodzeniem -

tym najmilszym świętem, dziecka i rodziny.
Każdy naród z cywilizacją chrześcijańską
związaily obchodzi święto ,,gwiazdkowe" w

nastroju' szczególnie pogodnym ,i podnio­
słym—- wszakże Boże Narodzenie - to

święto miłości i pojednania!-

Nigdzie jednak zwyczaje wiążące się z

Naro'dzeniem Dzieciątka - Zbawcy świata
nie posiadają charakteru tak pęłnego rzew­
nej prostoty, tak chwytającego za serce,

jak yv Polsce i w katolickich krajach Ame­
ryki Południowej.

Opolskie ,,Gjoóy".

Święta Bożego Narodzenia, zwane wśród
ludu polskiego Godami, mają u nas cechy
zupełnie wyjątkowe, z powodu wielu prze­
pięknych. gdzie indziej zupełnie nieznanych
zwyczajów, uświęconych prastarą tradycją.

Więc przede wszystkim każda chata,
każde gospodarstwo przybiera już przed
W igilią odświętną szatę. W lśniącej czysto­
ścią izbie pojawia się symbol wiecznej zie­
leni — choinka; gałązki jej pobożni gospo­
darze, zatykają nad drzwiami chat, u pułapu
izb, aby od nieszczęść' chroniły.

Ń.a stolę wigilijnym,z.pachnącym sianem
pod hieh.śieńkim obrusem.:leży śwież: u-

pieczony chleb. obok - opłatku Opłatkiem
dzielą się 'wszyscy zasiadający do stoł'u.
Szczerze wzruszającą chwilą jest przy tym
owo" darowywanie sobie wzajemnie urazy,
jakie towarzyszy życzeniom składanym
przy opłatku.

Uczta w i'diijna (wilia) jiest w Polsce głów­
nym obrzędem domowym świąt Bożego
Narodzenia Baczy się przy niej, aby do
stołu zasiadła parzysta ilość osób, — nato­
miast liczba potraw bywa zazwyczaj niepa­
rzysta. Po wieczerzy gospodynie wiejskie
resztki pozostałe na misach wylewają do

cebrzyka i zanoszą dla krów i do. stajni,
aby.i bydlęta dnia tego dostały opłatka i
z każdej potrawy wigilijnej po trochu. Wie­
dzą bowiem -- według wierzeń ludu —

' i

bydlęta jaki to jest dzień i 'o samej północy
,,prżegadują" iudżką,; mową, opowiadając
Sobie ,;o narodzeniu Chrystusa Pan'a.

Skoro misy z jladla umyte i izba się za­
miecie, zasiadają wszyscy wokół choinki i

zaczynają chórem kolidować. Rozpoczyna
się wesoła pogwarka i wróżby, — po czym
kto może bieży na Jutrznię, tj. na Pasterkę.

We wsi polskiej — w pierwsze święto
panuje niezwykła, uroczysta cisza. Za to
w .św. Szczepana od rażu robi się gwarno,
bo jest to dzień uciechy i zabawy. Chodzą
Wtedy kolędnicy z szopką, z ,,turoniem".
P,o całej: wsi rozlegają się kolędy,- dźwięczą
dzwonki ,,gwiazdorów"...

W krajach Europy zachodniej święta Bo

żego Narodzenia nie mają ani tak uroczy­
stego, ani tak intymnego charakteru i na­
stroju jak u nas.

W Niemczech zwłaszcza w prowincjach
południowych, choinka posiada specjalny
urok dla mieszkańców, jest bowiem jedy­
nym drzewem, na którym ,,leży śnieg".
(Tradycja śniegu z waty na choinkach, po­
chodząca z południowej Francji, jest przy­
pomnieniem odległych krajobrazów zimo­
wych, nieznanych mieszkańcom strefy go­
rącej!). Ogólnie w Niemczech przyjętym zwy­
czajem jest posyłanie sobie pudełeczek, za­
wierających sztuczne choinki, do 15 cm wy­
sokie, przyozdobione maleńkimi świeczkami

i świecidełkami. Największą atrakcją
gwiazdkową są praktyczne podarki, jakie
sobie pod choinką wzajemnie wręczają do­
mownicy i służba.

W BELGII w Wigilię otwarte są wszyst­
kie restauracje, kawiarnie, winiarnie do pó­
źnej nocy; teatry i kina są czynne jak w

dzień powszedni. W wielu restauracja-ch i
kawiarniach ustawione są duże choinki

rzęsiście oświetlone, w niektórych zakła­
dach wywieszają w oknach plakaciki:
,,Gwiazdka dla samotnych". Bardzo rozpow­
szechnione jest tu tzw. polano wigilijne

((buche' delNoei);. jićet to pola-no z masy cu­
krowej! lub marcypanu wewnątrz puste.
Zależnie od jego grubości i długości wkłada

się do środka prezenty w postaci drobnych
przedmiotów. Ta forma upominku dotyczy
przeważnie dorosłych, dzieciom zaś daje
się podarunki ukryte w Sabotach, choda­
kach, k'tóre rodzice stawiają wieczorem

przed kominkiem lub koło łóżka. Zasadni­
czą ozdobą stołu świątecznego jest indyk
nadziewany kasztanami. Cała Belgia jest
zawalona indykami.

Francuzi nie obchodzą wigilii w ścisłym
kole rodzinnym i w ognisku domowym.
Największe doroczne święto zostało we

Francji przemieszczone na teren restaura­
cji i w atmosferę zabawy publicznej. W do­
mach gdzie żywa jest jeszeze tradycją re­
ligijna, uszczęśliwia się dzieci (jeśli są!)
gwiazdką i choinką, lecz rodzice starają się
dzieci posłać jak nawcześniej do łóżka, aby
się czym prędzej móc wymknąć do knajpki,
gdzie- czeka stolik zamówiony przed dwoma

tygodniami... Francuskie. ,,Reveilłon"
wchłonęło noc sylwestrową. W tym kraju
najuroczystsze święto chrześcijańskie sta­
ło się po prostu pretekstem do wielkiej ucz­
ty, ciągnącej się zazwyczaj od północy do
świtu, — We Francji również istnieje zwy­
czaj obdarzania się ,,polanem wigilijnym ".

Mięsną, a nie postną jest uczta w igilijna
tzw. ,,Christmas" w Anglii, gdzie każdy, naj­
uboższy dom powinien być przystrojony w

zieleń, po większej części w pęki ostro-
krzewu i jemioły, pod któreji gałęzią — we­
dle starego obyczaju—- wolno- całować mło­

de dziewczęta. Czy trzeba dodawać, że każdy
Anglik stara się skwapliwie korzystać z

tego przywileju?!
Nieodzowną potrawą każdego ,,Christ-

masu" są indyki, których Anglicy pochła­
niają tego wieczoru nieprawdopodobne ilo­
ści. Trzeba jednak przyznać sprawiedli­
wie, że dnia tego pamiętają oni o najuboż­
szych; wszędzie, w całym imperium ludzie
zamożni urządzają uczty publiczne dla bie­
daków, których obdarza się ciepłą odzieżą,
węglem itd.

Hiszoanie urządzają aż dwie uczty wi­
gilijne: postną o zmierzchu i obfitą mięsną
o świcie. Od owego świtu dnia Bożego Na­
rodzenia rozpoczyna się powszechna w c4-

łyiji kraju zabawa, polegająfca ńa paleniu
ogni; strzelaniu z moździerzy-- na wiwat i
na tańcach ulicznych. Istnieje też w Hi­
szpanii ciekawy zwyczaj, przechowywany
również w krajach południowo-amerykań­
skich o kulturze hiszpańskiej, iż guberna­
torzy woj'skowi większych miast odwiedzają
w noc w igilijną więzienia wojskowe i darzą
wolnością najmniej winne-go przestępcę.

Ola óru(jiej półkuli.
Ludność katolicka Ameryki Południowej

obchodzi święta Bożego Narodzenia bardzo

uroczyście.
W Wigilię już od południa mieszkańcy

każdej wioski i miasteczka porzucują swo­
j(e codzienne zajęcia, aby się przebrać od­
świętnie, po czym udają się do kościoła,
skąd prżed zachodem słońca wyrusza uro­
czystą procesja. Miejscowi dygnitarze idą
w pochodzie przebrani za Trzech Królów.
Czoło pochodu tworzy obszerna platforma
pokryta kobiercami, na której znajduje się
maia stajenka ze żłóbkiem, a w niej Świę­
ta Rodzina. Platforma spoczywa (na ramio­
nach młodych chłopców, ukrytych całkowi­
cie pod kobiercami, tak że odnosi się wraże­
nie, jak gdyby posuwała^ się sama. Za nią
kroczy tłum wiernych niosąc figury świę­
tych i śpiewaj(ąc kolędy. Procesja wraca do
kościoła dopiero późno w nocy. Wygląda
ona wspaniale, gdyż tłum wiernych niesie

żarzące się pochodnie, rozwidniając nimi

najciemniej(sze nawet ulice. Procesja robi

częste' pos-toje, zwłaszcza na obszerniej­
szych placach rzęsiście oświetlonych dzię­
ki iluminacji w oknach domów. Zamożniej­
si mieszkańcy stawiają w- tym dniu na pla­
cach kadzie z winem i raczą nim uczestni­
ków procesji. Dzieci, mtodzi chłopcy i dziew­
częta tańczą podczas procesji, obchodzącej
wszystkie bez wyjątku zakątki miejsco-wo­
ści — tak, źe pochód wraca nieraz do ko­
ścioła dopiero o świcie.

Różne kraje — różne zwyczaje. Czy jed­
nak te nasze, pełne prostoty zwyczaje gwia­
zdkowe nie są najpiękniejsze i naj-milszej,

Jerzy Bartnicki.

Żeby zaprawić się w zawód gwiazdora,
co kolenduje po chatach z wieczora, dwie
zaświcilem se łojowe św.iczki, biere harmo­
nią, otwiram kantyezki, śkła na nos, potem
kole pieca sięde śpiwać kolende, hej! pię­
kną kolende. Śpiwam ,,Śród nocnyj ciszy"
najzwyczajnij o Dzieciąteczkn pclożonem
w stajni, chtórego lat tysiące wyglądano, że
przyjdz'e na świat z ulgą pożądaną i że sie
szczęściem zazieleni grzęda. Hej, hej! Kolen­
da, kolenda, kolenda!

Dziwne szak rzeczy od czasu sie stały,
odkąd zawitał do nas Jezus mały: Cieszą się
bidni, co pasali trzody; kostucha z kosą u-

śmierca Herody; gwiazda przedziwna ma­
gów wiedzie, kędy słychać pastuszków ko-

lendy, kolendy.
Tobie, Narodzie Tciski, coś był długo ska-

zan, by obcych być poddanym sługą, Tobie,
coś zerwał bolesne kajdany — c ,yba naj-
bardzij cud w Betlejem znany, i snuje ci sie
mesjańska gawęda i w tylu dźwięcznych
melodiach kołrnda.

Latego Polak pakufc do szopki wszelakie
stany: mieszczan/ i chłopki, pany i żydy, co

nadmiernie wzrosły, i senatory i sejmowe
posły; zmieszczą sie tamoj Kwiatkoski i
Wen da-.. Hej, hej! Kolenda, kolenda, kolen­
da!

Pewnie nie wicie, o co to ta właśnie wnet

po wyborach były kałamaśnie; tedy Wam
rzekne: — O nic. Gadać szkoda! Kwiatkoski
ponoć chciał zagrać Heroda. I zagrał nieźle;
ale wonczas Wencla powiedział, że to za sła­
ba kolenda. Ozeny w sednie sie nie połapa.
ły: jednemu i drugiemu brawo dały; a mą­
dry ino dopisał trzy kropki i całką hece
wsadził między szopki zwłaszcza że faj­
nie rymuje sie Wenda z gwiazdkowym śpi-
wem: Kolenda, kolenda!

Jak sie pozira bez gwiazdkowe śkielka,
to i człek ważny — śmiszny jak kukiełka.
Są przecie w szopce takie przewileje, że sie
z wielgiego maluczki człek śmieje, i ,,dekre­
tować", go za to nie będą, iż se zanadto po­
zwalał z kclendą. Dyć wielgi Franko w

szopce wyjdzie mały, iż mu sie plany nie
całkiem udały; dyć Czang-
Fal-Szek z wielgiego Chin
marszałka zaawansuje wnet*
ki na karzalka; c smoku
chińskim zmarnieje legenda;
japoński smoczek groźniej­
szy... Kolenda!

Dzie sie ta chińska potęga
podziała? Dzie ich koltnra?
Dzie ich mądrość cała?

Mądrość? — Podobno w

Warszawie sie mieści, shtó-
ra wybulą tysiąców trzydzie­
ści, by mieć- żerafe. A ja,
stary zrzęda, mówię, że to

jest za droga kolenda^, ^ Za­
miast tysiące utopić w żera-
lie, lepij szak spomóc uboż­
szą paiałie; w zimie, gdy
bezrobotnych mróz zacim. —

złotem jest śrybło, śrybłem
koprowin a. Ghto da ochfiar-
nie — błogosławlon będzie,
wdzięcznemi usty spominam
w kolendzie.

Nie kupaj zbytków w takij
ciężkij porze, kiedy drży z

zimna niejeden-nieboże, kie­
dy brzuch pusty, a z zimne­
go kąta do bidy sie i choro­
ba przypięta, kiedy po mro­
zie darmo człek sie szs/en-
da, i ni ma dzie zaśpiwać:
,,Hej! Kolenda!".

Chto bidnych w taki czas

spomoże datkiem, chto dba,
by mieli choinkę z opłat­
kiem — ten nie rozdaje, lecz
pcż cza Bogu. Bo jak sie zja­
w i na Niebieskim progu, to
m i płacona bedzie dewićen-
da. Hej, hej! Kolenda, kolen­
da, kolenda!

Wykopilsfci

sprzed3.000 latnadOdrą.
Mit o pragermańekim.charakterze ziem

położonych w dorzeczu Łaby i Odry, W arty
i Wisły rozwiewa się nieubłaganie w świe­
tle najnowszych badań archeologicznych.
W miejecowoci Lebus nad Odrą odkryto
zamulone lotnymi piaskami ruiny warow­
nego zamku kilkakrotnie odbudowywanego
i pochodzącego z epoki bronzu. W edług zda­
nia uczonych niemieckich, charakter tej
budowli świadczy, że wzniesiona ona zo­
stała jako strażnica strzegąca brodu przez
Odrę. Po cofnięciu się burgundów, miejsce
to zajęli Słowianie, po czym jruż w nowszych
czasach przyszli Germanowie, którzy zało­
żyli tu swe cmentarzysko. Wykopaliska
zamczyska Burgundów świadczą wymow­
nie, że na obszarach dziś zgermanizowanych
Niemcy są żywiołem napływowym.
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Opowieść wigilijna,

Był sobie na Bartodziejach ubogi cha­
łupnik, Marcin Kulas. Za czasów wojen
krzyżackich pod najmiłościwiej panują­
cym Kazimierzem Jagiellończykiem wier­
nie swemu panu jako ciura obozowy w wy­
prawach służył a nawet w ciężkich opre­
sjach bitewnych ratował rycerza od śmier­
ci. I byłby sobie niezły kęs ojcowizny wy­
pracował, gdybv nie wielka pani niedola,
która nikogo nie oszczędza. W największej
i najsroższej z bitew pan jego zginął a

Marcin Kulas w obronie jego nogę utracił.

Wyratował się przed kostuchą z woli Bo­
żej. ale do swojej ubogiej zagrody z ni-
czem wrócić musiał i odtąd kulasem na­
zwany został, co mu w rodowe miano prze­
szło. Ożenił sięiżył jako iako z łaski krew­
nych zabitego wielmoży, aż o nim zapom­
nieli zwolna. W taki to czas luta bieda za­
glądnęła do dziurawej izbv Marcina Kula­
sa, bo nawet nikt z litościwych sąsiadów
nie przyszedł z pomocą, tak ciężki nastał
rok.

Sroga zima ścisnęła rzekę grubym pan­
cerzem Jodu i darmo Kulas wyrębie łamał
a węcierze zastawiał, ryby nie chciały iść
w zastawy. Ziarna w domu nie bvło i Chle­
ba. Głód coraz większy ściskał żołądki licz­
nej rodziny. A że Marcin pobożny bvh cho­
dził do 00. Karmelitów i w kaplicy przed
ołtarzem Najświętsze! Panienki coraz żar­
liwiej o ten kęs chleba do yęby się modlił,
bo święta Bożego Narodzenia były za pa­
sem. Wreszcie ostatnią gomółkę wosku

pszczelnego ze skrzyni wysupłał, co ją na

ostateczną potrzebę chował, i u stóp Naj­
świętszej Panienki złożył. A kiedy zatopił

się w prośbach nieuczonych przed Bogaro­
dzicą, usłyszał za sobą miły głos braciszka

zakonnego:
— Możebyście, ojczulku, ryb przynieśli?
Przewielebny ksiądz przeor bardzo ich

na w ilię potrzebuje. Zapłacimy dobrze,
krzywdy wam nie będzie.

— Och! Radby ja z duszy i serca świą­
tobliwym Opiekunom przysłużyć się! -

ozwał się ze łzami w oczach biedny chło­
pek. — Cóż, kiedy nie wiedzie mi się z po­
łowem. Zima pani sroga ~ nikomu nie po­
daruje.

Braciszek mial dziwnie pogodny uśmiech
na tę niedolę ludzką i ozwał się chłopkowi
z słodyczą w głosie:

- A ja myślę, że jutro przyjdziecie zno­
wu do klasztoru z rybami już.

— Niechby Przenajświętsza Panienka
dala. bo nam bardzo ciężko! — westchną!
głęboko Marcin, na śliczny ołtarz Matki

Bożej Niepokalanie Poczętej snoelądając.
poczem obrócił się do braciszka, ale jego
już nie było.

Zdumiony przetarł oczy, bo nie mógl ni­
jako wyrozumieć, jak to się stało, że świą­
tobliwy sługa Bożv zdążył tak prędko
dojść do drzwi zakrystii, ale w końcu dal

spokój rozważaniom i poszedł do domu
znacznie pocieszony, chociaż żywot piszczał
jeszcze z pustki i biedy. Zaledwie wszedł w

progi swej nędznej chatki, przywitała gp
tona i dziatwa z wielką radością, krzycząc
na przemiany bezładnie:

- Jest jedzą! Przysłali, przysłali nana!

Marcin rozeźli! się trochę na ten hałas,
więc ucichło i matka już rzeczowo opowie­
działa:

— Byly tu przed dwoma ,,Zdrowaśka-
m i" dzieciska od pszczelarza Opuchlaka i

przyniosły placki, które się gosposi nie zaś

za bardzo udały, ale dobre są, jedz póki je­
szcze nie ostygły do cna,

I położyła przed nim parę podpłomy­
ków. Marcin przeżegnał się z uczuciem

wdzięczności, zjadł chciwie, odpoczął sobie

krzynę, poczem do lasu się wybrał na

chrust. O zmierzchowej porze zbadał sta­
rannie węcierze, przeręble oczyścił i zasta­
w ił, bo mu jakaś słodka nadzieia w sercu

mówiła, te nie daremne tvm razem będą
jego trudy. Poszła spać cała rodzina już
nie tak przygnębiona. Zanosiło się na od­
wilż. O świcie zerwał się Marcin z posłania
pierwszy i pobiegł nad rzekę po topnieją­
cym niewidocznie śniegu. Chciał wecierz

wydobyć na brzeg, ale nie mógl. Zafraso­
wany. co to się mogło stać z nim. oglądał
się w kierunku chałur"r bo puścić nie
chciał w obawie o połów. W sam czas jed­
nakże szedł już przez ścieżynę, wydeptaną
nogami ojca, najstarszy syn iego, Maciek,
wyrostek iak się patrzy. Pospołu wycią­
gnęli węcierz i ukazało się cale kotlowłsko

ryb, a wśród nich dwudziestofuntowy
szczupak z ciemikiem w pysku. Ucieszyli
się biedacy bardzo i co prędzej zanieśli ob­
fity ciężar do chaty. Tam wybrał Marcin

mniejsze rvbki dla swojej rodziny, a było
ich dość dużo, abv zaspokoić świąteczne a-

petyty, większe zaś sztuki ułożył do kosza
i czym prędzej' ruszył z Maćkiem w drogę
do klasztoru.

Ksiądz przeor zdziwił się nieco, kiedy
chłopek kosz z pięknym połowem przed
nim postawił i na świadectwo jakiegoś
braciszka zakonnego się powoływał, bo ja­
ko żywo nikomu z swoich trosk się nie

zwierzał, ale nie zastanawiając się długo.
. ryby przyjął i srebrnymi groszami czeski-,

mi obficie Kulasowi zapłacił. Wyszli oboje
z refektarza oszołomieni niespodziewanym,
a hojnym zarobkiem. Odrucbo o udali się
do kaplicy, aby podziękować Najświętszej

Panience Niepokalanie Poczętej. Kiedy
Marcin KuJas się pomodlił, wrzucił kilka

groszaków do skarbony klasztornej i cliciał

odejść z synem, ale ten popatrzał na niego
dziwnie i szepnął, że zostanie jeszcze i za

nim podąży później. Kulas nie nalegał, w y­
brał się w drogę, a tak mu wesoło bylo na

duszy, że całą drogę sobie podśpiewywał,
choć nie za bardzo głośno, aby ludziska nie

myśleli, że sobie podchmielił miodem Spod
wiechy. I w domu czekała go radosna nie­
spodzianka. Żona i dzieci, jak ostatnim ra­
zem, wyskoczyły naprzeciw niego, wołając,
że krewni zmarłego wielmoży przypom­
nieli sobie o nich i przysłali piękny ko­
łacz i zabitego zająca.

W wieczór w igilijny przy pięknie pach­
nącym sianku pod lnianym obrusem, spe­
cjalnie chowanym na wielkie uroczystości
familijne, ściskała się rodzina Kulasów i

życzyła sobie dobrych czasów, a wówczas
Maciek z wilgotnymi oczyma przemówił:

— Pamiętasz ociec, jakom ostał kęs nie­
jaki w kaplicy po oddaniu ryb. To Panien­
ka Najświętsza kazała mi ostać się i ofia­

rować Jej służby swoje. Nie mogłem się
zmóc, tak patrzała na mnie słodko. Taka

świętość jasna we mnie, w serce moje się
wparła, jakeś ojcze wyszedł, żem nie strzy
mał i do refektarza się wrócił i ojcu świą­
tobliwemu do nóg się rzucił i prosił, żeby
mnie do posługi choć nrzviąl, a ja całe ży­
cie wiernie będę służył jako ten pies. I oj­
ciec świątobliwy mnie przyjął. Cieszcie się
ze mną, bo wielka laska mnie spotkała, ja­
kiej się nigdy nie spodziewałem.

Rozpłakali się wszyscy po tych słowach,
aż w końcu Marcin Kulas tak się odezwał,
parcianą kapotą mokrą twarz oeieraiac:

— Nie myślałem, że tyle łaski dzisiaj
doznam, ja nędzny robaczek, w miłosier­
dziu Pana naszego Jezu Krosta, niechże

będzie Imię Jego pochwalone!

I zasiedli do stołu z sercem przepełnio­
nym radością jlak nigdy jeszcze.

Dr Teodor Brandowskl.

Jak ta woda czysta
jest rybacka dusza,

Rokrocznie w dzień wigilijny wypada
napisać artykuł świąteczny. A rtykuły ta­
kie bywają dwojakiego rodzaju: ^albo o

zgodzie, albo o obyczajach. O zgodzie, o po­
koju, o miłości, którą przyniosło na zie­
mię Dziecię w stajence Betlejemskiej, coż

pisać można w naszej najeżonej karabina­
mi maszynowymi epoce, rozkrzyczanej od
Tunisu po Huszt i Kłajpedę, podkreślonej
liniam i Zygfrydów i Maginotów, Jak ńa

ironię obsadzonych... białymi różami! Opa­
dają w zwątpieniu ręce na myśl, że tak
bardzo dalekie jest jeszcze Królestwo Boże
i że triumfy Króla Anielskiego nie prze­
niknęły jeszcze do gębi kultury naszej,
która si- mieni chrześcijańską.

A więc pozostają nam dla tradycyjnego
artykuły świątecznego — obyczaje w igilij­
ne. Wdzięczny to temat ze skarbnicy pamią­
tek ludowych corocznie na Gody wyjimowa-
ny. radujący nam serce swą prostotą i głę­
bią. Obyczaje w igilijne rybaków z nad pol­
skiego morza szczególnie nas wzruszają.

Rybacy to wszakże najbardziej umiłowa­
ny lud Tego, który w stajence ubogiej przy­
szedł na świat dla zbawienia świata i wśród
rybaków uczniów wybiera!. Ksiądz Toma­
szewski, więziony w Wistoujiściu pod Gdań;
skiem w 1875 roku w swej pięknej pieśni
rybackiej tak pisze:
,,'Jak ta woda czysta Jest rybacka dusza

Wszystko co szlachetne i dobre ją wzrusza

Nie zna co to ucisk, krzywda albo brudy
Bo prosta rybacka dusza bez obłudy...
Dzięki niewymowne niechaj ptyną Panu
Że swe ucznie wybrał z rybackiego stanu
Z rybackiego stanu przy sieciach i pracy
Ach j'akże szczęśliwi mogą być rybacy!'

Łosose i dom.

Opowiadają sobie o rybakach, że gdy w

pórze połowów na łososie, zdarzy się, że w

niedzielę podczas kazania wbiegnie do ko­
ścioła rybak z okrzykiem ,,losose i dom ,

wnet pustoszeje caly kościol, a pozostaje
tylko ksiądz z organistą. Jest to złośliwa i

nieprawdziwa gadka, bo rybacy kaszubscy
są pobożni. Wierności Kościołowi nieraz da­
wali dowody za czasów niewoli, gdy ot*
żadną cbcrcbę" n e chcieli odstąpić wiary

katolickiej i mowy ojczystej, mimo wielu

kuszących obietnic pieniężnych.
Święta Bożeg. Narodzenia obchodzą bar­

dzo uroczyście. Już od Jesieni przechowu­
je się Łcjciękniejszy, najtłustszy węgorz so­
lony na ucztę wigilijną i najuboższa nawet
rodzina rybacka musi mieć węgorza ,,na

Gody” . Nie spożywają jej jednak na wie­
czerzę lecz na obiad. Wieczerza jest skrom­
na i postna, bez łamania się opłatkiem, po
wieczerzy zaś zapala się drzewko, pod któ­
rym na talerzu dzieci znajdują upominki
od rodziców w postaci przysmaków: owo­
ców, a gdy ich nie ma to bodaj surowej
brukwi.

Kolędą najbardziej przez rybaków ulu­
bioną jest nWśród nocnej ciszy", po odśpie­
waniu której rodzina cała udaje się na spo­
czynek, by obudzić się przed północą, go­
dziną Najświętszych Narodzin.

Błogosławiona ta godzina.
Rybak z kropielnicą w ręku obchodzi

swe gospodarstwo i wodą święconą je kro­
pi, po czym odmawia wraz z całą rodziną
na klęczkach modlitwę, zaczynającą się od
słów: nBiogos!awiona ta godzina, błogosła­
wiona ta noc, w której Pan Jezus narodzić

się racząl” . Po tym dopiero udają się wszy­
scy na pasterkę.

Rybacy helscy bawią się wróżbami w

w igilię Nowego Roku, lub w sam dzień

Nowego Roku. Najwięcej rozpowszechnio­
ne- jest palenie ,,kądziołek" to Jest kłaczków
lnu, z których się nici na kądziel snuje. Je­
śli dym z kądziołki idzie w górę, znaczy,
że będzie weselisko, teśli opada ku ziemi -

choroba, jeśli ogień plonie jasno, bez dymu
— będą pomyślne połowy. Młodzież płata
rybakom różne figle w tym okresie: lodzie

wciąga z brzegu aż w gląb wsi, smaruje
okna smolą, hałasują niemiłosiernie gra­
jąc na~ beczułce itd. Nazywa się to ,,wy*
pąkowaniem Starego Hoku". Gdy jednak
Nowy Rok zaświta, wszystko wraca czaro­
dziejskim snosobem na swoje miejsce i na­
wet lodzie ujrzeć można porządnie ustawio­
ne nad brzegiem. Młodzież rybacka lubi się
bawić, ale zna — miarę.

Skoro już w ten dzień wigilijny wspo­
minamy dorocznym obyczajem, tradycje o-

kresu świątecznego, nie sposób pisząc z nad

polskiego morza pominąć najbliższych bra­
ci rybaków — marynarzy.

Gdynia jieet jedyną miej'scowością w

Polsce, gdzie uroczystości świąteczne ob­
chodzone sa, że tak powiemy w pelnt pow­
szechności, przez przedstawicieli rćżaych
narodów, związanych między sobą brater­
stwem i wspólnotą Dzieci Bożych, w itają­
cych każdy w sweil mowie i w swym oby­
czaju nadejście Zbawiciela Świata.

Kolędy w e wszystkich językach.
Gdy nad morzem zapłoną choinki wigi­

lijne w porcie gdyńskim rozbrzmiewają

Sieci nad Bałtykiem jak i nad Genezareth.

kolędy we wszystkich językach. To na stat­
kach marynarze różnych narodowości śpie­
wają kołysanki Bożej Dziecinie. Malo, bar­
dzo malo bowiem jest statków, które w dniu
W igilii znajdują się właśnie w macierzy­
stym porcie. Jedne są wówczas w Szangha­
ju, drugie w Portorlco, inne w Halilaksie,
inne znów w Kalkucie, a jeszcze inne w

Gdyni. I nasze polskie statki na różnych
długościach i szerokościach geograficznych
obchodzić będą Boże Narodzenie i łamać się
opłatkiem, a sercem wybierać do Betlejem
i do śnieżnej Polski.

W igilia w tropikalnym upale.
M-arynarze nasi opowiadają, że dziwne i

szczególne wrażenie sprawia w igilia obcho­
dzona w tropikalnym upale, pod palmami
zamiast pod oszronialą zielenią polskich
świerków.

Barwnie opisują te wrażenia uczniowie

Szkoły Morskiej w pamiętniku pt. ,,B iała

fregata":
,,Przez pokład przebiega mistrz Kuropa­

twa, strojny w niepokalaną biel, ścigają go
nasze spojrzenia pełne ciekawości, a nosy z

lubością wciągają bijące odeń zapachy.
— Mistrzu! Czy będzie karp na szaro,,

czy szczupak z chrz-anem? — pyta jeden z

bardziej niecierpliwych. Z zainteresowaniem

nadsłu-chują odpowiedzi.
— Niestety, nawet rekina nie będzie —

mówi nasz żywiciel, niknąć w przybudówce.
Od strony kubryku zbliża się wolniutko

cieśla, dźwigając ceś zielonego za czubek.
Choinka! Drzewko! Jodełka! — rozbrzmie­
wają ze wszystkich stron radosne okrzyki.
Rzucamy wszystko i otacz-amy drzewko, zro­
bione z cienkich deseczek i pomalowane na

zielono. W tym trakcie nadchodzi ksiądz
Kapelan z ogromnym pudlem zabawek, spe­
cjalnie zakupionych w Panamie. Pchamy
się jak male dzieci, żeby choć jedno cacko
móc powiesić, niteczkę sre-brną lub złotą
przeciągnąć, śniegiem poprószyć gałązkę na

drzewku co dom przypomina i jest symbo­
lem rodziny.

Gotowe. Jodełka jest zupełnie pokryta
ozdobami, błyszczy od srebra i ztota. Teraz

trochę śniegu z waty i sznur różnokoloro­
wych lampek elektrycznych, i całość do złu­
dzenia przypomina prawdziwą choinkę. U -

stawi-amy ją na specjalnym cokole, przy­
branym banderami i radość nasza nie ina
granic, że jest taka śliczna.

Ostatni rzut oka. czy wszystko jest v po­
rządku i sypiemy zmienić mocno przybru­
dzone drelichy na białe ubrania tropikal­
ne-."

I pod równikiem, i na biegunie, i w bry­
lantowo śnieżnej Polsce i pod palmami
Afryki, caly świat klęka dziś przed Bożą
Dzieciną, prosząc Ją o błogosławieństwo dla

Krainy Miłej i o pokój prawdziwy: nie ten
co zwie sie pacyfizmem i czai się podstępnie
z nożem, toporem lub sztyletem by ukraść
chytrze i bez walki, lecz ten, który się wspie­
ra na szabli, golowej jawsze bronić nauki
przyniesionej- światu, tam w stajence Betle­
jemskiej. a której na imię Miłość!

Zolla Żelska-Mrozowicka.
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Na czar Bożego Narodzenia 'Składa się
wiele radości, emocjonujących naszą duszę.
Lecz najwyższą radością była dla mnie zaw­
sze i pozostała do dziś dnia prześliczna ce­
remonii przystrajania Bożego drzewka. I

kryje się w tym głębszy sens. Czyż poeta
nie jest przez całe swoje życie takim przy-
strajcczem szarych choinek bytu w świeci­
dełka ideałów i iluzji dla starych dzieci? A

gdy popatrzę wstecz na wszystkie moje w i­
gilie, to czyż trzy fazy tej ceremonii nie po­
krywają się wyraźnie z trzema fazami me­
go żywota? Piewsza faza, to wiosna życia,
gdy jako chłopak nie wierzący już w ,,a-
niołka", stroiłem Boże drzewko dla siebie

samego, druga faza tó

tego życia lato, gdym
stroił choinkę dla swej
córki, trzecia faza to

dzisiejsza jesień mego
życia, gdy drzewko

przystrajam już dia

mej wnuczki. I czyż
zdziwicie się, gdy wy­
znam, że nigdy n'ie

wydawała mi się ta

funkcja tak ważną i

cudowną jak dzisiaj że
. . nigdy nie przytowvwa-

wałem się do niej z takim namaszczeniem
jak obecnie że taki zawodowy przystra-
Jtacz rzeczywistości, jak piszący te słowa,
rzuca na szalę wysiłek całej swej fantazji,
ażeby ta świąteczna iluzja wypadła naj-
Hardziej kolorowo i promieniście? Bo prze-
cież chodzi o moją najukochańszą wnuczką
Krzysię, której niebieskie oczka będa pa­
trzeć na moje dzięjo, a zachwyt tych źrenic

będzie na pewno droższy, niż wszystkie po-
chwały moich książek, sztuk czy wierszy.
Już na kilka dni przed wigilią zabieram się
do pracy Pierwszy jej etap to wyszukanie
choinki. Musi być strzelista, o równomier­
nym i gęstym rusztowaniu gałązek i o so­
czystym igliwiu. Więc ani za krępa ani za

tyczkowata, ale jędrna, ale równocześnie
smukła jak młoda dziewczyna. Gdy już
znajdę na targu taki okaz, zamawiam u sto­
larza szeroką i niewywrotną podstawę dla

ślicznego drzewka, które odcięte od swych
korzeni, nie umie już stać o własnych si­
łach. Kto przeżył bolesną katastrofę wywró­
conego drzewka już po przystrojeniu, kto
raz choć w życiu zapłakał nad skorupami
świecidełek, nie zapomni odtąd nigdy o sze-

rokiej i pewnej podstawce dla choinki. Przy
zakupie m ateriału zdobniczego trzeba pa­
miętać przede wszystkim o tym wszystkim,
co skrzy się i błyszczy. Wiedząc o tym zao­

patruję się w całe ar­
kusze pozłótki, dc o-

rzechów w grube pęki
złotych i srebrnych
włosów anielskich, w

arkusze stanioli o

przecudownych odcie­
niach kolorów, szkalne
kule, skrzące się wszy­
stkimi kolorami tęczy,
i dopiero wtedy, gdy
całe to lśniące bogac­
two porościągam wśród

to wszystko w ramv k . ujmuje,
kolorowych papkrów % ,n tV Iańcucka z
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stuszków i poczciwych zwierząt stajenki
u rm l0tPka, być koniecznie, bo ona
uzmysławia dziecku cud Bożego Narodzenia

fest aotowe116,C,f(ro'Vi choinki- GrJy drzewko

tak ukochanych1 zwieram

ze słodką treścią cyzeluje
wiemz. iH iIa najbardziej w ulubiony
H którego dorabiam bogactwo o-

brazów i przepych rymów. I oto przychodzi
ten cudowny moment, gdy po w igilii na

znak dzwonka wnuczka moja wbfega do

łe- zdumiona i oszołomiona
u ^drzewkiem, które cale plonie, skrzy

się i błyszczy jak bajka z tysiąca i jednej
hocy. I najpierw to olśnienie cało.
scią, a potem zachwyt dziecka nad od-

kryciamL I cc chwila nowe rozkoszne od­
krycie. Tutaj złota świnka, tam srebrna

rybka, gdzie indziej czekoladowy pajaęyk.
A co zawiera w swym wnętrzu ta minia­
turka walizki, a co ukrywa ten srebrny wo­
reczek? I znowu nowa sensacja. Zapalam
pręciki, sypie się złcty deszcz. Dzieęko
chwyta go w rączki i krzyczy z uciechy, że

płomieniste gwiazdki nie parzą paluszków.
Przychodzi teraz moment, że trzeba ko­
niecznie coś pokosztować ze smakołyków,
wiszących na choince. Dziecko nie może

się zdecydować. I to wabi i to nęci a wszy­
stkiego m i żal- Maleńka rączka, sięgająca
już po czekoladową rybkę lub słonia, cofa

się. Ta pierwsza próbj siły woli zachwyca
mię. Następuje próba dobrego serca. Udaję
głodnego i proszę o jakiś mało efektowny
oukWflk. Dziecko bez chwili wahania zry-

wa go i wsadza mi go do otwartej szeroko
paszczy.

— ,,Masz dziadziu, jedz!...'*
A za chwilę oyta zaciekawiona:
— ,,Powiedz? był on dobry..."
— ,,W yśmienity, z konfiturą w środku".
Wobec tego obrywa' drugi, taki sam jiak

mój i kosztuje, stwierdzając z powagą:
— Rzeczywiście... bardzo smaczny.
Lecz nie dojada gc do końca i połowę

m i oddaje. Ja już wiem dlaczego... w środ­
ku jest róża, a mała nie znosi róży. Ale nie

przynaje się, bo nie chce m i zrobić przy­
krości.

Tyle jest błyskotek, tyle ślicżności na

drzewku, lecz Krysia najwięcej zaintereso­
w ania okazuje dla niepozornego śmiesznego
zającska z czekolady. Przez szereg następ­
nych dni będzie kontrolować, czy ukocha­
ny zajączek wisi na swoim miejscu, przed
ułożeniem do łóżka zawsze pytać będzie,
czy zajączek poszedł także spać, po przebu­
dzeniu pierwsze pytanie brzmi: co robi

mój zajączek? Więc dla całego domu te., za­
jączek jest ,,tabu'* i nikt nie odważy się go
dotknąć. Bo jieszcze przez dwa tygodnie od
w igilii dziecko żyje tajemniczym światem
choinki, bawi się w jego kręgu, przebywa
pod jego czarem. Czy tylko dziecko? A my
starzy i zmęczeni życiem czyż także nie

żyjemy przez caiy ten czas w zasięgu tego

czaru? Zaiste, po stokroć szczęśliwy w ży­
ciu jest ten, kto ma dla kogo przystrajać
choinkę i komu radość dziecka z powodu
jego piękności oztaca raz choć do roku sza­
rość bytowania. Jakże smętną musi być do­
la tyeh samotników życiowych, którzy na

szarej wyimaginowanej
choince swego życia
w czasie Bożego Naro
dzenia zawieszają jeno
zawody, nieziszczone
marzenia, klęski mę­
skiego wieku, a zamiast

złotych włosów aniel­
ski'ch rozsnuwają

wśród jego gałęzi sza­
rą pszędz\ codziennych
troski i życia bez ce­
lu... Gdy o nich po­
myślę przypominają

mi się zawsze śliczne słowa Apuela: czło­
wiek jest *ak bluszcz- umiera, jeśli się nie
przywiąże.

I dzwoni mi w uszach strofa mojego
własnego wiersza, pisanego przed laty:
Dziś, gdy na skroniach moich włoę się bieli
Z tą jedna prawdą serce me gię liczy:
Kto swego szczęścia z kimś bliskim nie

(dzieli,
Ten nigdy szczęścia nie zazna słodyczy.

Henryk Zbierzcfcowskl.

(zae
% tego wszyótlilego, ca dełtre i pięitne,

'tyle shaclłem, Zmarnowałem Uj(e,

Łeczzawszejeszcze swem Sercem uklęttnę

Jtecz zawsze jeszcze duSZą Się nachylę,
'la 'l lak wzaranlu Swychchlapiących gadzin

Jlad czarem Święta ChiystuSa urodzin,

ty chociaż dragę przeszedłem ogromną

Da stacji, gdzie fot iluzji zatrata,

'la w dnia w igilii zawsze Się przypomną

Owe dziecięce i dezgtzeózne lata ,

maty Chrystus Ze żióilta w stajence

Pa mają duSZę wyciągał Swe ręce,

U oświetlony cud Bożego drzewka,

Pad któretn wzrokiem szidtało Się dam

'J kalędników przed aknaml śpiewka,
'i drzewa thaie ad śniegów ciężaru
i uśmiechnięta dołra twarz radzica,

(fdy przy aptatku calawal mc lica.

0 święta czyste i ad śniegu (kale,

limitowane Sercami Indzkiemi

tla wysakaśdach Pana wleiliąc chwalę,

%wiosłując miłość i pokój na ziemi,

HP szaezyżnie ludzkiej cadzimuĄ kaloszy

Dośroi piękna wskrzeszasz wludzkiejduszy,

4 więc razstrzępmy na. złociste nicie

Czar tega święta ze wspamnień młodości,

M y wystarczył nam. na cale życic
1 iyśmy stali się Sercami praści,
%di pastuszltowie, którzy w Betlefonie

UDielSiti Sega, ca zstąpił fm ziemię.

4 kiedy dodroć wSercachzmactwychwst
'

ta cząstlia z Boga daśeaci ogromu,

Łatwe już lądzie tych Serc pojednanie

przy aMudawie ojczystego danm -

(i jak kolęda głosi sławy swenti

Pokój na polskiej Zapanuje ziemi,

Henryk Zbjerzchowski*

'anie

Polowanie
wigilijne.

(Z wspomnień myśliwego).

Jaka była moja najpiękniejsza w ilia w

życiu? Oczywiście, że pamiętam, ho są
wspomnienia, których nawet lata całe nie

zdołają wymazać z pamięci.

A było to wiele lat temu. Erzyjecha
liśmy z moim starszym bratem i korepety­
torem, który nas przygotowywał do matu­
ry, na wakacje świąteczne do domu- Przy­
jechaliśmy późnym wieczorem a pomimo
to następnego dnia, 24 grudnia, już od świ­
tu byliśmy na nogach w nadziei, że ojcmc
zechce dla nas urządzić tradycyjne polo­
wanie wigilijne. Nadzieja ta nie zawiodła

nas, albowiem około 10 rano przybył gajo­
wy z radosna, wieścią, że strępił grubego
odyńeą, Ponieważ dotychczas ani mój brat,
ani też ja nie mjeliśnąy dzika na rozkła-

dzią, łatwo sobie wyobrazić padnieęehię i

radość, jakie nas ogarnęły na tę wiado­
mość- W mig zaprzężoną konia do rozło­
żystych ,,bosych" sąń i wziąwszy znakomi­
te psy d?jhąr?a, udaliśmy się wraz z oj­
cem we czwórkę do lasu.

Bez szmeru sunęły niepodkpte sanie do

zamarzniętym i skrzącym w słońcu śn'egu.
Zajnęhąliśmy Pr?ćz ostęp, w którym znaj­
dował się tropiony dzik. Ojciec rozsta­
w ił nas na przesmykach, którymi zwierz

przypuszczalnie będzie usiłował wyjść z

miotu. sam zaś w towarzystwie gajowego
udał się wraz z psami na wschodni trop
odyńeą, ażeby wypłoszyć go z barłogu.

Dzień był mroźny, słoneczny i w lesie

panowała uroczysta Cisza jak gdyby w ko­
ściele. Porównanie to nasuwało się samo

przez się, wobec strzelistych, wysmukłych
kolumn pni jodłowych, wyrastającyęh prze­
de mną.

Ze stanowiska mego widziałem daleko w

głąb lasu- Las był eopny, bez podszycia
i tyłko na prawo ode mnie znajdowała się
gęsta kultura świerkowa.

Raptem rozległo się szczekanie psa. To

,,Tambuł". doświadczony weteran w wielu

spotkaniach z dzikami, donośnym basem

oznajmił, że wnadł na trop odyńca. Zawtó­
rowały mq ,,Śpiewka" i ,,Zagraj" i teras

psi koncert pełnym chórem rozlegał się po
Iesie, wniosząc życie w zam arły dotychczas
ostęp. Widocznie psy od razu wpadły na

dzika, albowiem gon szedł ostro, przeryw'a­
ny od czasu do czasu warkotem i skowy­
tem w chwilach, w których dsik .zatrzymy­
wał się i atakował psy. Ta najpiękniejsza
dla uszu myśliwego muzyka zaczęła się
szybko przybliżać do mnie. Po chwili ciszę
przerwał huk wystrzału, na lewo ode mnie,
gdzie stał nasz korepetytor. Nie mogłem
zrozumieć co się stało, albow'iem nsy nie

przerywały gonu i głosy ich coraz wyraź­
niej było słychać.

W kulturze świerkow'ej zamajaczył w

pewnej chwili czarny karasiowatv kształt
i spośród św'ierczyny wysunął się bezsze­
lestnie jak duch olbrzymi dzik. Dziki błysk
zakrwawionych ślepi, szczeć groźnie na­
stroszona na potężnym karku, białe, bły­
skające w słońcu szable (kły) tworzyły nie­
zapomniany obraz. Poleciłem się patrono­
w'i myśliwych św. Hubertowi i wymierzyw­
szy na komorę, pociągnąłem za cyngiel.
Trafiony w serce dzik załamał się dziwnie

miękko, w sposób kontrastujący z potężną
jego budową. Szalona radość wezbrała we

ropie, albowiem przede mną leżał oto pier­
wszy dzik jakiego zabiłem w życiu i to w

dodatku potężny ody'niec. J dlatego w ilia
19... pozostanie dla mnie najpiękniejszym
wspomnieniem mego życia myśliwego.

Gdy nadbiegli mój brat i ojciec, kiedy
mpie już uściskali gratulując wspaniałej
zdobyczy, gdy obejrzeliśmy dokładnie wspa­
niałe trofeum zauważyliśmy, że nie ina
wśród nas naszego korepetytora p. W . U -

daliśmy się zatem na jego stanowisko i za­
staliśmy go... na drzewie, z którego zeszedł

dopiero po usilnych perswazjach i nalega­
niach- Zapytany do czego strzelał, oświad­
czył, że wypadł na niego olbrzymi dzik, któ­
rego uśmiercił, ale ,,dla pewności" W 'olał

wdrapąć gię na drzewo, pą wypadek gdvby
hestia zabita przez niego ożyła. Idąc w kie­
runku w'skazanym prze? niego ujrzeliśmy
rzeczywiście jakiś kształt czerniejący
wśród krzaków, na śniegu. Pierwszy dopa­
dłem do leżącego ,,dzika". Jakaż bvła mo­
ja zgroza, gdv zobaczyłem, że to nip dz!k,
lecz... człowiek leży przede mną. Na szczę­
ście okazało sie. że człowiek ten, znany
zresztą kłusownik i złodziei leśny. n!e tyl­
ko żwie, łecz jest zupełnie zdrów. Nie spo­
dziewając się paszego przyjazdu do lasu,
udął się na pplowapie i zaskoczony naszym
pr?ybyęiópi usiłował w chwili edv uSP'sząf,
tę psy gonią dż'ka. wyniknąć się niestrr-
dziewanie z miotu. Pech chciał, że miał na

sobie kożuch, wywrócony włos'em do góry.
Przemykającego krzakami, krótkow'zroczny
i silnie zemocjonowany p. W ., który pier­
wszy raz W' życiu był na polowaniu, wziął
za dzika i strzelił do niego. Zapytany nrzez

nas kłusownik, dlaczego upadł z chwila

edy nie został trafiony, odpow'iedż!ał no ru­
sku, z chytrym uśmiechem: ,,szćzob nan ne

dublowały!" (ażeby pan drugi raz nie strze­
lał!.Zima w iesie.
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Paryż, w grudniu.
Z salonu lotniczego wraca się z teką peł­

ną prospektów i broszur, które nie podzielą
losu całej masy papieru, jaką zwykle przy­
nosimy z ,,każdej' wycieczki dziennikar­
skiej''. Fakt bardzo ważny. Jeżeli bowiem

korespondent polityczny, nad którym jak
miecz Damoklesa wiszą i nieporozumienia
budżetowe w Izbie francuskiej, i kwestia
Tunisu i sprawa ,,ukraińska" zatapia się

Ewolucje lotnicze,

w lekturze wydawnictw lotniczych, jeżeli
eksponaty w Grand Palais wywoiujią dy­
skusję wybitnych polityków na łamach

prasy — to objawy te są dowodem, że wy­
stawa nie przeszła bez wrażenia, że była
potrzebna. Jeden z naszych kolegów pary­
skich zadał sobie trud zebrania urywków
z wymiany zdań wśród tłumów, zapełniają­
cych Grand Palais. Doszedł do przekona­
nia, iż uwagi, wypowiedziane na tematy
związane z wystawą lotniczą były o wiele

głębsze, ó wiele ciekawsze ani'żeli te roz­
mowy. jakie zwykle słyszy się podczas,inau­
guracji rozmaitych salonów w Paryżu. ,,Jed­
na z najciekawszych, z naj(bardziej, zasta­
nawiających imprez, jakie urządzono w o-

statnim czasie w Paryżu" - oto ogólny sąd
zarówno publiczności, jak i prasy. Grand
Palais dostarczył dużo tematów, do dysku-
eyj, które toczą się już nie tylko na łamach

pism fachowych.

I tak np. mieliśmy sposobność brać u-

dzial w wielkiej debacie w kolach archi­
tektów paryskich na temat najbardziej no­
woczesnego samolotu transatlantyckiego -

a sfinksem z Luwru. Chodziło o kwestie

bryły, o harmonię linii, o wrażenia a(rchi­
tektoniczne, j(akie wywołują dzielą ludzkie,
przedzielone od siebie przepaścią czterech
tysięcy lat. I wnioski niezwykle ciekawe:
linia dzisiejszego auta lub samolotu, pół­
okrągła. aeronodynamiczna, najbardziej ce­
lowa — upodabnia się do niektórych zasad

starej rzeźby egipskiej. Ta sama ekonomia

formy, to samo dążenie do usunięcia całego
niepotrzebnego balastu. Corbusier, 'jeden z

najwybitniejszych architektów francuskich,
zachwycał się linią górnego pokładu trans­
atlantyckiego parowca. ,,Jest. to architek­
tura — pisał w ,,Vers une architećture" —

prosta, czysta, zdrowa, jasna. J'akiż kon­
trast z tym przeładowaniem linii, który
rzucił na nasze ramiona ciężar stylów"! Pi­
sząc o kształcie przyszłego samolotu, twier­
dził, że ,,konstrukcj(a znajdzie środki, które

pozwolą eię j'(ej wyzwolić od tych więzów,
z których nie mogła wydobyć się architek­
tura wieków; będzie to rewolucj(a metod .

Ale twórca nowoczesnego stylu nie spodzie­
wa! s:ę tak szybkiej realizacji swoich prze­
powiedni: iego ,,samolot przyszłości" naszki­
cowany we wspomnianej książce — prze­
wyższa, jeżeli bierzemy pod uwagę iylko ce­
lową harmonię linii — choćby taki ,,Łoś ;
wielki aeroplan wojskowy na stoisku pol­
skim...

Eksponaty polskie zajlmują sam środek

olbrzymiej( hali, rzucają się w oczy przy
samym wejściu do Grand Palais, są^ stale
oblężone przez tłumy ludzi. Należy się
więc im kilka słów wstępnych uwag. Wszy­
stko to, co wystawialiśmy za granicą, a

zwłaszcza w Paryżu - spotykało się z en­
tuzjazmem pewnej części prasy polskiej.
Ohydny pawilon na Wystawie Światowej,
jedna z grubszych kompromitacyj polskich
na terenie międzynarodowym - znalazł

j'eszcze przed otwarciem, urzędowych ado­
ratorów. Podobnie było z innymi ,wystę­
pami nad Sekwaną. Imprezy z oficjalną
marką ,,made in Poland" byly wspaniale,
zachwycaj(ące, ogromne. Na próżno zwra­
cano uwagę, że to szermowanie ,,wspania'
lością", której wyrazem byly rzeczy brzyd­
kie i złe - oddaje fatalną usługę społeczeń­
stwu. wzbudzając w nim uczucie najbardziej
niewłaściwej megalomanii. Samochwalstwo

i brak autokrytyki jest początkiem upadku
nie tylko w organizacji życia politycznego,
lecz także i kulturalnego. Niestety, przez
długi czas hołdowano zasadzie bezkrytycz­
nego schlebiania wszystkiemu, co miało

choćby luźny związek z ,,czynnikami mia­
rodajnymi" Kiedyś dopiero będzie można

oceni-, ile krzywd wyrządzono w ten spo­
sób naszej prawdziwej kulturze i wytwór­
czości.

Eksoonafy oolslce były naileosze.

Przyjemność odczucia pełnego zadowole­
nia z polskiego sukcesu za granicą — mie­
liśmy irezmiernie rzadko. I dlatego z tym
większą radością piszemy o naszym stoi­
sku na Wystawie Lotniczej. Pierwszy raz

od długich, bardzo długich lat - powodze­
nie ogromne. Pierwszy raz nie trzeba było
urabiać prasy ani szukać stosunków wśród

,,znajomych dziennikarzy", hy ukazywały
się ,,pochlebne wzmianki". Organizatorzy
polskiejl wystawy nie wysyłali tym razem

do Warszawy raportów o ,,murze niechęci"
i ,,braku środków w celu przełamania nieu­
zasadnionych uprzedzeń". Cała prasa była
dobra, mało, była wprost wspaniała. Dzien­
niki; i. tygodniki wysyłały swoich specjal­

nych reporterów, pisano dużo, fotografowa­
no, chwalono. Rezultat: jednomyślne uzna­
nie, stwierdzające, że eksponaty polskie w

paryskim salonie loiniczym byiy najlepsze!
W świetle tych uwag, jakie nakreślili­

śmy powyżej, stwierdzenie sukcesu samolo­
tów polskich posiada wszelkie cechy obiek­
tywizmu. Wystawiliśmy najnowsze modele,

przewyższające i pod względem pre­
cyzyjności wykonania i celowości u-

rządzeń aparaty niemieckie,
które miały stać się atrakcją Wystawy.

Samoloty polskie w salonie paryski(m
można zwiedzać, fotografować i omawiać,
jak tylko kto chce. O nowej konstrukcji
naszych aeroplanów bombardowych rozpi­
sano się też szeroko we francusldch tygod­
nikach fachowych i w prasie. Niektóre u-

wagl były nawet bardzo ciekawe. Nie bę­
dziemy ich cytować w obawie, aby nie

powtórzyła się historia z ,,orkiestrą pewne­
go. pułku piechoty", której wymienienie w

programie teatralnym ściągnęło na spra­
wozdawcę proces sądowy o ,,naruszenie
tajemnic wojskowych". A te bombardowce

polskie, którym nie szczędzi uznania pra­
sa paryska, są jednak przyczynkiem dc po­
stępu naszej obrony narodowej.

Mnich angielski przewidział w r. 1 2 4 0 wojnę powietrzną.
Salon Lotniczy byl w dużej mierze prze­

glądem floty prwietrznej zarówno francu­
skiej! jak i obcej, której zastosowanie jest
w pierwszej linii wojenne. Fakt ten spowo­
dował szereg uwag o charakterze ogólno­
społecznym. Robert Christophe przypom­
niał na łamach ,,Paris-Midi", że w wiekach
średnich mvśł o wojnie powietrznej nie
wkraczała bynajmniej w dziedzinę fantazji.
W roku 1240 przewidział j(ą genialnie i

szczegółowo m nich angielski, Robert Bacon.

Uczony ten napisał, że ,,można pędzie wyna­
leźć maszyny, cięższe od powietrza, które
specjalny mechanizm wprawi w ruch i po­
zw oli unieść się im T7 przestworza... Maszy­
ny te zostaną zaopatrzone w substancje,
których wybuch, zwłaszcza w nocy, spowo­
duje straszny huk i ogromny wstrząs or­
ganizmu człowieka. Do tego stopnia, że
żadna broń nie będzie w stanie przeciwsta­
wić się tej maszynie powietrznej". Myśl
Bacona podjął spowiednik króla Edwarda
II ogłaszając ,,Traktat o sztuce wojtekowejf',
w którym opisuje ,,maszyny latające, po­
dobne do sińcków ognistych, rzucających
pociski zapalne". H istoryk angielski Tilbu-

ry zamieszcza nawet opis takiej maszyny,
która rzekomo miała wylądować koło ja­
kiej(ś wioski angielskiej1. Bardzo poważni
uczeni, jiak Albert Wielki, Olaf Magnus.
Aldrovande, Gesner i Scheuchzer wspomi­
nają o próbach, częściowo nawet udanych,
konstruowania maszyn powietrznych. Nie
byly.one jednak popularne. Zarówno wład­
cy jak (ich rządy występowały ba(rdzo o-

stro przeciwko ,,diabelskim zamysłom".
Bacon poszedł do więzienia,, in ni wynalazcy
spotkali się ż jawną i bardzo wówczas nie­
bezpieczną niechęcią.

— Szczęśliwi nasi przodkowie - w zdy­
cha R. Christophe - o ileż byli od nas roz-

ważniejsi! Postęp? Czy jednakowoż nie u-

tcżsamia się w tym wypadku barbarzyń­
stwa z postępem?

Z pewnością doświadczenia hiszpańskie
mogą wywoływać niewesołe refleksje. Ale
z drugiej strony nie brak optymistów, któ­
rzy twierdzą, że olbrzymi postęp techniki

jest w. stanie, właśnie dzięki nieograniczo­
nej możliwości zniszczenia, spowodowanego

walką powietrzną — uniemożliwić, a w ka­
żdym razie zhumanitaryzować wojnę.

— Przeciwko samolotowi bombardowe-
mu — twierdzą oni - nie ma właściwie żad­
nej obrony. W ielkie aparaty osiągają dzi­
siaj szybkość 450 km na godzinę, co redu­
kuj(e do minimalnych rozmiarów akcję ba-

teryj; przeciwlotniczych. Zapory balonowe,
jakie przygotowano w Londynie, w czasie
pamiętnyc'h dni wrześniowych — nie są
skuteczne. Utrudniają akcję własnej eska­
dry, a powtóre granica wysokości, osiąga­
na przez aparaty, jest coraz to wyższa.
Również celność wyrzucanych bomb jest
coraz większa, coraz bardziej perfekcyjna.
Samolot bombardowy, zabierający ze sobą
2,000 kg wybuchowej! materii — może wy­
rządzić szkody w ogromnym promieniu
działania.

W ktme.nrnzfrw mojtna zamtenić

Ja'ki Stąd wniosek? Tenf'żf'Tnapastnik
wprawdzie może posiadać pewność wyrzą­
dzenia nieobliczalnych szkód. - ale musi
się również liczyć z faktem, że nie ma żad­
nego środka zabezpieczenia się przed re­
wanżem przeciwnika. Jeżeli nie jest trudno

zniszczyć np. Paryż czy Londyn — to rów­
nież łatwo można zamienić w kupę gruzów
Berlin, Essen czy Dusseldorf. I v ten spo­
sób sukces osiągnięty na terenie obcym —

równa się niemal pewności katastrofy na

własnym terytorium. Silne i dobrze zor­
ganizowane lotnictwo może zapewnić po­
kój chociażby z tego względu, że rządy
państw napastniczych będą obawiały się
skutków wojny lotniczej na własnym ob­
szarze.

Jak widzimy tegoroczny wielki Salon

Lotniczy wywołał dyskusje bardzo intere­
sujące. Przegląd postępów technicznych w

roku ubiegłym i poruszenie zagadnień spo­
łecznych, kulturalnych i wojskowych w

związku z rozwoj(em lotnictwa — oto cele,
które wysunęli organizatorzy wystawy w

Grand Palais. Osiągnięto j(e w zupełności.
t Dr. Tadeusz Kielpiński.

Do sukcesów polskiego lotnictwa przy­
zwyczaili nas świetni piloci ze śp. Źwirką
i majorem Bajanem. Tym razem nowy
sukces zawdzięczamy wyłącznie uorokim
konstruktorom lotniczym, polskim inżynie­
rom, majstrom i robotnikom. Na między­

narodowym salonie lotniczym w Paryżu
nówe typy polskich samolotów bojowych
i komunikacyjnych zdobyły sobie najwyż­
sze uznanie. Na zdjęciu główna hala ,,Sa­
lonu" parysk ego ze stoiskiem polskich sa­
molotów.

ffłefleksje
przeónoworoczne.

Nieraz dziwię się, obserwując w kinie,
Jak auto pędzi naprzód — niby szalona -

A mimo to kola w maszynie
Kręcą się wstecz w drugą stronę.

Takie przynajmniej ma się wrażenie.

Sądzę, że i drudzy to zauważyli:
Czyli
Nie jest to odosobnionie
Optyczne złudzenie.

W każdym razie coś się tu gmatwa,
Mąci i zmysły ludzkie mylL
Powiedzieć: ,,Iluzja, ułuda..." —

To rzecz łatwa;
Lecz na czym polegają te optyczne dziwy,
Czy cuda?
Jaki powód prawdziwy?

Nic innego nie jest złudzenia powodem
Jak tylko szybkość, tempo, gaz -

Szofer (zwłaszcza zagazowany)
Wariuje z samochodem
I stąd niespodzianki, które
W dziennikach stanowią
Sensacyjną literaturę,
Pospolicie zaś katastrofami

Się zowią,
A które nie jeden raz

Widzieliści - lub przeżywaliście— sami.

Ta więc szybkość na innym terenie -

Nie na szosie,
Ale w dziejów biegu,
W ludów i narodów losie,
W wypadków szeregu,
To zawrotne tempo,
Z jakim dzisiejsze pokolenie
Pędzi, leci, przyszłość ściga —

Ta właśnie czasem sprawia wrażenie,
Że z iego szybkiego postępu
Wielka figa;
Że de facto
Następstwem przewidzianym będzie kata­

(strofa,
Lub przynajmniej złudzenie,
Że świat się cofa.

Jak to?
Kto się ośmieli
Wątpić w postępu pochód zwycięski?
Kto przewiduje klęski,
Jeżeli
Triumf techniki-
Ruguje barbarzyństwa stan dziki?

Szanowny postępu apologeto!
Dla techniki jestem z pełnym uznaniem.

Przeto
Technika żadnych zastrzeżeń nie budzi.
Chodzi jednak o ludzi,
Którzy — moim zdaniem --

Na polu humanitarno-zasadnlczym
Tj. na polu etyki i wiary
Nie tylko nie postąpili w niczym,
Lecz się nawet cofają w świat stary.
Bo skoro pogańska nauka runęła,
Olśnicna blaskiem chrześcijańskiego dzieła,
Skcro za dobra szczyty
Wszędy z' odnie uznano: prawdę, pokój,

(cnoty,
A bliźniego miłość za środek znakomity
Przeciw wszystkiemu, co ludzkość gnębi —1

To czemu z zapomnienia głębi
Na światło się wywiesza
Bałwany ongi czczone przez poganina
(Np. Trzecia Rzesza
Wskrzesza

Odyna)?
Czemu powszechnej czci doznaje
Cielec zloty, którem u hołdują cbclwce.
Niektóre zaś kraje
Aż nadto wymownie
Wielbią Marsa-zdobywcę
I ku czci bożka-potwora
Zapalają strzelające głownie-

To zaiste przestrasza:
Retro cedunt tempora
(Na polskie się co to z łaciny wykluwa,
Że czas się wstecz posuwa. - ):
Na wschodzie — oprócz Lenina —

Forsują czarta i Judasza;
Na zachodzie w Odyna
Ma być wiara jedyna;
Na południu — wkrótce z gazet,
Czytelniku, się dowisz,
Że już wrócił nawet
Jowisz.
Po co? Bo Rzymianom śni się
O Korsyce, Kartaginie i Tunisie-

Prędzej, prędzej pędź w postępie,
Ludzkości durna,
Aż w szalonym tempie-
Skierujesz wstecz kroki
Do barbarzyńskiej epoki
I wrócisz do knltu dzikiego Satnrna.
A kiedy ten prostak w to, coś zdobył

(kultnralnie,
Swoją chamską łapą
Palnie —

Będziesz tworzyć kulturę da capo.

St Krasicki,
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Po wieczerzy wigilijnej całe towarzy­
stwo nrzeszlo do salom,

Nie było w nim tradycyjnej choinki, nie
śpiewano istotnie kolendy.

Dom był zupełnie nowy, współczesny
od fasady do dachu, gdzie właściciel, spry­
tny żyd, urządził taras mając na wzglę­
dzie założenie tam kawiarni z barem coc-

tailowym i dancingiem Miał już nawet

nazwę dla niej: ,,Pod Wielką Niedźwiedzi­
cą" .

Mieszkanie moich przyja­
ciół nosiadalo również wszy­
stkie cechy współczesności.

Pokoje o niskich sufitach
z przepisaną ilością metrów

sześciennych powietrza, o

jasnych ścianach i wielkich
oknach.

Na złocistym tynku wy-
st.powały mętne plamy o-

brazów współczesnych mi­
strzów: kwiat; — podobne
de gnijących trupów i jakieś
nagie akty podobne raczej
do brzydkich kaktusów.

Meble .,dernier cri" - z

rur stalowych i niepalącej
się tkaniny azbestowej — coś
na ks'ztałt fotelu elektrycznego w więzie­
niu Sing-Sing. Kilim na posadzce - czar

ne arabeski na żólto-różowo-niebieskim tle

przyprawiającym o mdłości. Na półce u-

mieszczonej nad dużą baterią ogrzewania
centralnego — samotna figura Diany-Łu-
czniey ze stalowej blachy niklowanej,
to randoi o kształtach prostych, kancia­
stych, w stylu rytuału masońskiego lub

,,pierwotniaków" neolitu.
Ludzie też mieszkali tu najzupełniej

współcześni.
W ilia służyła jedynie pretekstem do

brydża ,,a rangląise" — w smokingach.
Przy wieczerzy rozmowa fruwała beztro­
sko, lekko jak letka dookoła ostatnjph
meczów sportowych, rekordów lotniczych,
wyścigów automobilowych, nowych filmów
i plotek ze świata hollywoodskiego, który
ci panowie i panie znali, zda się, tak
dobrze, jak ,,pięknoduchowy" lokal ,,Zie­
miańskiej" lub ,,Przez dziurkę od klucza".

Gdy ktoś z obecnych nie wiadomo dla­
czego zaczął ipówić o ostatnich telegra­
mach ze Słówaczyzny i Rusi Podkarpac­
kiej, tematu tego nikt nie podtrzymał, wfęc
zgasł jak iskra w wilgotnym powietrzu.

Po w ilii włączono głośnik radia. Roz­
legły się kolędy, śpiewane przez jakiś
chór szkolny.

— Ach... — syknęła pani domu —

nasze polskie programy! Okropność!!
— Istotnie! — uśmiechnął się jeden z

gości i wyrzucił z oka monokl, ale w tej
samej chwili ktoś z obecnych półserio,
półżartem odezwał się pojednawczym gło­
sem:

— Nie złorzeczcie, państwo! Radio jest
wynalazkiem arcywspółczesnym, lecz i je­
go ,,wzięła" widać ta noc odwiecznej tra­
dycji...

— Brakuje tylko, by ktoś z nas opowie­
dział wzruszającą historyjkę o zamarznię­
tym chłopcu! zadrwiła panienka W su­
kience z rozcięciem pozwalającym podzi­
wiać jej kształtne nogi.

— Owszem -- coś poderwało mnie nagle
— opowiem państwu o., zamarzniętym
sercu.

— Czy to będzie ,,z głowy", czy z pana
podróży? -

*

spytał uprzejmie gospodarz.
— Tylko z podróży! — zapewniłem go.

- Prosimy! Prosimy! — rozległy się
dość nieszczere głosy, gdy tymczasem
spojrzenia z utęsknieniem pobiegły ku zie­
lonym stolikom.

- A więc, drodzy moi przyjaciele, prze­
nieście się na chwilę do Azji. Do takiej
najprawdziwszej, najgłębszej Azji, gdzie
potężne łańcuchy górskie maleją i znikają
na równinie pustyni. Otóż tam na skrzy­
żowaniu dwu szlaków karawanowych, w

niewielkiej kotlinie ze studnią wśród tą-
maryszków i sitowia, powstało osiedle.
Małe osiedle 'składające się z dwóch zale­
dwie ęlomków, z gliny, okrytych strzechą
z trzcin.

— Okropne! Jak mogą żyć ludzie na

takim pustkowiu?! - udała przerażenie
pani domu zapalając papierosa.

— A jednak żyli — ciągnąłem dalej opo­
wiadanie — i to nie byle jacy ludzie, lecz

najprawdziwsi inteligenci! Byli to ucieki­
nierzy — jeńcy z czasów w'ielkiej wojny:
lekarz i inżynier - Austriacy i major —

Węgier o głośnym hrabiowskim nazwisku.
Wśród nich zaś - kobieta. Węgier nazy­
wał ją swoją żoną. Czy rzeczywiście byli

małżeństwem tego nie wiem, gdyż w grun­
cie rzeczy nic mnie to nie obchodziło....
Zainteresowała mnie jednak ta kobieta...

pani Helena...
— Proszę, nawet na pustyni można zna­

leźć obiekt do romansu! — z domyślnym
uśmiechem wtrąciła panna niedbałym ru­
chem wyjmując lusterko z torebki.

— Zainteresowałem się panią Heleną,
gdyż spostrzegłem, że jest ona źródłem

wytrwałości tych trzech mężczyzn i ich
natchnieniem. Za jej to poradą w oddali
od szalejącej w Rosji rewolucji zaszyli się
w tej samotni i jakoś istnieli, czekając na

przypadek lub uśmiech losu, który pozwo­
liłby im ruszyć w świat, do cywilizacji, do

ojczyzny...
— To ciekawe! Nó, i co! Udało im

się? — z ożywieniem spytał młodzieniec z

monoklem.
— Udało się! — kiwnąłem głową. -

Ale znów przez panią Helenę. Natrafili­
śmy na to osiedle w końcu grudnia. Dął
mroźny wicher i ciskał w nas piachem i

skrzepłym śniegiem. Okrytym szronem

wielbłądom zamarzały chrapy, my zaś —

pięciu Polaków Szczękaliśmy zębami. U -

ciesźyliśmy się na widok tych ziemianek
a jeszcze bardziej — gościnnym gospoda­
rzom. M ieli w spiżarni zamrożonego ba-

rana, my zaś czarne suchary, ryby wędzo­
ne, cukier i herbatę — całą cegle prasowa­
nej herbaty. Zasiedliśmy do stołu nasłu­
chując wycia wiatru i poryku, puszczo-
nyefi ną paszę, wielbłądów. Rozmowa to­
czyła się częściowo w języku rosyjskim,
częściowo — niemieckim. Zmierzch zapad!
i zapaliły się gwjazdy. Ujrzałem miliony
ich, wyszedłszy z domku, żeby ostygłym
juj wielbłądom zdjąć siodła z grzbietów.
Gdy powróciłem, jeden z moich towarzy­
szy uderzył się nagle w czoło i zawołał':

h~ Państwo nie podejrzewacie nawet,
jaki dziś dzień mamy! Toż to wigilijny
wieczór, pełen uroku i rzewnych wzruszeń,
wyniesionych z domu, okraszonych wspom­
nieniami, tradycją...

— Wspomnieniami... szepnęła pani
Helena — tak... wspomnieniami!

Zapanowało milczenie. Każde z pas
m yślą pobiegło w daleką, zda się, prze­
szłość.

Mój towarzysz, który przypomniał nam

o wigilii, kiwając się na ławie i spoglą­
dając na nas spod oka, zanucił kolędę:

— W żłobie leży, któż pobieży...

I nagle pani Helena z jękiem czy może

wybuchem obłędnej radości pochyliła gło­
wę na stół i poczęła łkać, powtarzając bez­
ładnie: ,,

— Polacy... Polacy... m ój Boże... Matko

Przenajświętsza... Poiacy... Polacy!...
Przerwałem opowiadanie, by zapalić

papierosa, 'lecz moi znajomi żądali dal­
szego ciągu a koniecznie z happy end'em,
jak zaznaczyła z naciskiem pani domu.

— Happy end — gwarantowany! -

zaśmiałem się. — Dalej to tak było! Prze­
czekaliśmy najsroższe mrozy, odpaśliśmy
nasze mocno zdarte wielbłądy i w połowie
stycznia, kiedy wichury ustały, zabraliśmy
ze sobą ,,ludność osiedla na pustyni". Je­
chaliśmy teraz znacznie wolniej, nałyka­
liśmy się biedy, bo nieraz głodno było i

zimno, ale wszakże dotarliśmy w końcu
do Kałganu. Tu rozstaliśmy się... Ja z to­
warzyszami jechałem koleją już do Szang­
haju, nasi nowi znajomi — do Kantonu.

— Musieliście panowie pożyczyć im

sporo dolarów? - zauważył ktoś z gości.
— Nie — odparłem.

— Pani Helena miała,
butony...

— Butony?! - za­
wołała, panienka i za­
pytała: - Więc była
ona żoną tego arysto­
kratycznego Węgr., czy
ńie była?

— Zapewniam pa­
nią, że teraz w każ­
dym razie pani Helena

jest hrabiną Ecke-

ry-Madraszy. A więc — happy — end! -

powiedziałem.
Gospodarz włączył głośnik radiowy.

Do saloniku znów wdarły się rzewne tonv

kolędy.
Całe towarzystwo spokojnie a nawet z

pewnym skupieniem słuchało.

Wspóczesność jak gdyby nieco... zma­
towiała.

Samoloty ramia rozbitków.
Kursujący na wodach dalekiej północy

statek amerykański Patterson dostał się w

pobliżu Aląski w strefę silnej burzy, która,
rzuciła statek na skalisty brzeg. Patterson

uległ rozbiciu, przy czym kilku ludzi z za­
łogi utonęło. Pozostałych 18 członków za­
łogi zdołało jedynie uratow'ać nagie życie.
Przemoczeni do suchej nitki, bez środków'

żywności, nie osłonięci przed dotkliwym
mrozem rozbitkowie byli skazani na nie­
chybną śmierć z głodu i zimna. Na szczę­
cie jeden ze statków przejął ostatni sygnał
ratunkowy wysłany z tonącego okrętu. Nie

mogąc wskutek znacznego oddalenia po­
śpieszyć na ratunek rozbitkom, statek za­
wiadomił kierownictwo lotniczej eskadry
najbliższego portu, które natychmiast wy­
siało na miejsce katastrofy samoloty z cie­
płą odzieżą, zapasami żywności itp. Wszy­
stkie te artykuły zrzucono na skaliste wy­
brzeże przy pomocy spadochronów. Poza

tym jeden z pilotów zrzucił rozbitkom do­
kładny szkic, na którym w'-skazano drogę
do najbliższej stacji ratunkowej, gdzie na

rozbitków czekają sanie, zaprzężone w psy
polarne, które poprzez zaśnieżone pola A-
laski przewiozą nieszczęśliwych do najbliż­
szej stacji kolejowej, skąd przez Kanadę
rozbitkowie udadzą się do macierzystego
portu.

Waluś miał niespełna 4 lata, kiedy poj­
mow'ać zaczął, że Jezusek w żłóbku a Bo­
zia, przed którym na klęczkach ręce śię
składa, to Jeden cud.

Żłóbka nie w'idział jeszcze. Musiał wie­
rzyć na słowo, to mu o kościele opow'iada
brat — 3 lata starszy od niego Hipek.

Waluś pragnie naocznie o tym wszyst­
kim się przekonać, tylko nie wie, jakby się
dostać do tęgo, za lasem gdzieś schowane­
go, parafi.Jnego kościółka.

Co niedzielę ma pełne uszka dalekiej
muzyki dzwonów, co niedzielę jakiś osobli­
wszy rozgardiasz, osobliwsze praktyki do­
mowników, napełniają chatę.

Gdy się obudzi, widzi pootwierane skręy-
nie z odzieżą, zapach macierzanki rozchodzi

się po izbach, na jawie stoją wypucowaąc
ojcow'skie buty z cholewami - woń szu-

wiksu i pachnącego mydlą wypełnia wszy­
stkie kąty.

Waluś wde, poimuje od niedawna, je
wtenczas jest niedziela albo jakie święto,
i że domow'nicy z tego pow'odu do kościoła

jadą...
Hipka, jak zwy-kle, tak i w dzi-siejsze

święto zabierają z sobą, jego nie.
Mówią, że za mały, że mróz - obiecują,

że na Wielkanoc ze święconką pojędzie....
Waluś nie wie, co to Wielkanoc i co

święconka. Nic mu w pamięci nie zostało

od przeszłego roku...
Dusza mu się do żłóbka rwie jak do­

tąd, daremnie.

A Hipek niecnota wcale się z tym nie
liczy, że powiększa żal małego serduszka.

Renomuje a renomuje, a chwali się, cze­
goon to nie widział na co siędziśnie na­
patrzy jeszcze.

Ogniste gwiazdy z ogonami, wielbłądy,
murzyńskie króle, zwierzęta jakie jeno,
,,ptoski gw'izdajonce dziesik po kontach" .

Ubrany odświętnie, stoi przy stole, dy­
biąc łakomie na tłustą skórkę od lebcrki.

którą ojciec odziera w'łaśnie dla niego.
Waluś siedzi obok. Zjadł swój talerz na­

lew-ki na mleku i o nic mu nie chodzi, jak

o potwierdzenie przez ojca tego wszystkie­
go, co Hipek o osiołku mówi.

— Sak' prowda, ociec, ze na Jezuska we

żłobie osiołek chucho, nłe?
— Wej że chucho.
— Krowa tys — nie?
— Nie krowa synku, jeno wół.
— Ady bo krow'a — sprzecza się Hipek

- tako sama bestro jak nasa.
— Nie boji Nie stoi to w kalendzić: klę­

czeli społem, osiołek z wołem, ha?
rrr jo wim ze krowa — sprzecza się u-

party Hipek.
Ojciec chciał się rozgniewać, ale wmie­

szała się matka.
— Dej spokój ociec. Niech lo niegu by-

dzie, co chce. Pecie krówka tysz ta mogła
we stajence być.

— Mogła nimogla, we świenty bibiliji je-
sta pow'iedziane, że wót, to wól.

Waluś tymczasem odparł pięściami
bródkę i rozmyśla! otej całej historii z ma­
łym Jezuskiem.

1 tak mu się w' jego czteroletnim umyśle
składało, że skoro Jezuskowi zimno, to

przede wszystkim ludzie byliby do tego po­
walani, żeby go ogrzać swym tchnieniem.
Nieraz, gdy Walusiowi rączki zgrabiały na

zimnie, to nie koń, nie krowa, ino babusia
albo matka odehuchali jie i dobrze.

Zimno lo przykra rzecz. Waluś doświad­
czył tego, jak mu raz pierzynka na ziemię
zleciała, gdy się z niej odkopał w nocy.

Idąc za tymi myślami, wyszukał w ksią­
żce do nabożeństwa obrazek Dzieciątka Je­
zus, pocałow'ał i tak dłu-go chuchał na niego,
aż się obrazek ciepły zrobił,

Następnie — bez jakiejkolwiek premedy­
tacji, na dwór uę wyniósł.

Przed domem stała bryczka zaprzężoną.
Waluś wgramolił się na nią, co z przyjem­
nością zwykł był czynić w' międzyczasie
odjazdu rodziców' do kościoła czy do miasta.

Wiszące siedzenia wozu okryte były
spuszczonymi dokoła derami. Pod jednym
z siedzeń leża! jak zwykl-e miech z obro- '

kiem, po-d dru-gim porejia siana.
Waluś bezmyślnie zaj-rzał tu i tam.

Nagle - coś mu w głowinie zaświtało,
w'lazł pod derę i w sianie się zagrzebał.

Tymczasem tamci najedli się, poubierali
i powsiadali na wóz.
,,W aluś tys do kościoła pojedzie, acha!"

Nieobecnością W alusia n ikt się nie

przejmował. Zostaje przecież w domu- chło­
pak służebny i busią. Pojechali.

W połowie drogi do kościoła gospodarz
stanął, ażeby przy uprzęży coś poprawić.

Nagle — dwm wykrzykniki przerażenia
rozległy się wśród zaśnież'onej ciszy i to­
warzystw'o powiększyło się o jedną zabaw­
ną kreaturkę utetranego w sianie, małego
pasażera na gapę.

,,M yślał te to jtuż" i wylazł.
Matka załamała ręce. Co z nim tera po­

cząć!?
Hipek stanął zaraz po stronie jej obu­

rzenia.

Łojejkajejką! Ani płasca. nimo ani cop-
ki ąni nic! Taka gapa!

Waluś byt bliski płaczu.
Wreszcie zadecydował ojciec: Nima co,

ino trza jechać,' bo 'gwałt. Ksiądz za nami
czekał nie bydzie.

Zdjął z sieb'e szeroki, długi szal w'eł­
niany, który miał ood szynelem, oskubali
Walusia z siana, zaw'inęli razem z głową
i wzięli między siebie na siedzenie.

Hjpek zmuszony ustąpić bratu swego
miejsca, W 'yszydzał co jetio widział w nim

śmiesznego.
Ale nasz Waluś nie reagował naw-'et na
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Jak Francja wałczy z plagą bezdzietnoścl.
dłeportaż z zakładu dla podrzutków.

Francja starzeje się! Francja wymiera!
Fakt ten spędza sen z powiek kierowników

Trzeciej Republiki. Starzejące się.i wymię
rające społeczeństwo traci młodzieńczy
rozmach zdobywczy, znajduje się obecnie
stale w defensywie. W czasie wojny świa­
towej wykazało, że jest zdolne do wielkie­
go wysiłku, lecz od tej pory nie może od­
nowić swych sił i ustępuje bezustannie

płodniejszym sąsiadom, byle tylko zacho­
wać swój stan posiadania, byle tylko mieć
spokój!

Francja przeżarta jest gangreną dobro­
wolnego wyludnienia. Wzrost przewagi
trumien nad kołyskami budzi przerażenie:
co będzie dalej? Liczba młodych rekrutów

maleje w zastraszający sposób z roku na

rok, gdy tymczasem we Włoszech, w

Niemczech pochód kołysek ku mocarstwo

wemu władaniu światem idzie pędem nie­
powstrzymanym. Za Renem, za Rodanem

potężnieje rozrost i mnogość, we Francji
panuje dosyt i równowaga, oszczędność,
polityka kurczenia ambicji, łęku i oszczę­
dzania. Co będzie dalej?!...

Rai dzieci.

W tych. warunkach Francja jest rajem
dla dzieci. W Trzeciej Republice nauczono

się cenić dzieci jak prawdziwy wielki
skarb, — co prawda dopiero wtedy, gdy
zaczęło ich braknąć, gdy zorientowano się,
że gwałtownie maleje przyrost naturalny.
Młode pokolenia otacza się szczególnie sta­
ranną i serdeczną opieką, dochodzącą do
takich objawów, że gdy dziecko przechodzi
przez jezdnię ulicy, policjant wstrzymuje
ruch pojazdów...

Po wojnie na dziesięć rodzin francu­
skich jedna jest bezpłodna: następstwa za­
trucia mężczyzn na froncie gazami bojowy­
mi. Nic dziwnego, że dla bezdzietnych mał­
żeństw pragnących mieć dzieci, nieocenio­
nym skarbem są nawet opuszczone, bez­
domne podrzutki. Lecz i tych jest ilość nie­
wystarczająca, gdyż popyt na nie - bardzo

duży.
Nad podrzutkami i bezdomnymi dzieć­

mi czuwają we Francji dwie instytucj'e.
,,O pieka Społeczna" i ,,Samopomoc kobiet
francuskich". Pierwsza z nich opiekuje się
dziećmi nieco starszymi, druga — jest cza­
sową opiekunką niemowląt, czasami nawet

dzieci kilkoletnich, z tym jednak zastrzeże­
niem. że są to dzieci czekające na rodzi­
ców. Oczywiście nie na własnych rodziców,
lecz tvch, którzy mają je adoptować.

W Saint-Cloud mieści się paryska cen­
trala ,,Samopomocy". Dotarł tam wysłan­
nik paryskiego tygodnika ,,Vu" towarzy­

sząc dyrektorowi zakładu, wiozącemu wła­
śnie nowego małego przybysza... Oto co pi­
sze autor reportażu, Paweł Allard:

Porzucona przez m atkę...
,,Oczekiwano nas, — pisze Allard — pie­

lęgniarki skupiły się przy lekarzu, który
miał zbadać dziecko. Maleństwo nie ma

nazwiska, dziś posiada tylko imię: Gizela,
Gizelę zważono: 3 .kilogramy 390 gra­

mów. W miarę dalszego badania pojawia
sit'-Jakiś cień indywi­
dualności... .,B lada...
twarda czaszka... ład­
ne uszy". Po urodzeniu

ważyła 2720 gramów,
a więc przyrost wagi
jest normalny.

Opinia brzmi: ,,Ma­
ła ale ładna. Może być
zaadoptowana".

Krąg przypatrują­
cych się skierowuje u-

wagę na młoaą kobie­
tę która z ko'ei oddaje
w ręce doktora nowe

maleństwo.1

.,Znalazłem się —

pisze Alard — po raz

pierwszy przy scenie,
w Saint Cloud codzien­
nej, rzadko jednak do­
stępnej dla dziennika­
rzy. Na własne O'czy
ujrzałem porzucenie
dziecka.

Matką była młoda
tancerka, Holenderka.

Ojciec — inżynier, H i­
szpan — ulotnił się.
Gdy przyszło na

świat dziecko, matka

najpierw karmiła ję. sama, potem oddała ję
do żłóbka. Zachorowała jednak, nie mogła
więcej tańczyć, nie paoglą zarabiać i opłacać
żłóbka. Zdecydowała się więc przyjść tu,
do Saint-Cloud w nadziei, że dziecko znaj­
dzie innych rodziców i że będzie mu lepiej
niż przy własnej matce...

'

Wszystko jednak zależy od opinii leka­
rza. Doktor nie wydaje się zbyt zachwyco­
ny, ale ostatecznie ocena jest nienajgorsza...

— No tak, mamy nadzieję, że dziecko

znajdzie amatora...

Skończone, Matce pozostaje tylko — o -

dejść. Tak jej to ciężko przychodzi!
— Zawsze damy pani wiadomość c

dziecku...

Stoi nieruchoma, zatopiona w myślach,
niepewna. Wie już. że jeśli przestąpi próg
drzwi, nigdy więcej nie zobaczy dziecka.
Adres nowych przybranych rodziców dziec­
ka będzie zachowywany w najściślejszej
tajemnicy. Nigdy nie powiedzą prawdziwej
matce ani gdzie jest dziecko, ani kto je za­
adoptował, dostanie tylko wiadomość stre­
szczającą się w krótkiej formułce: ,,Mała
jest zdrowa!"...

Wstrząsa nią nagły dreszcz. Powzięła
decyzję. Usiłuje zachować spokój, — cóż

kiedy z oczu płyną łzy! Płacząc podchodzi
do drzw i. Skończone!...

Z różnych sfer i ras...

Najrozmaitsze dzieci są w Saint-Cloud.
Na przykład — mała Chinoczka, piękna,
ładnie rozwinięta. Niełatwa z nią jednak
sprawa — nikt jej nie chce. Może jakaś ro­
dzina z kolonii? Może wreszcie trzeba bę­
dzie dać do pism ogłoszenie?... Jedno jest
pewne: matka byla Francuzką, ojciec —

Chińczykiem. Maleństwo przechodziło przez
kilka rąk, zanim trafiło do Saint-Cloud.Czy
naprawdę nie znajdzie się nikt, kto chciał­
by przyjąć mały kwiat lotosu?

Innym osobliwym pensjonariuszem Jest

autentyczny mały lord. Wspaniałe różowe
dziecko. Urodził się, jak informuje dyrek­
tor zakładu, w czasie pewnej długiej kon­
ferencji międzynarodowej w okoliczno­
ściach. które trzeba okryć woalem dyskre-
ęjii... Ojciec — znany artystokrata angielski
nie chciał się przyznać do ojcostwa i za­
jąć się dzieckiem.

Wokół małego lorda rozgorzała zawzię­
ta walka. Dwie rodziny francuskie spiera­
ją się o zaszczyt adoptowania dziecka. Ta,
która zgłosiła się pierwsza, ma — rzecz o-

czvwista — prawo pierwszeństwa; druga
zaś podaje poważne powody: na wojnie
zginął jedyny, dwudziestoletni syn, mały
zaś jest niesłychanie podobny do utracone­
go syna, gdy ten miał jeden rok.

— Pozwólcie nam go zabrać — napisali
drudzy reflektanci do pierwszych. Tam­
tych wzięła zazdrość, nie chcą się zgodzić.
Spór trwa. Nie wiadomo, do kogo trafi ma­
ły lord...

Nie tylko więc wśród biedaków, wśród

proletariatu zdarza się porzucenie dziecka.
Oto na przykład nowe niemowlę, które tyl­
ko dzięki fatalnemu zrządzeniu losu nie
ma bogatych rodziców i ich tytułu;

Matką jest młoda panna z najwyższych
sfer arystokracji francuskiej, narzeczona

pewnego oficera włoskiego, którego herb
zdobi hrabiowska korona... Ogłoszono już
zaręczyny, m iał Już niedługo być ślub. Nie­
stety — w dzień ślubu narzeczony nie zja­
w ił się przy ołtarzu... Narzeczona wydała
na świat owoc przedwczesnej! miłości, w

kilka zaś dni potem zmarła.

Lecz już się zgłosił bogaty adwokat pa­
ryski: chce zaadoptować dziecko.

,,Magazyn'* dzieci.

Do zakładu nie wolno wejść w naszym
zwykłym, zakurzonym miejskim ubraniu.
Trzeba się przebrać, włożyć nieskazitelne
białe bluzy. Ażeby mieć wstęp do domu

niewiniątek, trzeba samemu być czystym.
Wchodzimy' do pokoju, gdzie spoczywa­

ją maleństwa: każde w oddzielnej, obszer­
nej, czystej przegródce. Na dachu w illi ta­
ras do kąpieli słonecznych i solarium lam­
py kwarcowej. Tam dzieci się bawią. Spo­
tykamy teraz jedną grupkę .— mają od 3
do 6 lat.

Okazuje się, że rodzice porzucają nie

tylko dzieci w pieluszkach, — porzucają i
starsze. A' poza tym jest jeszcze jedna przy­
czyna, że dzieci w Saint-Cloud pozostają
czasem dłużej: dziecko w kołysce nie ma

przecież żadnej indywidualności, nie wia­
domo czy jest dobre czy złe, czy miłe czy
przykre. Dlatego ,,rodzice" wolą dłużej za.

czekać, w olą dzieci starsze.

Zakład ze swej strony radzi pragnącym
zaadoptować dziecko, ażebv wzięli niemo­
wlę. Dziecko kilkoletnie ma już wspomnie­
nia, może tęsknić, może mu się wydawać,
że nie kochają go naprawdę, musi się przy­
zwyczajać do swej ,,sztucznej" rodziny. I

należy też oszczędzić przykrości dzieciom

patrzącym codziennie, jak inne opuszczają
zakład, jak nowi ,,rodzice" obdarzają je,
całują, pieszczą i z radością zabierają uro­
czyście do domu Pozost'ające dzieci żegna­
ją je wówczds z żalem i z ukrytą, smutku

pełną zazdrością. Między sobą dzieci w

Saint-Cloud nazywaj'ą się wzajemnie ,,bra­
ciszkiem", ,,siostrzyczką".

Bezdzietne matki, ludzie których chwy­
ta lęk wobec samotnej śmierci, których
gnębi żal, że nikogo nie zostawią po sobie
na ziemi — pragną mieć dzieci - pragną
słuchać w domu dziecięcego śmiechu -

pragną raz jeszcze przeżyć własną młodość

patrząc na młodość przybranego dziecka.

Patrzą z zachwytem na drobne różowe
ciałka dzieci, na główki pokryte jasnym,
m iękkim włosem, na bezzębne usteczka...
I przygarniają te małe skarby, kupują je,
adoptują!... (b).

ĘJsmy w

Odpuszczam językowe grzechy zwy­
kłym śmiertelnikom. Nie wiedzą, co

czynią, mówiąc; przyszlem, wyszlem
(zam.: przyszedłem...); nie wiedzą, że nie
trzeba artystokratyzować wyrazów, wy­
mawiając; marcepan, lemoniada, skoro

marcypan (sic!) to Marci-panis (tj. py­
szny chlebuś, pomysłu pewnego zakon­
nika, imieniem Marek). Limonada zaś

(nie lemoniada!) rodzi się z cytryny -

po włosku; limone.

Trzeba przyznać, że gadacze radiowi

mówią na ogół poprawnie. Rzadko sły­
szy się tautologię w postaci: ,,w rócił z

powrotem1'. (Gzy nie wystarczy: ,,w'ró­
cił"? Przecież nikt nie powie: ,,spiesznie
pospieszył'*).

Natomiast akcentowanie nawet w ra­
dio fatalne.

(Przycisk, czyli akcent zgłosek (sy­
lab) zaznaczamy pochyłym pismem).

Nie ma po prostu audycji, w którejby
nie wymawiano: matematyka, fabryka,
Rzeczpospolita, oficer, w ogóle, akademi­
cy, romantycy... Nie dawniej jak 11 i 12

grudnia o godz. 21 kilkakrotnie słysza­
łem nawet: prawnika, prawnicy.

We wszystkich tych wyrazach (i in­
nych) postępujemy wbrew regule i wbrew

duchowi polskiego, akcentowania. Regu­
ła i rytmiczna płynność polskiej mowy
każe kłaść przycisk na zgłoskę przed­
ostatnią. Z przyciskiem zaś wymawiana
zgłoska trzecia od końca (np. maszyna,
fizyka...) robi wrażenie czechizacji lub

madziaryzacji naszego języka.
'

Ale, o dziwo! My, tak skłonni do nie­
właściwego przerzucania akcentu o jed­
ną zgłoskę wstecz, popełniamy szkarad­
ne błędy akustyczne, jeśli zachodzą wy­
razy z tzw. enklityką, czyli przyczepką
— by tudzież w 1 i 2 osobie liczby mno­
giej form czasownikowych. Słychać za­
tem jakże niestety często! — mogliby,
zapłaciłbym, warloby, którąby... i: kupi­
liśmy, zrobiliście, napisałyśmy...

To zła wymowa. To pogwałcenie
polskiej rytmiki. To drażnienie nerwów

słuchowych. Za regułę przyjąć należy,
że enklityką - -by tudzież zakończenia
form czasownikowych ną: -iśmy, -yśmy,
- iście, -yście nie zmieniają pierwotnego
akcentu wyrazów. Powinno się tedy wy­
mawiać: mogliby, zapłaciłbym, wartoby,
fclórąby, zrobiliście, kupiliśmy, napisa­
łyśmy, zrobilibyśmy, pojechalibyście, sie­
działbyś...

Gdzie jak gdzie, ale w rozgłośniach
powinna stanowczo obowiązywać po­
prawna wymowa i poprawne akcentow'a­
nie wyrazów.

St. Krasicki.

uszczypnięcie w nogę, tak był rad z tej
swojlej pierwszej do kościoła drogi.

W kruchcie ndzielili się.
Ojiciec poszedł między gospodarzy, H i -

pek nr'ędzy dzieci szkolne, a W aluś z m at­
ką do żłóbka.

Chłopczyna całkiem nieprzytomny był
od nawału wrażeń, które przez szeroko o-

twarte zdziwione oczęta, do wnętrza jiego
maleńkiej duszyczki się cisnęły.

Hoho! To lipek jesce dość za mało mu

powiedział! Dość za mało!

Stajenka ze żłóbkiem Dzieciątka Jezus,
ustawiona była jak co rok. na specjalnym,
jedliną i mchem wyłożonym podium, dla
wygody dJeci najlwyżej na metr wniesio­
nym nad posadzkę kościoła.

Waluś nie słuchał muzyki ani śpiewu,
nie zwraca? uwagi na żadne efekty barwne
i świetlne, nie patrzał na murzyńskie króle
ani na ich ,,garbate konie'*.

Szukał oczyma Jezuska i tego osiołka, co

na niego chuchać miał...

Wreszcie matka usiadła tuż obok na

schódkach konfesjonału i wzięła różaniec
do ręki, a Waluś stał przy żłóbku i patrzał,
patrzał, patrzał.-

Naturalnie że w kościele zimno, rozmy­
ślał chłopczyna. Jemu samemu w grubym

szalu nie było za ciepło a Jezuskowi nima
to zimno być bez pierzynki?

Wstrzymywał oddech, ażeby słyszeć
czy osiołek chucha na Jezuska, w pewnym
momencie nawet rączką koło nozdrzy mu

przejechał - nic. Jezusek bez pierzynki
zimny leży, co też dotknięciem Waluś
stwierdził, a osiołek nic...

Zgorszony,' poszedł powiedzieć,to matce.

,,Osiołek nie chucha".

Kiwnęła głową żeby się go pozbyć, więc
poszedł krówkę skontrolować.

Za chwilę znów matce do ucha szeptał:
,,Krówka tys nie chucho".

Ten sam gest u m atki różańcem zajętej.
Nie wiedział, co zrobić z tym kiwnięciem

głową, jak jje rozumieć.

Czy m dla niego pogłada, czy dla onych
bydlątek, zaniedbujących święty, a tak

łatwy do spełnienia obowiązek?
Nie mógł pojąć tej swojej matuli, tak

skrupulatnej zawsze gdzie o służbę bożą
chodzi.

Ale rozmawiać nie wolno w kościele,
nie wolno pytać, więc wrócił znowu do

szo-pki.
Nie namyślając się długo, wyciągnął

szyjkę w stronę żłóbka i ciepłem swego
tchnienia ,,ogrzewał" nóżki Jezusowe.

A tak z ciepłej duszy dech wydmuchi­
wał, że aż podlatywały skrzydełka papie­
rowych aniołów i wata imitująca śnieg na

dachu stajenki.
Wyobrażał sobie, że zastępuje leniwego

osiołka i bardzo się sobie po-dobał W tej roli.

Do tego stopnia, że gdy w rok po tej
pierwszej ekskursjii do kościoła, ktoś go za­
pytał, czym tędzie w przyszłości, skwapli­
wie oświadczył, że ,,osiołkiem panajezuso.
wym".

Musiał mu ojiciec tłumaczyć, że Dziecię
Jezus wyrosło na chłopczyka, który kochał
pracę, uczył się i drugich nauczał i że każde
z dzieci ma obowiązek iść'śladem małego
Jezusa.

Alina Prns-Krzemińska.
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Hlasme reportaże.

Góry wprzebudowie
Jak Z a k o p a n e przygotowuje się do narciarskich mistrzostw świata.

(O a własnego korespondenta Dziennika Bydgoskiego”).
Jeszcze są tacy ludzie, którzy nie doce­

niają znaczenia sportu. Że niby to kopanie
piłki walenie sie po buzi (co prawda w rę­
kawiczkach) i tym podobne hocki-klocki.
Że niby to -- mówią - ,,w zdrowym ciele
- zdrowe ciele". Na przekór tym zagorza­
łym przeciwnikom (przeważnie ze starszego
pokolenia) sport rozwija się u nas wspania­
le. Daleko nam jeszcze do jakiegoś przero­
stu usportowienia. Daleko nam pod tym
w-zględem do państw ZącKodu. W każdym
razie na tym odcinku kroczymy naprzód i

gonimy inne mocarstwa w szybkim tem­
pie. ,,

Sport jlest jiuź potęgą 1 to nie bylę jaką.
Przy 180 mrozu rozkazał mi w ub. ponie­
działek udać sję do Zakopanego i usłu­
chałem. W podobnym ,poło,źęijju usłużnego
zleceniodawcy znaleźli się dziennikarze ;Z
wielu, inny'ch pism - z całej Polski. Nawet

,,g óry" z Warszawy gremialnie.przeniosły
się w gó ry,do Zakopanego, Ą .wszystko prżez
ten sport. Bo gdyby nie fakt. że w dńiacli od
11 do 20 lutego przyszłego roku w Zakopa­
nem rozegrane zostaną Narciarskie Mi­
strzostwa Świata (F. L S.), Zakopane nie

stroiłoby się w godowe szaty nowych invre-

stycyj i nie byłoby okazji do przecinania
wstęg, przemówień, zjazdu prasy i przeką­
sek. Już z. tego wynika, ilejjyśmy stracili...

Przyznanie mistrzostw F. I . S. Zakopa­
nemu na rok 1939 zdopingowało różne czyn­
niki do in vestycyjnych wysiłków. Go praw­
da góry już są i to piękne) wspaniałe, tych
nie.możemy się powstydzić — ale to jeszcze
mato. Muszą być.różne nowoczesne urządze­
nia Trzeba po prostu góry nieco przebudo­
wać, żeby ludziom było wygodnie. Trzeba

wytyczyć na nich auto- i nartostrady, trze­
ba je powiązać stalowymi linami koiejiek,
trzeba,też postawić gmachy.' gdzieby można
iść .,na kolejkę" (zwłaezeza w zimie).

Takie były 'łębsze podstawy wielkiego
zjazdu w Zakopanem w dniu 20 Sm, Zjia-
zdu, w który u niżej podpisany miał za­
szczyt również uczestniczyć.

ęppóróż z przygodami.

Pociąg pospieszny Gdynia-~ Lwów wy­
(sze'dł' z Bydgoszczy z 1-minutowym opóźnie­
niem. W Poznaniu opóźnienie..wynosiło 10
minut, w Katowicach godzinę,- w Krakowie:

półtorej godziny. Do Zakopanego przybyliś­
my z 3-godzinnym opóźnieniem.

Wszystko przez ten mróz. W moimJwa-

gonie cho izilo się po wodzie, bo pękły aż
dwie rury. A w wagonie, bezpośrednim z

Poznania do Zakopanego było , a zimńo, że

pasażerowie spać nie mogli. Wylegli na ko­
rytarz i klęli przez szczękające zęby.

Zawsze jeęt tragedia z przesiadkami.
Wobec wielkiego opóźnienia byłem w kło­
pocie, czy się do Zakopanego dostanę i prze­
niosłem się do. wagonu bezpośredniego. No,
ten przecie dojdzie! Aliści w Krakowie wpa­
da do tego wagonu kiiku kolejiarzy i krzy­
czą:'— Przesiadać! Ten wagon nie, idzie, da­
lej. Pociąg do Zakopanego jlest przeciążo­
ny, ,

I okazało' się, że rzeczywiście był mocno

przeciążony. Jechało nim już trzy kopy gru­
bych, ryb warszawskich w zarezerwowanych
specjalnie przedziałach. My , wszyscy inni,
nie znaleźliśmy miejsca i czekało nas 7 go­
dzin stania w korytarzu.

igiełka skocznia na Krokwi i stadion nar­
ciarski n jej stóp.

Pewien komisarz policji oburzył się na

akie jorządki. ,,Kupiłem bilet specjałnie
roższy na bezpośrednie połączenie. A tu

u lej każe mi się przenosić i jeszcze stać
t korytarzu. To jiest niedotrzymanie umo-

vy. wprowadzenie w błąd... Takie rzeczy
ą karalne!"

Panu komisarzowi trzeba wierzyć,

Na szczęście, dzięki uprzej'mości kon­
duktora jakoś przespaliśmy tę noc i o godz,
9 rano wylądow'aliśmy w Zakopanem.

Stoięfo Zakopanego.

Wszystkie trudy podróży w jednej mi­
nucie wynagrodziło nam Zakopane, jaśnie­
jące słońcem pięknego dnia, zimowego ale
nie zimnego. Po siarczystym mrozie na­
szych dolin, ani śladu. Powietrze przezro­
czyste i łagodne odsłoniło zachwyconym
oczom jrzepiękną panoramę Tatr.

Na dworc'u ruch niebywały. Salonki przy
zwykycl) pociągach, stroje narciarskie przy
urzędowych futrach. Przed dworcem orkie­
strą, sztandary i konna banderia górali w

kolorowejjrali.

rakterystyczna - liczba osób zwiększała
się w miarę, jak zbliżał się termin urzędo­
wego śniadania. W tej wielkiej gromadce
panow'ał nastrój bardzo serdeczny. Pod ko­
niec ministrowie pomieszali się z dzienni­
karzami, a w całej tej mieszaninie niby
skwarki pływały znane ,,gwiazdy" filmowe
i teatralne. Uroczystości miały też trochę
charakteru rewii mody sportowej. W su­
mie nie było nadętej pompy i to trzeba za­
pisać na dobro uczestników.

Stadion narciarski.

O ulicach nie podobna się rozpisywać,
więc poświęcimy nieco uwagi innym inwe­
stycjom, będącym w Zakopanem stuprocen­
tową nowością.

Hotel turystyczny na Kalatówkach.

Gości wiele, sanki góralskie urządzają
w'yścigi po odśw'iętnych ulicach Zakopane­
go.

- Tylko śnieg jiescyk maly i koniow'i

cięsko... - tłum tezy nam góral, biegnąc
truchcikiem obok sanek.

Jest już potno, więc połykamy śniadanie
i pędzhnv autobusem nrasowvm na pierw­
szą uroczystość — otwarcia alei Prezydenta
Mościckiego.

Ciężka praca dygnitarzy.

Zakopane w tym dniu otwarło 12 róż­
nych inwestycyj. Była In ciężka praca dla

dygnitarzy - na szczęście, przyjechało ich

sporo. Naliczyliśmy 3 ministrów, 3 wice.
ministrów, 3 generałów, 1 wojewodę i bli­
żej niezliczoną ilość różnych dyrektorów.
Nasłuchaliśmy się różnych przemówień co

niemiara. Cały dzień trw ały zakrojone
na w'ielką miarę uroczystości nad zakrojo­
nymi na wielką miarę inwestycjami. A

wszystko to działo się w obliczu pięknych
Tatr i dlatego zyskiw'ało na pięknie.

Zaczęło się, jak już wspomnieliśmy, od
alei Prezydenta Mościckiego. Jest to jed­
na z nowych ulic, pobudowanych przez za­
rząd miejski Zakopanego. Oprócz tej alei,
zarząd miejski wykonał nowe nlice: Marsz.
Józefa Piłsudskiego, Marsz. Śmigłego-Ry­
dza, Tadeusza Kościuszki i drogę na Kala­
tówki. Wszystkie te ulice i drogi pobudo­
wane są bardzo solidnie i przyczyniają się
do zwiększenia i tak już europejskiego wy­
glądu Zakopanego.

Otwarcie i poświęcenie dróg odbywało
się w przyjęty już powszechnie sposób przy
akompaniamencie odpowiednich przemó­
wień i okrz'yków. - Publiczności było spo­
ro, zwłaszcza zamiejscowej — i rzecz cha-

Do takich należy pobudowany przez Pol­
ski Zw. Narciarski stadion pod Krokw'ią

Stadiony narciarskie są^ jeszcze dotąd
nieliczne na św'ięcie, a stadion zakopiański
śmiało zaliczyć można do najpiękniejszych.

Leży on u stóp znanej skoczni na Kro­
kwie. Skocznia ta nrzed mistrzostwami F.
I. S. została całkowicie przebudowana, Jest
ona doskonałe przystosowana do zbocza

górskiego i pozwala na skoki do 80 metrów.
U stóp skoczni zbudowano półkolisty sta­
dion, przew'idziany na 3909 miejsc siedzą­
cych i kilkanaście tysięcy stojących. T ry­
buny wybudowano również po obu stronach
zeskoku. Skocznia wyposażona jest w ka­
biny dla sędziów, prasy i radia. Przy roz­
biegu wybudowano poczekalnie dla zawod­
ników, a po obu stronach skoczni wygod­
ne ścieżki do podchodzenia na 6zczyt. Ca­
łość przedstawia się imponująco i czyni z

Zakopanego ośrodek sportów zimowych, go-
dny 35-milienowego narodn.

Przy W'ejściu na stadion pobudowano ka­
rykaturalny posąg górala z drzewa. Ten

zabawny potwór cieszył się specjalnym po­
wodzeniem wśród fotografów% rów'nie jak
biały niedźwiedź na zakopiańskim Rondzie.

Chyba z pół tysiąca różnych fotografii z

tymi ,,atrakcjami" poszło w świat.
Po poświęceniu stadionu, którego doko­

nał (jak i poświęcenia innych inwestycyj)
kapelan P. Prezydenta R P. ks. dziekan

Hnmpola, uczestnicy wędrującej uroczysto­
ści przenieśli się na przepiękne Kalatów'­
ki, gdzie nastąpiło pośw'ięcenie hotelu tu­
rystycznego.

Dalszy opis inwestycyj w Zakopanem za­
mieścimy w następnym reportażu.

Józef Kołodziejczyk.
(Dokończenie nastąpi).

Roślinyżyją iodczuwają
jak ludzie i zwięrzęła.
Reakcja kwiatów na ból i cierpienia.

Kwiaty są, w naszym pojęciu jedynie
ładną i nietrwałą dekoracją w'nętrza.
Ich krótkotrwałe życie interesuje nas

o tyle, że zachwycamy się nimi, zmie­
niamy im wodę w w'azonach i kiedy
stracą swój urok — po prostu wyrzuca­
my je do śmietnika.

Ale są także ludzie, których żywo i

szczegółowo interesuje życie roślin, a

kwiatów w pierwszym rzędzie. Do tego
szeregu należy bezsprzecznie dr U. K . T .

Schulz, który wszelkie swoje obserwa­
cje ź życia fauny i flory utrw'ala na ta­
śmie filmowej, jako jawny i niezbity
dowód dokonanych odkryć. — Ostatnio

po trzech latach gruntownych przygoto­
wań w oddziale filmów kulturalnych
Lłfy dr Schulz ukończył obraz z życia
kwiatów, którym chce obalić wszystkie
dotychczasowe teorie i wykazać na fil­
mie, że rośliny żyją takim samym ży­
ciem jak ludzie i zwierzęta.

Rośliny reagują niezmiernie żywo na,

wszelkiego rodzaju podniety i potrafią
wyrażając ból jaki odczuwają, kiedy je
skaleczymy. Właśnie na ekranie możemy
bacznie obserwować jak z nadejściem
świtu roślina budzi się stopniowo i jak
przy zapadaniu nocy— zmęczona ukła­
da się do snu.

Najwrażliwszą i najbardziej podatną
na wszelkie próby jest mimozą. Prze­
prow'adzone doświadczenia wykazują,
że roślinę można znieczulić. W tym ce­
lu umieszcza się ją pod szklanym' klo­
szem, pod który stawiamy również na­
czynie z eterem. Eksperyment wykazu­
ję, że roślina w pierwszym momencie

jest silnie podrażniona, potem powoli
ulega odrętwieniu, podczas którego nie

reaguje już na żadne podniety.
Przy podrażnieniu przez prąd elek­

tryczny przez przypalanie listka ot­
wartym płomieniem, uwydatnia się do­
kładnie przerażenie rośliny nie tylko w

przypalanym listku, ale w całej rośli­
nie.

Francja - kraj starych panien.
Akademia Medycyny w Paryżu ogłasza

wręcz sensacyjną statystykę w'skazującą
nie tylko na katastrofalne zmniejszenie się
przyrostu naturalnego we Francji, aje^tak­
że na zmniejszenie sie ilości małżeństw.
Francja będzie wkrótce Francją bez dzie
ci" i ,,Francją kawalerów i panien".

Obecnie Francja liczy z górą 2 milionj
dziewcząt i kobiet (powyżej 19 róku życia',
które nie wstąpiły jeszcze w związki mał­
żeńskie, a są zdolne do macierzyństwa.
Dziewcząt w wieku 15 — 19 lat jest we

Francji 1.406.500, w wieku 20—29-1 .253.800,
w wieku 30—39lat (awięcjuż ze zmniej­
szoną pow'ażnie szansa zamążpójścia) —

506.000. wreszcie starych panien .w wieku
od 40 do 49 lat — 334.000.

Jeżeli 'według óbecne.i statystyki zawie­
rania małżeństw' obliczyć szanse zamąż-
pójścia przypadające na 100.090 dziewcząt,
ckaże się — że zaledwie 67.008 zostanie żo­
nami.

Z tych związków narodzi się około 83-000
dziewcząt, z cż.ęgo już tylko 56.000 znajdzie
lriężów i da życie 70.000 dziewcząt. Tak

więc już w tr'zecim pokoleniu różnica ilości
urodzin będzie ogromna, a w pokoleniach
dalszych z owych 100,000 kobiet, jakie były
ich prababkami, nie pozostanie ani jednej
'zlewczyny, któraby mogła w'yjść za mąż

i mieć dzieci.
Czemu kobiety nie wychodzą za mąż?

Ponieważ mężczyźni nie spieszą się do
małżeństwa: na 1000 Francuzów trzystu aż
do śmierci pozostaje w stanie kawalerskim.

1. Listek mimozy pudica przypalany.
2. Cała roślina wstrząśnięta bólem,

który obejmuje wszystkie listki i łodyż­
ki mimozy.

3—5. Powoli zamykają się wszystkie
zdrowe listki z obaw'y przed bólem.
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Zagraniczni publicy'ści wojskowi w

artykułach poświęconych omówieniu

woiny hiszpańskiej od strony jej do­
świadczeń praktycznych, bardzo często
używają terminu: Hiszpania — poligon
Europy. W ciągu bowiem dwóch lat

wojny, w której zastosowano najnowo­
cześniejsze środki bojowe, można było
wysunąć wnioski o ich celowym zasto­
sowaniu i praktycznej doskonałości. Za­
stanawiając się właśnie nad tym zagad­
nieniem musimy stwierdzić, że to, co

się pisze o lotnictwie i broni pancernej,
którym to broniom przypisuje się w

w ojnie nowoczesnej znaczenie decydu­
jące, na terenie wojny hiszpańskiej się
— jak dotąd — nie sprawdza. Być może,
że wpływa na to i taki czynnik jak te­
ren i specjalny charakter tej wojny.
Niemniej jednak dotychczasowe działa­
nia wojenne wykazały użyteczność za­
równo lotnictwa, jak i broni pancernej
tylko jako broni towarzyszących.

W akcji bojowej, dominujące znacze­
nie posiada piechota jako jedyna broń
zdolna opanować teren (teren jest trud­
ny — górzysty) i utrzymać go. W całej
pełni okazała się ważność karabinu ma­
szynowego i to ciężkiego, przy czym jed­
nak zaznaczyć trzeba, że i tu okazały
się pewne ,,ale" w postaci zbyt małego
kalibru i za małej siły przebijania po­
cisków. Gdyby je zwiększyć, wzrosłaby
niewątpliwie śmiertelność po stronach

walczących. Wojska generała Franco

wprowadziły ostatnio pewne inowacje
mianowicie w miejsce karabinu ma­
szynowego kompanii strzeleckiej, pisto­
let automatyczny kalibru 9 mm z ma­
gazynkiem ha 30 nabojów. Piechota

powstańcza wytworzyła też pewien zu­
pełnie nowy i dotąd nigdzie nie zastoso­
wany a arcyniebezpieczny czynnik wał­
ki, stwarzając jednostkę bojową składa­
jącą się z trzech ludzi bardzo ściśle ze

sobą w'spółdziałających. Na jednostkę
składa się strzelec z owym automatycz­
nym pistoletem i dwaj strzelcy — któ­

rych zadaniem jest rzucanie granatów
pod osłoną ognia sw'ego towarzysza.

Jeżeli chodzi o współdziałanie piecho­
ty z innymi broniami, to zdobycie
grzbietu Caballs dowiodło w zupełności
czym dla walczącej piechoty jest dobre

współdziałanie artylerii i lotnictwa.

Wzgórza o którym mowa bronili czer­
woni przez skoncentrow'ane 173 kara­
biny maszynowe, ziejące z swych luf
88.500 pocisków na minutę. Zdobycie
wzgórza przez dywizję kastylską możli­
we było jedynie dzięki temu, że była
ona należycie wspomagana przez w ła­
sną artylerię i lotnictwo, które zapory

czerw'onych zniszczyły siłą i częstotli­
wością swego bombardowania.

Broń pancerna reprezentowana jest
i eksperymentowana nader obficie. W y­
kazało się jednak, że piechota musi po­
stępować tuż za czołgami, co niezawsze
miało miejsce, przyczyniając się do ob­
niżenia szans skuteczności przeprowa­

dzanych operacyj. Dobre natomiast wy­
n iki przyniosły próby osadzenia dwóch

żołnierzy na wierzchu czołga, którzy
skryci przez jego w'ieże, w decydują­
cym momencie rzucanymi granatami,
niszczyli gniazda nieprzyjacielskich ka­
rabinów maszynowych. Działania broni

pancernej wykazały na ogół niałą sku­
teczność czołgów wielkich i małych, z

czego wniosek, że należy wprowadzić
typ pośredni.

Zwalczanie obrony przeciwpancernej
okazało się jednym z zadań naczelnych.
Niemniej jednak jest to sprawa bardzo
trudna do urzeczywistnienia, gdyż
praktyka wykazała, że jedno działko

przeciw'pancerne może zupełnie unie­
szkodliwić trzy, a nawet pięć czołgów.
W Hiszpanii używają walczący dwóch

zasadniczych kalibrów tych działek, a

mianowicie kalibru 20-37 mm i kali­
bru 65 mm. Porównanie praktycznego
ich zastosow'ania wypadło na korzyść
lekkozwrotnych i przez to poręczniej­
szych w działaniu działek o kalibrze

mniejszym..

Omówieniu roli lotnictwa w wojnie
hiszpańskiej poświęcić trzeba artykuł
odrębny, dlatego też na wyżej przyto­
czonych stwierdzeniach nasze dzisiejsze
rozważania kończymy.

Henryk BzyŁ

Cień choinki roze­
'drgany

kładzie się aż na su-

ff.eje...
Dziwne cienie kreślą

(ścianę,
v szybach błyska

(świec odbicie...

Kolędowe ciche tony
budzą dawno zgasłe echa.

przywołują dni minione:
to dzieciństw'o się uśmiecha.

W choinkowym krę­
(gu cienia

widzę dobre znane

(twarze...
Pierzchły troski i

(zmartwienia
czekam... cieszę się

(t marzę...

Oto dziwów czas bezmiary;
hej, aniołów hojne ręce
prosto z nieba z- iosą dary
(cud dziciństwa swego święcę).

Oto sam Mikołaj
(św 'ięty

zstąpi zaraz w nasze

(progi
i zasiądzie tu przy

(w ilii

jako dziwny gość
(ubogi...

Oto gwiazdki, które dotąd
migotały gdzieś z daleka

tuż-tuż zaiśmą na gaięziŁch...
Serce marzy, drży i... czeka...

i choć wiar dziecię­
(cych brak już,

na nic dziś są trze

(żwe słowa,
bo urzekła mnie jak

(ongiś
moc zaklęta choin­

(kowa...
Z. Laubert-KulakowsJr 2

Oddział czołgów niemieckich, biorących udział w wielkich manewrach jesiennych
wojska Hzeszy niemieckiej w Meklenburgii.
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PROLOG:

Jak co roku w naszym kraju,
Według starego zwyczaju
Przyszliśmy znów po kolędzie
l stanęli sobie w rzędzie:
1ciwielcyi cimali,
Ci, co wzięli, ci, co dali.

Ci z elity,
Ten niesyty,
Jedni z soli,inni z roli,
Najwięcej z lego, co holi,
Co dolega i doskwiera,
Co człekowi nerwy zdziera.

Przyszli ludzie zasłużeni,
Pracowici, no i lenie.

Jeden przywlókł się z orderem,
Bo ma order, choć jest zerem.

Inny smutek w sobie zawrze,

BoodPAL-u dostał wawrzyn.
Ten brunatny, tamten czarny,

Obcych agentur druk marny.
Ten ,,sztandar wznosi nad trony'
A boi się własnej żony.
Ktoś śpiewa Marsyliankę,
Choć nie wziął za to ni franka,
Tamten krzyczy: Heil! Eviva!

Albo Giomnezze śpiewa.
Inny uwielbia Stalina,
Co wielbicieli... zarzyna,
Ten żydów w rękę całuje
A krzyczy: Dałoj burżujel

Stanęła cala gromada:
Ten się cieszy, tamten biada,
Ten ma katar, tamten grypę,
Ten warszawiak, więc ,,na lipę",
,,Na konsula" - jak się dało -

Prowincjusza orżnąl śmiało.

Alę grunt, że przyszli społem,
'W y krzyknęli: Czuwaj! Czołem!

Zdrowy bądź! A giten cześć!

(Bo 1żyd też musiał wejść,..')
Gdy się tak już naschodzilo,
To, co tylko w kraju żyto,
Ktoś zawołał: - Teraz trzeba

Dla zyskania łaski nieba

Huknąć mocno, z całej siły,
By się narody dziwiły.
Gdy potulnie słuchać będą,
JaJc Polak idzie z kolędą...
Jak się rsęklo, lak się stało:

Ktoś już śpiewać zaczął śmiało,
Gdy melodię przerwał krzyki
A potem pisk!A potem ryk!
- A dlaczego ty, nie ja?
- A dlaczego pan się pcha?
- Kto chce śpiewać? — Ja mam głos!
-— Ja mam za to pełny trzos!
- A mój wujek jest ministrem!
- Ciotka willę ma na Bystrem!
-— Ja mam medal! — Ja mam krzyż!
-— Ja zaś Polskę ciągnę wzwyż!
- Ja zaśpiewam jak Kiepura!
- Mój glos zabrzmijak ryk tura!
-— Niech pan się nie stawia hardo, .

bo poskarżę Grecie Garbo!
- Pan powinien być w Berezie!
—- Pan dokryminału wlezie!
- Pan jest łobuz! - Pan robi swąd!
- Panie, za mną stoi rząd!
I lak sobie gaworzyli,
Ludzie dobrzy, ludzie m ili,

Każdy chciał być dyrygentem,

Kazał się całować w piętę.
Klął, wymyślał, groził batem,
Rzucał się. A rezultaty?

Kolędę zaśpiewał żyd...
Taka mała rzecz a wstyd!

PIERWSZY MIĘDZY RÓWNYMI,
GENERAŁ, POSEŁ.

(na melodię: ,,Bubliczki")

Rozdaję ordery,
Wciąż nowe ordery,
Kto chce, czy kto nie chce —*

Musije wziąć!
Jeśli mam być szczery,
To lubię ordery,
Dewizę mam taką:
Orderem rządź!

pełno mam roboty:
Pomalować płoty,
W rok zrobić porządek

Za cały wieki

Są inne kłopoty!
Polityczne noty,

Lecz robi to chętnie
Pułkownik Beck!

Rozdaję medale,
Nie martwię się Wedle,
Choć pyskowań wiele

Powstaje stąd!
Nikt nie jest bez ,,ale"
Ja też się nie chwalę,
Lecz kto dziś coś robi?

Tylko maj rząd!

PUŁKOWNIK W ODSTAWCE

DŁAW EK- .................

(na melodię: ,,A cóżem się nauwijał...'

A cóżem się nauwijał
— jat,jol, jal!

Nimem stworzył len specyjal
— jął, jal, jal!

Nie jadłem, nie spałem,
Z przyjaciółmi myślałem,
Wymyśliłem ordynację

— ję,k -

Bardzo ją sobie chwaliłem
-— łem, łem, len

Opozycję utrąciłem
-— łem, lem, let\

Iwsejmięiwkraju
Czułem się tak jak w raju,
Bardzo mi służyło bebe

— be, be!

Ale teraz bieda bodzie

dzie, dzie, dsie.

Gracko usiadłem na lodzie
— dzie, dzie, dzie.

Posłem nie zostałem,
Odżłobu się urwałem,
Wszystko przez tę ordynację

— ję, ję!

SAM SZEF SZTABU PUŁK. GLENDA.

(na melodię ,,Prząśniczak" Moniuszki)

Stedzą sobie,siedzą, spokojnie i grzecznie.
tyUczą sobie, milczą, milczeliby wiecznie,,
Swdbil Wstań! Mój pośle, głoęuj kiedy

lęhcę,
Mów, kiedy pozwolę, nie sprzeciwiaj się.

,X)zov" dziś jest w sejmie, ozon jest i w

igórach,
Ozon w stralosferze, ,,Ozon" Wwszystkich

fdziurach,
Wierzcie w to, nie wierzcie, wszystko

ijedno mi.

Dobry, kto uwierzy, co nie wierzą - źli .

Wybory senackie, do sejmu wybory,
Miałęm, dni radosne, spokojne wieczory,
Teraz znów do serca zakradł mi się jad,
Bo przyszły nie w porę wybory do rad.

WIEJSKA SIELANKA.

CHŁOPI.

(pa melodię ,,Góralu czy nie żal")

My wiemy:było ci żal

Odchodzić od stron ojczystych,
Porzucić wszystko, iść w dal

Uniknąć losów przejrzystych.
Więc teraz wołamy wraz:

Wracaj czym prędzejdo nas!

On tęsknie na nas spęsfera
I łzy rękawem ociera

Kraj czasem porzucić trzeba,
Nawet t*- by zostać bez chleba

LeczBógda— wrócido nas,

Gdy będzie amnestii czas.

Ob

(na melodię ,,Zbójnickiego")
Powróciłbym, gdybym mógł
Swobodnie przestąpić próg,
Lecz wyroki strzegą bram,
Więc sięlękać czego mam,

Ale przecież przyjdzie czas,

Że się znów znajdę wśród was,

Będzie dobrze razem nam,

Ckni mi się, gdy jestem sam,

hej!

NA STARA NUTĘ.

POLAK:

Żydzie, żydzie, wypasie się godzi,
Jeśli nie chcesz, jeśli nie chcesz —-

stracić włosów w brodzie.

ŻYD:
Zarąs pójdę, zaraz pójdę i zabiorę Sur-ę,
Tylko jeszcze tak na zapas

obedrę z was skórę.

POLAK:

Żydzie, żydzie, nie krzycz o pogromie,
Kiedy sam to spowodujesz,

że wezmę k ij w dłonie.

ŻYD:
Ja tam wcale, ja tam wcale ciebie się nie

'Jękam,
Jeszcze tych żydów sprowadzę,

których Hitler nęka.

POLAK:
Juz ja ciebie,już ja ciebie rozumu nauczę

Gdy cię z przodu, gdy cię z tylu
USTAWĄ wymłócę.

ŻYD:
UH GrnaW

szaryCzłowiek.

(na melodię ,,Wlazł kotek", graną jed­
nym palcem na rozstrojonym fortepianie)

Wciąż mówią, że KRYZYS już się
Iwściekl,

Że nastał dostatków zloty wiek.

Niech wreszcie ktoś powie dlaczego
Tak źle nam jest nadal — BEZ NIEGO?

(hak) iCo to ma znaczyć, tatusiu? Wybierasz się na bal maskowy?
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Zwłoki trzech górników Wydobyto z szy­
bu. Akcja ratunkowa na nawiedzonej przed
paru dniami katastrofą kopalni ,,Kazimierz"
została ukończona.. Drużyna ratpwniGźa wy­
dobyła z podziemi zwłoki trzech zasypanych
górników. Górnicy ponieśli śmierć tuż po
katastrofalnym załamaniu się stropu. Kata­
strofa spowodowana została nagłym wstrzą­
sem podziemnym.

Śmierć 108-Ietniej kobiety. W m ajątku
Wierzbica (Małopolska) zm arła służąca,
która liczyła 108 lat, a przez 70 z górą słu­
żyła w jednej rodzinie. Zmarła nazywała
się Maria Werbówna, urodzona w roku 1830
Do ostatnich dni odznaczała się nadzwy­
czajną bystrością umysłu, pamiętała do­
skonale czasy powstania styczniowego. Zna­
ła sześć pokoleń rodziny, u której służyła.

Dożywotnie więzienie dla morderców
Bolesława Fanara. Sąd okr. w Siedlcach

rozpatrywał sprawę Karczmarczyka i Bier­
nackiego ze w 'i Rębów pod Garwolinem.

Karczmarczyk odpowiadał za zabicie Boł.
Panara, którego zamordował siekierą, Bier­
nacki zaś za podż:ranie do zabójstwa. Sąd
skazał Karczmarczyka na dożywotnie wię­
zienie, Biernackiego zaś na 15 lat więzienia.

Liczba pracowników na robotach pu­
blicznych maleje. Według ostatnich obli­
czeń Funduszu Pracy liczba zatrudnio­
nych na robotach publicznych w końcu

listopada rb. wynosiła 170,7 tyś. osób, co w

stosunku do połowy listopada daje spadek
o 30,2 tys. osób. Od początku bieżącego o-

kresu budżetowego, tj. od dnia 1. 4, 1938
roku przepracowano na robotach publicz­
nych do końca listopada 33.165 tys. dnió­
wek. Największą ilość przepracowanych
dniówek, (5.158 tys.) dał wrzesień.

Jedwabne pończoszki.. Wśród ofiar
mrozu, opatrzonych przez Pogotowie Ra­
tunkowe we Lwowie znalazło się wiele

pań z odmrożonymi uszami i nogami. Je­
dna z nich miała obie nogi zupełnie od­
mrożone od stóp do kolan. Przyczyną te­
go poważnego ,,defektu" nie tylko kosme­
tycznego" okazały się jedwabne pończosz­
ki no i — oczywiście — mróz.

Obrona przeciwlotnicza i przeciwgazowa
w Lodzi. Zarząd miejski w Łodzi posta­
nowił wyposażyć wszystkie budynki miej­
skie w sprzęt przeciwlotniczy i przeciw­
gazowy. Zaopatrzone zostaną w ciągu
najbliższych dni 3 budynki reprezentacyj­
ne zarzadu miejskiego. 17 budynków szkol-

nycb. 22 czynszowe, 21 budynków bloko­
wych na miejskim osiedlu. Zaopatrzenie
przeciwlotnicze i przeciwgazowe otrzyma
ogółem 85 budynków .

Nowy most żelazobetonowy na drodze
Zamość-Biłgoraj. W Zwierzyńcu zakoń­
czono prace przy budowie nowego mostu

żelazobetonowego na głównej arterii przy
drodze państwowej Zamość—Biłgoraj.

Ghetto szpitalne we Wilnie. W związku
z zakończeniem remontu oddziału kobie­
cego w szpitalu św. Jakuba i oddziału chi­
rurgicznego w szpitalu żydowskim, który
od przeszło 2 lat nie był czynny, projekto­
wana jest inowacja w kierowaniu chorych.
Odtąd wszyscy -chorzy- chrześcijanie kiero­
wani byliby wyłącznie do szpitala św. Ja­
kuba, zaś żydzi — wyłącznie do szpitala
żydowskiego.

Pomorze otrzyma biblioteki wiejskie.
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­

nych stosuje od szeregu lat środki, mające
ńa celu zwiększenie ilości bibliotek rolni­
czych. Akcja ta rozpoczyna się zwykle w

okresie zimowym, kiedy jesienne prace po­
łowę są na ukończeniu. Podobnie jak w

latach ubiegłych, ministerstwo uruchamTi
w roku bieżącym kredyt w wysokości 20

tys. zł, przeznaczony na zakup książek
i broszur dla wiejskich- bibliotek. Książki
zakupione będą za pośrednictwem ..Książni­
cy dla rolników” przy Centralnym Towarzy­
stwie Organizacyj i Kółek Rolniczych i ro­
zesłane w teren przez powiatowe centrale

biblioteczne.
Z powyższej sumy zostaną zakupione

komplety biblioteczne według doboru, usta­
lonego przez ministerstwo, przy czym stoso­
wana będzie zasada rozsyłania bibliotek w

pierwszym rzędzie na tereny, posiadające
mniejsze ilości bibliotek oraz na takie tere­
ny, w których istnieje większe zaintereso­
wanie czytelnictwem. Stosując tę zasadę,
ministerstwo projektuje zaopatrzyć w r. b.
w biblioteki przede wszystkim woj. tarno­
polskie, część kieleckiego, pomorskiego o-

raz nowoodzyskane tereny Śląska Zaolzań-

skiego.

PosfĘpy rolnictwa na Pomorzu
W Pomorskiej Izbie Rolniczej odbyły się

obrady szeregu komisyj, roztaczającvch o-

piekę nad różnymi działami gospodarki
rolnej.

W komisji oświatowe! omawiano meto­
dy prowadzenia prac oświatowo-rolniczych
na terenie powiatów, przyłączonych nieda­
wno z woj. warszawskiego, gdzie pracowa­
no na innych zasadach, niż na Pomorzu.
Postanowiono utworzyć w Głodowie w pow.
lipnowskim nową szkołę rolniczą. Obecnie

jest na Pomorzu 8 szkół rolniczych mę­
skich i 3 żeńskie; liczba uczniów i uczen­
nic wynosi razem około 1700.

Komisja nasiennictwa i ochrony roślin
zwróciła szczególną uwagę na produkcję
ziemniaków-sadzeniaków. Jest to zagadnie­
nie die Pomorza bardzo ważne, bo ziem­
niaki pomorskie mają zbyt za granicą. Jesr
wiele danych po temu, że w najbliższym
czasie Pomorze uzyska prawo wysyłania
do Francji ziemniaków wysoko kwalifik*.-

wańych. Komisja podjęła też prace na I

zagadnieniami zielarskimi i nad zabezpie­
czeniem Pomorza przed szkodnikami ro

ślin. które mogą być zawleczone przez port
w G dyni.

Z prac Pomorskiej Izby Rolnicze! na

szczególne podkreślenie zasługują zabiegi
o podniesienie wydajności łąk na Porno
rzu. W r. 1935 zagospodarowano przy u-

dziale Izbv 5 ha nowych lak; w roku na

stępnvm już 10 ha, w r. 1937 już 635 ha, a

w roku bieżącym aż - 1404 ha. Zawdzię­
czać to należy pożyczkom, udzielonym ze

skarbu państwa.
Z wielką energią zajęła się Izba Rolni­

cza podniesieniem produkcji mleczarskiej
Izba wykonuje nadzór nad 641 zakładami
mleczarskimi. Wynikiem starań Izby jest
unowocześnienie urządzeń w mleczarniach,
co Jest przyczyną uzyskiwania lepszego ma­
sła. Pomorze wywozi za granicę 50 pro­
cent standaryzowanego masła, wywożone­
go nrzez cały kraj.

Gelem nawiązania ściślejszej współpra­
cy z ogrodnictwem zawodowym, do Komi­
sji Ogrodniczej P. I . R . dokooptowano pre­
zesa Pomorskiego Tow Ogrodniczego p.
Stan. Tomaszewskiego oraz znanego szkół­
karza p. Józefa Kossowskiego z Zakrzewka.

Podług złożonego sprawozdania prąca

Izby na odcinku tak ważnej gospodarczo
produkcji ogrodniczej, od r. 1935 uległa bar­
dzo znacznemu poszerzeniu i pogłębieniu.
W pierwszym etanie prac nad podniesie­
niem sadownictwa Izba prowadzi zagospo­
darowanie sadami gospodarstw powstałych
z przebudowy ustroju rolnego. W latach
ostatnich Izba utworzyła sadów handlo­
wych: do roku 1935 — 374. w r. 1935/6 —

556, w r. 1936/7 - 839, w r. 1937/8 - 860.

Przyjęty przez komisję ogrodniczą plan
pracy przewiduje dalsze rozszerzenie dzia­
łalności Izby Rolniczej w kierunku wzmo­
żenia propagandy warzywnictwa głównie
w gospodarstwach drobnych oraz ujęcie w

racjonalne formy zbioru ziół leczniczych.

Komisja wysunęła projekt wydania u-

stawy o przymusowym zwalczaniu szkod­
ników drzew i krzewów oraz utworzenia

gęstszei sieci instruktoratów ogrodniczych.
Ważność działu ogrodnictwa i konieczność
otoczenia sadownictwa należytą opieką wy­
nika chociażby z tego. że wartość nowoza-

lożonych sadów w samych tylko gospodar
stwach osadniczych przekracza m ilion zło­
tych.

Poza tym komisja wypowiedziała się za

utrzymaniem przez Izbę szkółek drzew w

Kończewicach. Szkółki te spełniają poważ­
ną rolę zarówno w szerzeniu właściwych
odmian jak też są poważnym regulatorem
cen drzew na Pomorzu, odpowiadających
możliwościom rolnictwa pomorskiego. Ko­
misji przewodniczył p. Jerzy Dzwonkowski
z Ramówka, pow. Wyrzysk.

----- --- ( O l ---------------- i

Mie każdego pijanego
Pan Bóg strzeże.

We w si, Sichowce, w pow. mołodeckim,
znaleziono na dnie studni, zwłoki Miko­
łaja Sieńki. Nieszczęśliwy miał na gło­
wie kilka ran tłuczonych. Dochodzenia

ustaliły, że Sieńko poprzedniego dnia był
pijany. Przechodząc obok studni stracił
równowagę i wpadt do głębi. Śpadaiąc
zaś, uderzył kilkakrotnie głową o cembro­
winy. -

.

--~ -

— Nieszczęśliwie zakochany pracownik
muzeum wypija! spirytus ze słojów z pre­
paratami. W muzeum przyrodniczym w

Seattle (U. S. A .) jeden z pracowników za­
kochał się nieszczęśliwie i pił bez miary, a-

by w ten ogólnie przyjęty sposób znaleźć

zapomnienie. Wpadł on ńa pomysł nie­
zmiernie oryginalny. Podczas nieobecności
swoich przełożonych w muzeum, dobierał

się do słoików, w których w spirytusie kon­
serwowały się okazy różnych zwierząt. Ra­
czył się nim codziennie i czuł się doskona­
le. Po pewnym czasie dyrekcja zauważyła,
że w. słojach spirytusu ubywa. Okazało się,
że amator spirytusu wypił w ciągu kilku

miesięcy aż 400 litrów spirytusu, za^ co bę­
dzie pociągnięty do odpowiedzialności, po­
nieważ pozbawione spirytusu eksponaty za

częly się psuć.
— Opieka nad włoskimi pamiątkami po

Napoleonie. Włoski minister wychowania
narodowego powierzył pieczy inwalidów

wojny światowej! wszystkie pamiątki histo­
ryczne po cesarzu Napoleonie na wyspie
Elbie. Do zabytków tych należą m. in. Casa
Milkli, w której cesarz przebywał w czasie

sw( wygnania ria Elbie, w illa San Marti-
no oraz miejscowość Marciano i Poggio.

— Nowe amerykańskie ,,wariactwo” . Naj­
nowszą manią, która ogarnęła Stany Zje­
dnoczone, jest pewien rodzaj gry cierpliwo­
ści. Gra ta polega na rozdzieleniu trzech ze

sobą splątanych pierścieni. Amerykanie
przepędzają częst'o długie godziny nocne

przy tej grze, w której zwycięstwo przypada
temu, kto ani razu w czasie rozplątywania
pierścieni nie zniecierpliwił się. (Kto po­
trafi dokładnie określić, gdzie kończy się
cierpliwość, a zaczyna się niecierpliwość?)

— 15-letnia ,,lekarka” przed sądem,
Piętnastoletnia córka wieśniaka w miejsco­
wości Clairlond we Francji wyleczyła w

przeciągu paru miesięcy z rozmaitych nie­
domagać ponad 4.000 osób, za pomocą doty­
kania rękoma i odmawiania przy tym mo­
dlitw. Niedawno jakiś pacjent, którego
dziewczynce nie udało się wyleczyć, wniósł

przeciw niej skargę do sądu o oszustwo.
Podczas procesu przed sądem stanęło parę-
set świadków, którzy stwierdzili, że dziew­
czynka leczy zupełnie bezinteresownie. Sąd
uwolnił ją od kary.

— Tajemnicza śmierć pięknej pasażer-
ki. Głośna była historia, która wydarzyła
się w pociągu pospiesznym Paryź-Tours,
gdzie znaleziono śpiąca pasażerkę, której
nie zdołano obudzić. W szpitalu lekarze
poświęcili wiele wysiłków, by przerwać
długi i niewytłumaczony sen pięknej ko-
ibieP-. Obecnie pasażerka zmarła, nie od­
zyskawszy przytomności. Lekarski świat;
francuski stoi przed zagadką osobliwej
choroby i śmierci kobiety.

— Pierwszą łódź podwodną zbudował
Amerykanin. Wbrew temu. co się powsze­
chnie sądzi, nie Niemcy są wynalazcami
łodzi podwodnej. Pierwsza łódź tego typu
skonstruował jeszcze w roku 1776 amery­
kański inżynier Bushnell. Pierwsza ta
łódź podwodna miała kształt owalny o

przeciętnej średnicy 2 i pół merta. Uzbro­
jenie łodzi polegało na minie, zawierającej
70 kg prochu.

M. JiojSwnawtn

Powieść współczesna.
70) . \ l'

(Ciąg dalszy)

— Sądzę, że to nie stanowi żadnych
trudności — przerwał Leskatter. ;— Pan

może choćby zaraz przesłuchać Akrubę.
— Dobrze. Jeszcze jeden szczegół.

Pan, panie Visser, opowiadał mi o

pochwie, którą pan Leskatter znalazł

w pokoju Jozua Elkmara i o nożu, któ­
ry potem odebrał Murzynowi. Pan nad­
mieni! przy tej sposobności, że pan Les­
katter popełnił błąd. Na czym on pole­
gał?

Stary marynarz posłał niepewne itro­
chę zażenowane spojrzenie Leskatterowi,

który zamiast niego odpowiedział:
— Tak. panie komisarzu. Dopiero te­

stament sprostował ten błąd. Do tej po­
ry przypuszczałem, że stary Stanton

zamordował mojego ojca.
Weninga podniósł głowę i spojrzał

nań badawczo.

— Więc pan chciał się zemścić na

jego synu?
— Nie — odparł spokojnie Leskatter.

— Chciałem tylko wiedzieć prawdę i

dlatego obserwowałem młodego Stanto-

na. Wiem, co pan myśli, panie ko­
misarzu, ale za mną przemawia szereg

możliwości, z których przynajmniej je­
dna odepsze wszelkie podejrzenia. Mia­
nowicie: Akruba może się przyznać do

morderstwa, jego poplecznik Jozua

Elkmar też może się załamać, gdy go

pan zacznie badać odpowiednio w spra­
wie noża i pochwy; potem portier po­
świadczy, że w nocy, gdy razem ze

Stantonem wyszedłem z baru ,,Kolibri",
w pewnym oddaleniu za nami podążył
samochód z angielską tablicą rejestra­
cyjną...

— O...! Przecież rozmawiałem z Leeu-

weu wtrącił zaskoczony Weninga. -

Nic mi o tym nie wspomniał!

— Niech pan go jeszcze raz weźmie

na spytki — podjął niewzruszenie Le­
skatter. — Przekona się pan, że tak było
w istocie. Na zakończenie obwieszczę
panu przyjemną nowinę: idąc do Am-

stelkrogg, otrzymałem wiadomość ze

szpitala, że Edward Stanton odzyskał
przytomność. W jego stanie nastąpił
przełom i lekarze twierdzą, że niebez­
pieczeństwo już minęło.

W najwyższym stopniu zdumiony,
Weninga popatrzał tylko, pomrugał po­
wiekami i coś mruknął pod nosem, co

zadźwięczało jak wyraz podziwu i uzna­
nia.

Tymczasem Leskatter wyjął z szafki

ściennej jakieś niewielkie przedmioty
zawinięte w chustkę do nosa i położył
je przed komisarzem ze słowami:

.

- A tu jest nóż, którym był raniony
pan porucznik Orda.

Wszyscy prócz panny Malinowskiej
pochylili się nad stołem. Nelly Speyer,
która w milczeniu przysłuchiwała się z

daleka całej rozmowie, dotknęła lekko

ramienia dziewczyny.
— Może wyjdziemy trochę na po­

wietrze? — zapytała cicho.

Obie niepostrzeżenie opuściły kajutę
i udały się na pokład.

Wiatr był jeszcze bardzo silny, ale

przez postrzępione chmury widać było
gdzieniegdzie błękit nieba. W yjrzało
na parę chwil słońce i pierwsze promie­
nie zagrały ciemnym złotem na mie­
dzianych włosach Nelly.

Stały przy burcie spoglądając na

morze.

— Pani jest narzeczoną pana Leskat-

lera? — zapytała panna Malinowska.—

Opowiadał o pani, gdyśmy tu szli. Mó­
wił, że w.tej sprawie pani odegrała po­

ważną rolę i bardzo mu pomogła.
— Być może — odpowiedziała Nelly

wyjmując papierośnicę. - Pani pali?
Nie?... — Wyjęła papierosa i zapaliła,
dłońmi osłaniając zapałkę przed wia­
trem. — Tak, trochę mu dopomogłam.
Jechałam za tą kobietą, za panią van

Straaten do samego Oosthoorn, jednak
wymknęła mi się w ostatniej chwili.

-— Czy pani denerwowała się tropiąc
tę kobietę?

— Nie... A co ona mi mogła zrobić?!
— wzruszyła ramionami Nelly.

— Ale jak ona mogła uciec? — cią­
gnęła panna Malinowska. — Kiedy to

było?
— W ostatnią noc, gdy Leskatter po

mnie przyszedł. Mam wrażenie, że po

prostu pozwolił jej uciec. Znikła ra­
zem ze swoim samochodem na dziesięć
czy piętnaście m inut przed naszym

przyjściem do hotelu. Przynajmniej tak

nam oświadczył portier. - Strzepnęła
popiół z papierosa. — Widocznie zwie­
trzyła niebezpieczeństwo, albo ktoś ją
ostrzegł. Właściwie można ją było
schwytać, bo dość niepewnie prowa­
dziła maszynę i dlatego jechała wolno,
a wóź, który pożyczyłam na tę wypra­
wę, jeszcze stał przed hotelem. Je­
dnak Weynand powiedział, że nie warto

bo bez wspólników Maya van Straaten

wcale, nie jest groźna. Nawiasem mó­
wiąc, jeszcze nie widziałam takiej pięk­
ności... chyba na filmie, ale W eynand
nie biega za kobietami.

Roześmiała się cicho. Panna Mali­
nowska milczała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ola widowni politycznej.

Za parę godzin zapłoną światła tm

choinkach, miliony opłatków rOsdróbią
się wraz z życzeniami, kolędami róstśpie-
wają się polskie domy. Te wszystkie tra ­
dycje, tak żywe w Polsce, nie są tylko
czczą formą, obrzędem mniej lub wię­
cej barwnym. Treścią ich jest: Boże Na­
rodzenie.

Nie daleko, za graniczną miedzą też

zapłoną światła na choinkach. Tylko, że

zgromadzonym dokoła choinek nie będzie
wolno wymienić imienia Boga. Całe

szczęście, że nakaz władz dotyczyć może

tylko — słowa. W sferę myśli ludzkiej
nie jest zdolny się wedrzeć nawet wszech­
władny - zdawałoby się — dyktator,
wszystko jedno jaki: brunatny czy czer­
wony. Najlepiej wyćwiczona policja nie

potrafi zabronić człowiekowi myśleć o

Bo'gu. Na, to sam Hitler nie poradzi i

dlatego tak bardzo nie współczujemy h i­
tlerowskim Niemcom z powodu ich tego­
rocznej ,,gwiazdki", w której nie ma być
miejsca dla -— Bożego Narodzenia.

Dla nas ,,gwiazdka" pozostanie zaw­
sze rzeczą ważną i poważną. Nie przez
formę,, ładną t sercu drogą, ale przez
treść. Może człowiek przez caly rok tłuc

się i rozbijać na mieliznach dzisiejszego
życia, może grząznąć w bagnie i tracić

grunt pod nogami w zdradliwych głębi­
nach. Ale przychodzi jeden dzień w roku,
w którym się spotyka punkt stały, w któ­
rym się odnajduje utraconą orientację:
Boże Narodzenie.

'Dzisiejszego człowieka., załatanego,
zaharowanego, skołatanego, dziwi i zło­
ści ta cała przedświąteczna i świąteczna
krzątanina, te przygotowania do dnia,
który przecież ma też tylko 24 godziny i
minie jak tyle innych dni w roku.

Rozum pyta się:
— Poco to wszystko?
Serce na, to pytanie nie odpowiada,

dyktuje czyny, na które rozum nie chciał­
by się zgodzić.

W świętach Bożego Narodzenia jest
więcej niż w jakichkolwiek innych, świę­
tach, uroczystościach, obrzędach, czynni­
ka nadrozumowego, idealnego, nieogar­
nionego. Swicit dziś przeżywa kryzys ma­
terializmu. Mimo wszystko idziemy w

nowy okres — odrodzonego idealizmu.

Dlatego ,,gwiazdka" ma dziś tyle głębo­
kiego sensu. Tymczasem mamy taki je­
den dzień w roku. Może przecież docze­
kamy się, że i cały rok taki będzie... Daj
Boże'

- k;b-

Huntas* śu/istśoa

CHOINKĄ NARODÓW.
W myśl tradycyjnego zwyczaju - dy­

plomaci europejscy zęusiędą przy wspólnym
stole w Genewie aby razem spędzić wieczór
w igilijny. Pod obrusem będzie ułożone sia­
n o — aby dyplomaci mogli łatwiej wykrę­
cać się sianem... Kulminacyjnym punktem
uroczystości będzie strojenie drzewka. 1

tak:
Wioski minister hr. Ciano - zawiesi na

choince włoskie orzechy. Francja ma je
zgryźć!

Goering — parę użvwanych orderów.
Gen. Franco — bombv czekoladowe z dy­

namitem.
Hitler — erebmy dzwonek do bimbąnia

Europy.
Przewodniczący Ligi Narodów - figL
Na samym zaś szczycie drzewka będzie

dosłownie powieszony — aniołek pokoj'u-

CO DOSTANĄ NA GWIAZDKĘ?
P. prem. gen. Składkowski: Adres dzięk

czynny od Syndykatu Dziennikarzy, za de­
kret prasowy.

P. wiceprem. Kwiatkowski: Kwiaty oa

płk. Wendy.
Min. Poniatowski: Niestety tylko drzew­

ko z lasów państwowych — rolnicy są tak

ubodzy, że nie stać ich na ppdarki...

TRZYNASTY przy w igilii.

Co się dzieje, gdy przy wieczerzy w igilij
nej zasiądzie trzynaście osób?

FRANCJA - szuka się jeszcze jednego
gościa i zaprasza się go na wigilię.

SOWIETY ~ wypaje się rpzkaz nątyph;
miastowego fozstrźeląnią jedpegó z gofci
i cyfra zaproszonych spada automatycznie
do dwunastu. *

SZKOCJA - wyrzuca się jednego z go­
ści za drzwi.

POLSKA - zaprasza się jeszcze trzy na

stu eości, aby razem była parzysta licz

ba 26.
NIEMCY - gospodyni oświadcza, źe w i­

gilia wystarczy tylko na jedną osobę w wo­
bec czego dwanaście osób się wynosi.

(,,W róble na dachu**).

O'

CZESI WSŁUŻBIE BERLINA
Przed paru miesiącami w Sudetach lala

się krew, gdy jakiś Niemiec wywiesił
,,Hackenkreuz” . Obecnie jak donosi z Pra­
gi ,,Times” , poseł Kundt uzyskał od rządu
Berana szereg przyrzeczeń, stojących w nie­
jakiej sprżecźności z tak niedaw'nymi cza­
sami. Niemcy czescy będą mogli być zor­
ganizowani wyłącznie w szeregach partii
narodowo-socjalistycznej, podobnie jak w

Rzeszy. Będą mieli swoją ,,Hitlerjugend”
i nawet będą mieli swe oddziały ,,SS-Ma-
nów” . Swastyka zostanie dopuszczona jako
ich narodowa flaga, podobnie jak to się juź
stało w Słowacji.

Ugoda między Beranem i Kundtem jest
chwilowo trzymana w tajemnicy. Rząd cze­
ski zastrzegł sobie czas do... przygotow'ania
opinii publicznej, która po latach kształce­
nia się na uitra,demokratycznych ideałach

(ale i ich zakłamywaniu) Massaryka i Be­
nesza boi się skoczyć równymi nogami w

faszyzm niczym w przerębel z lodowato

zimną wodą.
Czechom nie można odmówić konse­

kwencji w iokajstwie. Gdy szli z Paryżem,
nigdzie Francja nie miała wierniejszych
sprzymierzeńców jak Czesi. Jeśli jednego
dnia było w Paryżu biało, drugiego czarno,

,,Prager Presse” p. Benesza i za nią cały
chór prasy czeskiej mlaska! za każdym ra­
zem językiem z zachwytu. A jak umieli

śię łasić do Moskali? Jak potrafili mimo

swych klasycznie burżuazyjnego światopo­
glądu zapominać o czekistowskiej tyranii
Stalina? Jak pięknie wybielali jego mordy,
drukując bez zająknienia tłumaczenia so­
wieckiej urzędowej agencji ,,Tass” ?

Teraz przechodzą na służbę do Niemiec.
Nie boli ich głowa o to, że za lokajstwo w

stosunku do Paryża i Moskwy zapłacono
im kopnięciem. Mają nadzieję, że odegra­
ją się z Berlinem i że pracując pod jego
rozkazami stworzą sobie odskocznię pod po­
stacią.. Czecho-Ukrainy.

Kto s'worzyUkrainę pozyska,.nadvladę"
,,Venkov” , organ byłego stronnictwa cze­

skich agrariuszy, z którego szeregów W'y­
szedł obecny szef rządu praskiego Beran,
zamieszcza pod datą 18 bm. ciekawy arty­
kuł na temat Ukrainy, opisujący wielkie

bogactwa tego kraju i zakończony następu­
jącym zdaniem:

,,Jednym słowem - Ukraina jest ziemią
wielkiej przyszłości. Kto to zrozumie wła­
ściwie, jak z niej stworzyć państwo nieza­
leżne, ten będzie m iał źródło siły, aby osią­
gnąć hegemonię (po czesku: ,,nadvladę”) w

Europie” .

Nadvladę osiągną Niemcy, ale Czesi pra­
cując ,,dla króla pruskiego” wysługują się
Niemcom ł stwarzają sobie najzupełniej
zresztą złudne nadzieje na odegranie się
i na dokuczenie Polsce,, którą jak zawszę
nienawidzą. Oto powód, dlaczego Ruś Pod­
karpacka roi się obecnie od bojowców u-

kraińskich, dlaczego wprowadzono tam ję­
zyk ukraiński jako obow'iązkowy, mimo, że

go ludność nie rozumie częściowo i dlaczego
prasa czeska walczy o stworzenie Wielkiej
Ukrainy, jak gdyby był to główny cel i u-

zasadntenie istnienia dzisiejszych kadłubo­
wych Czech.

Nie należy sobie jednak wyobrażać, aby
Niemcy zapominali o Ukrainie. Ostatnio pi­
sał w tej sprawie miesięcznek ,,Ostland” ,

dochodząc do przekonania, że obecnie naj­
ważniejszą sprawą Europy stało się zagad­
nienie ukraińskie. Pismo to twierdziło rów­
nież, że decyzja wiedeńska jest ostateczna,
a kto odważyłby się ją podważyć, roz-

pocznie niebezpieczną grę...
Siła złego na jednego w ukraińskiej spra-

wie. Ale nie sądźmy, by niemieckie ape­
tyty były czymś większym jak prawdziwie
wiićzym apetytem równie wielkim jak
praktycznie nierzeczywistym. Ukraińcy nie

tworzyli nigdy swego państwa, jeśli nie li­
czyć księstewek kijowskich, założonych
przez Skandynawów Waregów.

Na przykładzie czeskim wiemy, co znaczy
nie mieć państw'a przez łat trzysta. Jak to
łamie charakter narodu i zmienia w jakiś
powój, mogący się. wić tylko koło innych
mocnych pni. Do czego mają więc być zdol­
ni Ukraińcy? Tylko do anarchii, ale z nią
Polska musi sobie dać radę i będzie mogła
to uczynić. Niemieckie zaś ramię nie się­
gnie poprzez Polskę. Za daleka droga, gdy
my pow'iemy: Nie pozw'alam!

Pan Schacht szuka pieniędzy.
- Położenie gospo­

darcze Niemiec w

odniesieniu do

zagranicy uległo
olbrzymiemu po
gorszeniu. W li

stopadzie - po­
dajemy za, ,,Ti­
mesem** — ujem­
ne saldo obrotu
z zagranicą wy­
niosło 69 milio­
nów junrek. Za
11 miesięcy roku

bieżącego deficyt
ten dosięgnął olbrzymiej cyfry 400miln. ma.

rek. Tymczasem rok ubiegły zamknął się
nadwyżką w kwocie 360 milionów. Pogor­
szenie zatem w ciągu roku w'yniosło 760
milionów marek.

Jedną z przyczyn deficytu jest przyłącze­
nie Austrii i Sudetów, krajów, które stra­
ciły część swych daw'nych rynków zbytu,
a nie zdobyły nowych. Trzeba podkreślić,
że w listopadzie eksport nowych Wielkich
Niemiec bjł o 80 milionów marek mniejszy
niż wywóz dawnych Niemiec w tym samym
miesiącu przed rokiem-

Niedobór bilansu handlowego ma dla Nie-

lpiec kapitalne znaczenie z dwóch powo­
dów: pierwszy to brak złota (fdobyte w

Austrii zostało już wydane), drugi to ko­
nieczność spłacania zobowiązań zagranicz­
nych w kwocie około ćwierć miliarda ma­
rek rocznie. Inaczej się wyrażając, Niem­
com grozi najzwyklejsza plajta. Muszą al­
bo ograniczyć przywóz, co oznacza dalsze
obniżenie stopy życiowej, albo za wszelką
cenę powiększyć wywóz, co równa się cięż­
kiej walce ze złotem angielskim, przystępu­
jącym do przeciw'działania na rynkach
światowych. Ponadto Niemcy muszą prze­
stać płacić nawet to, co płacą obecnie swym
wierzycielom.

Wobec takiego położenia Schacht poje­
chał do Londynu i zabiegał tam o - prze-
handlowanie sprawy żydowskiej. Chciał u-

zyskąć dewizy na emigrację żydow'ską w

takiej wysokości, aby przy tej sposobności
nie tylko pozbyć się żydów, ale aby coś
jeszcze zostało dla Reichu jako zarobek o-

boczny. Jak twierdzi ,,Times” , ,,plany jego
spotkały się z małym odzewem".

Co dalej? Czy można sobie w'yobrażać,
że po wyczerpaniu wszystkich metod hitle­
rowskich w ciągu już prawie 6 łat znaj­
dzie się jeszcze jakiś cudowny sposób na

zrównoważenie i nawet na uaktywhienię te­
go bilansu na stałe? Czy można sobie wy­
obrazić sprawienie takiego cudu, aby świat,
który obywa się bez fabrykatów niemiec­

kich, zaczął je kupować w wielkiej ilości
tylko w celu ratowania hitlerowskiego re­
żimu? Czy można sobie wyobrażać również,
że NiemCy będą dalej się zbroić i dalej za­
ciskać pasa i nie sięgną do broni jako do
ostatecznego środka na rozerwanie gospo­
darczej blokady?

Wszystkie znaki na niebie i ziemi W'ska­
zują, że jesteśmy dużo bliżsi odpowiedzi na

te pytania i teraz, gdy wszyscy sobie życzy­
my ,,Pokój ludziom dobrej woli” , niestety
czarne chmury zbierają się nad niedaleką
już może przyszłością Europy.

Zainteresowanie szwedzka ruda.
,,Vólkischer Beobachter” zamieścił osta­

tnio ciekawy artykuł p, t. ,,Sowietsturm auf
Skandinavien” . Zostały w nim pracowi­
cie zebrane wszystkie wiadomości o afe­
rach komunistycznych f szpiegowskich, ja­
kie miały ostatnio miejsce w Finlandii
i Szwecji. Na podstawie paru procesów so­
wieckich szpiegów i agentów Kominternu

czołowy organ Trzeciej Rzeszy formułuje
swe twierdzenie o sowieckim szturmie na

Skandynawię.
Nie ulega wątpliwości, że Sowiety, po­

siadające dziś tylko wąskie wyjście na Bał­
tyk, zatarasowany przez silną flotę niemiec­
ką, chciałyby uzyskać wolną drogę na ocean

Atlantycki
' nie tylko przez Białe Morze

i Archangielsk, ale również przez nieza­
marzające porty norweskie. Można rów­
nież przypuszczać, że spadek Iwana Kality
o ,,zbieraniu ziem rosyjskich” może być
każdej chwili przez czerwonych władców

przejęty i że wówczas Finlandia' znaidzie

się na liście utraconych ziem... rosyjskich.
To wszystko prawda, ale prawdą^ jest

również, że Szweda posiada najlepsze i naf.
bogatsze złoża rnd żelaznych i że hez tych
rud Niemcy nie będą mogli prowadzić woj­
ny. Oto powód, dlaczego Trzecia Rzesza na­
rzuca się tak wyraźn(e Skandynawom na

opiekunkę przeciw Sowietom i dlaczego
ich tak bardzo straszy niebezpieczeństwem
sowieckim. Niemieckie apetyty są bardzo

rozlicznego rodzaju.

Jak dekorator Szybki Bubrar* choinkę.

Eden ministrem wojny!
Niemcy stosują

w odniesieniu do
Anglii przedziw­
ną politykę. Hi­
tler podpisuje z

Chamberlainem
w Monachium
coś jak ugodę
o nienapadaniu.
Schacht — patrz
wyżej

'
- jedzie

do Londynu pro­
sić grzecznie o

kredyty. Daje to

nawet powód jed­
nemu z tygodników angielskich do naryso­
wania prezyd. Reichsbanku z wyciągniętą
ręką i podpisem: nowy ukłon hitlerowski...
Jednocześnie ci sami Niemcy prowadzą nie­
słychanie niewybredną kampanię przeciw
tym politykom angielskim, którzy się nie

godzą na linię polityczną Chamberlaina.

Gdy Eden pojechał do Nowego Jorku
i wygłosił tam mowę przeciw Niemcom, u-

trzymańą zresztą w przyzwoitym tonie, nie­
miecka prasa w szeregu artykułach zrobi­
ła z niego eleganckiego półgłówka (,,Vólk.
Beob” , ,,Danziger Vorposten” i inne), a na­
stępnie doniosła z olbrzymim... obrzydze­
niem, że Eden za swą mowę otrzymał 5000
dolarów. Miało z tego wynikać, że bogaty
człowiek, jakim jestten były minister spraw
zagranicznych Anglii, jest rodzajem^ płatne­
go agitatora, wygłaszającego za pieniądze
namiętne filipki bez wia-ry we własne sło­
wa. Czy można sobie wyobrazić większą
i głupszą obelgę w kierunku tak wybitne­
go, jakby nie było, męża stanu?

Anglicy (Niemcy pow'inni byli o tym wie­
dzieć) reagują w sposób najbardziej zrozu­
miały z punktu widzenia elementarnego po­
czucia honoru narodow'ego. Niemal każdy
dzień przynosi pogłoski o powrocie Edena
do rządu. Im bardziej jest on atakowany
przez Niemców, tym więcej stałe się popu­
larny. Ale niezgrabne Michałki berliński*
nie mogły sobie wyobrazić takiego skutku

swych ataków.
Przy sposobności, dla zobrazowania niedź­

w'iedziej niemieckiej zręczności, braku po­
czucia honoru i granicy między tym co

rozsądne i co tylko blazeńskie, może być
reklama niemiecka, zamieszczona na rol­
kach ,,pewnego” bardzo pożytecznego pa­
pieru, o której podaje szwajcarska ,,Na-
tjonahZejtung” . Reklama ta brzmi nastę­
pująco:

'

,,Cip-Clo'\ Ostmark registrierte
Sehutzmarke, dcutsch-arische* Erzeugni*
'%epp-Kjosęttpapier. 'Nacłi neuartigem Ver-

fąhręft (żąpewme rów'nież... niemiecko-aryj-
skim) hergestellt, die beliebste Oualitats-

rparke, ausgezeichnet durch ihre W eichheit
und Geschmpidigkeit” .

Z uwagi na niezbyt przyzwoity gatunek
i,ego papieru, reklamy nie tłumaczvmy. Jest
ona więcej niż pocieszna i wskazuje, jak
trudno musi być wszystkim uprawiać po­
litykę z narodem tak mało posiadającym
subtelności. SI, Strąbsbi,
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HENRYK KUMINEK.

O nagrodę literacką Nobla
dla pisarza polskiego.
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. 0d czasu do czasu (nawiasem mówiąc —

przew'ażnie w ,,Czasie"...) pojawiają się gło­
sy, żądające wysunięcia kandydatury pi­
sarza polskiego do nagrody literackiej No­
bla. Nagrodę tę, uchodzącą — słusznie czy
niesłusznie — za najwyższe i najbardziej
godne zabiegów wyróżnienie przyznano do­
tąd dwom Polakom: Henrykowi Sienkiewi­
czowi i Władysławowi Reymontowi. Na

przedstawicieli innych narodów częściej
spadały te laury i... korony szwedzkie, stąd
też całkowicie uzasadniona wydawać się
móźe pretensja polska. Czas pomvśleć o

wysunięciu kandydatury polskiej1, tym bar­
dziej, że samo zgłoszenie kandydatury me

oznacza jes'zcze wcale jej sukcesu. Mamy
pod tym względem pouczający przykład
fińskiego powieściopisarza Silanpaa, które­
go już od lat wymienia się Jako najprawdo­
podobniejszego laureata Nobla i który od
łat przegrywa na tej loterii...

Podtrzymując żądanie zgłoszenia polskie­
go kandydata do nagrody Nobla, nie chcemy

bynajmniej przeceniać
znaczenia tej fundacji.
W tym, że na liście
laureatów nie bedzie
Polaka nie unatrujemy
wcale katastrofy ani

powodu do przywdzia­
nia żałoby narodowej.
Można byćbardzo wiel­
kim pisarzem i nigdw
się nie doczekać za­
szczytnych i rentow-

K. Przerwa-Tetmajer nveh wawrzynów. I
w ejściowa literatura

wielkiego narodu mo­
że też nie znałeźć uznania w oczach szwedz­
kiej Akademii, która z woli wynalazca dy­
namitu ma bvć dziś najwyższą instancją,
oceniającą literaturę światową...

Nagrodę Nobla przyznają ludzie omylni
i słabi. A przv tym ludzie, reprezentujący
pewien wyraźny światopogląd, orientację
nie tyle literacką, co ideową i nawet poli­
tyczną. Trudno sie spodziewać, abv orote

stanccy Szwedzi bvli szczególnymi entuzja­
stami kultury katolickiej. Trudno mieć

pretensje o to. abv sędziowie o wvraźnvm
obliczu masońskim i wolnomvślieielskim

wyrokowali na korzyść twórców ideowo im

się przećiwśtawiaiącvch. Dalej — cechą
charakterystyczną narodów skandynaw­
skich jest pewnego rodzaiu bezprodukty­
wny humanitaryzm, w rama'di którego ka­
pitaliści, dorabiaiący się milionów na do
stawach zbroieniowvch, deklamuią o nrn-

wach człowieka i obywatela, który stwo­
rzył Ligę Narodów i nodobm'e zhankrutu-

jąre nomvslv. Ten właśnie humanitaryzm
na*r?eśc!ei rozstrzyga o wyborze laureata
Nobla. Bo czvmże innvm. jak nie wsnół
czuciem dla emigracji rosviskiei. tłuma­
czyć na przykład wyróżnienie msarzn tak

przeciętnego i niiakiego. j'ak Twan B unin0
Bo czemuż zawdzięcza swói niesnodz'ewa-

ny sukces tegoroczna laureatka — pisarka a

męrvknńska Pearl Buck? Tylko temu. że w

jej — dobrych zresztą — powieściach aż sie

przelewa tkliwe wsnólczucie dla Ch'ńczy-
ków, b 'tvch aktualnie przez Japończyków

Nagroda Nobla iesr

więc często wynikiem
wpływu czynników u-

bocznvch, rezultatem

zabiegów, targów. Jak
to się odhvwa w prak­
tyce. można przeczytać
w pięknej książce
. . SPoirzenie wstecz" Ja­
na Lorentowieza, który
zdaie sprawę — nie zu

Zofia Nałkowska pełnie bezstronnie co

prawda — z przebiegu
starań o nagrodę Nobla

dla Żeromskiego. To wszystko prawda, ale
Jednocześnie ule można nie uznać wartości

O kulturę
Języka polskiego.

Książnica-Atlas wydała zbiór ciekawych
prac prof. T . Lehr-Splawińskiego pt. ,,Szki­
ce z dziejów rozwoju i kultury jeżyka pol­
skiego" (w Bydgoszczy u Gieryna).

Jest to cykl prac poświęconych zagad­
nieniom ważnym nie tylko dla historii j'ę­
zyka polskiego, lecz także dla całokształtu

dziejów naszej kultury. Osią ich jest za­
gadnienie związku ięzyka z kulturą narodu
oraz związana z tvm troska o kulturę ję­
zykową, wyrażająca się w świadomym pie­
lęgnowaniu i dbałości o rozwój iezyka a

także w badaniach naukowych nad jlego
budową. Całość uięta została w formę o-

gólnie przystępną, nie wymagającą od czy­
telnika specjalnego przygotowania języko­
znawczego.

propagandowych takiej nagrody dla kultu­
ry polskiej i Polski w ogóle. Książki opa­
trzone stemplem nagrody Nobla rozchodzą
się po świecie łatwo i bez pomocy fundu­
szów propagandowych M. S. Z... i choćby
dlatego warto zgłosić kandydaturę polską
do nagrody literackiej Nobla.

Pozostaje pytanie ważniejsze: Kogo zgło­
sić? Kto zasługuje na to? I kto ma szan­
se otrzymania nagrody?

Wymienia się nazwiska: Kazimierza

Przerwy - Tetmajera. Wacława Berenta,
Zofii Nałkowskiej, Ma­
rii Dąbrowskiej! i Zofii
Kossak. Rozpatrzyć .fe
trzeba pod kątem w i­
dzenia wartości abso­
lutnej, oddźwięku, ja­
kie ich twórczość może

wywołać poza Polską,
a wreszcie — koniunk­
turalnych 'właściwości

nagrody Nobla o któ­
rych wyżej mówiliśmy.

Kaź'mierz Przerwa-
Tetmaier — to przede
wszystkim ,,Na skal­

nym Podhalu", wspaniała saga podha'ań-
ska, epos gór i. człowieka gór. Tego rodza­
ju dzieła pisarzy skandynawskich znajdo­
wały uznanie Akademii szwedzkiej, ale czy
najwierniejsze, najlepsze nawet tłumacze­
nie potrafi oddać niezwykły urok języka,
siłę i zwartość tetmajerowskiej prozy?

Wojciech Bąk, najznakomitszy poeta
młodego pokolenia, był najpoważniejszym
kandydatem do nagrody literackiej m. Po­
znania. Kandydaturę, tę utrącono w spo­
sób niewybredny ...przy pomocy plotek.
Nagrodę rozdz!elono na cele wydawnicze
i stypendia. Cele pożyteczne, ale czyżby
takie rozwiązan'e miało bvć publiczną ma­
nifestacją, że Poznań dzisiejszy nie ma pi­
sarza godnego nagrody?

Zofia Kossak, Karol Irzykowski i Tihor
Csorba, p:sarz węgierski — będą w ciągu
stycznia 1939 r. gośćmi bydgoskiej Rady
Artystyczno-Kulturalnej w ramach jej co­
raz popularniejszych wieczorów literac­
kich.

Nowe książki dla młodzieży pojaw iły
się w obecnym sezonie wvdawniczvm szcze­
gólnie licznie. Jak już wspominaliśmy, do
borowo przedstawia sic zespól autorów pol­
skich. A więc niewyczerpana Zofia Kos­
sak data również młodzieży powieść histo

ryezną ,,Warna" (Wyd. Biblioteki Pol­
skiej), w której przeprowadza rehabilitację
atakowanego ostatnio Władysława W ar­
neńczyka. Świetna pisarka książki dla

młodz'eź.y pisze z równą odpowiedzialno­
ścią, jak dla dorosłych. - Z obcej litera

tury J. Przeworski wydał dobre tłumacze­
nie powieści Adrienne Thomas pt. ,,An
drea", w której treść zręcznie wprowadzone
są wszystkie atrybuty współczesności. —

Przed paroma dniami w rubryce ,,Na
marginesie" poruszyliśmy sprawę młodzie­
ży akademickiej, strajków, demonstracyj
politycznych i zawieszeń wykładów na

wyższych uczelniach. W związku z naszy­
m i uwagami — podyktowanymi najszczer­
szą troską i życzliwością dla młodzieży a-

kademickiej — otrzymal'śmy od przedsta­
wiciela tej młodzieży list, który z prawdzi­
wą radością przedrukowujemy. Świadczy
on bowiem, że większość młodzieży akade­
m ickiej nie chce się wysługiwać tym czv

innym partiom i obozom w ich politycznej
robocie, ale chce się uczyć. Przez utożsa­
mianie całej młodzieży z krzykliwą grupą
politykierów robi jej się krzywdę, dlatego
też poniższe uwagi są koniecznym snopem
światła na tle sprawy. Ważność poruszo­
nej kwestii wywołał niewątpliwie odzew
i u młodzieży (teraz są wakacje) więc mo-

żeby jeszcze któryś z pp. akademików za­
brał glos w tej sprawie?) i u starszego
społeczeństwa:

Jako student, któremu pilnować godno­
ści i honoru społeczności akademickiej
należy, uważam za zaszczytny obowiążek
nie pozostawić ,,bez echa" uwag zawartych
,,na marginesie" ,,Dziennika Bydgoskiego"
z dnia 16. 12. br.

Czytelnik nie orientujący się w życiu

Wacław Berent jest pisarzem dużej kla­
sy. Ale jego ,,Żywe kamienie", wskrzesza­
jące atmosferę średniowiecza, nawet dla

polskiego czytelnika są trudnym zagadnie­
niem. C zytelnik zachodnio-europejski sta­
nie wobec prozy Ber'enta zupełnie bezradny.

Zofia Nałkowska doprowadziła do do­
skonałości powieść psychologiczną, stworzy­
ła niemal własną szkołę w Polsce, jej po
wieści — głównie ,,Choucas" i ,,Granica" —

są trwałą wartością literacką. Nie wolno

j'ednak zapominać, że psychologizm jest ra­
czej bocznym nurtem we współczesnej ii
teraturze światowej i czołowi jego repre­
zentanci z Proustem na czele nigdy nie zna­
leźli uznania u Skandynawów.

Kandydatura M arii Dąbrowskiej mogła,
bybyć podyktowana koniunkturą. Podobnie

jak ongiśAndrzeja Struga wysuwa się ją dla­
tego, aby wykorzystać jej zbliżenie do prą­
dów ideowych, przeważających na północy
i zachodzie. ,,Noce i dnie": przedstawiają
jednak drgnienia zbiorowej duszy polskiej
na przełomie XIX i XX wieku - drgnienia
zupełnie niezrozumiale dla obcych.

Pozostaje Zofia Kossak. Jej kandydatu­
ra będzie chyba niepopularna w protestanc­
kiej Szwecji. A więc szanse jej są raczej ma­
łe. A jednak uważamy, że ją właśnie, pi­
sarkę katolicka, trzeba zgłosić. Trzeba pod­
kreślić jej twórczość jako reprezentacyjną
dla katolickiej Polski. ,,Krzyżowcy" to wiel­
ka powieść, powieść o perspektywach ogól­
noludzkich, powieść, w której jest idea.
Idea katolicka, która dziś jedynie może od­
rodzić skołatany świat, znalazła w Zofii'
Kossak wyrazicielkę przekonywującą i su­
gestywną. A przecież głosić tę ideę jest na­
szym obowiązkiem.

Dlatego kończymy nasze rozważania
wnioskiem:

Polska kandydaturę do nanrody lite-
rackiej Nobla trzeba wysunąć.
Trzeba wysunąć kandydaturę Zofii
Kossak.

Zawsze aktualne, zawsze żywe i zawsze

równie chętnie czytane przez dzieci i przez
dorosłych są ,,Baśnie z 1001 nocy", które
bardzo trafnie wybrał i opracował Marceli ,

Tarnowski a wręcz luksusowo wydala kra­
kowska Księgarnia Powszechna (w Byil
gosżczy u Gieryna). Książka ta pod każ­
dym względem może zaspokoić wrażliwość

estetyczną.
Maria Kuncewiczówna, pisarka niewąt­

pliwie utalentowana i wrażliwa, odbyła
podróż do Palestvnv (feszcze przed obecny­
mi awanturami arabskimi) i wrażenia Swo­
je ogłosiła najpierw w serii artykułów w

,,W iadomościach Literackich", a obecnie
w książce pt. ,,M iasto Heroda" (Wyd.
,,Rój". w Bydgoszczy u Gieryna). Osobiste
skłonności autorki iak i stempel ,,wiadomo-
ściowy" sprawiły, że ta ciekawa i dob'ze

napisana książka jest nadmiernie obciążo­
na prożydowskim sentymentalizmem.

Marszałek Weygand wydał w Paryżu
,,Dzieje wojska francuskiego". Olbrzymie,
kilkusetstronnieowe dzieło znajdzie nie­
chybnie duże wzięcie. Zresztą powodzenie
pisarzy francuskich stanowi zawsze przed
m iot uzasadnionej zazdrości pisarzy in­
nych. a zwłaszcza polskich. Właśnie nie­
dawno ogłaszano, iż ostatni tom cvkiu wo­
jennego Romain Rollanda ,,Verdun" roz-

szedł się w ciągu roku w 600.000 egzempla­
rzy!

młodzieży akademickiej, po odczytaniu o-

wego ,,marginesu" odniesie zapewne o tym
życin wrażenie nienochlebiajace studen­
towi, wyobrazi je sobie jako nieprzerwane
pasmo strajków, blokad, demonstracji itn.
warcholstw (pomijając materie mniej lub

Więcej intymne). Z takimi przekonaniami
spotykałem się bar dzo często, co m nie oczy­
wiście zawstydzało a zarazem wywoływało
we mnie żal do owej ,,złotej! młodzieży",
która chcąc widocznie zaimponować swo­
im znajomym bliższym i dalszym, bez

skrupułów rozwodzi się przed nimi nad

swymi przeżyciami niemającymi niczego
wspólnego ze studiam i w ścisłym znacze­
niu.

Dlatego uważam, że jest tu potrzebne
małe wprawdzie, ale zasadniczej wagi,
sprostowanie. Mianowicie należy dodać,
że ci ,,działacze polityczni" stanowią zni­
komą mniejszość (I lo przeważnie aryjską
a nawet ,,narodową"). Zatem protestuję
przeciwko utożsamianiu tej małejl garstki
,,politykującej" z ogółem młodzieży studiu­
jącej A że ta garstka robi tyle sżumu, i

hałasu, no to już przepisać należy jej
chorobliwemu tupetowi oraz brakującej
odwadze cywilnej u większości młodzieży
którą w swym przekonaniu nie znosi tych
wszystkich wyskoków politycznych.

Jeszcze trwa walka
o pisownię.

O nową pisownię walka toczy się dalej.
Narzucona przed dwoma laty urzędowo nie
zadowoliła ani pisarzy ani publiczności.
Było z początku wiele wrzenia, lecz później
głosy protestu osłabły. Najbardziej burzy­
ło się Wilno. Zawiązany w stolicy ,,Komi­
tet obrony języka" nie przejawia żywszej
działalności. Zjazd teologów, odbyty nieda.
wno, postanowił nie stosować się do nowej
pisowni i stosować dawną. Minister oświa­
ty otrzymuje stale jeszcze rozmaite prote­
sty i wezwania dokonania zmian. Niektó­
re czasopisma wciąż jeszcze stosują dawną
pisownię.

Nie możemy się powstrzymać od uwagi,
że te — późne a uparte — protesty zwięk­
szają bałagan i powodują całkowitą dez­
orientację czytelników.

Typowe ,,wolno w Polsce, jak kto chce**
w dziedzinie pisowni stwarza zamęt i u-

trudnia życie.

Jironifta pfasliicgna.

Pożyteczne wydawnictwo plastyczne po­
djęli wspólnie Wyd. ,,B iblioteka Polska" i
M. Arct. W cyklu ,,Sześć wieków malar­
stwa polskiego" zawarte być mają w osob­
nych zeszytach sylwetki najwybitniejszych
artystów, którzy wpłynęli decyduiąco na

rozwój malarstwa europejskiego. Dotąd u-

kazały sie w opracowaniu dra M. Steriinga
dwa zeszyty. Pierwszy: ,,Giotto" charak­
teryzuje nie tylko twórczość znakomitego
autora fresków w Asyżu, ale w ogóle po­
czątki malarstwa europejskiego. Drugi ze­
szyt pt. ,,Masaecio Castagno Uccelló" za­
wiera dzieje malarstwa florenckiego w pier­
wszej połowie XV w Zeszyty, ozdobione

licznymi reprodukcjami kolorowymi i jed­
nobarwnymi, zalecają się również niską ce­
ną. W Bydgoszczy u Gieryna.

Salon doroczny w warszawskiej Zachę­
cie został otwarty 17 bm. Na salonie tego­
rocznym widzimy duże płótna batalistycz­
ne, kompozycje figuralne oraz portrety sze­
regu znanych osobistości, pędzla wybitnych
artystów; nejizaże, martwe natury oraz mo­
cne w wyrazie rzeźby dopełniają całości te­
go pokazu bogatego dorobku sztuki pol­
skiej, Pięknie wydany katalog Salonu za­
wiera 45 reprodukcyj. wystawionych dzieł
sztuki. Z Bydgoszczy wystawia swe obrazy
prof. Władysław Frydrych

JlronOatęgimima

Jarosław Iwaszkiewicz, zachęcony suk­
cesem ;,Lł ta w Nohant*', napisał nową sztu­
kę biograficzną Pt. ,,Maskarada", którą wy­
stawił obecnie Teatr Polski w Warszawie.
Jest to melodramat z życia poety rosyjskie­
go Puszkina, opowiedziana po kron'karsku
historia jego miłości, zazdrości, pojedynku
i śmierci. Sztuka, aczkolwiek scenicznie

zręczniejsza, jest słabsza od ,,Lata w No­
hant '. brak jej bowiem żaru wewnętrznego
i prawdziwych wartości dramatycznych. Ze

względu jednak na rosyjskie gusty żydow­
skiej'i zżydziałej publiczności warszawskiej
sztuka będzie się zapewne cieszyć długo­
trw ałym powodzeniem.

Balelmistrz Edward Kuryłło, były kie­
rownik baletu opery warszawskiej, znany
z działalności artystycznej i pedagogicznej
nie tylko w Polsce ale i za granicą, autor
kilku wartościowych prac o tańcu, zmarł
w jednym ze szpitali warszawskich.

Czytelnika trzeba jednak poinformo­
wać, że większość młodzieży akademickiej,
zdrowo myślącej, wyraża się o tych refor­
matorach i ich działalności krytycznie.
Ale stwierdzam, że mówi o nich po cichu,
nie potrafi się zdobyć na bardziej zdecy­
dowaną postawę, bo jej głośniejsza akcja
spotyka się natychmiast od strony współ-
kolegów-działaczy z reakcją dość silnie ar­
gumentowaną ( n. p. przy pomocy pałki
gumowej). Pouczyć trzebaby Czytelnika,
że studia polegają zupełnie na czymś in­
nym, że praca naukowa, przygotowywanie
się do egzaminów przedstawia dla większo­
ści akademików rzecz bezsprzecznie naj­
ważniejszą, że ,,działalność" współkolegów
jest odczuwana przez nią jako przeszkoda
i prześladujące zło, które wypacza jej
wzniosłe zamiary.

Ta większość też apeluje do wszystkich
przywódców politycznych, by ja przestali
wciągać do robót partyjno-politycznych:
Zostawcie nas, panowie, w spokoju. Zro­
zumcie wreszcie/że p'ożytek z nas będzie
miało państwo i naród, gdy będziemy na­
szą kulturę i inteligencję kształcić w pra­
cowniach naukowych, laboratoriach i bi­
bliotekach, nie wyłączając rzeczowych ko­
leżeńskich dyskusyj i polemik postawio­
nych na odpowiednim poziomie, godnym
akademików, — a na pewno nie będzie
z nas corzyści, gdy wy, obcy nam, ideą
ludzi młodych z nami niezwiązani, będzie­
cie nam wskazywać drogę przyszłości po
przez warcholskje manifestacje, wiece i

pochwały przy wzajemnym szczuciu się i

bojówkarskim argumentowaniu!
Stndent-Protestor.

g(ronilćw liierzsdktg,

Większość młodzieży akademickiej
woli sie uczyć niż politykować!
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Źródła kultury I

europejskiej.
Przedświąteczne wiadomości z Rosji i

brzmią znowu niepokojąco. Mimo papiero-i
wej tolerancji szerzy eię akcja związku i

,,bezboźników , oficjiałnie popierana przez 1

rząd. Praca duchow nych, zwłaszcza księży I

katolickich, jest ogromnie utrudniona. A -3

gencie telegraficzna podają szczegóły no-1

wych aresztowań i nowych zsyłek. Obywa-1
lele, o których wiadomo, że uczęszczają doi
bardzo nielicznych kościołów, narażeni eą3
na szykany i przykrości.

W środkowej Europie zaczyna się coraz i
bardziej metodyczne, coraz gorsze prześlą- 5
dowanie katolicyzmu. W b. Austrii ,,skonfi-1
skowano" na rzecz państwa około 100 kia-1
fiztorów. Metody walki z chrześcijaństwem i

są inne aniżeli w Rosji, ale niemniej per- 5
fidne. Kilka dni temu dzienniki paryskie |
i londyńskie zamieś"iłv opis szykan, na któ- i
re została narażona zakonnica, przed któ-3
rą chyliły sit, wszystkie głowy w Zachód-|
niej Europie. Nisk!e i fałszywe oskarżenia, |
którymi nazizm się posługujle w walce z naj-1
wybitniejszymi przedstawicielami katoli-3

eyzmu, stanowią tylko 'eden ze środków, ii

mających doprowadzić do zwycięstwa si-1

ły fizycznej n .d potęgą ducha. Bardzo sta- 3
rannie zmontowana propaganda dąży do 3

wszczepienia jadu w duoze obywateli: cho-1
dzi o zbrukanie Idei chrześcijańskiej przez 3
rzucanie podejrzeń i oszczerstw na tych, i

którzy służbie Prawdy poświęcili całe ży- g
cie. W olbrzymim państwie, które do nie-|
dawna jeszcze było zbiornikiem wielkich g
wartości kulturalnych, mnożą się objawy i

nadzwyczaj niepokojące. Walka o dusze |
ludzkie, a zwłaszcza o dusze młodzieży, o-1

siąga swój punkt kulminacyjny. Śledzimy |
jej przebieg s trwogą, gdyż dotyczy ona |
większych zagadnień, aniżeli te, które roz- g
etrzygała Europa w okresie reformacji. 3

W Hiszpanii rządowej, pod wpływem i

wydarzeń, zaczynają zdawać sobie sprawę i
z tej olbrzymiej siły moralnej, jaką stanowi 3
idea chrześcijańska; niestety, bardziej to-1

lerancyjne rozporządzenia, które wydano w |
Barcelonie, nie przywrócą życia tysiącom |
księży, zamoidowanych w pierwszym okre-3
sie rewolucji ani nie dźwigną ze zgliszcz I

popalonych świątyń. |
Przez przodującą światu Eu. opę idzie 3

wielka fala powtórnego barbarzyństwa. La- i
ta olbrzymiego rozwoju techniki zaznaczają|
się coraz to większym upadkiem wartości |
moralnych. Nigdy, od czasu wędrówki Iu- 3

dów, nie były bardziej zagrożone olbrzymie |
wartości chrześcijaństwa, a co za tym idzie, 3
cała kultura europejska. 3

Mówimy ,,kuHura europejska", gdyż 3

tych dwóch pojęć nie można oddzielać od 3

siebie; te wszystkie pierwiastki, które zło- 3

żyły się na duchowy prymat Europy w|
świecie i na jej ogromną rolę, którą odry-|
wała na przestrzeni wieków, opierają sięI
na podłożu filozofii chrześcijańskiej, która |
z kolei wchłonęła i uszlachetniła p;erw ia-|
stki wielkiej kultury greckiej. I pojęcie kul- g
tury europejskiej jest równaznaczne z ide- 3

ologią chrześcijaństwa i humanizmu, opar- 3

tego na założeniach i dorobku myśli kia-1

sycznej. 3
Clemenceau, entuzjasta Grecji, twierdzi, |

te potęga kultury helleńskiej była tak wiel-i

ka, iż blednie przy niej nawet bohaterstwo |
walki w jej obronie. Maraton i Sałaminaf
są tylko dowodem wpływu siły duchowej3
na fizyczną odporność narodu. Ekspansja 3

grecka szła innymi drogami, aniżeli mili- 3
tama akspansja rzymska, a jednak osiąg-1
nęła o wiele dalsze granice swego zasięgu. |
Dowodem tego jest chociażby pod jej wpły- jg
wem będąca sztuka indo-chińska — i świą- 3

tynie Angkhoru w Anamie.

Grecja była krajem rozwoju ducha; by-1
ia krajem największej wolności w czasach 3

starożytnych. Ze spuścizny Rzymu tylko te |
rzeczy są naprawdę wielkie, które mu prze-1
kazała Hellada. 3

A Hellada i jej kultura niosła za sobą|
rozwój indywidualizmu, który musiał prze- g
jawiać się w twórczej radości życia, prze- 3

ciwstawiając się materializmowi, na które- g
go dnie leży zawsze opar pesymizmu i emut-1

ku- . . . ,I
Na podstawach kultury greckiej oparł s

g'ę chrystianizm przeciwstawiający swoją|
świetlaną, wolnościową i jiuż powszechną |
ideolog'? prawdziwego człowieczeństwa — 3

materializmowi, egoizmowi i tyranii mo-1

ralnej! współczesnych systemów społeczno-1
politycznych. Tylko chrześcijaństwu za- s

wdzięczamy ocalenie i przechowanie kultu- s

ry klasycznej w okresie mroków wczesnego|
średniowiecza. Ludy, które oparły swoją 5

kulturę o Rzym, rozwijały w sobie poczu-5
cie wolności i osobowości, które jest źró- -

dłem postępu. Przeciwstawieniem są naro- 3

dy, które od kultury łacińskiej! i chrzęści-1
jańskiej odeszły — albo dostały się pod 3

władzę jednostek, którym podporządkowały |
swą niezależność, jak np. ludy europejskie- g
go Wschodu, albo też poszły po linii matę- g
rializm u gospodarczego, który z biegiem 3

czasu przerodził się w całkowitą przewagęg
maśżyny nad człowiekiem.

Renesans był olbrzymim wzlotem^ ducha |
ludzkiego, a oparł się o zręby helleńskiego 5

klasycyzmu. Nie jlest to przypadkowy zbiega
okoliczności, że humanizm, w pierwszym o-1
kresie jego rozwojiu. największą op'ieką 0-3
taczali właśnie Papieże. Deklaracja praw |
człowieka i obywatela (wielkiej rewolucji|
francuskiej!) była wynikiem tego procesu u-1

myślowego, który rozwinęli encyklopedyści |
francuscy, a który przesycały pierwiastki 5

(Ciąg dalszy na, stroni* W)* *

Katowice, 24. 12. (PAT) Ludność pograni­
cza czeskiego wzburzona jest do głębi nową
falą represji ze strony władz czeskich w sto­
sunku do ludności polskiej, zamieszkałej
po drugiej stronie granicy. Liczba przyby­
wających ze strony czeskiej obywateli pol­
skich, wydalonych przez tamtejsze władze,
wzrasta z dnia na dzień.

Mimo silnych mrozów pizybywający Po­
lacy niejednokrotnie nie mogą zabrać ze so­
bą nie tylko najniezbędniejszego dobytku,
ale nawet dostatecznie ciepłego ubrania.
Przyczyną tego są bezwzględnie metody,
stosowane przy wydalaniu Polaków. W ła­
dze czeskie bowiem pozostawiają im tylko
kilkugodzinny termin, na opuszczenie Cze­
chosłowacji.

Przybywający opowiadają o trwających
po stronie czeskiej nieustannych zamachach
na ludność, instytucje i poszczególne domy,
stanowiące własność Polaków. Dokonywu-

Moskwa, 24 12. (PAT). Japoński am­
basador Togo odbył wczoraj z komi­
sarzem Litwinowem 10 z rzędu rozmo­
wę w sprawie rybołówstwa. Rozmowa

ta nie doprowadziła do pozytywnego
rezultatu, pomimo pewnych nieznacz­
nych ustępstw, poczynionych przez o-

bie strony. W kołach politycznych

Warszawa, 24. 12. (PAA) Sekretariat ge­
neralny Stronnictwa Pracy ogłasza dłuższy
komunikat, w którym wyjaśnia nieścisłości,
podawane z racji odbytych wyborów do rad

miejskich. Stronnictwo Pracy w przeciwień­
stwie do Stronnictwa Narodowego i PPS

występowało pod własną firmą w kilki za­
ledwie miejscowościach jak Bydgoszcz, To­
ruń, Starogard itd, W znacznej większości
wypadków kandydaci Stronnictwa Pracy
figurowali na listach ad hoc stworzonych
ugrupowań wyborczych, powstałych prze­
ważnie w lorozumieniu z bliskimi sobie or­
ganizacjami jak ZZP, Związek Hallerczy­
ków itp.

jące stałych napadów bojówki czeskie zao­
patrzone są w granaty ręczne i karabiny.
Najbardziej jaskrawy terror czeski panuje
w rejonie Gruszowa i 'glinowa.

Stan podniecenia wśród ludności czeskiej
po drugiej stronie granicy wzmaga coraz

bardziej sztucznie podtrzymywaną kampa­
nię prasy czeskiej, szerzącej przy tym alar­
mujące i niedorzeczne plotki na temat Ślą­
ska Zaolziańskiego.

Napad na dom

dr. Franciszka Bajorka.
Cieszyn, 24. 12. (PAT) Z Łazów donoszą:

Ub. nocy koło godz. 24 -tej czeska bojówka,
która przekradła się przez granicę, obrznci-
ła granatami dom, zamieszkały przez zna­
nego działacza i posła na sejm śląski dr.
Franciszka Bajorka. Terroryści usiłowali

rokowania uważane są za zerwane.

Ambasador Togo zostanie przypuszczal­
nie zawezwany do Tokio, celem osobi­
stego zdania sprawy rządowi japońskie­
mu. Z drugiej strony, wedle opinii
wspomnianych kół, poważniejszy kon­
flikt na tle sprawy rybołówstwa mógł­
by nastąpić dopiero w kwietniu z chwi­
lą rozpoczęcia sezonu połowów.

Podstawą tych porozumień było uznanie
Stronnictwa Pracy jako politycznego ich

odpowiednika i postanowienie, iż wybrani
tą drogą radni tworzyć będą w radach miej­
skich kluby radzieckie Stronnictwa Pracy.

Podawane obecnie dane pomniejszają
ilość radnych Stronnictwa Pracy, przez za­
liczanie radnych wybranych z list ad hoc

tworzonych do liczby radnych OZN wraz z

prorządowymi itp.
Stąd w Kępnie ma Stron. Pracy 6 rad­

nych na 18, Kruszwicy 3 na 12, Lesznie 6 na

24, Mogilno 8 na 12, Stęszew 6 na 12, Szamo­
tuły6na16,Zdany4na12.

rzucić kilka granatów do mieszkania, która
jednakże odbiły się od ramy okiennejl Wy­
buch spowodował wypadnięcie wszystkich
szyb. Członkowie rodziny dr. Bajorka zo­
stali ogłuszeni.

Polska wysiedla 100 obywateli tzesk tk
Katowice, 24. 12. (PAT) W związku z ma­

sowym wydalaniem Polaków przez władze
czeskie oraz w związku z kierowaną z tere­
nu czesko-ełowackieg^ terrorystyczną akcją
bojówek czeskich na Śląsku Zaolziańskim,

u \maoai uwaam

Przy zakupie gatunkowo najwyższych

wydają składy tytoniowe ńsse

a w szczególności z powodu dokonania w

nocy 22 na 23 bm.
podrzucenia materiałów wybuchowych
pod posterunek policji woj. śląskiego
w Dziećmorowicach, oraz pod mieszka­
nie dr. Bajorka w Łazach,

urząd wojewódzki śląski zarządził w do. 23
bm. jako odwet natychmiastowe wysiedle­
nie 50 obywateli czeskich z Dzlećbioto wio
i 50 obywateli czeskich z Łazów.

Polska żąda stanowczo

zaprzestania akcji czeskiej.
Praga, 24. 12. (PAT) W dniu 23 bm. poseł

RP w Pradze min. Kazimierz Papee doko­
nał osobiście interwencji n ministra spraw
zagranicznych Chvalkovsky'ego w sprawie
stanu rzeczy, panującego nad granicą pol­
ską na Śląsku.

Min. Papee doręczył minim rowi Chval-

kovsky-emu notę, zwracającą uwagę na

działalność czeskich bojówek, prasy i radio­
stacji na tych terenach i zawierającą

stanowcze żądanie zlikwidowania w

krótkim czasie tego stanu rzeczy,
sprzecznego z deklaracjami oficjal­
nych czynników praskich,

a utrudniającego rządowi Rzeczypospolitej
Polskiej uregulowanie dobrych stosunków

sąsiedzkich z nową Gzecho-Slowacją.
a : a --------

P, Prezydent spędza święta
w odzyskanej Jaworzynie.

Zakopane, 24. 12. (PAT) Wczoraj 23bm., o

godz. 9 -ej rano przybył do Zakopanego spe­
cjalnym pociągiem z Warszawy Pan Prezy­
dent Rzeczypospjlitej wraz z małżonk .. Po

powitaniu pizez oczekujących, Pan Prezy­
dent RP wraz z otoczeniem udał się bezpo­
średnio z dworca kolejowego samochodem
do Jaworzyny.

Na dawnej granicy przy moście na Łysej
Polanie powitała serdecznie Pana Prezy­
denta RP licznie zgromadzona tamtejsza
ludność. Specjalna delegacja wręczyła Pa­
nu Prezydentowi chleb i sól. Pan Prezydent
udał się następnie w dalszą drogę do za­
meczku myśliwskiego w Jaworzynie.

Czesi wyrzutali nauczycieli żydów,
Praga, 24. 12. (PAT). Rząd czeskosło-

wacki udzielił dymisji wszystkim żydow­
skim nauczycielom w szkołach z niemiec­
kim językiem wykładowym.

Nafta utonęła.
Nowy Jork, 24. 12. (PAT). Norweski sta­

tek HSmaragd" zatonął w odległości 000
m il na wschód od Nowego Jorku, dokąd
płynął z Holandii z ładunkiem nafty. 20
osób załogi, w tym kapitana oraz jego żo­
nę i córkę, uratował amerykański statek

,,Schodack".

Chce sie nazywać go estofisku.
Tałlinn, 24 12 (PAT). W roku bieżą­

cym 180 tys. Estończyków zmieniło nazwi­
ska o brzmieniu szwedzkim lub niemiec­
kim, nadając im brzmienie estońskie.

Jak Sfreicfier zw alnia komunistów.
Norymberga, 24. 12. (PAT). 18 byłych

komunistów zostało wypuszczonych dziś
z okazji świąt z obozu koncentracyjnego.
Gauleiter Streicher urządził dla nich, ja­
ko też dla ich krewnych przyjęcie, wyraża­
jąc w przemówieniu nadzieję, że jako by­
li wrogowie narodowego socjalizmu zdo­
łają dziś ocenić iego osiągnięcia.

Jako upominek Gauleiter Streicher wrę­
czył wypuszczonym komunistom książkę
Karola Albrechta p. t. nZdradzony socja­
lizm".

Myśliwskie śniadanie z politycznymi następstwami.

Włoski minister spraw zagranicznych Ciano (z lewej) był gościem regenta Węgier
llorthy ego na polowaniu. Jakie skutki polityczne przyniesie rozmowa przy śniada­

niu — to dopiero zobaczymy.

Weódtyek
zyczy

Szanownym Czytelnikom i Korespondentom
.. . T . . ......... .................... . .

Wydawnictwo i Redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego"

Stronnictwo Pracy zdobyło więcej mandatów,
niż pierwotnie podawano.
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Źródła kultury europejskiej.
(Ciąg dalszy).

greckie. Na ścisły związek tych haseł z Ide­
ologią chrześcijaństwa zwrócił uwagę czło­
wiek, którego caia genialna działalność
twórcza opaiła się na granitowych podsta­
wach wiary w Boga: Adam Mickiewicz.

Streszczając się, można powiedzieć, że
te dzieła ludzkiego ducha 1tylko te systemy
społeczne stanowią trw ały dorobek cywili­
zacji, których podłożem było chrześcijań­
stwo i kultura klasyczna. Inne runęły lubi

przechodzą ostry kryzys. Materialistyczny I

protestantyzm rozpadł się Już w pierwszym i
wieku swego istnienia na szereg zwalczają^ i

eych się wzajemnie sekt. Na deklaracji|
praw człowieka oparł się cały system par- j
lamentarny XIX wieku. Natomiast dykta- j
tura ludu. którym miał być Konwent, prze- j
mieniła się natvchmiast w dyktaturą nadj
ludem i skończyła słę przywróceniem mo- i
Barchii. Nie zostawiła po sobie niczego — i

oprócz tysięcy ofiar terroru, które w 80i

proc. pochodziły z warstw ludowych.
Na antychrześcijańskiej i antygreckiej

teorii zbudowany system filozoficzny Nietz­
schego sta! się w dalszych swych przesłan­
kach twórcą zasady ,,Deutschland uber al-
łee". Gloryfikacja wojny i siły, głoszona
przez tę filozofię. doDrowadziła do strasznej
klęski N!emiec. Obecnie Jej wznowienie za­
znacza sie powrotem do poganizmu i sta­
łym cofaniem myśli twórczej w Niemczech.

W naszych oczach rozgrywa się wielki
dramat Rosji, której system społeczny^ Jest

zaprzeczeniem zasad kultury łacińskiej i

shrześcijańskiej. Równocześnie bardzo wy­
raźnie zarysowały się kontury kryzysu ame­
rykańskiego ma.erializmu.

Europa i świat przechodzą silne wstrzą­
sy społeczne i polityczne. Szkody wynikłe
%odejścia od prawdziwych źródeł kultury
europejskiej, są olbrzymie. Rozwój duchowy
ludzkości może zostać chwilowo wstrzyma­
ny. Lecz opieraj'ąc się na historycznych

f
rzykładach można twierdzić z całą pewno-
cią .że ani bolszrwizm ani nazizm, ani ma­
terializm amerykański nie staną się nigdy
przykładem wartości prawdziwie twór­

czych. Te wartości duchowe, których wyra­
zem jest chrzęścijaństwo, przesycone pier­
wiastkami kultury klasycznej, są tak po­
tężno, że wcześniej czy później rozsadzą
stalowe ścian? kotła, w którym żar wolne­
go ducha starają się zamknąć formułki
Iffiarsa, Lenina czy Rozenberga. W iara, pły­
nąca z doświadczenia dziejów, jest wielką
pociechą w dniu największego święta chrze­
ścijaństwa, które jednocześnie jest świę­
tem rodziny i osobowości ludzkiej. Sztucz­
ny ogień fałszywych religii skrzepnie, krwa­
w y blask totalnych haseł ściemnieje. I prę­
dzej ezy później odnajdzie Europa te wiel­
kie szlaki, które prowadzą do spokoju, bez­
pieczeństwa i zadowolenia zarówno poszcze­
gólnych jednostek, iak i eałych narodów.

Dr Tadeusz KieipiAskL

U Oka św.
Citta de! Vaticano, (PAT). Dziś w wi­

gilię Bożego Narodzenia Ojciec św.

przyjmie ogodz. 12 w sali tronowejpała­
cu Watykańskiego wszystkich kardy­
nałów, przebywających w Rzymie, któ­
rzy złożą Papieżowi życzenia świątecz­
ne.

Minister Beck

wyjechał na Rivierę.
Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) . Jak do­

noszą, wczorajsze dzienniki warszaw­
skie, minister Beck uda! się na odpo­
czynek świąteczny na Rivierę. Powrót

jego do Warszawy spodziewany jest na

dzień 8 stycznia, w którym to dniu zo­
stało wyznaczone tradycyjne przyjęcie
dla dyplomatów u Pana Prezydenta
R.P .(r)

Gangsterzy hulają w Paryżu.
Paryż, 24. 12. (PAT). Bandyci, jadący

samochodem, napadli na inkasenta je­
dnego z banków paryskich, zabierają(
mu przesado milion franków. Inkasem

jest ranny. Napad bandycki został do­
konany w biały dzień, na jednej z uli(
Paryża o godz 10 rano. Bandyci zdołał:

zbiec.

Arabowie proklamowali
strajk generalny.

Jerozolima, 24. 12. (PAT). Na muracł

m iast Palestyny ukazała się odezw?

przewódcy powstańców arabskich, pro

klamująca strajk generalny jako pro
test przeciwko zarządzeniom wojsko
wym i akcji oddziałów brytyjskich v

okolicy Jerozolimy.

Aczkolwiek do żadnych rozruchóv

jeszcze nie doszło, tym niemniej wla

dze przedsięwzięły niezbędne środki

zmierzające do zapewnienia spokoju-

Nie żada ani terytorium, ani odszkodowania I
Paryż,24. 12. (PAT). Havas donosi z

Lokio, iż wczorajsze oświadczenie pre­
miera ks. Konoye, w którym premier
zapowiedział, iż Mnowy porządek na Da-

ekim Wschodzie oraz poprawa stosun­
ków chińsko-pajońskich wymagają u-

mania Mankżukuo przez Chiny, przy­
stąpienia Chin do paktu antykominter-
lowskiego oraz współpracy gospodar­
czej Chin z Japonią i Mandżukuo, uwa­
żane jest za rodzaj

sformułowania przez Japonię wa­
runków pokojowych pod adresem
Chin,

mimo, iż oświadczenie japońskiego pre­
miera zawiera postulat utrzymania
wojsk japońskich w niektórych punk­
tach terytorium chińskiego, celem o-

brony przeciwko komunizmowi, oraz

zorganizowania w Mongoliiwewnętrznej
bazy antykomunistycznej.

W kołach politycznych zwracają tiwa-

gę na słowa premiera ks. Konoye, że

,,Japonia nie żąda od Chin ani teryto­
rium , ani odszkodowania i nie tylko bę­
dzie szanowała suwerenność Chin, lec*

gotowa jest przyczynić się pozytywnie
do obalenia eksterytorialności oraz lik­
widacji koncesji cudzoziemskich, co

jest konieczne z punktu widzenia cał­
kowitej niepodległości Chin".

Wspomniane warunki m iały być
przez rząd japoński ustalone jeszcze w

listopadzie i w dniu 30 listopada uzy­
skały oprobatę cesarza.

Jak słychać, przemówienie ks. Ko-

uoye wywołało dodatnie wrażenie w ko­
łach chińskich, które mają powyższe
warunki traktować jako podstawę do

dyskusjL
Zarówno w kołach japońskich. Jak

chińskich, oświadczenie ks. Konoye u-

ważane jest za

zerwanie z dotychczasowym nega­
tywnym stanowiskiem Japonii wobee

wszelkich projektów rokowań z Kuo*

mintangiem, zamanifestowany w ko­
munikacie z dnia li stycznia br.

W nietkórycb kołach japońskich
wyrażana jest nawet nadzieja, że

marszałek Czang-Kai-Szek zgodził­
by się nawiązać rokowania pokojowe
z Japonią na warunkach sprecyzowa­
nych przez ks. Konoye. W kołach dobrze

poinformowanych twierdzą, że poufne
rozmowy pomiędzy czynnikami japoń­
skimi politykami chińskimi wszel­
kich odcieni trwająjuż od dawna pomi­
mo obustronnych zaprzeczeń.

Mróz, śn*eg i gęsta mgła.
Londyn, 24 12. (FAT). Mrozy i sOns

śniegi we wschodnich dzielnicach kraju
i burze śnieżne, panujące na półńocy, cał­
kowicie zdezorganizowały ruch drogowy t

kolejowy, co w szczególności dało się od­
czuć w Londynie. Poczta przychodzi z

w ielkim opóźnieniem Odloty samolotów
wstrzymano całkowicie, a gęsta mgła, pa­
nująca w Londynie i u ujścia Tamizy,
wstrzymała żeglugę. Dzisiaj zarejestrowa­
no nowych 10 wypadków śmierci z powodu
zamarznięcia. Od poniedziałku do dnia

dzisiejszego niebywałe w A nglii mrozy
spowodowały śmierć przeszło 50 osób.

Powstańcy przerwali front,
Burgos, 24. 12. (PAT). Korespondent

agencji Reutera donosi, że wojska po­
wstańcze przerwały wczoraj rano Unie

oddziałów rządowych w czterech róż­
nych punktach na froncie katalońskiuu

120.000 ludzi wylethsło z Warszawy
Warszawa, 24. 12. (tel. wł.) . W dniach

ostatnich opuściło Warszawę na święta o.

koło 120.080 osób. Powszechne byly narze­
kania na złą komunikację. Tak pociągi
dalekobieżno, jak podmiejskie ulegały ol­
brzymim opóźnieniom. W inę Ich władze

kolejowe składają na złe funkcjonowanie
automatycznych zwrotnie typn angielskie­
go, które na śniegu i mrozie odmawiają po­
słuszeństwa.

Styczeń — miesiącem
rozstrzygnięć politycznych.

Warszawa, 24. 12. (Teł. w ł.) Wśród poli­
tyków stojących Masko OZN rozprawia się
ostatnio b. wiele na temat mających ponoć
nastąpić w styczniu roku przyszłego przeo­
brażeń w polityce wewnętrznej. Przeobra­
żenia t8 przede wszystkim mają polegać na

tym, że wyjaśniony zostanie ostatecznie

wzajemny stosunek stronnictw do siebie i
stosunek reżymu do stronnictw. Na rażie
trudno mówić o szessegdłaoh, tym nie mniej
glosy te wskazują, że styczeń będzie miesią­
cem rozstrzygnięć.

Kara śmierci dla bandyty,
który napadł na ambulans pocztowy.

Radom, 24. 12. (PAT). Sąd okręgowy
w Radomiu na sesji wyjazdowej w O-

poczńie skazał na karę śmierci bandy­
tę Mieczysława Okońskiego, który w

dniu 26 września br. dokonał napadu
z bronią w ręku na ambulans pocztowy,
zabijając Tomasza Kozerawskiego ora*

jadącą również ambulansem Manę
Eliaszową.

O fco n /ie nasi częgśaiś

TYGODNIK ILLUSTROWANY
f my czytamy

TYGODNIK ILLUSTROWANY
zmodernizowane, współczesne czasopismo
o wysokim poziomie tekstowym
j ilustracyjnym
współpraca najlepszych polskich piór
puplicyst-literackich i naukowych.

oraz dodatki ,

!VdOKOŁOŚWiATA
jedyny w Polsce magazyn nowelistyczny

BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ
eo miesiąc nowość literacka orygin. i przekład.
Cena sprzedażna naszego dodatku powieściowego w księgarniach
wynosi od 7-9 zł za 1tom.

Prenumerata łączna zaledwie 8 (sześć złotych) miesięcznie
Tradycje świetnej przeszłości, historii, kultury oraz obraz postępu

Polski współczesnej i Świata.
Oto program redakcyjny najstarszej ilustracji Polskiej:

,,TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO'" 80 rok ist.

Adres wydawnictwa: Warszawa. Zgoda 12. Telef. fi('4-14, Administracji 521-14;
Konto P. K O. 143. Kantor prenumeraty w księgarni Gebethnera i W olfa -Warszawa,
Sienkiewicza 9. Prenumeratę również przyjmują księgarnie Gebethnera i W olfa:
w Warszawie, Krakowie. Łodzi. Poznaniu, W ilnie oraz wszystkie inne księgarnie

i oddziały Tow. ,,Rucb'1. Żądajcie numerów okazowych. (24155

Idzie nowa fala mimów.
Koleje napróżno wałcza ze spóźnieniami p o d a 36w.

W całej Polsce spad! obficie śnieg. O- J
)ady śnieżne ogarnęły olbrzymi pas idący i
id Krymu przez Ukrainę, Polskę, Niemcy, j
i'rancję północną do Anglii wschodniej. J

Jednak sytuacja już się zmienia.

Yzmaga się bowiem działalność wyżu sy-
mryjskiego, który przepływa w kierunku

Juropy Środkowej. Niesie on nową falę
dilodnego powietrza. W skutek tego na­
stąpi ponowna zniżka temperatury i w

iwlęta będziemy mieć mróz. We wscho-
Inich i środkowych dzielnicach Polski na-

eży spodziewać się wkrótce mrozu od 18
lo 20 st, a w dzielnicach zachodnich od 10
io14st

Opady śnieżne potrw ają jeszcze i za-

:zną stopniowo zanikać w święta. W clą-
su S najbliższych dni wiać będą hardzoł
silne wiatry.

Popsuty parowóz
zatarasował tunsl warszawski.

Warszawa, 24. 12. (tel. wł.) . W piątek,
s godz. 19 między dworcem Wschodnim i

jłównym tuż przy wylocie tunelu linii

średnicowej parowóz pociągu lokalnego wy­
kolei! się. Jak zdołano ustalić, wypadek
sostał spowodowany pęknięciem korbowo-
iu, który zarył się w ziemię. Gdy usiło­
wano parowóz usunąć okazało się, że nie
lał się ani wypchnąć ani pociągnąć. Wo­
bec tego pogotowie techniczne kolejowe
przystąpiło do rozebrania parowozu na czę­
ści i w ten sposób usunęło go z tunelu. Nie

potrzeba dodawać, że wypadek ten spowo­
dował kompletne i dosłowne zakorkowanie
linii na przeciąg wielu godzin. Powinien
on zwrócić uwagę miarodajnych czynników
kolejowych, że jest już najwyższy czas, aby
lewy i prawy brzeg Wisły pod Warszawą
połączyć jeszcze dodatkową linią, nie bieg­
nącą jakimś niebezpiecznym tunelem, (r).

Bałagan na kolejach trwa.

Śnieżyca niemal zupełnie przekreśliła
kolejowy rozkład jazdy. Powstały tak po­
ważne opóźnienia w ruchu pociągów na

wszystkich dworcach warszawskich oraz

we wszystkich dyrekcjach, te służba kole­
jowa i informacyjna straciła zupełnie o-

rientację, o której godzinie odejdzie lub

przyjdzie wskazany pociąg.
W ciągu piątku sytuacja poprawiła się

tylko o tyle, że pociągi zamiast z C godzin­
nym opóźnieniem jak w czwartek — od­
chodziły z Warszawy z 3—i godzinnym
spóźnieniem.

Głodzenie rzek.

Sytuacja na rzekach Polski pozostaje
bez zmian. Wszystkie rzeki są pod lodem.
Grubość lodu dochodzi już w niektórych
punktach do 30 cm. Jest to maksymalna
grubość powłoki w roku ubiegłym. Będzie
ona przekroczona i dojdzie do 50 cm. W o-

becnej chwili na rzekach ziem wschodnich

grubość tafli lodowej waha się od 20—27
cm. Na Wiśle pod Krakowem jest około
15 cm. grubości, pod Warszawą około 20

cm, pod Zawichostem około 27 cm. Gru­
bość lodu na Bugu i Narwi waha się od 18
do 20 cm. Na skutek wyjątkowego zalodze-
nia rzek istnieje konieczność zorganizowa­
nia specjalnej akcji w okresie, kiedy przy­
puszczalnie lody będą ruszaó. Na razie po-
cz"nione są prace ochronne przy mostach.
Powłoka lodowa okoio filarów Jest wyrą­
bywana.

Wilki na Bukowinie.

Czerniowce, 24. 12. (PAT). Z powodu sil

nych mrozów na Bukowinie stada zgłod­
niałych wilków opuszczają lasy, podcho­
dzą do miasteczek i wsi i czynią wielkie

spustoszenia wśród owiec i bydła. W ła­
dze urządzają specjalne polowania z na­
gonką celem tępienia szkodników.
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Niniejszym podajemy naszym Szan. Odbiorcom do łaskawej wia­
domości, że z dniem 31 grudnia br. likwidujem y nasz dział
produkcji i sprzedamy

Mydła Regera
polecając w zamian za to ogólnie uznane wysuszone

Mydło TuKan
które jakościowo pod żadnym względem nie ustępuje mydłu
fcegera. - Wysuszone

Mydło TuKan
wyrabiamy z najszlachetniejszych surowców tłuszczo­
wych wypróbowanym i najlepsze wyniki dającym
systemem Regesra, gwarantującym najwyższą jakość mydła.

Dziękując za dotychczas okazywaną nam życzliwość i zaufanie,
polecamy się dalszym łaskawym względom.

'Cfkemiczna fTufian
Jimolfander właśc.fffc.bander
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POPULARNOŚĆ OZONOWEGO KANDY-

DATA.

Czołowym kandydatem Ozonu w oknę-
gu V III m. Bydgoszczy przy wyborach do
Rady Miejskiej był p. Roman Stobiecki.

: Przed wyborami wydal on zresztą
wspólnie z innymi kandydatami specjal­
ną Ulotkę, w której w niesłychanie ostry
sposób atakował ,,partyjnictwo" i przysię­
gał, że jedynie Ozon walczy z Niemcami i

reprezentuje idee pozytywnej pracy dla
miasta. Wszystkie zaś inne listy, to o-

brzydliwe partyjnictwo i w ogóle...

Społeczeństwo m. Bydgoszczy ogromnie
się przejęło ulotka p. Stobieckiego i w dniu

wyborów ,,ławą" głosowało na p. Stobiec­
kiego.

. Mianowicie w obwodzie 1 ten czołowy
kandydat otrzymał 97 głosów, w obwodzie

drugim 1 głos, w obwodzie trzecim 1 głos
i w obwodzie czwartym 1 głos. Razem w

czterech obwodach p Stobiecki otrzymał...
100 głosów. ,,Popularność" przerażająca.
Jest to jedyny wypadek w Bydgoszczy, aby
czołowy kandydat otrzymał tak małą ilość

głosów.

KATOLICY A WYBORY SAMORZĄDOWE.
Katolicka Agencja Prasowa w związku

z odbytymi wyborami samorządowymi pi­
sze:

Opinia publiczna słusznie interesuje się
wynikami ostatnich wyborów samorządo­
wych w kilkudziesięciu miastach i mia­
steczkach naszego kraju. W wyborach tych
mogły się swobodnie ujawnić prądy społe­
czne i polityczne, nurtujące w naszym
społeczeństwie Można ubolewać nad
rozbiciem się list polskich, światopoglądo
wo do siebie zbliżonych, nad brakiem spój­
ni i wspólnego języka pomiędzy tvm i u-

grupowaniami, co nie wróży, niestety, har­
monijnej współpracy na terenie tych sa­
morządów. w których żadne ugrupowanie
nie posiada absolutne! większości. Jedno

jest pewne, że żaden obóz, żadna partia w

Polsce nie rozporządza zdecydowaną więk­
szością w naszym społeczeństwie. A z tego
wniosek, że prawdziwa konsolidacja spo­
łeczeństwa może nastąpić jedynie na pod­
stawie wzajemnego i dobrowolnego poro­
zumienia ugrupowań polskich w imię ży­
wotnych interesów narodu.

Z punktu widzenia katolickiego może­
my zaobserwować w- ostatnich wyborach
niezwykle dodatnie zjawisko, -a mianowi­
cie, olbrzymi sukces tych list, które wypo­
wiedziały się wyraźnie za światopoglądem
katolickim.

W dalszym ciągu K. A. P. podaje, te u-

grupowania polityczne, które wystawiły w

swych programach hasła katolickie, m . in.
Stronnictwo Pracy, Stronnictwo Narodowe

itp. uzyskały w sumie 920 mandatów, prze­
ciwko 179 socjalistycznym i 56 żydowskim.

- — *:b-~ -

B. kurator ZNP
znalazł się na bruku.

Sprawy Otwarte" (wileński organ Mło

dzieży Wszechpolskie!) donoszą, że p. Mu-
sioł, były kurator ZNP został ,,spławiony".

,,Będąc nauczycielem etatowym od 1930
r. — czytamy tam — Paweł Musioł akurat

przed swoim kuratorstwem w ZNP zlożyl
wniosek o stabilizację i dzięki właśnie te­
mu kuratorstwu sprawa stabilizacji uległa
zwłoce.

Tym niemniej!po powrocie na Śląsk objął
swoje poprzednie stanowisko w gimnazjum

i pracował na nim do O'statniej chwili ku
zadowoleniu swoich przełożonych.

Tymczasem ni z tego ni z owego, bez po-
dania powodu, bez wytoczenia dyscyplinar­
ni — nagle został zwolniony z pracy.

To znaczy po tylu latach pracy zawo­
dowej: idź precz, Młody Polaku, szlifuj
bruk, szukaj czego innego..."

P. Mueiołowi zarzucono, że zbyt ,,agre­
sywnie" brał się od robienia porządków w

ZNP i że to skłoniło rząd do odwołania go
i do polubownego załatwienia zatargu z

ZNP. Jak tam bylo, to było, ale wyrzuce­
nie p. Musioła na bruk nie wydaje się wła­
ściwym rozwiązaniem sprawy.

Urhairsfyczne uporządkowanie
otoczenia Jasnej Góry.

Częstochowa. (KAP). N a Jasnej Górze
bawił ostatnio konserwator woj. kieleckie­
go, który przeprowadził z oo. paulinami
konferencję w sprawie już dokonanych i

zamierzonych w przyszłości reno'wacji przy
klasztorze Jasnogórskim. Omawiana przy
tym była sprawa urbanistycznego rozwią­
zania całego najbliższego otoczenia Jasnej
Góry, co ma już nastąpić w najbliższej
przyszłości. Projekt tego rozwiązania,
który uzyskał aprobatę oo. paulinów, obej­
muje również bardzo ważny problemat ul.
św. Barbarv wraz z zabytkowym kościo­
łem, położonym u wylotu tej ulicy. Urba­
nistyczne rozwiązanie Jasnej Góry, jako
miejsca drogiego sercu każdego katolika,
od dawna domaga się uporządkowania.
Wiele nieestetycznych bud zjiiknie z po­
bliskich placów, niewykluczona tel jest
rozbiórka niektórych szpecących otoczenie
budynków . Koszt całej przebudowy wy­
niesie sumę kilku milionów złotych. Od­
nośne projekty i prace konkursowe będą
rozpatrywane przez Stow. Architektów

R.P.

Załamanie się planu oświatowego.
Dla 600 tysięcy brak miejsca w szkołach
powszechnych, dla 20 tysięcy w szkołach
średnich, dla 15 tysięcy w szkołach zawo­

dowych.
Szkolnictwo nasze nie może zaspokoić

potrzeb oświatowych społeczeństwa. O tym
że nie zaspakaja ono potrzeb świadczą na­
stępujące liczby: 600.000 dzieci w wieku
7-13 lat nie może znaleźć miejsca w szko­
łach, 20.000 uczniów nieprzyjętych do szkól
średnich, 15,509 uczniów nieprzyjętych do
szkół zawodowych.

W celu usunięcia tych braków Mini­
sterstwo Oświaty opracowało minimalny
plan oświatowy. Plan ten przewidywał:
a) zwiększanie przez 6 -7 lat po 4.000 no­
wych etatów w szkolnictwie powszechnym,
b) budowanie po 5.000 nowych izb lekcyj­
nych przez 9 lat, c) przeznaczanie na bu­
downictwo szkół średnich, zawodowych i

gmachów administracji po 27,5 miliona zł
rocznie w ciągu najbliższych paru lat, d) w

budżecie na rok 1938/39 przewidziano po­
nadto zwiększenie 864 etatów w szkol­
nictwie średnim i zawodowym, z czego zre­
alizowano 475 etatów. Plan ten nie znalazł

należytego odbicia w budżecie państwa na

rok 1939/40. Mówi nam o tyin tabela e-

tatów nauczycieli na lata 1938/39 i 1939/40.

E ta ty : 1938/39 1939/40

Szkoły powsz, i przedszkola 76.988 76.968
Szkoln. średnie i nauczyciel. 0.474 6.474

Szkoły rolnicze 106 108

Szkoły zawodowe 1.101 1.101

Szkoły akademickie 2.460 2.460

Jak widzimy minimalny plan oświa­
towy opracowany przez pana ministra

Świętosławskiego załamał się już w dru­
gim roku swego istnienia, gdyż nie wy­
czerpane w roku zeszłym etaty nauczyciel­
skie pochłonęło w znacznej mierze' szkol­
nictwo na Zaolziu.

Załamanie się minimalnego planu o-

światowego stwarza nowe trudności w na*

Londyn. (KAP) Londyński tygodnik
,,Catholic Herald'1 dowiaduje się z poważ­
nych katoLckśch źródeł niemieckich, że ko­
ła narodowo-socjalistyczne w Niemczech

zamierzają w końcu stycznia roku przyszłe­
go ogłosić konfiskatę wszystkich klasztorów
i innych instytucyj o charakterze klasztor­
nym, działających na terenie Trzeciej Rze­
szy- Korespondent polityczny tego tygodni­
kadowiaduje sięnadto, żeszefpolicjiHimm­
ler posiada już przygotowane plany zu­
żytkowania obecnych pomieszczeń klaszto­
rów na regionalne ośrodki przeszkolenia
SS., szkoły państwowe, muzea itp. Jedno­
cześnie ma być wydany zakaz opuszczania
granic Rzeszy przez wszystkich duchow­
nych, zakonników i braci klasztornych w

wieku pcniźej 58 roku życia ze względu na

spoczywający na nich obowiązek służby
wojskowe, na wypadek wojny i pcspolitego
ruszenia. Z tego samego względu zakaz o-

puszczenia granic państwa rozciągać się ma

również na duchownych do 55 rokt życia,
o ile w wojnie światowej byli w randze ofi­
cerskiej, a do 75 roku życia, jeśli uczestni­
czyli w niej w charakterze oficerów szta­
bowych. Inny korespondent tego samego

Z okazji otwarcia nowego gmachu szko-

ty katolickiej w Plymouth wygłcsił mini­
ster wojny Hore Belisha wielkie przemó­
wienie, w którym m. in. zaznaczył:

Walka między ideałami wychowawczy­
mi, które dążą do kulturalnego podniesie­
nia człowieka, uczynienia go mądrzejszym,
bardziej ludzkim i szlachetnym, a tymi prą­
dami w wychowaniu, które zmierzają, by

szym szkolnictwie. Szeroka opinia spo­
łeczna nie może przejść nad tym do po­
rządku. dziennego Nowe izby ustawodaw­
cze muszą poczynić tu poważne zmiany,
gdyż dalsze pogłębianie się kryzysu szkol­
nego bardzo ujemnie odbije sie na całości
życia gospodarczego i kulturalnego pań­
stwa.

pisma uzupełnia informacje powyższe
wiadomością z Rzymu, że . ewien kapłan
katolicki z Niemiec, który niedawno przy­
jęty był na audiencji u Ojca św., oświadcza,
iż słynne zagadkowe odezwanie się Papieża
o ,,grożącym niebezpieczeństwie" dotyczyło
właśnie nowych posuuięs narodowego soc­
jalizmu niemieckiego przeciw Kościołowi.

Jeśli by infr-m acje ,,Cathołie Herald”

odpowiadały prawdzie sądzić by należało,
że zamierzona konfiskata i kasata klaszto­
rów stanowić będzie dalszy ciąg oficjalnej
walki z Kościołem i religią katolicką.

W Londynie w każdym razie poczyniono
już przygotowania na wypadek, gdyby za­
miar kasaty klasztorów w Niemczach istniał

rzeczywiście i trzeba było zaopiekować się
nowymi uchodźcami. ,,Catholic Herald" są­
dzi. ze swej strony, że powaga źródeł, z

których czerpie swe wiadomości oraz możli­
wość właśnie takiego rozwoju wypadków
w Niemczech, zmusza do konieczności

wcześniejszego o tym poinformowania spo­
łeczeństwa oraz wzmożenia modłów w in­
tencji prześladowanych katolików w Niem­
czech,

twardymi stały się jego życiowe podstawy,
jego czyny i Jego serce, trwa zmałymi przer­
wami od początków dziejów aż do dni dzi-

isiejRzych. Mimo pozornych porażek, którym
mogą ulegać te idealistyczne poglądy wy­
chowawcze, triumfują one w końcu przez
niepokonaną moc ożywiającego je ducha.
Strażnice religii i wiedzy, skąd płynie u-

mocnienie, używotnienie i kultura narodu,

są dumą powszechną i państwo dobrze czy­
ni, Jeśli nie tylko je toleruje ale popiera.
Szczęśliwą jest przeto Anglia, że choć zmu­
szona blisko milion funtów szterlingów wy­
dawać dziennie na uzbrojenie, może prawie
dwa miliony tygodniowo oddawać na po­
trzeby oświaty. W tej dziedzinie wiele

wdzięczności należy się Papieżowi i księ-
ciom Kościoła i to nie tylko ze strony ka­
tolików, ale także od innych wyznań. Ka­
żda epoka miała swych męczenników i lu­
dzi wielkich, rzadko Jednak męża tak wy­
sokiej wiary, jak Głowa Kościoła katolic­
kiego w ezasach dzisiejszych. W przeci­
wieństwie do utartego zdania, milczenie
częstokroć jest srebrem a żywy gios złotem.

W końcu zwróci) się minister Hen. Be­
lisha do nauczycieli i uczniów szkoły, wy­
rażając pragnienie, by przykładem swy'ch
myśli i swej gotowości służenia .nnym by­
li światłem w mrokach doby obecnej, zwła­
szcza wobec tych, którzy są uciśnieni i wpa­
jali w nich wiarę w dobroć Boga i przy­
rodzoną dobroć także natury ludzkiej.

(KAP)

,,Trzecia Rzesza obięła w posiadanie
Paryż, Londyn i Nowy Jork**,

,,Dziennik Powszechny" przypomina
pewne wydarzenie, którego efekt pra­
sowy — mimo wszystko — jest nieco

zabawny:
Dnia 17grudnia na pierwszej stronie

dziennika ,,Voelkischer Beobachter" bę­
dącego, jak wiadomo, naczelnym orga­
nem prasowym partii narodowo-socjali-
stycznej, ukazała się zdumiewająca na

pozór wiadomość. Tytuł wydrukowany
łokciowymi literami opiewał:

,,Trzecla Rzesza objęła w posiadanie
Paryż, Londyn 1 Nowy Jork".

Pod powyższym tytułem zamieszczo­
no informację o zajęciu przez wojskowe
oddziały niemieckie trzech gmin wiej­
skich, położonych w południowych Su­
detach. ,,Londyn, Paryż i Nowy Jork —

pisze sprawozdawca ,,Voelkischer Beo­
bachter'' — to małe wioski, przyznane
nam przez mieszaną komisję między­
narodową. Dla nas te miejscowości ma­
ją stokroć większą wartość od prawdzi­
wego Paryża, Londynu i Nowego Jorku,
ponieważ nie ma tam żydów".

,,Dziennik Powszechny'* sądzi, że iro­
nia nie leżała bynajmniej w zamiarach

redakcji ,,V B.*\

Inna rzecz, że my w Polsce dawno

mamy w posiadaniuParyżiRzym — w

powiecie żnińskim,.

Niemcy zaolifańscy
wracała z Rzeszy do Polski.

Cieszyn, 24. 12. Cieszyński ,,Dziennik Pol­
ski" donosi:

Do Eogomlna Nowego wracają ostatnio

uciekinierzy niemieccy, którzy po zajęciu
Zaolzia przez wojska polskie, zbiegli do
Rzeszy. Reemigranci z ohurzeniem opowia­
dają publicznie, że rząd Rzeszy sprowadził
ich do Niemiec i zamiast zapewnić im do­
statnie życie, napędza ich do ciężkich ro­
bót na drogach, za co otrzymują niskie wy­
nagrodzenie i w malej ilości pożywienie,
gotowane na sztucznych tłuszczach.

Nędza i głód wywołują ferment i nieza­
dowolenie wśród uciekinierów w Rzeszy.
Chcieliby obecnie wracać na terytorium
Polski, gdzie panuie dostatek. Twierdzą, że
lepiej być bezrobotnym w Polsce, aniżeli
ciężko pracować i cierpieć gtód w Niem­
czech.

'Wostatniej chmili 4
przy po min amy

oodnowieniuprenumeraty
za ,,Dziennik Bydgoski"

na styczeA wzgl. I kwartet 1939 r.

W pierwszych dniach stycznia 1939 każdy prenumerator
,,Dziennika Bydgoskiego" otrzyma b e z p ła tn ie pięknie
ilustrowany kalendarz książkowy na ro k 1939.

taili ioislni stu taliPsiiiii.
. Wychowanie w ideałach i wychowanie w twardości serca.
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Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” w Inowrocławiu mieści się od dnia
1 grudnia br przy ul Król Jadwigi 22/23

i piętro, prawo 'naprzeciw magistratu). Na
sze przedstawicielstwo powierzyliśmy p.
red Florianowi Wikarskiemu.

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych tnie
szcza'-a s e w D"tnu Katolickim przy ulicy
Plehanka otwarta iest codziennie za wyjął
kiem niedziel i świat od godziny 17 do 19

Biblioteka Koieiowego Przysu. Wolsk. w

świetlicy ,Ogntshs” nrzy ul Maeazvnowej
otwarta w noniedziaiki, środy I piątki od
godz 17 de 19.

Biblioteka miejska czynna iest eodzien
nieodeodż 17do18wsobotyod17do19

Nocny dyżur peini apteka ,,Pod Ortem".

Karetka sanitarna, telefon 276 czynna
w dzień I w nocy.

REPERTUAR EINi

Asi ,,Czar nocy majowej".
Słońce: ,,Niezapomniana melodia” .

Stylowe: ,,Batalia nieustraszonych” .

Świt: ,,Cztery córki” .

- Kronika par. św. Józefa, Dnia 24

bną- wigilia-pasterka o godz. 24 w nocy.
Msze św. w święta Bożego Narodzenia o

godz. 7,30, 11 i 12.30. O godz. 17 uroczyste
zebranie Straży Honorowej.

- Kupiectwo inowrocławskie Złożyło
1.560 na biednych. Zbiórka na rzecz bie­
dnych wśród kupców zrzeszonych w m iej­
sce dodatków i kalendarzy gwiazdkowych
jprzyniosła kwotę 1500 zł, którą wpłacono
miejscowym towarzystwom charytatywnym
1 Miejskiemu Komitetowi Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży.

- Poczta w okresie świąt Bożego Na­
rodzenia. W sobotę, 24 bm. służba nadaw­
cza i odbiorcza od sodz. 8 do 16 bez przer­
wy. W niedzielę 25 bm. pocztowa służba

zewnętrzna i służba doręczeń ustaje w zu­
pełności. Doręczeniu wzgl. awizowaniu
podlegają jedynie przesyłki pośpieszne i

paczki żywnościowe. W dniu 26 grudnia
służba zewnętrzna jak w niedziele i święta
tj. ód godz. 9 do 11 i jednorazowe doręcze­
nie wszystkich przesyłek. Godziny urzę­
dowe w służbie telekomunikacyjnej pozo­
stają bez zmiany.

- Rekolekcje zamknięte. W 3 -dniowych
rekolekcjach zamkniętych dla młodzieży
KSMM okręgu inowrocławskiego wzięło
udział z górą 20 druhów. Rekolekcje roz­
poczęły się w sobotę uróęZystyjń nabożeń­
stwem w kaplicy, które odprawił ks. dyr.
Misiak, a następnie prowadził nauki. Re­
kolekcje były przygotowaniem do wielkie­
go konkursu Pt. .,Jak mogę budować Polskę
Chrystusową". W poniedziałek piękne
przemówienie do druhów wygłosił asystent
okr. ks. kan. Jaśkowski. We wtorek odby­
ła się wspólna spowiedź, w środę po uro­
czystym nabożeństwie rekolekcje zostały
zakończone odśpiewaniem hytftuu KSM

,,Hej do apęlu".

MOGILNO, (mk). Kino Bałtyk: I. święto
nTrójka hultajska", II. święto: ,,Książę X".

— Eksponaty wystawione na wystawie
misyjnej Kat. Stow. Kobiet (bielizna i apą
ramenty kościelne) przesłane zostały do
Baranowicz na kresach wschodnich Rzpli-
tej do nowoutworzonej parafii przez Tow
Słowa Bożego.

SZCZEPANOWO, (mk). W alnemu ze­
braniu Tow. Gimp. ,,Sokół" przewodniczył
prezes okr. p. dyr. Ziętowśki z Inowrocła­
wia przy licznym udziale członków i go­
ści. Ze sprawozdań zarządu wynika, że

,,Sokół" szczepanowski należy do pierw­
szych gniazd w okręgu inowrocławskim

pod względem pracy i rozwoju. Uzupełnio­
no zarzhd przez wybór na stanowisko wice

prezesa p. Popiołka. Za zasługi dla gniazda
wręczył prezes okr. p. Ziętowśki wspaniały
dyplom uznania dhowi naczelnikowi.

TRZEMESZNO, (mk). Zbiórka publiczna
na pomoc zimową i naukową dla bezrobot­
nych dzieci przyniosła 139,01 zł.

— W pobliskim Ramionku nieznany
sprawca skradł na szkodę roln. Gruszczaka
w*zvstek drób.

KWIECISZEWO. (mk). Nieznani spraw­
cy włamali się do chlewów pp. Lewandow­
skiego i Oałęzowskiego, skąd skradli wszy­
stek drób przeznaczony na święta.

CZERSK, (ał). We wtorek 20 bm. odbyło
się w lokalu p. Szewla zebranie Towarzy­
stwa Gimn. ,,Sokół", które zagaił prezes dh
Neborowski, po czym sekr. dh. Ładkowski

odczytał protokół z ostatniego zebrania

Następnie odczytał dh. prezes komunikaty,
omawiające sprawy kursów itp. Oburzenie
wśród obecnych wywołała sprawa atako­
wania Pomorzan przez p. Gryfkowicza.
kier. ruchu kolejowego, przy czym na

wniosek dh. prezesa przez powstanie za­
protestowano przeciwko temu wybrykowi.
W końcu omówiono szereg spraw organi­
zacyjnych.

BYSŁAW. (fm). Na pięknej akademii

gwiazdkowej, zorganizowanej przez KSMż
obdarzono 35 dzieci odzieżą różnego rodza­
ju. Poza tym dzieci podejmowano kawką.
Przemówienie wygłosił ks. dziekan Sos­
nowski.

— Podczas uroczystego zebrania ku czci

Niep. Poczęcia NMP, po przemówieniu ks.
dziekana Sosnowskiego, udekorował ks. a-

systent prezeskę oddziału KSMż dhnę
Franciszkę Nowakowską złotym krzyżem
zasługi KSMż za zasługi i pracę położoną
dla KSMż w Bysławiu. Ponadto dyploma­
m i odznaczone zostały dhny: sekretarka
Bronisława Iwicka i bibliotekarka Szwe-
minówna Władysława,

Po wyborach do Rady Miejskiej
w Chełmnie.

Chełmno. (Im) Pomimo wytężonej akcji
ze strony Ozonu i innych ugrupowań poli­
tycznych, Stronnictwo Pracy uzyskało 8

mandatów. Jest to duży sukces, tym bar­
dziej, że Ozon, Stron. Narodowe i P. P . S.

wymyślały coraz to inne plotki, ażeby sza­
rą masę mieszczaństwa i robotników wrogo
usposobić do Stronnictwa Pracy. Obecnie
wielkie iest rozczarowanie wśród tych de­
magogów, gdy dowiedzieli się, że Stron­
nictwo Pracy zdobyło tak pokaźną liczbę
mandatów. Ten wspaniały sukces daje Str.

Pracy na arenie samorządowej szerokie

pole działalności i sądzić należy, że radni
z naszego bloku nie zawiodą swych wybor­
ców Poniżej podajemy nowy skład rady
Miejskiej. Z listy Stronnictwa Pracy (blo­

ku mieszczańsko-robotniczego) zostali wy­
brani pp.: urzędnik pryw. M .Abraham, ślu-
sarz-mechanik Złotowski, robotnik St Ste­
faniak, st. cechu fryzjerskiego Fr. Riedel,
kpt. P . Hądzlik, urzędnik pryw. Fr. Graj-
kowski, rzemieślnik J. Murawski i szofer

K. KurkowskL Z listy Stron. Narodowego
wybrani zostali pp.: mistrz rzeźnicki Grzy-
waczewski, robotnik Osiński, kupiec Kobie-

rzyński, rzeźnik J. Frąckowski, drukarz

Malinowski, rzeźnik Br Zawacki, kupiec
Br. Muchowski, budowniczy J. Rosiński, ro­
botnik Frąckowski i rolnik L. Witkowski.
Z listy O. Z. N. wchodzą pp.: kupiec Pu-

czyński, mistrz piekarski Rediger, mistrz

piekarski Drazdowski, urzędnik sąd. W .

Matuszczak i em. m jr Kucharski.

WYRZYSK. Silne mrozy, panujące w

całej Polsce, szczególnie dotkliwie dały się
odczpć w powiecie wyrzyskim- W samym
Wyrzysku oraz w ókęlicznych wioskach,
szkoły z powodu wielkich mrozów poza­
mykano. Nagłe zapadnięcie mrozów spo­
wodowało wiele szkód u nieprzygotowa­
nych rolników. Najbardziej ucierpiały kar­
tofle, które w kopcach nie były dostatecz­
nie zaopatrzone. Poza tym wiele sadzonych
w obecnym roku młodych drzewek owoco­
wych tak na nowo powstałych osadach,
j'ak i przy drogach, zmarzło zupełnie.

— Przynoszące wiele uroku naszemu

miąśtu łabędzie często miłośnicy ich widzą
i skute lodem. Pod adreeem Zarządu Miej-

HlJesofsfcfs Wwisąt i łosiego (%l%pfem
24077) życzy Szan. K lientom . Gościom, Przyjaciołom i Znajomym
Stanisław Mrówczyński, spotka Fr zjerska, Inowrocław, Kr. izdwigs 14

- 59 kół LOPP na terenie Inowrocławia.

Na ostatnim zebraniu zarządu obwodu miej­
skiego LOPP na m. Inowrocław zatwierdzo­
no nowe koło LOPP przy inowrocławskim
oddziale Polskiego Zjedn. Drobnych Kup­
ców. Koło to liczy już 47- członków. W naj­
bliższych dniach zostanie zorganizowane
dalsze koło LOPP przy Szkole Dokształca­
jącej Zawodowej nr 1 przez kierownika

Szkoły p. Lisa Również w szeregu innych
organizacjach, instytucjach wzgl. przedsię­
biorstwach zamierza się zorganizować no­
we koła LOPP Obwód miejski LOPP li­
czy już 59 kół oraz 5200 członków.

_________

Dla leczenia zaparcia u kobiet specjal­
nie wskazana test naturalna woda gorzka
Franciszka-iózefa, dzięki swemu niezawo­
dnemu i nadzwyczaj delikatnemu działaniu.

- Kronika par. Matki Bożej. Jutrznia
o godz. 23,30. O godz. 24 w nocy uroczysta
pasterka. Msze św. w pierwsze i drugie
święto w normalnym porządku. W drugie
święto o godz. 12 mszą św. z asystą.

-— Porządek nabożeństw parafii tamek
Jutrznia 24 hm. o godz. 11 w nocy z kaza­
niem. Pasterka i msza św. uroczysta o

godz. 12 w nocy. Msza św. w pierwsze
święto o godz. 7, 8,30, 9,30, 10,30 i 12,15. Na
sumie odprawi ks. neopresbiter Rakowski
swoje pryrnicje. W drugie święto ten sam

porządek nabożeństw. Nieszpory o godz. 15.
i- Skazanie Niemca za pochwalę zbrodni

Przed sądem okręgowym odpowiadał wła
ściciel domu przv ul. Toruńskiei w Inowro­
cławiu, 20 letni Arno Rauchudt, oskarżony
o pochwalę zbrodni, której się Niemcy do­
puścili, wyrzucając polskiego kolejarza z

pociągu. Za czyn ten został skazany Rau­
chudt na 3 miesiące bezwzględnego aresztu.

skiego kieruje się prośbę, aby na okres sil­
nych mrozów łabędzie zostały umieszczone
w cieplejszym miej'scu.

Trzeci turnus dzieci w Domu Dziec­
ka rozjechał się do domów, W przeddzień
odjazdu urządzono opłatek, wspomnienie
którego pozostanie na długo w pamięci
dzieciarni W ostatnim okresie dzieci wy­
konały mnóstwo ozdób choinkowych, które

zabrały do swoich domów. W ielki ,,dom
słońca" opustoszał. Cisza, jaka w nim o-

becnie panuje, jest jednak konieczna ze

względu na generalne porządki, które kie­
rownictwo w okresie ferii zamierza prze­
prowadzić.

~ Starosta powiatowy p. Ludwik Mu­
zyczka od dn. 21 bm. rozpoczął urlop świą­
teczny. Zastępować go będzie wicestarosta

p. m gr Szczepański.

WĄGROWIEC. Uroczystość gwiazdkową
Szkoły Ćwiczeń Państw. Lic. Ped. zagaił
pięknym przemówieniem kier. szkoły p.
mgr Brzeziński. Po występach chórowych
i odegraniu ,,Jasełki", gwiazdor obdarzył
dzieci pączkami z łakociami, a biedne o-

trzymały paczki z ciepłą odzieżą. Na za­
kończenie wydano dzieciom świadectwa o-

kresowe.
— W dniu 21 bm. powstał pożar przy

ul. Janowieckiei w mieszkaniu p. Heleny
Wieczorkowej. Kłęby dymu. którv wydoby­
wał się z mieszkania* zauważyła Helena

Popowska, która ze swą sąsiadką Stelma-

chówną wtargnęły do mieszkania i spo­
strzegły leżącą na łóżku, półprzytomną 80-

łetpią staruszkę Wiećzorkową. Sąsiadki
wyniosły chorą z rozszalałych płomieni a

ogień ugasiły w jego zarodku.

NOWE n/W. (t) W ostatnich dniach za­
notowano w Nowem i najbliższej okolicy
dwa wypadki pożarów: W Nowem w gara­
żu samochodowym kupca p. Mieczysława
Śliwińskiego wybuchł pożar, który zniszczył
garaż i znajdujący się w nim samochód cię­
żarowy. Pożar został zauważony przez cze­
ladników jednej z miejscowych firm stolar­
skich. Niestety, spłonięciu garażu i samo­
chodu nie udało się już zapobiec. Poszko­
dowany oblicza szkody na 7.000 zł. W Try­
lu pod Nowem wybuchł we wtorek 20 bm.

ogień w świniami p. Józefy Oszustowej.
Spaliła się część świniami oraz parownik
i pewien zapas torfu. Dzięki natychmiasto­
wemu spostrzeżeniu, zdołano ogień rychło
ugasić. Szkody są niewielkie.

ŚWTEGTE. (t) Kino Astoria wyświetla
film p. t . ,,Dr Engel” .

— Odznaczeni za pracę i zasługi, położo­
ne na polu urzeczywistnienia zadań PCK,
zostali odznaczeniem honorowym Polskie­
go Czerwonego Krzyża prezes miejscowego
oddziału PCK p. lek. dent. Karbowiak oraz

sekretarka oddziału p. Wanda Stucka.
— Pod przewodnictwem p. insp. szkolne­

go Sołtysika jako obwodowego kierownika
kół przyjaciół harcerstwa w powiecie świec­
kim odbyło się posiedzenie przewodniczą­
cych kół przyjaciół harcerstwa przy licz­
nym udziale działaczy harcerskich. W po­
wiecie świeckim istnieją dotąd cztery koła

ito:dwawŚwieciu,1wNowemi1w
Drzycimiu oraz sekcja harcerska w Lasko-
wicach przy Rodzinie Kolejowej. Wobec

ciągłego rozrastania się szeregów harcerzy
i harcerek także w miejscowościach wiej­
skich, należy przystąpić ido utworzenia sze­
regu nowych kói w większych miejscowo­
ściach powiatu. Ponadto został szczegóło­
wo przedstawiony plan pracy na przyszły
rok.

— Na ślubnym kobiercu stanęła p. Ma­
rianna Manikowska, córka mistrza rzeźnic­
kiego i starszego cechu p. Bolesława Mani­
kowskiego ze Świecia, z p. Karolem Cac­
kowskim, artystą-muzykiem z Detroit, obec­
nie zamieszkałym w Warszawie. Ślubu u-

dziełił ks. prob. Zawadzki w kościele SS.
Piotra i Pawia w Wilnie. Młodej parze
,,Szczęść Boże".

t f Stow. Pań Miłosierdzia
św. Winc. a Paulo odbyło swe uroczyste ze­
branie, które zagaiła prezeska p. Spieków-
na. Obradom przewodniczył dyrektor stow.
ks. radca Konitzer. Zebrane panie wysłu­
chały z zaciekawieniem dobrze opracowa­
nego referatu p. Piechowskiej pt. ,,D la idei".
Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania
ze zjazdu prezesek, złożonego przez p. Sni-

skównę, omówiono sprawy lokalne, m, in.

sprawę urządzenia pożytecznych podarków
gwiazdkowych dla ponad 140 rodzin bied­
nych i miasta.

CHEŁMNO. (Im) Repertuar kin: Apollo?
,,Premiera” . Uciecha: ,,Pani minister tań­
czy” .

— Z inicjatywy zarządu Rodziny Rezer­
wistów z pp. dr. Krakowską, hurm. Kleino-

wą i prof. Styznałową na czele odbyła się
w ub. środę w Chełmnie gwiazdka dla bied­
nych dzieci, umieszczonych w przedszkolu
Rodziny Rezerwistów. Obecni byli pp.: sta­
rosta Guźewski, pułk. dypl. Jastrzębski
burmistrz Klein, ks. dziekan Żynda i inni.
Po wstępnym przemówieniu i powitaniu go­
ści przez p. burm. Klienową, dzieci odśpie­
wały udatnie kolendę ,,Pójdźmy wszyscy do

stajenki” . Do dzieci i matek przemówili na­
stępnie w serdecznych słowach ks. dziekan

Żynda i p. starosta Gużewski, dziękując
równocześnie p. burm. Kleinowej i dzielnic

sekundującym paniom za troskliwą opiekę
nad dziećmi. Po akcie poświęcenia, ks,
dziekan Żynda podzieli! się z obecnymi O-

platkiem, po czym nastąpiły deklamacje
i śpiewy, wykonane przez dzieci przedszkola
ne. Na zakończenie obdarzono dzieci bardzo

obfitymi podarkami.
— Konferencja męska Tow. 6w. Włnewn-

tego ń Paulo w Chełmnie otworzyła przed
kilku dniami świetlicę dla bezrobotnej mło­
dzieży męskiej. Przyjęto 20 chłopców w

wieku od 14do 16 lat Świetlica czynna jest
codziennie w dni powszednie od godz. 16
do 19 i mieści się w gmachu kasyna podof.
Kierownictwo świetlicy objął skarbnik p. St

Rediger. Chłopcy zajęci są wyrobem zaba­
wek i są dożywiani. Ż dotychczasowej pra­
cy wynika, że chłopcy bardzo chętnie pra­
cują i mają zamiłowanie do tego rodzaju
zajęcia.

— Po ciężkich cierpieniach zmarła w

Chełmnie zasłużona matrona śp. Barbara z

Frankowskich Trembicka, przeżywszy lat68.

N.o.wp.

teRĘJD%tBĄEBZ

ski.

Przedstawicielstwo nDztenntka Bydpo~
skiego" mieści sie przy nl Toruńskiej 22,
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8 - -13-e|.

TGL Biblioteka I Czytelnia (ul. Legio­
nów 28* otwaUa od godz 11—12 i 17—19
iw soboty tylko do godz 18).

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełni apteka Pod Lwem,
Pańska, telefon 2040.

REPERTBAH KIN:

Apollo: ,,Paweł i Gaweł", komedia pól-

Gryfs ,,Zapomniana melodia**, f ilm poi-
J.

Orzeł; ,,Patrol na pustyni**.
-- Zakończenie kampanii cukrowej w

Mełnie. Kampania buraczana w Menie pod
Grudziądzem zakończona została Jeszcze
przed nastaniem mrozów. Przerobiono oko­
ło 900.000 pojed. cent-n. buraków i wyprodu­
kowano kilkadziesiąt tysięcy worków cu­
kru. Zawartość cukru w burakach wynosi­
ła ponad 17,5 procent.'Fabryka przez kilka

tygodni zatrudniała blisko 600 robotników,
częściowo bezrobotnych z Grudziądza.

— Służba pocztowa w okresie świąt Bo­
żego Narodzenia. Dnia 24 bm. służba zew­
nętrzna we wszystkich działach służby pocz­
towej ,w Gł. Urzędzie Pocztowym Grudziądz
1 od godz. 8 -16, filie: Grudziądz 4 i Oddział

Nadawczy nr 1 od godz. 8—12 i od 15-/-16,
Urząd Pocztowy Grudziądz nr 2 od 8-12 i
od 14—16. Doręczenie przesyłek listowych
dwurazowe. Dnia 25 bm. Służba zewnętrzna
i służba doręczeń ustają w zupełności. Do­
ręczeni'u wzgl. awizowaniu podl'egają je­
dynie przesyłki listowe i przekazy pospie­
szne (ezpresowe) przekazy telegraficzne.

— Poświęcenie nowego kościoła w Słu­
pie k. Łasina. W drugi dzień świąt Bożego
Narodzenia, w Słupie k. Łasina odbędzie
się o godz. 11 -ej poświęcenie nowego ko­
ścioła. Przewidywany Jest liczny zjazd du-
chowieńsiwa oraz wiernych. Miejscowość
Słup, jak mówi historia, sięga aż do cza­
sów Bolesława Chrobrego. W tej bowiem

miejscowości w rzece Ossie Bolesław Chro­
bry kazał wbijać słupy żelazne, znacząc ni­
mi granice Polski.

— Rodzina śpiewacza przy opłatku.
Znane zaszczytnie na terenie naszego mia­
sta Tow. Śniewu ,,Lutnia" urządziło w ub.

poniedziałek swój tradycyjny wieczorek

gwiazdkowy, który zagaił okolicznościo­
wym przemówieniem nrezes n. prof. De-
lewski. Po wspólnym łamaniu s;ę opłat­
kiem, ks. prof. Rogalski wygłosił serdecz­
ne przemówienie, życząc zasłużonej ,.Lu­
tni'* dalszego pomyślnego rozwoju. Przy
wspólnej kawce, miłej pogawędce i odśpie­
w aniu pieśni kolędowych spędzono w ser­
decznym nastroju piękne ł niezapomniane
chwile.

— Włamanie do piwnicy. Z piwnicy
Marty Jakubowskiej (Nadgórna 32) skradli

złodzieje za pomocą rozerwania kłódek 1000

kg węgla, wartości 40 zł.
— Z okazji świąt Bożego Narodzenia

złóż ofiarę na budowę nowego kościoła

NMP, wpłacając do PKO nr 803206 lub
KKO nr 37137 chociaż drobne kwoty, aby w

najbliższym już czasie rozkołysane dzwony
nowego kościoła, mogły wezwać wiernych
na pierwszą pasterkę, na wspólne dzięk­
czynne ^Chwała na wysokości".
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Co słychać na wsi?
Skutki niema omaści i niezrozumienia wsi:
Nie ma ani oddłużenia, ani opłacalności. —

Czekaj tatka latka-

Na wsi cisza. Wieś po letnim znoju i Je­
siennej mordędze sobie odpoczywa. Praca
skupia się obecnie głównie po obejjśdach i
w domu. Gosoodarz naprawia szczerbatą
bronę, czy nadwątlone łozy sań. Gospodyni
krząta się koło drobiu, przygotowuje dom
na święta. Od stodół rozlega się warkot
m łockarni. Trzeba sprzedać zboże na odzież,
na opal, na najpilniejsze wydatki. Wieczo-
ram schodzą się gospodarze na pogawędki.
Wszyscy są pod wrażeniem wielkiej mowy
wicepremiera Kwiatkowskiego w Sejmie,
który oświadczył, że dla rolników rząd już
w sprawie oddłużenia nic nie zrobi, że go­
spodarstwa zadłużone nadmiernie pójdą na

licytację i przejdą w inne ręce, ho to jest
^naturalny bieg rzeczy".

Gdyby tych gospodarstw było kilkadzie­
siąt, czy kilkaset, moznaby machnąć ręką
i powiedzieć, że są to jednostki skazane na

zagładę, że więc szkoda się nimi zajmować.
Niestety takich gospodarstw Jest dziesiątki
tysięcy. Są to przeważnie gospodarstwa o-

sadnicze i tych, którzy po wojnie wykupili
je z rąk niemieckich.

Pan wicepremier zapatrzony jest w COP
I w Gdynię Słusznie może być dumny z

tych dwóch dzieł Ale niąwet w rbliczu ta­
kich kolosów nie można zapominać o gra­
nicznym waJe. Na Pomorzu i w Wielkopol-
ące, gdzie ludność Jest mieszana pod wzglę­
dem narodowym, każde polskie gospodar­
stwo Jest widomym znakiem polskości. Czy
zlicytowanie tysięcy takich gospodarstw le­
ży w interesie państwa? Czy lepiej stworzyć
zaorze niezadowolenia i wyrzucić tysiące ro­
dzin z !ch ziemi, niż przeprowadzić rzeczy­
wiste oddłużenie? Trzeba pamiętać, że tu,
na Pomorzu, każdy polski warsztat rolny
jest drogcaenn* i powinien być ratowany
i utrzymany, B( tutaj tyle Polski, ile pol­
skich serc i zagonów.

Sytuacja rolnictwa na odcinku oddłuże­
niowym przedstawia się omal że bezna­
dziejnie. Jeśli uwzględnić, że nawet gospo­
darstwa nieźle prowadzone i nie zadłużone

cierpią na brak rentowności, to cóż dopiero
mówić o gospodarstwach zadłużonych, z

których obecnie chce się ściągać i zalegle
nieraz za szereg lat podatki t długi. Trzy la­
ta karencji nie przyniosły tak wydatnej po­
prawy, żeby rolnictwo mogło udźwignąć
obecnie ciężar przypadających spłat Bezna­
dziejność tego zagadnienia tkw! przede
wszystkim w braku opłacalności produkcjli
rolnej, a także i w tym, że dotąd nie zdoby­
to się na akieś bardziej zdecydowane po­
sunięcia w radykalnym dostosowaniu ryso.
kości bieżących rat długów do możliwości

płatniczych gospodarstw.
Rolnicy z goryczą wspominają, że na od­

dłużenie samorządu, na oddłużenie miast,
zadłużonych przeważnie z powodu złej, mar­
notrawnej gospodarki, znalazły się bez wiel­
kich kłopotów, bez zabezpieczeń, setki mi­
lionów. Ale na ratowanie dziesiątek tysięcy
jednostek rolniczych ~ nie ma funduszów.

Są to skutki niezrozumienia i nieznajomo­
ści wsi. Wiele się na przykład słyszało osta­
tnio o rzekomej poprawiającej się sytuacji
w' rolnictwie. Fis; la o tvn. prasa warszaw­
ska, padały pocieszające słowa z ust urzę­
dowych, a nawet PAT dostrzegł wyraźną
poprawę. Dostrzegli wszyscy ~ tylko nie

rolnicy. Ich zdaniem rok bieżący to nie jest
rok poprawy, jak sobie to wyobrażają pano­
wie w stolicy. To w rzeczywistości jest po­
czątek 'wego kryzysu. Obciążenia rolnicze
narastają, a dochody maleją. Skutkiem

spadku cen zbóż ogólny dochód rolniczy
zmniejszy się prawdopodobnie o sto milio­
nów złotych. Tej straty rolnictwo nie będzie
mugło niczym wyrównać. Drugi bowiem,
po zbożach, zasadniczy produkt roślinny,
tju ziemniak dal plon bardzo mały. Cc do
hodowli, to globalny przychód w ogromnej
liezb:e gospodarstw raczej spadł i to aa sku­
tek pryszczycy, która szeroką falą przewa­
liła się przez nasz kraj i do dziś dewastuje
naszą hodowlę w rozmiarach o wiele więk­
szych. niż to ustalają dane urzędowe. Trze­
ba wreszcie przypomnieć, że opłacalne ceny
zbóż miały być niejako formą oddłużenia,
którego uregulowania w innej płaszczyźnie
rząd popierać nie chciał.. Teraz uie ma

ani oddłużenia, ani opłacalności. Jest nę­
dza 1 rozpacz.

Z opłat przemiałowych zebrano Już prze­
szło 10 milionów złotych na popieranie
zwyżki cen zbóż. Rolnicy taj zwyżki nie od­
czuli. Każe im się czekać na poprawę. , w

drugiej połowie roku gospodarczego. Ale
kto może czekać, kiedy życie nie czeka, po­
datki państwowe i samorządowe i obsłu­
gę zadłużenia trzeba pokrywać gotówką, a

mieć także na inne konieczności życiowe.
Nie dziw więc, że obecny katastrofalny

poziom cen zboża wywołuje nastrój przy.
gnębienia wśród rolników, że święta zapo­
wiadają się -a wsi nie wesoło. Kiedyż wre­
szcie nastąpi poprawa?

Doceniamy w całej pełni doniosłość pla­
nu uprzemysłowienia Polski, stworzonego

i realizowanego przez wicepremiera Kwiat­
kowskiego. Każda wielkie dzieło musi być
jednakże budowana na bardzo trwałym lun-
diamencie. Jasnym jest, te w Polsce tym
trwałym fundamentem może być tylko
zdrowe rolnictwo. Czas więc najwyższy, a-

by w planach gospodarczych rządu sprawy
rolnicze wysunięte zostały na czoło, gdyż
inaczej wszelkie wysiłki twórcze w kierun­
ku uprzemysłowienia krajiu rozbić eię mo­
gą, jak o rafę, o nędzę wsi polskiej.

IL Smętek.

Wyniki loterii fantowej.
Pelplin. 15 bm. odbyło się ciągnienie

w ielkiej loterii fantowej na rzec* budowy
Uomu Społecznego w Pelplinie. Przy udzia-
e licznej publiczności nastąpiło otwarcie

ciągnienia losów. Zarząd wielkiej loterii

fantowej reprezentowali: ks. pral. dr Dą­
browski, ks. radca Kolczyk oraz ks. mgr
A. Llss. Do komitetu ciągnienia losów po­
wołano na przewodniczącego p. mec. Lewic­
kiego, syndyka kuni biskupiej, na człon­
ków: delegata Urzędu Akcyz i Monopolów
Państw, p. St. Proch n'ickiego z Tczewa, ks.
kanonika Lewandowskiego z Pelplina, p.
dr. Chmieleckiego - burmistrza, p. B. Kna-

ńa, p. Burdaka oraz p. A . Wojciechowską.
Padły następujące wygrane: 31350, 21233,

20195, 9764, 20368, 15449, 9346, 15469, 32808,
23207, 19861, 20163, 6715, 18933, 6602, 26292,
29386, 26038, 21984, 25916, 8432, 8509, 15024,
29420, 5229, 8523, 24069, 12335, 26659. 158, 6464,
13733, 559, 6387, 6515, 27952, 24666, 1727, 15044,
1812, 8310, 10452, 19543, 32757, 10769, 27868,
8492, 2365, 27541, 14506, 11484, 27262, 8171,
6591, 17403, 21350, 24323, 1526, 10348, 26841,
3654, 32263, 15125, 30563, 19885, 11412, 5465,
28564, 4261, 18808, 30189, 1273, 19122, 10896,
6672, 32064, 8816, 17818, 6750, 6219, 32917,
13704, 32024, 27367, 6122, 32454, 7781, 14726,
15473, 17826, 24929, 1613, 21843, 30370, 32566,
9223, 15781, 27159, 9691, 12602, 32910, 10625,
25537, 9367, 18525, 27529, 32329, 27972, 1440,
2318, 8878, 27957, 17404, 18930, 15153, 6111,
14546, 18743, 11461, 5790.

Główna wygrana - samochód ,,Polski
Fiat" - padł na Toruń. Uprasza się wła­
ścicieli wyżej wymienionych losów o zgło­
szenie się do dnia 1. 2. 1939 r. do Komitetu

Budowy Domu Społecznego w Pelplinie, za­
łączając oryginalny los z podaniem dokład­
nego adresu właściciela losu.

Piękno zewnętrzne łinfl, zasto­
sowanie ostatnich udoskonaleń

radiotechnicznych - czynię z

odbiornika .5 U PER LU X"

prawdziwy instrument muzycz­
ny najwyższej klasy.

Automatyczne strojenie - 8 gu­
zików dla głównych staeyj nadaw­
czych. Wystarczy nacisnqć odpo­
wiedni guzik aby otrzymać żqdanq
stację w całej sile i doskonałości.

9 . BEZPŁATNE DEMONSTRACJE !SPRZEDAŻ W CZOŁOWYCH FIRMACH RADIOWYCH,

Siadami Staszkiewicza i WofnarowiczoweJ...

Znowu szkalowanie Pomorzan
Czersk, (at) Dowiadujemy się, że kie­

rownik tut. ruchu kolejowego p. Gryi-
kowicz, który zajmuje na Pomorzu pań­
stwowy posadę, gdy tymczasem dużo

zasłużonych Pomorzan jest bez pracy,
pozwolił sobie na nietakt wobec rodo­
witych Pomorzan. Otóż twierdził on na

pewnym zebraniu, że ,kultura na Po­
morzu stoi poniżej krytyki oraz że na­
leżałoby aa Pomorzn założyć kółko o-

światowe, gdyż oświata stoi tu na bar­
dzo niskim poziomie”.

Twierdzenia p. Gryfkowicza wywołały
wśród tut. społeczeństwa wielkie wzbu­
rzenie. Żąda się ukarania tych, którzy
usiłuję wywołać wśród ludności pol­
skiej niepokój i niezgodę.

Na licznych zebraniach towarzystw
napiętnowano wybryk Gryfkowicza oraz

domagano się zadośćuczynienia.

Straszna skutki zatrucia mięsem.
Gębiee. (mk). Na skutek spożycia

nieświeżego mięsa w rodzinie Majchro­
wiczów w Gębicach pod Mogilnem za­
chorowała najpierw 8-!etnia wychowan­
ka Regina Pawlakówna. Zanim przy­
był lekarz p.dr. Bednarczyk z Orchowa,
dziewczyna w strasznych boleściach
zmarła. Majchrowicz i żona jego Wero­
nika zaniewidzieli i przebywają w szpi­
talu pow. w Strzelnie,

Mięso, które pozostało w domu u M.
zabrano i wysłano do instytutu badań
żywności w Poznaniu w celu stwierdze­
nia przyczyny zachorzeń i śmierci śp.
Pawiakówny,

Pomorzanin - wynalazcą.
Tuchola, (fm) Ostatnio zatwierdzony zo­

stał patent na zegar o tarczy dwudziesto­
czterogodzinnej, którego wynalazcą jest p.
Sawicki z Tucholi. Wynalazek jest o tyle
godny uwagi, że umożliwia tanim kosztem
orzeróhkę obecnych zegarów oraz niedrogą
fabrykację nowych zegarków, co stanowi
właśnie dodatnią stronę w stosunku do
dwudziestoczterogodzinnej tarczy wynalaz­
ku niemieckiego, bardzo drogiego w pro­
dukcji. Wyrobem tych zegarków zajęła się
jedna z fabryk warszawskich.

KORONOWO, (sł) W dniu 16 uh. m . od-

jbyło się zebranie organizacyjne P. W . Ko­
biet pod przewodnictwem prezeski pow. sek­
cji P. W . p. wicestarościny Nowakowskiej.
Udział kobiet w zebraniu był bardzo liczny.
Referat na temat P. W . Kobiet wygłosiła
instruktorka powiatowa p. Giełwanowska.
W poczet członkiń koła lokalnego i oddzia­
łu ćwiczebnego wpisało się 70 pań. które w

zupełności zrozumiały cele i zadania kobie­
cej organizacji P. W . W skład zarządu we­
szły panie: prezeska Maria Friesowa, więe-
nrezeska rej Br. Staniewiczowa, sekretar­
ka Regina Gordonowa, zast. sękr. Zofia We-

sołowska, skarbniczka burm. Regina Tala-

śkowa, komendantka M. Kowalowa, zast.

komend. T . Kapellanka. Nowej placówce
społecznej kobiet ,,Szczęść Boże” dla dobra

państwa i społeczeństwa.
— Wskutek panującego mrozu zasłabł

na drodze do Kotomierza robotnik wędrow­
ny August Weiss, lat 33, urodź, w Rrzystań-
sku, pow. Kalisz. W. został odstawiony
przez tut. policję do szpitala miejskiego.

W ub. niedzielę uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi flisak Alfons Kolano z Ko­
ronowa( łat 21. Kolano wracał po ukończe­
niu spławu drzewa do domu. Zjeżdżając ro­
werem stromą szosą z Różanny, wjechał
wskutek uszkodzenia hamulca na samochód

ciężarowy i doznał złamania obu nóg.
Pierwszej pomocy udzielił p. dr Tywuschik.
Następnie ranny w stanie ciężkim został

przewieziony karetką pogotowia do szpita­
la miejskiego w Bydgoszczy.

~~ Zarząd Miejski postanowi? umocnić

drogę łączącą szosy Tucholską i Nakielską
kamieniem tłuczeniowym. Droga ta odcią­
ży most drewniany w ul. Tucholskiej. Roz­
poczęcie prac trzeba było odłożyć z powodu
silnych mrozów.

— Skład obecnej rady miejskiej osobowo
iest następujący dyr Edmund Baier - prze­
mysłowiec, Władysław Niemczyk - adwokat,
Kazimierz Mętkowski - przemysłowiec,
Stanisław Domek ~ przemysłowiec. Sta­
nisław Nowacki - siodlars, Franciszek Rasz

robotnik, Marian Buczkowski - bankowiec,
Jan fłorzyszkowski - kupiec, Mieczysław
Gawrych . kupiec, Maciej Nawra - kupiec,
Paweł Gabryś - kier. szkoły dokszt., Bole­
sław Siuda - stolarz, Władysław Małkow­
ski - mistrz piekarski, Tomasz Roszkowiak -

stolarz, Antoni Szukaj - rolnik, Franciszek
Kramer - przemysłowiec. Ponownie zostali

wybrani: dyr Baier, adw. Niemczyk. St. No­
wacki, J. Borzyszkowski. Fr. Rasz, K. Męt­
kowski, B. Siuda, St, Domek, T, Roszko­
wiak. *

*—- —-

PrzesyTajęe życzenia świąteczne
używaj znaczków pocztowych

Pomocy Zimowej.

ŚLIWICE, (fm). W zagrodzie Maksymi­
liana Skwierczą w Sińsku powstał pożar,
który zniszczył dach nad domem mieszkal­
nym i szopą. Straty wynoszą ok. 500 zł. Po­
mimo, te S. poniósł znaczne straty i ubez-

pieczony nie był, zostanie jeszcze ukarany
za nieprzestrzeganie przepisów przeciwpo­
żarowych.

STAROGARD, (jw). Kąt. Stowarzyszenie
Kobiet obchodziło jubileusz 5-lecia istnie­
nia. Z okazji tej odbyła się w pięknie ude­
korowanej sali Hotelu Wiedeńskiego uro­
czysta akademia, którą zagai! ks. prał
Szuman, przedstawiając w krótkim zarysie
owocną działalność stowarzyszenia. Ks, ka­
nonik Kirstein z Pelplina wygłosił aktual­
ny referat pt. ,,Pełnia katolicyzmu jako
podstawa Akcji Katolickiej". W dalszym
ciągu na program akademii złożyły eię de­
klamacje, występ chóru św. Cecylii, solo p.
Ireny Guzińskiej ,,Ave Maria'* Ora?'obrazek

sceniczny pt. ,,W yrzut sumienia".

WŁOCŁAWEK, (h). W dm, 19 bm. przed
sądem okręgowym we Włocławku odbyła
się snrawa 42-ietniego Witolda Mickiewi­
cza, b. urzędnika starostwa, oskarżonego o

przywłaszczenie sobie około 35 tys. zł z po­
bieranych onłat za pozwolenia na brpń
przy tym zniszczy! blisko 1500 akt, przy­
właszczył sobie pistolet i zł 17 z tytułu ze­
branych ofiar na LOPP. Na rozprawie
przesłuchano 5 świadków: starostę inż.

Gajzlera. ref. Zygmuntowicza, Budzyńskie­
go i Reina. Jako ekspert wystąpił starosta

Galloezzy. Oskarżony do w iny się przyznał.
Sąd skazał go za wszystkie przestępstwa
na 3 lata i 6 miesięcy więzienia, 100 zł

grzywny i 4 lata utraty praw.

W dn. 17 bm. w fabryce octu i musz­
tardy B-ci Górzyńskich zapaliły się na

strychu worki. Ogień rozprzestrzenił się,
powodując stratę ok. 1600 zł.

— Szczepańskiemu Stanisławowi ze wsi
Jarantowice w dn. 17 bm. ścięto z dziewię­
ciu świerków czubki. Szkodę wyrządzi!
Wasilewski Roman, zam. we Włocławku.

KOŚCIERZYNA, (b) Pomorski Związek
Samodzielnych Rzemieślników koło Koście­
rzyna obchodził w niedzielę. 18 bm. bardzo

uroczyście 50-letni jubileusz istnienia.O godz,
9,15 wyruszono z orkiestrą K. S .'M . na czele
do kościoła na uroczyste nabożeństwo, któ­
re odprawił członek honorowy ks. prob. Wł .

Maternicki z Godziszewa. Po nabożeństwie

nastąpi! pochód przez miasto do Domu Ka­
tolickiego na uroczystą akademię, którą za­
gai! prezs p. Fr. Świeczkowski, powitaniem
przedstawicieli władz, stowarzyszeń i gości.
Następnie sekretarz p. P. Kapicki odczytał
protokół konstytucyjny z 1888 r. Szczegóło­
wy referat z zarysu historii stowarzyszenia
w ygłosi! p. Fr. Marehewicz. Po referacie
składano życzenia. Dalszą część akademii
w ypełniły: śpiew chóru szkoły dokształca-

jąco-zawodowej pod kier. p. Janeckiego, ży­
wy obraz oraz koncert orkiestry K. S. M .

Po akademii odbył się wspólny obiad w

Hotelu Pomorskim.. Z okazji 50-letniego
jubileuszu otrzymali dyplomy za długolet­
nią gorliwą pracę pp.: T. Rogalia, ks. prob.
Maternicki, Fr. Świeczkowski, Fr. Lubaw­
ski, N. Wierzbowski, Wł. Kortas, .1 . Depka,
Br. Chrzan, J Budziński. J. Świeczkowski,
E. Molłin, Fr. Kosznik i P. Kapnicki

WEJHEROWO, (ap). Zbiórka na gwiazd­
kę tlła biednych dzieci urządzona po do­
mach przez nanie z opieki rodzicielskiej
przyniosła 169,19 zł oraz w towarze 25 zł.
Zbiórka uliczna dała 570 zł na P. Z. Nale­
ży dodać, że na konto pomocy zimowej w

czasie od 1-19 bm. wpłacili wejherowianie
łączną kwotę 1.476,52 złotych.
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Redakcja i Administracja
Skwer Kościuszki 24. Tel. 1460.

Wybory do Rady Miejskiej w Gdyni.
Gdynia. W dniu 23 grudnia rb. Prze­

wodniczę,cy Głównej Komisji Wybórczej
dr Juliusz Pobłocki ogłosił wybory do

Rady Miejskiej m. Gdyni na podstawie
zarządzenia p. wojewody pomorskiego z

dnia 3 grudnia rb. Na afiszach rozle­
pionych .ve wszystk ch dzielnicach

miasta znajdujemy szczegółowe infor­
macje o uprawnieniach wyborów, po­
dział na okręgi i obwody glosowania
oraz składy wszystkich Komisyj Wybor­
czych, miejsce, dni i godziny urzędowa­
nia głównej i okręgowych Komisyj Wy­
borczych. Trzeba sobie uśwfadomić, że

Gdynia ma 7 okręgów wyborczych, któ­
re stanowią jak gdyby zamkniętą ca­
łość, ponieważ każdy okręg wybiera
tyła radnych, ilu kandydatów w myśl
zarządzenia władz nadzorczych przypa­
da na dany okręg. Obwodów glosowa­
nia jest 53. Bardzo ważną rzeczą są spi­
sy wyborców i dlatego też za zgodą p.
Komisarza Rządu, Biuro Wyborcze wy­
konało specjalne prace około sporządze­
nia dokładnego spisu osób uprawnio­
nych do wybierania radnych. Tym nie­

mniej jednak pożądanym jest, aby wy­
borcy sprawdzili w swoich okręgach,
czy nie zostali pominięci w spisie i przy

tej sposobności notowali numer obwo­
du, w którym będą głosować i liczbę,
pod jaką umieszczeni zostali w spisie.
Spisy wyborców wyłożone są w lokalach

urzędowych Okręgowych Komisyj Wy­
borczych (nie obwodowych, bo te prze­
prowadzą tylko głosowanie w dniu 5

lutego) w czasie od 30 grudnia br. do 5

stycznia 1939 r. codziennie (5 dni) w

godzinach od 10—12 i 17—21. Główna

Komisja Wyborcza nrzędnje codziennie

aż do ukończenia wszystkich czynności
wyborczych w godzinach od 12—14, tel.

24-51 w gmachu Komisariatu Rządu,
ul. Marsz. Piłsudskiego, I piętro, pokój
nr 22. Główna Komisja Wyborcza przyj­
muje już zgłoszenia iist kandydatów,
bada zarazem uprawnienia kandydatów
radzieckich oraz podpisy obywateli-wy-
borców, którzy listy kandydackie uwie­
rzytelniali. Jak wiadomo, w G(łVni obo­
wiązuje co najmniej 75 podpisów wy­
borców z danego okręgu, umieszczonych
pod listą kandydatów.

Gospodarcze Archiwum Morskie.

,,Europa"
kaw'arn'a-restaurac a, w?. M. Grabswski

Gdynia, 10 Lutego 7, tel. 2730

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodze­
nia lokal otwarty. Koncertują 2 doborowe

orkiestry. Dancing towarzyski do rana u-

rozmaicony występami artystów. Lokale
dobrze ogrzane. Na I piętrze obszerna sala
bilardowa wyposażona w bilardy piramid-
kowe, karambolowe oraz bilardy automa­
tyczne. (24070

— Wigilia w Szkole Morskiej odbyła się
onegdaj przed wyjazdem Wychowanków
Szkoły na święta. Wzięło w niej udział tak­
że 12 dzieci, któremi opiekuje się nasza m ło­
dzież morska.

— Przy uL Hozjusza 13 wybuchł pożar od

pieca żelaznego. Mie.jiska zaw. straż pożarna
ugasiła ogień, zapobiegając wielkiej! kata­
strofie. którą byiby lożar tego skupiska ba­
raków. gdzie mieści się największa nędza.

— A my? W manewrach floty włoskiej
zgromadzonej na wodach zatoki neapoli-
tańskiej uczestniczyły prawie wszys.kie o-

kręty wojenne Italii, co wyraża się cyfrą
400,033 ton. W czasie właśnie pobytu Hitlera
w Włoszech odbyty się ćwiczenia na wodach

Neapolu 203 okrętów wojennych oraz 90 ło­
dzi podwodnych. - Flota francuska liczy
obecnie ogółem. 500.000 ton — przyrost Je­
dnak floty wojennej! włoskiej jest szybszy
niż francuskiej. Og 'lny tonaż floty wojen­
nej Anglii wyraża się cyfrą 1.100.000 ton. Na
rewii morskiej w Spithead flota angielska
liczyła 11 pancerników na rewii w Neapolu
flota wioska 2 pancerniki. My w ogóle żad­
nych pancerników nie mamy.

— Rybacy Aberdeeńscy domagają się sta­
łych cen na ryby pod kontrolą państwa. Ry­
bacy angielscy ostatnio zajmowali się omó­
wieniem sprawy usunięcia różnicy cen, ja­
ka zaistniała w Anglii przy przetworach ry­
bnych. Rybak otrzymywał mianowicie oko­
ło pensa funt ryb, podczas gdy w detalu o-

siąga się ceny do 1 funta angielskiego. U -

chwalono więc zwrócić się do odnośnych
Czynników, aby tę spowodowały usunięcia
zbędnego i przedrażającego znacznie pośre­
dnictwa w handlu rybami, oraz uregulowa­
nie cen na ryby przez eliminację wolnej
konkurencji drogą ustalania cen na nie

przez czynniki kontrolne państwa.
— Żydzi angielscy niewątpliwie mogliby

niejedno w tej m aterii powiedzieć. A cóż
mówić o żydach polskich, którzy u nas go­
spodarstwo rybne mają prawie wyłącznie
w swej władzy1

— Autobusy w I dzień świąt. W dniu
25 bm. pierwsze odjazdy na poszczególnych
liniach nastąpią: Linia 1i 3z Gdyni 13,00
z Oksywia 13,30; Linta 2 z Gdyni 13,05 z

Grabówka 13,20; Linia 4 z Gdyni 12,50 z

Grabówka 13,05; Linia 5 z Gdyni 12,55 z

Chylonii-Rzeźnia 13,30; Linia 5 z Gdyni
13.10 z Grabówka 13,25, Linia 6 PI. Kasz.
13.10 z dworca kol. 13,20. Dalsze kursy
autobusów na wszystkich liniach wedle

normalnego rozkładu jazdy. Autobusy li­
niiAiBwdniu25bm.niekursują.

— Lodołamacz dla Gdyni. — Celem za­
pewnienia ciągłości pracy portu nawet

podczas dużych mrozów. Urząd Morski na­
wiązał kontakt z jednym z państw bałtyc­
kich o zacharterowaniu silnego lodolama-
cza, który przyszedłby do Gdyni w razie

koniecznej potrzeby.
— Prawie 100 tysięcy ton węgla wywie­

źliśmy ub. tygodnia. W ub. tygodniu prze­
winęło się przez port gdyński 280 statków
w tym 42 polskich, 46 szwedzkich, 29 nie­
m ieckich. 12 angielskich itd. ogólny prze­
ładunek towarów wyniósł 192994,5 ton.

Eksportowano m. in. 90.100 toin węgla, a

bunkra — 24.024 ton.

Gdynia. W Izbie Przem.-Handl. pod prze
wodnictwem prezesa Tora odbyło się posie­
dzenie sfer gospodarczych celem omówie­
nia możliwości wykorzystania Gospodarcze­
go Archiwum Morskiego (G. A . M.). Se­
kretarz G. A . M . p. Zakrzewski wyszczegól­
nił wszystkie czvnniki. jakie wpłynęły na

powstanie tej placówki informacyjno-nau-
kowej. Wymogi życia gospodarczego skło­
niły Instytut Bałtycki do zorganizowania
przy pomocy Izby P. H w połowie 1936 roku

instytucji, która by z jednej strony zbierała
i koncentrowała materiały informacylne,
z drugiej zaś utwierdzała korzystanie z

nieb głównie gospodarczym sferom społe­
czeństwa. W tym celu uruchomiono biblio­
tekę podręczników, dotyczących gospodarki
morskiej, udostępniono kartoteki i archi­
wum, a nadto specjalne zbiory informato­

rów, statystyk, dyrektoriów oraz zbiór pra­
sy fachowej!.

Konsul Rusiecki, kierowtiik G. A. M -u

zobrazował wyniki dotychczasowej działal­
ności G. A . M -u w trzech działach pracy: po­
mocy w badaniach naukowych, informa­
cjach prasowych i serwisie gospodarczym.
Z czytelni G. A . M -u korzysta sporo osób,
szczególnie w celach przygotowania prac
dyplomowych na tematy gospodarczo-mor-
skie. (Dotychczas zanotowano 70 tematów o-

pracowanych do prac dyplomowych na pod­
stawie bogatych materiałów G. A . M -u .) Ucz­
niowie Gdyńskiego Liceum Handlowego ma-

ją na miejscu bogatą pomóc dla specjalnych
opracowań z dziedziny handlu zagraniczne­
go; a także i wszyscy pracujący dla idei

morskiej na po^ publicystycznem mogą
korzystać z Archiwum Morskiego.
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Rolnicza konferencja gospodarcza
Wielkiego Pomorza.

Toruń, 23. 12. W ub. środę, 21 bm. w sali

,,Dworu Artusa" odbyła się pod przewo­
dnictwem prezesa L. Czarlińskiego Rolni­
cza Konferencja Gospodarcza z udziałem
przedstawicieli rolnictwa z całego Wielkie­
go Pomorza. Obecni byli również przed­
stawiciele władz i urzędów drugiej instan­
cji. Na konferencję przybył również wo­
jewoda pomorski Władysław Raczkiewicz.

Zebranie zagaił prezes Pomorskiego
Towarzystwa Rolniczego L. Czarliński, po
czym b. poseł Rząsa wy'głosił przemówie­
nie o zagadnieniach osadniczych na Po­
morzu.

Z kolei prezesi poszczególnych Towa­
rzystw Rolniczych Powiatowych w wyczer­
pujących referatach przedstawili sprawy
gospodarcze z poszczególnych odcinków
życia rolniczego. Sprawy spółdzielczości
omówił p. Preibisz, sprawy komunikacyj-
no-kolejowe p. Kaźmierczak, sprawy po­
datkowe p. Plater, sprawy świadczeń so­
cjalnych dr Majk, sprawy związane z ad­
m inistracją lasów państwowych p. Rząsa
oraz zagadnienia kredytowo-oddłużeniowe
p. Frankowski.

Po krótkiej przerwie w obradach zabrał
głos p. wojewoda pomorski Władysław
Raczkiewicz, poruszając na wstępie zagad­

nienia spółdzielczości i osadnictwa, przy
czym podkreślił, że na tych dwóch odcin­
kach istnieje już znaczna poprawa. Na­
wiązując do postulatów, wyrażonych przez
przedstawicieli rolnictwa pan wojewoda
Raczkiewicz przyrzekł przychylne ich roz­
patrzenie, oraz zaproponował odbycie ści­
ślejszej konferencji reprezentantów rolni­
ctwa i przedstawicieli zainteresowanych
władz drugiej instancji, celem bliższego o-

mówienia poszczególnych zagadnień, oma­
wianych na obradach rady.

W zakończeniu swego przemówienia p.
Wojewoda wyraził życzenie, aby między
Izbą Rolniczą, Pomorskim Towarzystwem
Rolniczym i władzami na terenie Pomorza
istniała nadal ścisła współpraca.

Po przemówieniu p. Wojewody odbył
się dalszy ciąg obrad. Dyrektor Związku
Eksporterów Zboża w Poznaniu p. Leon
Domański wygłosił referat p. t. ,,S prawy
Zbożowe".

Drugi referat wyglosjl p. Witold Marfn-

ge na temat sytuacji rolnictwa wobec nie­
opłacalnej produkcji.

Po dyskusji, jaka się wywiązała nad

tymi referatami, konferencję rolniczą za­
kończono.

— Nowy zarząd Rady Okręgowej PCK.
W ub. wtorek w sali starostwa krajowego
odbyło się posiedzenie rady okręgowej
Polskiego Czerwonego Krzyża. Posiedzenie

zagaił prezes p. dyr. Dobrzycki. witając na

wsteoie prezesa zarządu głównego w W ar­
szawie p. gen. Osińskiego, przedstawicieli
władz i licznie przybyłych przedstawicieli
placówek PCK na Pomorzu. Na przewo-
Jnicząeego posieazenia powołano p. wice­
prezydenta Hojdo z Włocławka. Po ukon­
stytuowaniu się prezydium zabrał głos
prezes zarządu głównego p. gen. Osiński,
który dokonał wręczenia odznak honoro­
wych Polskiego Czerwonego Krzyża zasłu­
żonym działaczom PCK. W imieniu od­
znaczonych przemówił p. dyr. Dobrzycki,
dziękując wszystkim za dotychczasową
współpracę na niwie czerwonokrzvskiej.
Na zakończenie wybrano nowy zarząd ra­
dy okręgowej w następującym składzie:

prezes - p . dr Betlejewski, wiceprezesi
pp.: Loerffing i dyr. Sobolewski, szef sani­
tarny - dr Krippendorf, zastępca — dr
Jachimowska Maria, skaibnik — mgr
Lęcznarowics, zastępca — ks. prob. Ziem­

ski, szef zaopatrzenia - p .: płk. Rudkę,
zastępca — p. ppłk. dr Dietrych, członko­
wie pp.: starościna Łącka, nacz. dr Sper-
czyński i prof. Rychcik. Do rady okręgo­
wej PCK wybrano p. komandora Kłossow-
skiego.

- — -

Najkosztowniejsze pióro wieczne.
Dzienniki amerykańskie omawiają

szczegółowo spadek, odziedziczony przez
dzieci i krewnych ,,najbogatszego człowie­
ka świata" Johna Roekefelera Między in­
nymi w inwenturze spadkowym znalazło
się ziote pióro wieczne, zapisane wnuczce

miliardera, p. de Cnevas,

Pióro, wykonane całkowicie ze złota,
ozdobione brylancikami, posiada rezerwu­
ar atramentu, wystarczający do podpisa­
nia kilkuset czeków — ulubionej ,,literatu­
ry" miliardera. Tym właśnie piórem sła­
wny ,,król naftowy" podpisał kontrakt na

budowę pałacu w Tarrytown, gdzie spędził
ostatnie lata swego tycia.

Kronika

TORUŃSK/i
Toruń, dnia 24 grudnia 1939 r.

Nocny dyżut pełnią apteki(
Centralna — śródmieście
Św Anny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44.

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika
skiego” , ul. Mostowa 17, teL 1446.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Robert i Bertrand” .

As: Przygody Robin Hooda” .

Mars: ,,Heidi” .

Świt: ,,Wędrowny naród".

Bydgo-

W esołych Świąt
i Dosiego Roku
iyozy P. T. odbioroom I znajomym

Fabryka Cukierków I Czekolady

,,RAMONA"
24069)TORUŃ, Kościuszki41.

— Zamiast życzeń świątecznych. Z ini­
cjatywy centralnych władz państwowych i
wzorem lat ubiegłych, przesyłanie urzędo­
wych życzeń świątecznych i noworocznych
będzie w bieżącym roku zaniechane. Wszel­
kie kwoty niewydatkowane na przesyłanie
życzeń mogłyby i powinny natomiast zasilić
fundusze akcji ,imowej pomocy bezrobot­
nym. W związku z powyższym zamiast ży­
czeń z okazjli nadchodzących świąt Bożego
Narodzenia i Ncwego Roku złożyli na rzecz

pomocy zimowej dla dzieci bezrobotnych: p.
wojewoda pomorski Władysław Raczkie­
wicz 50 zł, p. starosta krajlowy Wincenty
Łącki 25 zł, p. kurator okręgu szkolnego dr
Antoni Ryniewicz 20 zł, p. dyrektor okr. Ko­
lei Państw. Jan Lorfing 20 zł, p. dyrektor
Lasów Państw, inż. Wł . Chwalibogowski 20

zł, p. prezes Sądu Okrę-gowego w Toruniu
Rudolf Radlowski 5 zł, pp. urzędnicy Urzę­
du Woj. Pom. z p. wicewojewodą Szczepań­
skim 107,25 zł.

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych złożyli na ręce p. prez. Raszeji: p. Mi­
cha! Olejniczak, zam. przy ul. Żeglarskiej
nr 18, 100,- zł na dzieci bezrobotnych i 50,-
zł na dzieci Szkoły Specjalnej, razem 150,-
zł; p. adw. Kazimierz Tomaszewski 20,- zl
na biedne dzieci.

— Repertuar świąteczny Teatru Ziemi

Pomorskiej. W pierwszy dzień świąt o go­
dzinie 16 Teatr Ziemi Pomorskiej powtarza
barwne, nawskroś oryginalne, kaszubskie
widowisko ze śpiewami i tańcami p. t. ,,Pa­
storałki Pomorskie” , których prapremiera
przy wypełnionej widowni i w obecności
autora ks. Rógnna-Nagórskiego odbyła się
w czwartek, dnia 22 bm. Ceny miejsc od
25 gr do 2,10 zł. W drugi dzień świąt po­
południowe przedstawienie wypełni powtó­
rzenie melodżyjnej, dowcipnej, popularnej,
cieszącej się ogromnym powodzeniem ope­
retki Hervego p. t. ,,Ńitouche” . Ceny miejsc
od 25 gr do 2,10 zl. Wieczorem w obydwa
dni świąt wypełni wystawienie kapitalnej,
tryskającej humorem i werwą komedii mu­
zycznej Ruszkowskiego z muzyką Sygie-
tyńskiego p. t. ,,Jadzia wdowa” . We wszy­
stkie hprzedstawieniach udział bierze pełna
orkiestra wojskowa.

— Gwiazdka Rodziny Kolejowej. Stara­
niem Kół Rodziny Kolejowej w Toruniu od­
była się dnia 21 bm. w sali Dyrekcji Kole­
jowej gwiazdka dla sierot i wdów po pra­
cownikach kolejowych. Na uroczystość
przybyło około 300 osób. ks. prof. Mikow-

ski, przedstawiciel dyr. kolei, zwierzchni­
cy poszczególnych działów służby oraz

przedstawiciele władz organizacyjnych. Do

zebranych w krótkich słowach przemówił
prezes koła dyrekcyjtiego p. inż. Tatarow-
ski, zaznaczając, iż tradycyj'nym zwycza­
jem Rodzina Kolejowa również w roku bie­
żącym urządza gwiazdkę i w miarę możli­
wości obdarzy dzieci i wdowy upominkami
gwiazdkowymi, aby im uroczyste święta
Bożego Narodzenia uprzyjemnić. Po oko­
licznościowym przemówieniu ks. prof. Ma­
kowskiego, który zakończył swoje przemó­
wienie życzeniami .,Wesołych Świąt" oraz

tradycyjnym łamaniem opłatka — dzieci z

przedszkola Rodziny Kolejowej Toruń GL

wykonały szereg efektownych obrazów sce­
nicznych, budząc wśród zebranych ogólny
zachwyt. Produkcjom dzieci towarzyszyła
orkiestra Kolejowego Przysposobienia W oj­
skowego, która również w czasie przerw
grała kolędy. W końcu nastąpiło obdaro­
wywanie 250 wdów i sierot paczkami żyw­
nościowymi.

— Pożar na strychu kuratorium szkol­
nego. W ub. środę o godz. 21 na strychu
budynku kuratorium okręgu szkolnego po­
morskiego przv ul. Sienkiewicza nr 12, wy­
buchł pożar. Od iskier wydobywających się
z nieszczelnych drzwiczek nrzy kominie, za­
paliły się deski obudowania komina. Przy­
była na miejsce pożaru straż ogniowa w

barda krótkim czasie pożar ugasiła.
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KHISTAŁ
Począł. o godz. 3, 5, 7, 9-teJ

Isfrifkiisjszr pngna hriiteaj ila waptkkłl
Rewelacyjny nim muzyczno - Śpiewny
wytw. austriackiej. Akcja tego roz­
kosznego film u petna radości i humoru,
rozgrywa się w przepięknej światowej
miejs 'owości sportu zimowego Kitz-

b(ihel w Tyrolu pod tytułem

Chłopcy zTyrolu
Muzyka: W. SCHMIDT GENTNER

W rola(* głównych:
HELI PINKENZELLER
KAHS HOLT
FRITZ KAMPIRS i iunt

oraz śwatowej sławy
^ledeOskl Chór Chłopiec*
w zespole 60 chłopców .

Nadprogram*
Najnowszy T'ygodnik P a r a

Znany zespół TŁWS
m uzyczny fftM A im
22 osoby odegra przy płoń.
choince Polfkle Kolędy

Mw oniSza

Byd^OSSCZ, dnia 24 grudnia 1938r.

KALENDARZYK

Dziś: Adama i Ewy.
Jutro: Boże Narodzenie.
Wschód słońca o godzinie 8.10.
Zachód słońca o godzinie 15.49.

Stan oo?ody.
LEKKI MRÓZ PODCZAS ŚWIĄT.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
w całej Polsce panowała pogoda pochmur­
na z 'opadem śnieżnym w dzielnicach
wschodnich, a z niewielkimi przejaśnienia­
mi na Pomorzu i w Wielkopolsce. Tempe­
ratura o godz. 14 wynosiła od minus 4 st.
w dzielnicach południowych do minus 11
st. w W ileńskim. Dziś rano w Bydgoszczy
lekki mróz i pogodnie. — Przewidywany
przebieg pogody: Mroźno, przy dużym na

ogól zachmurzeniu i niewielkich opadach
śnieżnych. Umiarkowane, miejscami dość
silne wiatry z kierunków wschodnich i po­
łudniowo-wschodnich.

—VStan
dsisfejszy

— Btan
wczorajszy

Termometr wskazywał dzlł ras*
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DYŻURY NOCNE APTEK
od 19-25 grudnia br.;

1) Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich,
telefon 3682. ;.s

2) Anteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, telefpn 3098.

26 grudnia (U. święto):
1) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska,

telefon 3204.

2) Anteka Staromiejska, ul. Długa, tele­
fon 3300.

3i Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska,
telefon 1467.

__ ____

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

- Muzeum Miejskie przy ul. Famej o-

twarte codziennie od godz. 11 -15, w nie­
dziele i święta od godz. 11 -14 . Obecnie w

Muzeum wystawa doroczna ,,Salon Bydgo­
ski".

Muzeum Miejskie - Blelawki, ul. Pia

rackiego 8. otwarte codziennie od godz. 11

do 14 Sta(a wystawa darów: obrazy Leona

Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego
Laszezki.

Biblioteka Nowości T. C. Ł , przy ulicy
(Gdańskie* 30. I piętro, wypożycza książki
odgodz. li - 13.30 i od 16-19.

Specjalny skład nut — Bydgoszcz, ul.

Gdańska 34.

Z TEATRU MIEJSKIEGO
im. K .H .Rostworowskiego

Co zobaczymy w Teatrze Miejskim
w okresie świątecznym?

Teatr Miejski im. K . H . Rostworowskie­
go w dn. 25 grudnia (pierwszy dzień świąt)
wystawia wspaniałą operetkę ,,BŁĘKITNA
MASKA", która od pierwszego przedstawie­
nia cieszy się rekordowym powodzeniem
Powodzenie ..Błękitnej maski" utrwaliło się
dzięki wyjątkowo bogatej wystawie, oraz

wykonaniu aktorów na czele z Mary Ga-
brielli, Dembowskim, Wańską, Winczew-

skim i Domosławskim.
Dnia 26 grudnia o godz, 13 dla najmłod­

szych widzów Bydgoszczy będzie wystawio­
na fostatni raz) nrzemita bajeczka pt.
,,ŚPIĄCA KRÓLEWNA". O godz. 16 po ce­
nach zniżonych ,,BŁĘKITNA MASKA",
o godz. 20 powtórzona będzie wsnaniała ko­
media Pdgnola pt. ,,PAN TOPAZ" z udzia­
łem Domańskiej. Dębicza, Kowalczyka.
Kownackiej. Malatyńskiego, Mierzejewskie­
go (rola tytułowa), Okońskiej, Rosłana i

Sobotkowskiej.
Diija 27 grudnia odbędzie się premiera

bardzo interesującej sztuki w 3 aktach pt.
,,W RÓBLE GNIAZDO" H.Gobsch'a z udzia­
łem Domańskiej. Koronkiewiczówny, Kuź

mińskiego, Malatyńskiego i Szafrańskiego
W pierwsze święto (25 bm.) kasa^ teatru

czvnna jest od godz. 10—14 i od 17.30 -20
W drug'ie święto (26 bm.) kasa czynna od

10-20,30 bez przerwy.

- Wszystkie czasopisma krajowe i za­
graniczne (niemieckie z 25 proc. zniżką) do­

starcza Księgarnia Gieryna, PI. Teatralny.

Gwiazdka dla dzieci w zakładach

przemysłowych , , Centra** w Poznaniu.

Tradycyjnym zwyczajem jak co roku

odbyła się dnia 17 grudnia br. gwiazdka
dla dzieci robotnic i robotników w zakła­
dach przemysłowych ,,Centra” , urządzona
przez panią konsulową Tomaszewską, W

miłym nastroju, przy wypełnionej sali do­
rosłymi i dziećmi odegrano jasełkę, dzieci

wygłosiły piękne deklamacje, chór ,,Centra”
odśpiewa! kolendy, a gwiazdor rozda! upo­
minki. Każdy pracownik ,,Centry” otrzymał
na każde dziecko od łat 3 torbę pięciokilo-
gramową z najpotrzebniejszymi artykułami
świątecznymi. Ponadto jak nas informują,
otrzymali pracownicy przy tygodniówce

i przy pensji na gwiazdkę dodatek do wy­
nagrodzenia. Panowała więc powszechna
radość i wdzięczność za okazaną pomoc.

Właściciela przedsiębiorstwa pana radcę
Tomaszewskiego i jego małżonkę darzą pra­
cownicy wielkim przywiązaniem i miłością
za ich dobre serce i głębokie wyczucie po­
trzeb pracowników.

Szczęść Boże zakładom ,,Centra**ł

Przesyłając życzenia świąteczne —

używaj znaczków pocztowych
Pomocy Zimowej,

24095)

Z życia Związku Zachodniego koła IV
Bg(SgOSZCZ-

Dnia 19 bm. odbyło się walne zebranie

Polskiego Związku Zachodniego kolo IV

Bydgoszcz — dworzec w lokalu p. Mellero-

wej (restauracja 3 maja). Zebranie zagaił
wiceprezes p. Sibilla. Na przewodniczącego
zebrania powołano delegata z okręgu p.
mgr. W ł . Dudka, na sekretarza p. Gro­
chowskiego i na ławników st. asęs, Śla-
gowskiego i Al. Gąsiewicza.

Po przeczytaniu porządku dziennego
przewodniczący zarządził uczczenie zmar-

REUMATYZM

ARTRETYZM i PODAGRA
sq plagą ludzkości.Tabletki Togal
stosowanew tychcierpieniach w

dawkach po2 -3 tabletek3 razy
dziennie uśmierzająbóle iprzyno-

w aptekach.

łych członków przez powstanie. Następnie
zarząd zdał sprawozdanie z rocznej dzia­
łalności. P . Ritter imieniem komisji rewi

zyjnej udzielił ustępującemu zarządowi ab­
solutorium. W dyskusji zabrali glos pp.
Ślósarek, Piotrowski, ślagowski i inni. Po

wyczerpaniu dyskusji przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu. Na wniosek p. Pio­
trowskiego wybrano zarząd przez akiama

cję. Skład zarządu Jest następujący: pre­
zes — Ignaszak Antoni, zast Sibilla Franc.,

sekretarz Ślósarek W ład., zast. Walczyk
Stefan, skarbnik Nowiński Tomasz. Komi­
sja rewizyjna: Bielecki, Jagła Br., Ritter
Iloman. Delegatami na zjazd okręgowy:
Ślagowski, Piotrowski Adam, Nowiński

Tomasz, Rogowski; zastępca Herman; mę­
żowie zaufania: Burghardt, Rogowski, So­
bolewski i Grochowski.

Referat wygłosił delegat okręgu p. mgr
Dudek. W wolnych głosach zebrani ubole­
wali nad małym zainteresowaniem się pol­
skiego kupiectwa miejscowego organizacją
i apelują, aby delegatura P. Z. Z. w Bydgo­
szczy starała się nawiązać w przyszłości
bliższy kontakt.

Po wyczerpaniu porządku dziennego
przewodniczący o godz. 20-tej zebranie

zamknął.
-—:— (CP---

Zabawa Sylwestrowa
w Klubie Wiośl. ,,G ryf' zapowiada się wspa­
niale. Moc najróżniejszych atrakcyj, wspa­
niałe dekoracje i iluminacje, doborowa or­
kiestra i sympatyczni gospodarze zapewnią
niewątpliwie miłym gościom i sympatykom
maksimum zabawy i spędzenie nocy syl­
westrowej w najlepszym nastroju. Kto do­
tychczas zaproszenia z jakichkolwiek po­
wodów nie otrzymał, zechce podać sw'ój a-

dres w drogerii ,,Royal” Jan Reszka, ul.
Gdańska 49. Prosimy pamiętać: Sylwester
w K.W . ,,Gryf” 3t. 12, 38 ,,Pod Lwem”, ul.
Marsz. Focha 7. (24110

Prsjmss Paliki przemawia
t!o racLosfiucltaczy.

Tradycyjnym zwyczajem w Dzień Wigi­
lii przemówi przez radio do słuchaczy ca­
łej Polski oraz Polonii zagranicznej Pry­
mas Polski ks. kardynał dr August Hlond.
Przemów--ienie to nadane zostanie o godzi­
n ie 18.30.

Przekazanie upominków 1 0 -tysiecznemu radioabonentowi
w Bydgoszczy.

Przed mikrofonem studia bydgoskiego: szczęśliwiec - Stanisław Bednarek, abonent
nr 1 w Bydgoszczy, wiceprezydent Śpikowslci, prezydent L. Barciszewski, przedsta­
wiciel Społ. Komitetu Radiofonizacji Kraju dyr. B . Gulez, dyr. Rozgłośni Pomorskiej

B, Pawłowic* ora* kierownik studia Bernard Nuszkowski.

- Zarząd Kola bydgoskiego Związku O-
flcerów W.P . w st sp.podajedo wiadomo­
ści, że posiadane dotychczas legitymacje o-

ficerskie są ważne na rok 1939 i należy
przedłożyć w Powiatowej Komendzie Uzu­
pełnień w Bydgoszczy. Dnia 4 stycznia
1939 r. odbędzie się plenarne posiedzenie w

lokalu ,,Związku Legionistów Polskich", u-

lica' Słowackiego 3 o godz. 17,30.

- REŻ/%MY
w najmodniejszych fasonach

znajdziesz *M3T

u 5 . TtlaczyAskiego i Ska.

— Łańcuszek zbiórki odpadków na sa­
m olot ,,Bydgoszcz". Związek Rezerwistów
na terenie Bydgoszczy może zapisać na

swoje dobro nowy czyn obywatelski, a mia­
nowicie: W dniu 19 bm. zarząd Związku
Rezerwistów Koła ,,Kabel Polski" zorgani­
zował zbiórkę odpadków na samolot
wśród swoich członków. Uruchomił woz

zaprzężony w parę koni, który jechał uli­
cami: Fordońską, Jagiellońską, Mostową i

Długą. Rezerwiści zamieszkali wzdłuż tej
trasy znosili uzbierane przez siebie odpad­
ki żelaza, szkła, szmat, papieru itp. Rezul­
tatem był pełen wóz odpadków, który zo­
stał złożony w składnicy LOPP przy ulicy
Długiej 52. Zaznaczyć wypada, że Rezerwi­
ści nie tylko ćwiczą, ale przygotowują so­
bie sprzęt, aby w razie potrzeby mieć czvm

walczyć. Ponieważ Koło Z. R . ,,Kabel Pol
ski" dało początek akcji zbiórkowej wśród

Rezerwistów, wzywamy Koło Z. R. ,,Leo"
do pójścia w nasze ślady i czekamy na za­
wiadomienie, kiedy złożą odpadki na sa­
molot.

— Sprawozdanie kasowe ze zbiórki aa

samolot ,,Bydgoszcz". Zarząd Koła Kobiece­
go Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej na zezwolenie Starostwa Grodzkiego z

dnia 21. VI . 1938 r. przeprowadził zbiórkę
pieniężną listami ofiar na samolot ,,Byd­
goszcz"w czasieod25.VI.do31.X.iod
7. do 10. XI . 1938 r. Ogólna suma zebrana na

listy wynosi 2.387,49 zł. Poza tym ze zbiór­
ki ulicznej przeprowadzonej w dniach 2.i 3.
VII. zebrano 435,61 zł i dnia 6. VI . br. ze

zbiórki ulicznej zebrano 120,55 zł. Ogółem
zebrano 2.943,65 zł.

— Podziękowanie. Zamiast życzeń świą­
tecznych złożyła na biednych B. O. Caritas

p. dr. Zielińska 5 zł, p. dyr. Rolbieska 5 zł.
N. N . 5 zł, za co składa.my serdeczne ,,Bóg
zapłać"!

— Związek Księgowców i Rzeczoznaw­
ców Księgowości na obwód nadnotecki ż

siedzibą w Bydgoszczy przeprowadza re­
jestrację kandydatów na księgowych, po­
mocników księgowych oraz rzeczoznaw­
ców księgowości. Zgłoszenia po kwestio­
nariusze ul. Jagiellońska 11, tel. 16-61.

— Przebieg wręczenia upominku 10-ly -

sięcznemu radioabonentowi w Bydgoszczy
został nagrany na stillu i będzie odtworzo­
ny w I. święto o godz. 17,55 na fali pomor­
skiej Polskiego Radia.

^Sfdgeskie Kole.:e Powiatowe,
Rozkład azdy ważny od 12 września 1938 do 14 maja 1839 r,

Odjazd pat, z Bydaomzy w niedz. i święta dc;
Koronowa 8.10, i 1.05 14.00, 17.00, 110.10, 22 00,
Wierzchucina 10.25, 2i.30.

Od(ssil
* Koronowa do Br dacsccay: 6.25, 7,50.

10.30. 14.10, 18,20. 20 20,
w tfnś ffswszednie do:

Koronowa 8.10, 110;, i2S0*t, 14.00, 17.00, 10.101
Wierzchucina 11.45*. 13.3(7*. 15.30**, 19.35*.

a Koronowa do Bydgoszczy: 5.50**-, 6,35,
7.50, 10 30. 14 l i, 18.20.

Objaśnienie znaków' *

Pociągi kursują w środy
i soboty. Pociągi kursują w soboty.

**

Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, cz\BLrtki i piątki, 17233
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Tu poddawane są procesowi dojrzewa­
nia w specjalnie zbudowanych komorach,
ogrzewanych piecami elektrycznymi, wy-

twarzającymi Ciepłotę do 22 stopni. Kiedyś^
już dojrzały dostatecznie, pakuje się je do|*
kartonów z napisem nBanan-Import1' i w |
tym stanie następuje wysyłka w głąb kra-1v

ju. 1
Sr

OJUłasne \

spinanie \
kartonóu' \

Banan- j
Imporl i

Kartony,; są ze specjalnego gatunku tek­
tury, zimą zupełnie szczelne, latem zaopa­
trzone w otwory dla zapewnienia cyrkula­
cji powietrza.

Łapki bananowe, zawierające od 14—20
sztuk bananów, sortowane odpowiednio co

do jakości i stopnia dojrzewania, układa

się w zależności od drogi którą mają prze
być. Do dalszych stron wysyła'się banany
mniej dojrzałe. W każdym kartonie znaj­
duje się jedna łapka dojrzałych bananów,
część półdojrzałych. Dzieje się to w tym
celu, aby odbiorca nic z transportu, nie stra­
cił. Jeśli by bowiem otrzymał cały kar­
ton zupełnie dojrzałych, po kiikudhiowym
leżeniu w ladzie sklepowej stały by się one

niezdatne do handlu. Celem ochrony owo­
cu, w kartonie znajduje się wełna drze­
wna, Zimą natomiast okrywa Się każdą
łapkę papierem dla ochrony przed mro­
zem i nakłada Się większą ilość wełny drze­
wnej. Karton owija się specjalnym pa­
pierem, owiązuje i plómbuje.

Pakowanie bananów.

Każdy a takich kartonów gotowych do

wysyłki posiada czystej wagi owocu 10 kg
(plus. 15-20 deka nadwagi na wyschnięcie),

i zawiera 4—10 łapek, które z kolei posia­
dają od 14—20 bananów. Łatwo zatem

obliczyć prowizorycznie, ile bananów znaj­
duje się w kartonie.

Firma ,,Banan-Import" rozwija swądzia­
łalność na inne działy importu owoców po­
łudniowych, mianowicie posiada stale na

składzie cytryny, które sprowadza z Italii,
pomarańcze, śliwki kalifornijskie, sułtanki,
jądra pestek morelowych tak zw. gorzkie
migdały itd.

Jak z danych powyższych wynika, so­
lidność polskiego handlu i w tej dziedzi­
nie daje spodziewane rezultaty, konieczna

jest wiec zwarta, postawa całego handlu

polskiego, który w popieraniu własnego
swego przemysłu i handlu nie może się w

żadnym wypadku cofać, Wymaga tego in­
teres całego gospodarstwa narodowego,
gdyż wtedy tylko cały handel zagraniczny
będzie mógł się znaleźć w polskich rękach

Oprócz importu, firm a zorganizowała
specjalny dział eksportu artykułów rolni­
czych

Wątroba jest filtrem dla krw i.
Zanieczyszczona krew wskutek złego

funkcjonowania wątroby może powodować
szereg rozm aitych dolegliw'ości: bóle ar-

tretyczne, łamanie w kościach, bóle głowy,
podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbi­
jania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach,
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze,
skłonność do tycia, mdłości (język obłożony).
Choroby złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyśpieszają starość. Racjonalną,

zgodną z naturą kuracją jest normowanie:

czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie l
doświadczenie wykazało, że w chorobach na \
tle złej przemiany materii, chronicznego za-l

parcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce,:
artretyzm ie ma zastosowanie ,,Cholekinaza” |
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie:
wysyła laboratorium fizjologiczno-chemicz- i
ne ,,Cholekinaza” H . Niemojewskiego, W a r-i

szawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy!
aptocai*. (2405bj

X xagadnie1ktadteim jcfi

Czegonależysiespodziewać
odSDołttznej akcM rad ofonizscii kraju!

Radiofonizacja kraju od pewnego czasu

stała się hasłem szczególnie głośnym, od­
kąd działalność swą rozwijają Społeczna
Komitety Radiołonizacji Kraju, zorganizo­
wane z inicjatywy Polskiego Radia.

Młoda stosunkowo organizacja społecz­
na przybrała jUż realne kształty. Wiado­
mo, że w Warszawie istnieje centralnv ko­
mitet. któremu podleg'ają komitety woje­
wódzkie i regionalne, będące z kolei orga­
nami nadrzędnymi nad komitetami powia­
towymi i gminnymi. W ten sposób caiy
kraj obięto siecią komitetów. Członkami
komitetów są organizacje, członkami nad­
zwyczajnymi — jednostki.

Cel komitetów jest jasny — radiofoni-

zacjia kraju. Jest to pojęcie bardzo' szero­
kie, które stwarza olbrzymi zakres działa­
nia. Dla udogodnienia sobie pracy rozpar­
celowano działalność S.K .R .K . pomiędzy
szereg sekcyj. Istnieją więc sekcie: świe­
tlicowa. szkolna, techniczna, wiejska i in.,
którym same nazwy wyznaczają zakres
działania.

Społeczeństwo ma przed sobą (a raczej
nad sobą) nową akcję. Jak się ma do niej
odnieść? Bez wątpienia, akcja ta fest po­
żyteczna na pewnych odcinkach. Ułatwia­
nie nabycia radioodbiorników niezamożnej
ludności wiejskiej, zwłaszcza na pograni­
czu, radiofonizacja świetlic i biednych
szkół, udzielanie porad technicznych i usu-

jwanie przeszkód radiowych — są to zada­
nia społeczne, wybiegające znacznie poza
zakres zwykłej propagandy radia. W tych
wypadkach zaopatrzenie w radioodbiorniki
nie Jest już tylko sprawą firm radiowych
czv też stwarzaniem nowych radioabonen-
tów. Te zadania wiążą się z ogólnym pod­

'niesieniem kultury kraju i wihny znaleźć

ipoparcie i zrozumienie.

Wydaje się w zasadzie, że już radio sa-

imo przez się powinno się propagować. Jed-

jnakże sprzęt radiowy jest wciąż tak drogi
ii dla wielu ludzi niedostępny, że trzeba im
iułatwiać nabycie radioodbiorników.

W tym kierunku poszedł też od nieda-

jwna istniejący regionalny komitet radio-

|fonizac.fi kraju w Bydgoszczy. Ma On za

isobą już wielkie osiągnięcie: wydział po-
jwiatowy bydgoski otworzył dla nowych,
|niezamożnych radioabonentów w powiecie
|bezprocentowy kredvt i dostarcza im radio-
;odbiorniki po niższej cenie. Z drugiej stro­
ny. dla podniesienia zainteresowania fil'­
mami radiowymi w mieście Bydgoszczy,
zorganizowano konkurs okien wystawo­
wych wspomnianych firm.

Jak na nową organizację, komitet byd­
goski wykazuje sporą ruchliwość. Działal­
ność komitetu zaznaczyła się nawet na naj­
bardziej drażliwym w Bydgoszczy odcinku
- na odcinku usuwania przeszkód radio­
wych. Przeniesienie z Torunia do Byd­
goszczy referatu zakłóceń Rozgłośni Po­
morskiej jest wielkim krokiem naprzód w

tej dziedzinie. Radiosłuchacze, użalający
się na zakłócenia, będą mogli bezpośrednio
skomunikować się z referentem urzędują­
cym na miejscu i na pewno znajdzie się
jakaś pomoc. Pozostanie jeszcze do usu­
nięcia największa przeszkoda do radiofohi-

zacji Bydgoszczy - tramwaje miej'skie. Ist­
'nieje jednak nadzieja, że prezes komitetu
In. prezydent Barciszewski dopilnuje, by
|tramwaje doczekały się zablokowania.

Na tym jednak działalność komitetu nie
może się kończyć. Szczególnie silny na­
cisk bydgoski komitet regionalny powinien

;położyć na zradiofonizowanie powiatów
przygranicznych. Nie należy zapominać o

itym. że na pograniczu Niemcy niemal za'
idarmo dają ludności polskiej radioodbior­
n ik i w przekonaniu, że służyć one będą
!propagandzie niemieckiej. Tej propagan-
idzie należy się za wszelką cenę przeciwsta-
iwić.

Drugie wdzięczne zadanie kom itetu po-
ilegać winno na zdobywaniu środków fi-

inansowych na radiofonizację szkół.' Bez-

|względnie wszystkie szkoły powinny oosia-

jdać radio. Jednym ze środków zdobycia
ifunduszów mogłoby być urządzanie w

iwiększych ośrodkach wvstępów słvnnvch

j.,gwiazd** radiowych. Z korzyścią finanso­
wą łączyłaby się w tym wypadku wyraźna
|korzyść propagandowa.

Wreszcie, kiedy o ogólną radiofonizację
kraju chodzi, należałoby pomyśleć o dal­
szej obniżce cen wciąż jeszcze zbvt drogich
u nas odbiorników lampowych. Centralny
komitet, dysponując wielkimi wpływam ,

dążyć powinien do wypuszczenia na rvnek

popularnego i taniego tvpu radioódb'orni

;ka, co stanowiłoby dalszy szczebel w ra-

jdiofonizacfi kraju.

Kiedy rozpatruie się sprawę radiofoni-

jzacji szkół i świetlic, należałoby pomyśleć
jo zniżce radioabonamentu dla tych insty-
'tucyj, a nawet o bezpłatnym radioabona-

jmencie. Przecież Polskie Radio dobiega
jiuż liczby miliona słuchaczy i stać je chy-
;ba na taki gest. Trzeba wziąć pod uwagę,
jże ani szkoły, ani w większości świetlice,
inie mają funduszów na opłacanie abona-

jmentu radiowego.
i Do spraw radiofonizacji jeszcze powró-
;cimy. i
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Obchód gwiazdkowy prsy
szkole powsz. im. Sw. Trójcy.

Staraniem Opieki Rodzicielskiej przy
szkole powszechnej im, Sw. Trójcy i grona
nauczycielskiego odbyła się dnia 21 gru
dnia gwiazdka dla biednej dziatwy bezro­
botnych, Punktualnie o godzinie 18 zapeł­
niła się sala rysunkowa szczęśliwcami,
którzy mieli być obdarzeni. Przybyli także

gospodarze klas, zarząd Opieki Rodziciel­
skiej z prezesem p. Raczyńskim na czele i

grono nauczycielskie z rektorem p. Dach-

terą.
Na wstępie chór chłopców pod dyr. p.

Rauera odśpiewał kilka kolęd przy pięknie
udekorowanej choince. Rektor p. Dachte-
ra przemówił w pięknych słowach do dzia­
twy. a ksiądz Klimacki o znaczeniu Boże­
go Narodzenia. Program upiększyły dekla­
macje dziewczynek.

Po odśpiewaniu wspólnie ,,Wśród noc

nej ciszy" rozdano paczki dziatwie. Obda­
rzonych zostało 89 biednych dzieci poda'*
kami praktycznymi oraz słodyczami. Z
oczu dziatwy wyczytać można było wielkie
zadowolenie. Program zakończono przemó
wiehiem prezesa p. Raczyńskiego, który
złożył podziękowanie za trudną pracę w

zakupie oraz podziale pp. Zatorskiej, Gru

dzińskiej, Gierczakowej, Smolarkowi, Le­
wandowskiemu, Hornowi, Gołębiewskiemu,
zarządowi i gronu nauczycielskiemu, p
rektorowi oraz ks. Klimackiemu za piękne
słowa pociechy.

- - a:p--

— Gwiazdka w gimnazjum Humanistycz­
nym. Dnia 17 grudnia klasa III c gimn. im.

Rydza-Śmigłego obchodziła sw'ą szkolną
gwiazdkę o godz. 5. Spośród gości widzieć
można było także przy bogato zastawio­
nych stolach ks. prof. Kukułkę i ks. prof.
Średzińskieg-o. Powitał gości p. mgr. Badur-
ski. Po śpiewach i deklamacjach przybył
gwiazdor, który uzbierał od obecnych 50 zł.

Kwotę tę oddano na ręce ks. prob. Kukułki
dla biednych.

Wielka zabawa świąteczna
w drugie iwiąto.

Po dłuższej przerwie będzie można zno­
wu zatańczyć i zabawić się znakomicie na

zabawie Tow. Śpiewu ,,Dzwon” w drugie
święto Bożego Narodzenia w popularnej Re­
sursie. Zabawa przy dźwiękach pierwszo
rzędnych orkiestr tanecznych odbędzie się
na dolnej i górnej sali. W drugie święto
wieczorem zatem do Resursy na zabawę.

— Komendant Garnizonu Bydgoszcz p.
generał Skotnicki Stanisław złożył zamiast

życzeń świątecznych i noworocznych oraz

podziękowań za otrzymane życzenia 10,— zl
na cele pomocy zimowej.

— P. pik Skroczyński Albin złożył za­
miast życzeń świątecznych i noworocznych
10,— złotych na cele pomocy zimowej.

— Wynik zbiórki w czasie XV Tygodnia
LOPP. Zarząd Bydgoskiego Obwodu Miej­
skiego LOPP pedajie, że w czasie XV Tygo­
dnia LOPP zebrano ogółem kwotę 10.058,97
zł. Zarząd Obwodu Miejskiego LOPP skła­
da wszystkim ofiarodawcom serdeczne po­
dziękowanie.

— Podziękowania. Zbiórka na pomoc zi­
mową dla dzieci bezrobotnych ze szkoły Św.
Trójcy w czasii od 17 do 19 listopada br. da­
ła 199,99 zl. W imieniu biednej dziatwy szko­
ły Św. Trójcy Szan. Obywatelstwu miasta
Bydgoszczy najserdeczniejsze podziękowa­
nie składa Fr. Raczyński, przewodn. Opieki
Rudz., Szymański, skarbnik i rektor Dach-

— Związek Zawodowy Pracowników O-

myślowych w Handln i Przemyśle oraz

Sekcje Uczniów Knpieckich i Uczennic

Handlowych urządza we wtorek, 27 bm. o

godz. 20-tej w salce ,,Pod Lwem" tradycyj­
ny obchód gwiazdkowy, na który zaprasza­
my wszystkich członków i sympatyków.
Program urozmaicony.

B a n a n y jako produkł półkrajowy|
dojrzewają już w chrześcijańskiej dojrzewalnij

a

Polska jest krajem o najmniejszym na

świecie spożyciu zdrowego owocu podzwrot
nikowego — bananu. Waha się ono od
0,061—0,064 kg na jednego mieszkańca, pod­
czas gdy w innych krajach spożycie docho­
dzi do 6,67 kg na głowę (Anglia).

Przyznać trzeba, że jest to b. mało. Ba­
nan należy do najpożywniejszych owoców

południowych, nie może być zastąpiony
żadnym innym i nie znajduje tu usprawie­
dliwienia olbrzymia reglamentacja stoso­
wana do importu bananowego, tym bar­
dziej, że zalecany jest on po Większej części
dzieciom i rekonwalescentom dzięki dużej
zawartości witamin. Cieszyć się dlatego
należy, że przemysł krajowych dojrzewalpi
bananowych powoli przechodzi w ręce kup­
ców polskich.

Jak wiadomo, do niedawna wszystkie
dojrzewalnie znajdowały się w rękach nie

polskich. Wyczuli oni, że praca pionier­
ska w tym przemyśle przynosi świetne in­
teresy i ze skutkiem wytwarzali monopoli­
styczne stosunki w tej dziedzinie. Na

szczęście powstała czysto polska dojrzewał-
niap.f ,,Banan-Import", która w tym mo­
nopolu zrobiła skuteczny wyłom. Nie o-

było się to naturalnie bez trudów i walk

Dojrzewalnie niepolskie z właściwym sobie

tupetem rozpoczęły akcję, w której twier­
dziły, że gatunek sprowadzanych przez
j.Banan-Import" owoców jest gorszy od

,,znakomitych Fyffes", a nawet posunęły
się do stosowania cen wyraźnie dumpingo­
wych. aby tylko zniszczyć pracę dojrztewal-
ni polskiej. Trzeba wiedzieć, że handel nie

polski znajduje się w rękach asów owoco­
wych to też zrozumie się, że walka była
trudna. Gdy doszło do obniżenia ceny o

3—5 zł na jednym kartonie, co stanowiło

sprzedaż poniżej kosztów własnych, ponie­
śli wszyscy straty, jednak polska dojlrze-
walnia mniejsze, gdyż mniej towaru spro­
wadziła

Rozsiewanie pogłosek przez konkureh

cję, jakoby dojrzewalnia polska otrzymy
wała towar tylko kanaryjski też nie pomo­
gło, gdyż odbiorcy przekonali się, że bana­
ny pochodzą tak samo z Ameryki Środka
wej jak i konkurencyjnych firm. Dalszą
trudnością są nadmierne obciążenia celne
Na 100 kg wynosi cło 51 zł plus lO% cel­
nych opłat manipulacyj'nych oraz do tego
dochodzi specjalna dopłata w wysokości
44 zł A nadto 2—5 gr od kg kontroli cel

nej. Dodać trzeba, że są to opłaty brutto,
a no przebraniu towaru i dojrzeniu, opłaty
powyższe wzrastają do kilkunastu procent.
Przez taki mur celny odgradzamy się zu­
pełnie zbędnie od konsumcji, która dla nas

jest prawie niezbędną. Pórzucaiąc jednak
cyfry, które smutnie się nam przedstawia­
ją, udajemy się drogą, którą przechodzi ba­
nan zanim dostanie się do lady sklepowej
kupca.

Z krajów produkcji banany przywożone
są na specjalnych statkach do Europy. Głó­
wne punkty rozdzielcze bananów znajdują
się w Rotterdamie wzgl. Londynie, skąd
idą już bezpośrednio do Polski. Banany
sprowadzać można do kraju przez cały rbk,
choć największy sezon przypada na mie­
siąc kwiecień—maj. Ze statku wyładowu­
je się kiście bananowe za pomocą specjal­
nych skrzyń, z których następnie przenosi
się je do doirzewalni.
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najpiękniejszego film u mi­
łosnego. jaki kiedykolwiek
ukazał sięna ekranach,
pełen romantyzmu i boha­
terskiego poświęcenia, reź.

gen'alneao Franka Lloyda
pod tytułem

W rolach głównych:

Ronald Colmsn i Henry W ilco m

Wielka i tywa akcja. Wspaniała wystawa.
Niezliczone tłum y statystów.
Niezwykłe napięcie. (24158
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JąlM łłi StitamSsĘS

Boże Narodzenie.
Kończą się pokutne dni Adwentu. W

w ilię wielkiego święta radości stają przed
nami prarodsice — Adam i Ewa. Ci,
przez kłórych grzech pojawił się na świę­
cie. Jak dziwne jest to zestawienie: obok
Adama Starego Przymierza ukazuje się
Adam Nowego Testamentu — Chrystus
Pan. Kościół chce nas tym sposobem nie­
jako nakłonić do zastanowienia się nad

położeniem ludzkości w okresie tęsknego
oczeldwania za Mesjaszem i w czasach

po Narodzeniu Syna Bożego. W oileż

lepszym położeniu znajdujemy się dziś,
od tych, co, umierając, wołali przed wie­
kami fcu niebu: ,,Obiecany Emanuelu,
przyjdź, pokaż swoją potęgę, abyśmy byli
zbawieni".

Do nas odzywa się liturgia dnia wigi­
lijnego słowami Introitu: ,JOziś poznacie,
że przyjdzie Pan i zbawi nas, a jutro uj-
rsyme chwałę Jego1'.

1 oto — blisko już to jutro. Już świta

dzieii, o którym śpiewamy: ,,Dziś naro­
dził się Chrystus; dziś ukazał się Zbawi­
ciel; dziś na ziemi śpiewają Aniołowie,
weselą się Archaniołowie; dziś radują się

— Zamiast życzeń świątecznych i nowo­
rocznych złożył p. dyr. Józef Kitkowski, ki­
no ,,KristaP na gwiazdkę dla biednych
dzieci zł 35,-.

— Na gwiazdkę dla biednych dzieci za­
miast życzeń świątecznych i noworocznych
złożyli pp. dr. Jerzostwo Glińscy zl 15,—.

— Pan dr Walicki złożył *1 Ur* na

FON. zi 5,^ .na 'biedne dzieci zamiast ży­
czeń świątecznych.

— Zamiast życzeń świątecznych i nowo­
rocznych złożyli po. Ziabiccy zl 10,— na

gwiazdkę dla niewidomych w schronisku

przy uł. Kołłątaja.
— Na gwiazdkę dla biednych dzieci zło­

żył o. A . Marciniak, Bydgoszcz, Długa 6,
zł 30,-.

— Personel firmy A. Marciniak złożył
na trwiazdkę dla dzieci bezrobotnych kwotę
zł 30.—.

— Dla biednych dzieci z okazji gwiazd­
ki wpłaciło Koło Adwokatów w Bydgoszczy
na ręce a prezydenta Barciszewekiego
kwotę zł 50,—.

— Zamiast wieńca na trumnę śp. Anny
Oborskiej złożyła o. Ciemiakowa 10,- zł

na Schronisko dla Niewidomych.
— Jeszcze pocztówki świąteczne. W

związku z naszym artykulikiem o pocztów­
kach świątecznych produkcji żydowskiej
zasłużone Zakłady Wydawnicze Książnicy-
Atlas we Lwowie - placówka rdzennie

polska ! chrześcijańska - komunikują
nam. że również produkują pocztówki
świąteczne i krajoznawcze. Pocztówki

Książnicy-Atłas odznaczają się wysoką
wartością artystyczną.

sprawiedliwi, mówiąc: ,,Chwała m wy­
sokości Bogu, AUektjel" (Antyfona do

Magiiificat).
Uroczystość Bożego Narodzenia 3 —

jakie w sercu naszym budzi myśli:
1. Kościół każe nam się cofnąć du­

chem do tej błogosławionej nocy w wiecz­
ności, której s Boga Ojca Syn się zrodził

Boży, druga osoba Trójcy św. W noc

grudniową Słowo Odwieczne, uchyla rąb­
ka tajemnicy Trójcy św., schodząc na sie­
mię. Tu zbliża się ku nam s tronu ołta­
rza — w Najświętszym Sakramencie.

2. Myśl pierwsza to niejako przy-
grywlm do symfonii drugich narodzin.

Tych, które się w czasie dokonały — 19

przeszło wieków temu - w stajence Be­
tlejemskiej. Z pastuszkami fdęteamy przed
Nowonarodzonym, serca stooje Mu ofia­
rując w niemej adoracji.

3. I wreszcie — w Betlejem dokonu­
je się narodzenie człowieka — dziecka
nieba. Chrystus po to zeszedł na ziemię,
aby zagniewanego Boga pojednać z grze­
szną ludzkością. 1 przez to przywraca
nam koronę dziecięctwa niebieskiego.

O tycli prawdach pamiętajmy, uczest-f
nicząc w nabożeństwach świątecznych, i

Od pierwszych wieków chrześcijan-\
siwa istniał zwyczaj odprawiania 3 Mszy\
św. w dniu 25 grudnia. Początek temu i

zwyczajowi dala Jerozolima. Pierwszą j
odprawiano w grocie betlejemskiej ku \
uczczeniu narodzin Pana Jezusa, drugą \
w samym mieście na pamiątkę hołdu pa-1
slerzy, a trzecią w głównej świątyni Mia- j
sta św., wspominając przybycie Mędrców j
ze Wschodu. \

Z Jerozolimy zwyczaj ten przeszedł \
do Rzymu, skąd rozszedl się mocą przy- \
w ileju papieskiego po całym świecie.

W Mszy św.' pasterskiej aniołowie\

głoszą światu lak upragniony pokój. \
Ludzkość stoi jednak jeszcze z dala od

żłóbka, przy którym klęczy jedynie M at­
ka Najświętsza.

W drugiej Mszy św. na strunach ser-

1 ca naszego wygrywamy Bożej Dziecinie

akordy radości i wdzięczności za niepo-
l jętą Jej ku nam dobroć i miłość.

Liturgia Mszy królewskiej głosi pow­
szechność pokoju, wskazując na Chrystu-

- sa, jako na światłość wiekuistą, rozpra-
i szającą m roki ducha.

I ,,Słowo Ciałem się stało''. Nie dla wy­
branych tylko, ale dla wszystkich. I stąd
nasza radość.

cm

MORZY

PRAWDZIWA KULTURA
to um seistnott korzystania ze zdobyczy cywilizacji.

Graniczący z zaufaniem konserwatyzm
jest takim samym błędem życiowym, jak
bezkrytyczne zachwyty nad wszystkim, co

pochodzi zza granicy. Wieloletnie obser­
wacje i doświadczenia wykazały szkodli­
wość dla zdrowia świeżego pieczywa. W
Niemczech zakazano drogą ustawy sprze­
daż chleba zaraz po wypieczeniu. Jednak
czerstwy chleb jest niesmaczny. To też w

Niemczech jest ju t w powszechnym użyciu
,,Chleb Szwedzki" - Knśckebród, znako­
micie zastępujący niehigieniczny chleb

zwykły, a zawsze świeży 1 gotowy do u-

życia.
Czy Polska jest w gorszych warunkach,

aby nie mogła postępować tak samo? By­

najmniej. Polskie zboże, z którego wypie­
kany jest za granicą ,,chleb szwedzki",
nie zyskuje witamin podczas eksportu.
Krajowa fabryka w Bydgoszczy zbudowana

polskimi kapitałami i wzorowana na

szwedzkich fabrykach, wyrabia sześć ga­
tunków doskonałego i tańszego od zagra­
nicznego ,,chleba szwedzkiego". Odżywcza
wartość jego, praktyczność użycia, higie­
niczne zalety dla zdrowia, to są już dzi­
siaj kw estie przesądzone.

,,Chleb Szwedzki" nabyć można w każ­
dym większym składzie od 55 groszy za

paczkę. Należy tylko spróbować, aby oce­
nić jego wartość.

W im iiic

jziś, w zmroku wigilijnym: braterstwa
\Jcościele,

\Tiech w każdym domu miłość, jak lam-

\pa, migocze,
Siech każdy dom nawiedzi ukojne wesele
\ niech nikt z was się próżno jutrem nie

Ikłopocze!

Dzisiejszy dzień jedyny w dni szarych
Izamieci.

Jutro będzie inaczej: znów powszednie
lżycie.

Tyko dziś w myślach ludzkich — spraw
iwiecznycli odbicie.

Patrzcie: nad nami gwiazda betlejemska
Iświeci.

Oto się rozpoczęło m isterium w igilii...
Białym opłatkiem dłoń się z dłonią bra-

Itnią dzieli.

-A le jednak są oczy, co płaczą w tej
lchwili,

- są ręce, których ścisnąć nikt się nie
lośmieli.

Niech więc tym, co chcą stłumić do bli-
Iźnich tęsknotę,

— Tęsknota nie wygasa nigdy do ostatka!
A tym, których wzgardzono sercem szcze-

Irozłotem,
Niech ten wiersz będzie dzisiaj okruchem

loplatka.

Oto łamię się z wami tym wierszem, jak
lchlebem.

Darujcie, że jest gorzki: prawdy w nim
Itak wiele.

Sercem calem sięzwamidziśw tym wier-
Iszu dzielę.

Kto chce, niech serce weźmie. Na włas-
Iność. D la siebie.

Wiesław Pyrek.

Przesyłając tyczenia świąteczne -

ożywaj znaczków pocztowych
Pomocy Zimowej.

msrzzimijkn ftffW arralMO.

SALON BYDGOSKI.
Wszyscy się zgadzają, te uporządkowa

Ule żywa plastycznego w Bydgoszczy, prae-
prowadsene przez Radę Artystyczno-Kultu-
ralną, przyniosło pomyślne wyniki. Roz
wichrzona jednostki, zgrupowane obecnie
w Sekcji Plastycznej RAK, przestały mar­
nować energię na zbędne starcia, targi i ry­
walizację. mało mającą wspólnego ze sztu

ką, a eaasami i z kulturą... Rezultatem te­
go zjednoczenia plastyków bydgoskich są

jjSalony bydgoskie", których urządzanie w

okresie Bożego Narodzenia w Muzeum

Miejskim zaczyna już wchodzić w tradycję.
Tegoroczny .,salon" jest potwierdzeniem

prawdy o szczęśliwej koniunkturze po zjed­
noczeniu się plastyków, nasuwa jednak
również poważne wątpliwości. Okazuje się.
te plastycy, którzy potrafili z takim zapa­
łem wyładowywać swą energię w walkach

organisaeyjnych. nie skierowali obecnie tej
samej energii do twórczości plastycznej.
Widać, że więcej w nłch było ambicji orga-
Błaacyjnej niż jest - ambicji artystycznej.

Dziś Bydgoszcz jest ośrodkem plastycz
joym o ustalonej wartości i znaczeniu, ido-

je n f ynłęe sobie pozwolić na szczerość -

bez obawy o podważenie podstaw rozwoju
życia artystycznego. Jeśli chodzi o obecny
,,salon" w Muzeum Miejskim, musimy
stwierdzić: obok przeciętnego, całkiem wy­
równanego poziomu, obok faktu podciągnię­
cia się młodszych artystów i zwiększenia
się liczby plastyków, których można brać

poważnie — zastój u artystów dotąd przo­
dujących, którzy ałbo w ogóle nie wysta­
wili, albo też pokazali prace, nie będące w

ich dorobku niczym nowym.
Nie ma w nSałonie bydgoskim" dziel

przykuwających uwagę, wybitnych - z wy­
jątkiem rzeźb Piotra Triebłera. Ten uta­
lentowany, poważnie swą sztukę traktują­
cy artysta — po dłuższej przerwie — poka­
zał prace dojrzałe, pełne ekspresji i rozma­
chu, doskonałe w formie i tełmące prawdą
artystyczną. Jego portret kobiecy (gips), to

chyba najwybitniejsze dzieło plastyczne,
jakie Bydgoszcz wydała. Bydgoszcz miała­
by w rzeźbie pozycję wyjątkowo mocną,

gdyby nie fakt te drugi utalentowany
rzeźbiarz Teodor Gajewski zrezygnował z

pracy artystycznej. Jego jedyna, plakieta
nie tratuje sytuacji.

Malarze drepcą w miejscu. Jerzy Rup-
nlewski miał już lepsze obrazy, niż wysta
wionę obecnie monotonne wnętrza i nie­
prawdziwy w nastroju pejzaż bydgoski.
Franciszek Gajewski - ciągle największa
nadzieja plastyki bydgoskiej - powtórzył
jeszcze raz udany motyw z Wenecji bydgo­
skiej, dał dobre kwiaty J pejzaż pomorski.
Próby eksperymentowania raczej nie uda-
łe. Władysław Frydrych w akwareli stoi
w miejscu. Obawiam się czy skłonność do
deformowania kształtów nie staje się u nie­
go manierą. Za to jego pastele tatrzańskie

należą do najwyższych pozvcvj na wysta­
wie. Tadeusz Mokrzycki maluje, jak zwy­
kle uczciwie, cierpliwie rozwiązuje zaga­
dnienia barw'y. Najlepszy efekt osiągnął
w studium kwiatów. Franciszek Kutzner

jest kolorystą - szkoda tylko, że ulega su­
gestiom paryskim i to nie z pierwszej ręki
pochodzącym. Solidne rzemiosło malar­
skie reprezentuje Wacław Gromek. Jan Bie-
dowicz, dobry rysunek pokazał Kazimierz
Borucki (,,Portret matki*1). Prace Mariana

Faczyńskiego, zdawkowe, mniej interesują­
ce niż prace Jerzego Faczyńskiago, którego
jednak możliwości rozwojowe stawia pod
znakiem zapytania pretensjonalny portret
męski (śmieszne imitowanie Wyspiańskie­
go),

Po Aleksandrze Jędrzejewskim, wysta­
wiającym w Bydgoszczy po raz pierwszy,
więcej się spodziewaliśmy. Jego obrazy
bydgoskie ni* przekonywałją ani fakturą

ani kolorem. Jedynie ,,Okno" przedstawia
bezsporne wartości plastyczne.

Grupie malarzy, którzy poszli naprzód,
przoduje przede wszystkim Wacław Krysto-
szek, Jego ,,Wieś rybacka" — najlepszy
obraz na wystawie — wieńczy szczęśliwie
pewien okres poszukiwań malarskich. Bar­
dzo słabe portrety. Piotr Tomczyk pokazał
dobrze namalowane kwiaty. Tadeusz Tar*
kowshi wyw olił się szczęśliwie spod obcych,
a niezbvt wartościowych wpływów, odna­
lazł siebie w pejzażach poleskich, jednak
technika akwareii pozostawia u niego je­
szcze sporo do życzenia. Solidnie i z po­
myślnymi wynikami pracuje Zygmunt
Myszkorowski, dla którego jednak lepiej by
było, gdyby niektóre akwarale pozostały
w pracowni.

W grafice — pod nieobecność przeby­
wającego na studiach za granicą Brzęcz-
kowskiego przoduje Stanisław W oje­
wódzki, którego suchoryty są dowodem

uczciwej pracy i pomysłowości' w wyszu­
kiwaniu tematów. Halina Główczewska

wystawiła po raz pierwszy u nas drzewo­
ryty, zdradzające prawdziwy talent i po­
ważne umiejętności, co dużo jeszcze pozwa­
la się po młodej artystce spodziewać.

W sumie stwierdzić trzeba, że bydgoski
ośrodek plastyczny ma duże możliwości.
Ich pokaz wypadłby jeszcze leniej, gdyby
przy organizowaniu reprezentacyjnego ,,sa­
lonu" zastosowano ściślejszą selekcję.

HENRYK KDMINEK,
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PODWÓJNA PIRAMIDA NR 9
(uh U. Dolny, Wejherowo),

Znaczenie wyrazów: 1. Samogłoska. 2

Od, po łacinie. 3. Restauracja. 4. Semita
5. W rota. 6. Obraz posiada. 7. Papuga, 8.-
Miara powierzchni. 9. Spółgłoska.

SZARADA NR 10,
Z trzech liter owad skrzydlaty;

Daj mu z boków po literze —

Podarek będzie od taty.
Który panna młoda bierze.

ROZWIĄZANIE PLECIONKI NR 5.

| NIE PRZERYWAĆ.
| Król Ludwik XIII w asyście licznych dwo-
Irzan zwiedzał swe państwo, zatrzymując
Isię w miastach, gdzie był owacyjnie witany
| Pewien burmistrz, ofiarując królowi

|klucz miasta, wystąpił z dłuższą przemową,
i która znudziła j'ednego z dworzan.
1 — Powiedz mi pan, proszę — zapytał,
5przerywając orację — ile też u was kosztuje
; dobry osioł?
I A na to burmistrz, obejrzawszy dworzani-
Ina od stóp do głów:
\ — Osioł tej miary, co wasza dostojność,

i kosztuje u nas dziesięć talarów za sztukę.

ZMIANA ZDANIA.

| — Zmieniłem zdanie o Szopenie.
I — Odkąd?
| - Od wczoraj, gdy musiałem pomagać
|znosić fortepian z trzeciego piętra.

MORDERCZE PLANY.

| - Panno Maniu! Jeżeli pani wyjdzie nie

|za mnie, a za Karola, zabiję najpierw panią,
|potem jego, potem siebie. -

\ — A czy panu tak bardzo zależy na tym
i porządku zabójstw?
| — Może nie.
| - To prószę, niech pan go zmieni i zabi-
|je najprzód siebie, potem Karola, a w końcu
i mnie.
5 FATALNA POMYŁKA.

I Policja warszawska otrzymała rozkaz^ o-

I pieczętowania pewnej loży masońskiej' w

IWarszawie. Oddziały policyjne udają się
i pod wskazanym adresem, otaczają dom.
| - To zdaje się jest na pierwszym piętrze
\— mówi komisarz.
I Po chwili rozlega się pukanie do drzwi.
I - Kto tam? - pyta dyskretnie odźwier-

|ny.
ś - Policja — otwierać!
1 Policja wkroczyła do lokalu. Zapanowa-
| ło straszliwe zamieszanie. Ludzie darli kar-

| ty, ruletkę wyrzucono przez okno.
i Do komisarza podchodzi gospodarz lo-
I kalu.
| — Jak pan śmiał tu wtargnąć... tu nie

| żadna loża masońska, tylko uczciwy tajny
I dom gry... loża masońska j'est na drugim
I piętrze.
| W KINIE.

| — Czy panu moje pióro u kapelusza
| ciągle jeszcze przeszkadza? Przechylam się
| w bok, ile mogę.

| NA ULICY.

5 Ktoś spotyka garbatego młodzieńca.

| — Taką mam tęsknotę do munduru -

I mówi garbus. —- Chciałbym wstąpić do
i wojska.
i - To chyba od razu na porucznika, al-
ibo na kapitana, bo na prostego żołnierza

i nie nadajecie się.

HURTEM.
— Słyszę, że szanowny mąż pani umarł.
— Ależ już rok temu. Od tygodnia jle-

stem na nowo mężatką.
— Co pani mówi? W takim razie pro­

szę przyjąć ode mnie w jej smutku słowa
głębokiego współczucia oraz serdeczne ży­
czenia wszelkiej( pomyślności w nowym
małżeństwie.

MIEJSCE DLA ŻYDÓW,

Roosevelt. — Gdzieby umieścić żydów
na kuli ziemskiej?

Chamberlain. - Już wiem! W środku!
(,,Mucha").

W SĄDZIE.
Jan Kozioł jest oskarżony o kradzież

spodni i staje przed sądem. Po świetnej mo­
wie obrońcy, sąd go zwalnia.

Adwokat: - Pan jest wolny, może pan
już iść..

Kozioł kręci się na miejlscu, wreszcie na­
chyla się do adwokata i szepce:

- Panie mecenasie, może by oskarżyciel
pierwej wyszedł, bo jestem właśnie w tych
skradzionych spodniach i obawiam się, że
on je pozna.

NIESZCZĘŚCIE.
- Czy słyszałeś, jakie nieszczęście spot­

kało Karpińskiego?
- Co m u się stało?
- Moja żona z nim uciekła.

ACH TA CIOCIA!
- Jasiu kochanie, lży odprowadzisz

ciocię do autobusu?
- Nie mogę Ciociu. Zaraz jak ciocia wy-

jedzie podadzą herbatę...

Z DUCHEM CZASU.
— Twój mąż ma, zdaje się, nowy gar­

nitur?
— Nie, to ja mam nowego męża.

SŁAWA.
Do siedzącego w cukierni popularnego

m alarza Lasockiego podchodzi artysta re-

wiowy Dymsza prowadząc za sobą szybko­
biegacza Kusocińskiego.

— Mistrzu — prezentuje Dymsza swego
towarzysza — Kusociński.

— Kto? — pyta Lasocki.
— Kusociński — skanduje Dymsza.
— Jak?
— Kusociński - powtarza już zażeno­

wany nieco Dymsza i nachylając się do li­
cha Lasockiego dodaje szeptem: — Ten, co

bie ga...
— A w którą stronę - pyta rozbrajają­

co Lasocki.
PODOBIEŃSTWO.

— Niejeden re kto r wyższej uczelni jezt
podobny do rzeki, z tą różnicą, iż nseka gro-
zi wylaniem wód i to tylko dwa razy dci

roku, a rektor grozi wylaniem akademików
w każdej chwili.

U LEKARZA,
— To, że pan tak prędko wrócił de

zdrowia, zawdzięcza pan przede wszyst­
kim swemu mocnemu organizmowi.

— Mam nadzieję, panie doktorze, te

uwzględni pan to w swoim rachunku.

WDZIĘCZNOŚĆ.
Do okienka na poczcie podchodzi Jakąś

młoda panienka i prosi o znaczek za 15

groszy.
Urzędnik przygląda się Jej badawcze i

zapytuje:
— Czy m nie pani nie poznaje?
— Hm ... nie...
— To ja panią wyratowałem ubiegłego

lata, gdy pani tonęła w Brdzie-
— Ach, tak... prawda! — bąka panienka,

- Wobec tego, proszę, niech mi pan da

dziesięć znaczków po 15 groszy!

DEKRET PRASOWY DZIAŁA.

ROZWIĄZANIE ROZSYPANKI NR 6.

Czytać bez namysłu — to jeść, a nie trawić.

Trafne rozwiązanie szarad nr 5 1 6 na­
desłali: C. Zieliński, IŁ Gajewski, Z. Cienik.
H. Grajkowska, A. Kubanek, W . Górniak.
F. Lewandowski, G. Nowak, I. Schmidt, S
Welke, W. Ciesielski, G. Majewski.

Za nadesłanie obu trafnych rozwiązań
nagrodę otrzymał: C. Zieliński — Byd­
goszcz;

za wytrwale nadsyłanie rozwiązań na­
grodę przyznano: H. Grajkowskiej — Byd­
goszcz.

01n, red, rizią'u szaradowsgo.
A. B. Pelplin. Prosimy o podanie wie­

ku, abyśmy mogli wysiać nagrodę.
A. K . Pańskie przypuszczenia były słu

szne: w rozwiązaniu nr 1 zaszedł właśnie
ten błąd.

H. Rad. Bez kuponu rozwiązanie jjest
nieważne, pozą tym rozsypanka nr 6 jest
źle ułożona.

Model !otnlczv - lako prezent
na gwiazdkę.

Zarząd Obwodu Miejskiego LOPP uprzej­
mie zawiadamia, iż posiada na składzie

pewną ilość modeli latających i szybowco­
wych.

Powyższe modele są do nabycia w sekre­
tariacie Obwodu Miejskiego LOPP przv ul.

Długiej 52. tel. 3070, w cenie 3 zl za sztukę.
Ze względu na to. że zysk z sprzedaży

modeli modelarze przeznaczyli na zakup
samolotu ,,LOPP Bydgoszcz", zarząd Ob­
wodu Miejskiego LOPP prosi usilnie o po­
parcie szlachetnego czynu.

ICupon do szarad
nr 9110.

Miedz ela 25 grudnia.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

7,15: ,,Kolędy z caiej Polski” - audycja
zbiorowa z wszystkich rozgłośni P. R. 8,15:
Okolicznościowa gawęda dla wsi. 8,30: Ślą­
ski kwartet ludowy (z Katowic). 8,55: Pro­
gram na dziś. 9,09: Kolędy na organach w

wykonaniu Feliksa Nowowiejskiego (z Po­
znania). 9,20: Muzyka polska (z Łodzi.) 10,00:
Transm isja uroczystego nabożeństwa z ka­
tedry na Wawelu w Krakowie. Mszę św.
celebrować będzie ks. m etropolita Sapieha.
Kazanie na uroczystość Bożego Narodzenia

wygłosi ks. prał. Z. Kaczyński. 11,57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Płyty.
13,00: W yjątki z Pism Józefa Piłsudskiego.
13,05: Obrazek kolędowy dla dzieci, (z Kato­
wic). 13,30: Muzyka obiadowa (ze Lwowa).
15,00: Audycja dia wsi. 16,30: ,,Z kolędą
przez Podhale” - audycja z Krakowa. 16,55:
Muzyka taneczna. 18,35: ,,Wosk tracony” -

nowela. 19,06: Fragment z oratorium ,,Boże
Narodzenie” Lorenzo Perosi'ego. Transm .

z Watykanu. 19,45: Koncert wieczorny (z
Wilna). 20,50: Becital śpiewaczy Ewy Ban-

drowskiej-Turskiej. 21,15: ,,Cyklon” - po­
wieść mówiona F. Goetla. 21,30: Kolejka
pod choinką” - wesoła audycja świąteczna.
22,09: 1) ,,Pastorałki kaszubskie” (z Toru­
nia), 2) ,,Obrazki pastoralne” (z Katowic).
23,08—1,00: Muzyka taneczna w wykonaniu
zespołu salonowego Pawła Rynasa i kapeli
ludowej F. Dzierżanowskiego.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
8,55: P rogram na dzień następny. 12,03:

Koncert rozrywkowy w wykonaniu zespołu
salonowego TMB (ze studia w Bydgoszczy).
17,55: Dancing południowy (płyty).

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,15: Okolicznościowa gawęda dla wsi.

3,55: Audycja lokalna. 12,93 Płyty (z War­
szawy). 17,55: Płyty.

ZAGRANICA.
Berlin. 18,60: Koncert rozrywkowy. Tallin.

18,45: Muzyka lekka. Beromuenster. 19.08:
Koncert orkiestrowy. Budapeszt II. 19,30:
Koncert orkiestry wojskowej. Deutschland-
sender. 29,80: Koncert symfoniczny. Radio
Romania. 20,20: Koncert zespołu mandolini-

stów. Lyon. 21.00: Koncert orkiestrowy. Wie­
ża Eiffla. 21,30: Świąteczny program roz­
rywkowy. Budapeszt. 22,20: Muzyka cygań­
ska. Frankfurt. 22,33: Muzyka lekka i ta­
neczna. Droitwich, 23,10: Muzyka rozrywko­
wa. Luksemburg. 23,30: Muzyka lekka. Lu­
ksemburg. 24.00: M uzyka taneczna. Brukse­
la iranc. 24,00: Muzyka jazzowa.

Poniedziałek 26 grudnia.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

7,15: Kolędy (płyty). 8,60: Muzyka poran­
na (z Krakowa). 9,05: Płyty. 18,80: ,,W 20-le-
cie powstania wielkopolskiego” (z Poznania).
Nabożeństwo. Poświęcenie sztandarów i

wręczenie odznaki powstańców wielkopol­
skich marsz Śmigłemu Rydzowi.. 11,25; ,,W
gościnie u Karlika -r- makówki, śpiew i mu­
zyka" — lekka audycja muzyczna (z Kato­
wic) 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03: Poranek symfoniczny, (z Wilna).
13,90: Przegląd kulturalny. 13,16: Muzyka
obiadowa (z Poznania). 14,40: ,,Dylu dylu,
na choinkowym badylu” - świąteczny bal
dzieci. 15,10: Audycja dla wsi. 16,10: Ko­
lędy staropolskie. 16,40: ,,0 Narodzeniu

Chrystusa” - m isterium . (,z Poznania). 17,25:
Recital fortepianowy Zbigniewa Drzewiec­
kiego. 18,00: ,,Pójdźmy do Betleem” - suita
kolędowa. 18,39: Płyty. 19,00: ,,Wieczna tę­
sknota” — operetka w 5 obrazach Franza
Grothego. 20,35: Audycje inform acyjne. 21,00:
,,Cyklon” - powieść mówiona F. Goetla.
21,15: Koncert rozrywkowy (ze Lwowa.) W

przerwie o godz. 22,00: ,,Niech żyje Szcze­
pan!” - wesoła audycja (ze Lwowa).

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

7,15: Kolędy (płyty). 6,00: ,,Muzyka daw­
na” . 13,00: Przegląd wydawnictwa. 18,30:
Płyty.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
7,15: Kolędy w wyk. chóru kościoła św.

Krzyża. 9,05: Płyty. 13,09: ,,Gwiazdka na

Hali Kondratowej” - pogadanka sportowa.
18,30; Koncert solistów. 18,50: Rezerwa lokal­
na.

ZAGRANICA.
Bruksela franc. 18,00: M uzyka jazzowa.

Florencja, 19,00: Muzyka rozrywkowa. Oslo.

Gazeta po wypraniu.
(,,Kronika").

W TRZECIEJ RZESZY.
- Fritz, wylicz mi nowe kolonie?
— Togo, Kamerun, Kongo, Tanganika,

Czecho-SłowacjaI. -

19,39: Muzyka norweska. Gdańsk. 20,00: We­
soła audycja muzyczna. Mediolan. 20,30:
Muzyka rozrywkowa. Droitwich. 21,00: Mu-

zyka taneczna. Wieża Eiffla. 21,30: Muzyka
jazzowa. Hilversum IL 22,00: Muzyka roz­
rywkowa. Monachium, 22,30: Muzyka roz­
rywkowa Sztokholm. 23,00: Muzyka tanecz­
na. Kopenhaga. 24,00: M uzyka taneczna.

Wtorek 27 grudnia.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,30: Kolęda. 6,35: Gimnastyka 6,50: M u­
zyka (płyty). 7,03: Dziennik poranny. 7,15:
Muzyka. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,80:
,,Mam 13 lat” - powieść dla miodzieży. 15,25:
Skrzynka ogólna. 15,35: Muzyka obiadowa
(z Wilna). 16,00: Dziennik południowy. 16,08;
Wiadomości gospodarcze. 18,20: Przegląd
aktualności finansowo-gospodarczych. 16,30:
,,P ieśń o ziemi naszej” - fragmenty z kan­
taty Boi. Dembińskiego. 17,00: Czynnik spo­
łeczny w powstaniu wielkopolskim - poga­
danka (z Poznania). 17,10: ,,Ojców swoich
szlakiem” - aud. lit. - maz. (z Poznania). 18,00:
Audycja dla wsi. 18,30: Audycja dla robotni­
ków. 20,00: ,,Straszny dwór” - opera Stan.
Moniuszki. Tr. z Teatru Wielkiego w Po­
znaniu. 22,50: Przegląd prasy, ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego i komunikat

meteorologiczny.
ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

6,57: Kolęda. 10,55: Program na jutro.
11,88: Płyty. 1300: Płyty. 13,50: Wiadomości
Z Pomorza. 15,15: ,,Jak Bóg narodził się w

sercach pogan” - audycja dla dzieci. 18,00:
Rozmowę z rolnikam i przeprowadzi inż. A.
Miksiewicz. 16,19: Mistrzowskie dialogi -

,,Chory z urojenia” . 18,28: Wiadomości spor­
towe z Pomorza 22,50: Aktualności.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,90: Program na, dzisiaj. 8,05: Ptyty. 14,00:

Płyty. 14,55: Wiadomości bieżące. 15,15:
,,Rozmaitości” . 18,00: Ks. Wawrzyniak i je­
go dzieło - pogadanka. 18,15: Płyty. 18,25:
Wiadomości sportowe.

ZAGRANICA.
Florencja. 19,00: Muzyka rozrywkowa.

Bordeaus. 19,30: Muzyka lekka. Droitwich.
20,00: M uzyka taneczna. Bruksela fl. 2100:

Muzyka jazzowa. Bruksela fr. 21,36: Kon­
cert muzyk włoskiej Monte Cenerl, 22,09:
Muzyka taneczna. Budapeszt. 2250: Muzyka
cygańska. DeutsclPandsender. 23 03: M uzy­
ka rozrywkowa. Luksemburg. 23,50: Mu-

jzyka jazzowa. Sztutgart. 24,09: Kancert noc­
ny. Wiedeń. 24,00 Koncert nocny.
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KINO APOLLO
KrasiAsklego 2 3 . Tel. 3465

Początek o 5,10, 7,10 i 9,15
w św. 3,10. 5,10, 7,10 19,15

Rewelatvlnjr tatków t.e w na­
turalnych barwnych kolorach
film lotniczy i Dramat bohate­
rów przestworzy pod tytułem

Niewidziane dotąd ewolucje
lotnicze. Katastrofa samo-

molotów. Walka olbrzymów
powietrznych. Emocja.
Napięcie. Brawura. Tempo.

W rolach głównych znakomici artyści:
Ray Miliand. Louisa Campbell

i Fred Mac Murray. 24109
1- 1 -

Nadprogram najnowszy tyg. i Kronika Pata

.

'Wszystkim członkom Zarządu —

Zarządom Kół, jak również wszy­
stkim członkom Stron. Pracy

oraz
,W ESOŁYCH ŚWIĄT1'

,,N AJSZCZĘŚLIWSZEGO
NOWEGO ROKU"

tyczy
KAZIMIERZ BEYER

Prezes Zarządu Pow. Stron. Pracy.
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TydzieA społeczny łf Odrodzenia" .

Stowarzyszenie Polskie) Młodzieży Aka­
demickiej ,,Odrodzenie" zorganizowało, po­
dobnie j'ak w latach ubiegłych ,,Tydzień
społeczny".

Rozpoczął on swe obrady w Lublinie w

dniu 15-vm grudnia i trwał do dnia 20 bm
W obradach uczestniczyło około 150 osób
młodzieży akademickiej ze wszvstkich o-

środków uniwersyteckich. W uroczystości
otwarcia Tygodnia wziął udział m. in. bi­
skup ordynariusz lubelski ks. Fulman oraz

wojewoda lubelski.

Bydgoskie Towarzystwa Wioślarskie.
Zabawa sylwestrowa odbęuHe się w dniu

31 bm. w Resursie Kupieckiej. Uprasza się
o złożenie adresów celem wystania zaproszeń
u p. Tadeusza Ferbera, magazyn bławatów,
ul. Gdańska, róg Cieszkowskiego,

- (Cs-
i

— Kolo Absolwentów Szkół Handlo­
wych w Bydgoszczy urządza jak rokrocz­
nie tradycyjną Sylwcstrówkę w salach So-
kolni przy ul. Toruńskie). Wstęp ściśle za

okazaniem zaproszenia, które nabyć będzie
można w drogerii pod Sokołem, ul. Gdań­
ska 101 i u St. Kalki, Nowy Rynek 5.

— Przeniesienie w ytwó rni sztucznych
kwiatów. Istniejąca i dobrze zaprowadzona
wytwrónia sztucznych kwiatów ,,Chez Re-
nśe", przeniesiona została z ul. Konarskie­
go na Aleje Mickiew icza 3, tri, 3, telef. 16-28.

Wyrabia się tam piękne sztuczne kwiaty z

brokatu, aksamitu, jedwabiu i skóry — z

własnych i powierzonych materiałów. F ir­
mę tę, jako chrześcijańskie przedsiębior­
stwo polecamy uwadze naszych czytelni1
ków.

m agm
Smutna gwiazdka pracowników kolejo­

wych.
Bardzo dobry i szlachetny uczyniła

uczynek Dyrekcj'a Francusko-Polskiego
Tow. Kolej, w Bydgoszczy, wypłacając swo­
im pracownikom gratyfikacją gwiazdkową
4%—lO% poborów rocznych, przez co za

skarbiła sobie wdzięczność swych pracow­
ników, którzy z jeszcze większym zapałem
wezmą się do dalszej i owocnej pracy.

Niejeden powie sobie, co ma piernik do
wiatraka, a w tym wypadku co ma FPTK
do PKP? W tym właśnie sęk, że gdyby o-

trzymali tylko pracownicy FPTK, to by nie

było nic złego. Ale, że z tego Towarzystwa
otrzymali również panowie z Biura Kon­
tro li Dochodów i Centralnego Biura Rozra­
chunków w Bydgoszczy. Natomiast praco­
wnicy nie otrzymali nic, z powodu rzeko­
mej odmowy m-zedlożenia listy imiennej
na żądanie FPTK. I to jest zle.

Proszę tylko posłuchać i popatrzeć się
na te twarze, jakie rozgoryczenie powstało
wśród pracowników, którzy naprawdę sig
bardzo napracują nad rozliczeniem ra­
chunkowym oraz przy rachunkach przewo­
zowych.

Bardzo ciekawe jest, czym kierowali się
powyższe władze tą odmową i dlaczego od­
mówiono Im tych naru groszy, które by e.

wentualnie otrzymali ze strony FPTK.

Czv nie bvlabv to ulga dla PKP? Przy­
najmniej PKP n'e potrzebowałaby wypła­
cić tym kilkudziesięciu pracownikom po­
wyższych Biur zapomóg gwiazdkowych lub
też jak inaczej nazywają jesiennych — w

zamian potrąconego podatku specjalnego.
Ci pracownicy są poszkodowani podwój­

nie, bo, po 1) nie otrzymali ani z FPTK ani
też nie otrzymają ze strony PKP zapomogi,
a po 2) nie otrzymali dotąd swojego akor­
du, który jest liczony do sumy zapomóg, w

myśl rozporz. M in. Kom.

Więc z tego wynika, że c piracownięy
zamiast mieć radosne święta Bożego Naro­
dzenia - będą je m ieli żałosne i pełne go­
ryczy.

Panowie, trzeba hasło ,,frontem do sza­
rego człowieka" — wprowadzić w czyn tak,
jak to zrobiła Dyrekcja Francusko-Polskie

go. Tow. Kolejowego, a wówczas pracowni­
cy ci z jeszcze większym zanałem i ze

zdwojoną energią będą pracować dla do­
bra państwa.

Obserwator.

'Wspaniałyobchód
Szkoły ćwiczeń przy Clc
Szkoła ćwiczeń przy Liceum Pedagogicz­

nym urządziła w dniu 21 grudnia w sali
p. Kowalskiego swój tradycyjny obchód
gwiazdkowy.

Prezes Opieki Rodzicielskiej, p. W al­
czak, w swoim ze swadą wygłoszonym oko­
licznościowym referacie przywita! licznie

zgromadzoną z rodzicami dziatwę i wniósł
tym samym ów błogi nastrój gwiazdkowy
w grono ciekawie dalszych atrakcyj wy­
czekujących. Bo to, co dalej nastąpiło, by­
ło nie tylko ciekawe, gdyż była to po mi
strzowsku przez p. prof. Krzywkównę wy­
reżyserowana baśń hołdu przyrody dla Bo­
skiego Dzieciątka, dla którego pod kierów
nictwem p. prof. Wrzosia zbudowano pra
wdziwy pałaeyk-stajenkę wśród pomysło­
wo urządzonej dekoracji i oświetlenia sce

ny. Dla dziatwy była to baśń, a dla rodzi­
ców, dla których radość dziatwy jest wła­
sną rozkoszą, była to głęboko przemyślana
filozofia w alegorii, bo odwieczna i zawsze

żywa prawda o Boskim Dzieciątku-Odku
picielu, wskazującym nam drogę zbawie­
nia. Te ucharakteryzowane dziewczątka-
kwiateczki, zboża, drzewa i warzywa — o

czarnej rzepie nie zapominając - ten prze
cudny hołdowniczy korowód starszych
dziewczynek, a wszystko to przeplatane
przepięknymi śpiewami pod batutą p. prof
Małeckiego, spotęgowały ten m ały nastrój
do prawdziwej rozkoszy.

Duszpasterz wspomnianej nczelni, ks

prof. Średziński, dopełni! świetnym swym
przemówieniem i życzeniami świątecznymi
tę prawdziwą duchową ucztę. Teraz ten

najwłaściwszy aktor rewii, gw'iazdor, do­
czekał się swego miłego obowiązku obda­
rzenia biednych praktycznymi podarkami,
a wszystką brać dziecięcą tradycyjnymi
słodyczami. A jednak tym najprawdziw­
szym ,,gwiazdorem" — skromny jak zaw­
sze — był niestrudzony kierownik tejże
szkoły, p. prof. Białecki.

Orkiestrę, która pod batutą st. wachmi­
strza p. Drobka przygrywała pięknymi na­
szymi kolędami, łaskawie użyczyło dowódz­
two pułku ułanów.

Ten pod auspicj'ami p. dyr. Łanoszki

przepiękny obchód gwiazdkowy wniósł du­
żo ciepła w idealny i tak już stosunek ro­
dziców do szkoły.

idjpJMWC
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Niezwykły incydent w tramwaju
przed sadem.

Niecodzienna sprawa karna znalazła się
onegdaj na wokandzie Sądu Okręgowego
w Bydgoszczy. Na lawie oskarżonych za­
siadły wdowa po zmarłym lekarzu p. Ma­
ria Gerdomowa, oraz p. Anna Beitschowa i

odpowiadały za zniewagę urzędnika w słu­
żbie, oraz za obrazę narodu 1 państwa pol­
skiego. Akt oskarżenia zarzucał im, iż
w dniu 2 sierpnia br. w tramwaju, zdąża­
jącym z dworca do Placu Teatralnego do­
puściły się powyższych czynów przez to, że
oskarżona Gerdomowa wyraziła się do kon­
duktora słowami w języku niemieckim:
,,Konduktor jest wstawiony, to prawdziwi
kominiarze”; -ą dalej .,Nie mamy w Pol­
sce porządnych urzędników", druga oskar­
żona natomiast użyła sjów:. ,,W Niemczech
są lepsze porządki i już najwyższy czas

by Niemcy przejęli te tramwaje, bo są one

niemieckie". Sprawa wzięła swój począ­
tek od tego, że p. Gerdomowej konduktor
zamiast raz, przedziurkował bilet upoważ­
niający do czterokrotnej jazdy po niższej
cenie trzy razy i na tym tle doszło do in­
cydentu.

Przed sądem osk. Gerdomowa zeznała, że
z konduktorem rozmawiała wyłącznie po
polsku, a tylko do swej sąsiadki p. Wendo-

wej wyraziła się. gdy konduktor źle prze­
dziurkował bilet w języku niemieckim stó­
wami: ,,Der Mann ist wohl betrunken” (Ten
człowiek jest zapewne pijany), na co kon­
duktor odezwał się m. in. ,,Szwaby do Bran­
denburga” , przy czym zwracał się do niej \

per ,,ty” . Oskarżona Beitschowa wsiadła

dopiero na innym przystanku do tramwaju
i wmieszała się do tej sprawy. I ona nie
przyznała się przed sądem do wypowiedze­
nia zarzuconych aktem oskarżenia slów.
Treść tych slów potwierdził jednak konduk­
tor tramwaju Franciszek Kamiński, mistrz

fryzjerski Kazimierz Bielski, zaś technik
kolejowy p. Zawadzki, który nie mówi po
niemiecku, lecz rozumie słowa, słyszał znaj­
dując się na platformie, jak p. Gerdomowa

wyraziła się: ,,Ten człowiek jest pijany i że
w Niemczech są inne porządki” . Dalsi
świadkowie Margot Wende i jej mąż Albert
Wende zeznali, że konduktor zachowywał
się bardzo ordynarnie i że poza słowami

p. Gerdomowej ,,Ten człowiek jest pijany”
innych obraźliwyeh słów z ust oskarżonych
nie słyszeli

Sąd w wyniku prawie całodziennej roz­
prawy skazał csk. Gerdomową i Beitschową
z art. 152 na C miesięcy aresztu z zawie­
'szeniem wykonania kary. W uzasadnieniu

wyroku przewodniczący sędzia dr Kułakow­
ski podniósł, że (Oskarżone dopuściły się
obrazy państwa *polskiego przez to, iż z

zlekceważeniem odniosły się do polskich
urządzeń, starając się wykazać ich niższość
w porównaniu z urządzeniami niemieckimi.
Od zarzutu zniewagi urzędnika w służbie
oskarżone zostały uwolnione, gdyż konduk­
tor nie jest urzędnikiem w zrozumieniu

ustawy Oskarżone założyły apelację.
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wuxwiększonągna składzie.
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Miniaturki.

Świąteczne interesy.
Interesy były. Owszem. Jakie? Swią-

teczne. Niektórym powiodło się tak do­
brze, że od pewnych interesów zupełnie
odstępowali. Nie chciało się i już!

Daję słowo, że tak np. było w pem-i
nym magazynie rowerów przy ul. Dwor­
cowej w Bydgoszczy.

Pomiędzy kupcem a zamierzającym
kupić wywiązała się taka rozmowa:

— Chciałbym nabyć rower

— Proszę bardzo.
— Ale chciałbym nabyć go na bardzo

dogodnych warunkach. Na raty.
~ Proszę bardzo. Przy odpowiedniej

wpłacie...
— Ja bym nawet wpłacił dziesięć

złotych, ale musiałby pan dać pokwito­
wanie na całą sumę.

— Dlaczego? To niemożliwe!
— Widzi pan, ja chcę go od razu za­

stawić w lombardzie, a lam nie przyj­
mą, go, jeżeli nie wykażę, że rower jest
moją własnością. A ja tak bardzo po­
trzebuję gotówki.

Kupiec mógł zrobić interes. Był pew­
ny. Sądzę, że kupujący nawet nie targo­
wałby się o cenę. A jednak kupiec zre­
zygnował z interesu. Nie chciało się ijuż!

TOMASZ.
-u:s

Popularny zespół mandoliniśtów i na serbskich instrumentach ,,Bis", obecnie nale

żący do KPW Ognisko Bydgoszcz, powiększył swój skład członków orkiestry i stano­
w i obecnie bardzo poważną, o wysokim poziomie artystycznym, placówkę w dziedzi­
nie muzyki popularnej Na ilustracji zeepói z dyrygentem swym, p. Edm. Szumańskim.

850 biednych rodzin parafii farnej
obdarzanjch na gwiazdkę.

Nowe piękne dzieło miłosierdzia Konferencji
Pań i Panów św. Wincentego.

Hojną w tym roku otrzymali gwiazdkę
najbiedniejsi w parafii farnej, gdyż otwo­
rzy ły swe ziote serca szlachetne panie i pa­
nowie z Konferencji św. Wincentego a Pau­
lo. Po długotrwałych przygotowaniach i za­
glądnięciu do przytułków, baraków i azylu
dla bezdomnych, celem stwierdzenia, któ­
re rodziny największej potrzebują pomocy i

sprawienia im radości, urządzono biednym
w ub. czwartek rano piękną gwiazdkę. Uro­
czystość rozpoczęła się wysłuchaniem Mszy
św. przed ołtarzem św. Antoniego w ko­
ściele famym, odprawionej przez ks. Kope-
cia, przy czym dużo biednych wraz z pa­
niami i panami Konferencji przystąpiło do
Stołu Pańskiego.

Po mszy św. zgromadzili się wszyscy w

sali Domu Katolickiego, gdzie przy jarzącej
się choince ,pięknie przemówił do biednych
ks. kan. Schulz, poświęcając dary ułożone
ńa długich stołach i łamiąc się z biednymi
opłatkiem. W tej uroczystości udział brali
także p. starościna Suska, naczelnik urzędu
Opieki Społecznej Buczkowski, reprezentu­
jący prezydenta miasta, ks. dr Łuczak, ks.

Kopeć i niestrudzone panie Konferencji z

prezeską p. radcz. Menclową na czele.
Biedni ze łzami w oczach dziękowali pa­

niom miłosierdzia za tak hojne dary, bo

poza środkami żywnościowymi, jak słoniną,
kiełbasą, kawą, cukrem, struclami itp. da­
rowano także materiały wełniane, buty i
inne przedmioty. Ogółem obdarowano 850

biednych rodzin, a suma wydatkowana na

ten cel wynosi blisko 7.000 złotych. Jak

zwykle i kupięętwo swymi ofiarami rów­
nież przyczyniło się ęlo otarcia łez tak licz­
nym biedakom. Tak więc znowu dokona­
no pięknego dzieła miłosierdzia, za które
należy się naszym paniom ze Stowarzysze­
nia św. Wincentego a Paulo prawdziwe
uznanie.

Wielka zabawa Związku Rezerwistów
w Resursie Kupieckiej.

W pierwsze święto odbędzie się w salach

Resursy Kupieckiej wielka zabawa tanecz­
na Związku Rezerwistów przy Kablu Pol­
skim. Będzie to jedna z najlepszych zabaw

podczas świąt. Dlatego każdy pragnący
m ilo się zabawić i zatańczyć przy dobrej
muzyce tanecznej niech nie zapomni o za­
bawie Rezerwistów w Resursie w pierwsze
święto.

-*:a-
— W święta Bożego Narodzenia jest ka­

wiarnia^ ,,Savoy" otwarta. W pierwsze i

drugie święto w południe Matinće, a wie­
czorem ^ koncert mistrzowskiego zespołu
Cieślewicza Zespół ten jiest już znany ze

swych Koncertów, to też i program świątecz­
ny wszystkich zadowoli. Więc wszyscv w

święta do ,,Savoy" — reprezentacyjnego lo­
kalu.
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Stan wody W Wiśle z dnia 28. XIL 1938r.|
Kraków - 2 60, (2.64), Zawichost -f 1.60, (1.56).|
Warszawa 4- 0.74, (0.70), Płock -J- 0.64, (0.55).|
Toruń -l - 0.53, (O44), Fordon 4- 0.26, (0.20).|
Chełmno 4- 0.22, (O28', Grudziądz 4- 0.20, 0.24).5
Korzeniowo 4- 0,58, (0.58),Montawa4-0 00,(0.00) |
Piekło - 1.10, (l.18), Tczew — 0.51, (0.48).g
Einlage 4- 1.80, (l.68), SchieTenhorst 4- 2.04.|
(i.90). I
Temperatura wody 4- 0.8 (Liczby w na-fj
wiasaeh przedstawiają stan wody z dnia p o -|
przedniego).

3

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOZOWO -TOWAROWA

Notowano za 100kg. zdnia 23. XII . 1938r.i
Zboła

Pszenica I8.S0-10.90. Zyto .4 .20-14.4" , Jęczmled browa- E
sowy 17,^0-17,50, jęczmień 073 - 678 e/l J6,75-17,00, jęc2 5
644- 650 g 1 16,25- 16,50. Owies l4.t0-l5 .0U.

Przetwory młynarskie.
Maka pszenna wydąeow* 0 -S5'V wł. w. 37 75- 98,75. mąka E
pszenna gat. 10- . i f i % w r w 34.7o-35,75. mąka pszenna S
gatunek I A 0- 65% wł. wo-ek 82,* 5 -83,25, mąka pszenna 5
gatunek I I 35 - 60 7f wł. worek 00.00-00.00, mąka pszenna E

gatunek 11 16 -65% w ł worek 27.75-28 75, mąka pszenna 5
gat. fl 50 w ł. w . 00,00—00.00, mąka pszenna gatunek E
IIA50-65f wł.w. '

IO.OO-0*XK) mąka pszenna gatunek s
II 60 65% wł. w. 00 .00 -00,00 m ika oszenna gat. III 6ó-7t0f0s
wŁ w 00.00-000), mąka pszen

**
ra owi o—0Pi. wł. w s

35,75-26.75, mą na pszenna śrutowa eksportowa (2,50if pop ) s

0*VK)- 0.00. Mąka ży nia wyciągowa gat wtw.s
60, 'K)-00,00 mrjKa żytnia gat I O -5 '% wł. w . 1)0,00-0^.00 3
mąka żytnia gat i A 0-66% wł. w. 23.75-24.25, mąka tyt. 3
pia gatunek Ił 30-550/* wł. w. H i/*) -00.00. mąka żytnia gat s
II A 50-5 fiio wł. w . 00,00-00,00. mąka żytnia razowa 0 95%S
192'-10,75. mąka żyinia ru owa t*-s on (2.5% 10,0! c

Oo,10-00 .00 Mą ta ź)(nia 7GPit wic po t (dla W M Gdaft ka*. 5j
3275- .2:i 5: Or**b, p^zen ie m ał-ifą ata (t Ił.OO -11,50j-j
Ot* 'by ps en. Średnie 11.00 -li ,f0. O rę^y ptz-nne grube 2
3150- 200. Olreby istne z przen ała stmd. 10,75-'l 2u5
Otrębv fęez 10,75-11.25; Ka za ęczin nr*t. wł. w . i6,00 - 5
27, 'J, k sza lęnzra enna p-n/ak wł w. 26,00-27,00, kaaz 5
jęetmia .aa poiło wa Wi. w, 36.oO-3iM)G.

Strączkowe, oleiste, konlczyRy nasiona I In. |
Ofoch polny 00.00-00.00 Groch W ikto ria t .oo-30.oO s
Groeh zielon (F olg'ir) 23,00 26.00, Wy ta ja ra 8/03 - 19,00. S
d uszka J2.59 -/HJŚ0. fmbin żó ty U,6 0 - ryrO Łubin tsił*b e - 5
ski 10,00-i .00. S'eradela 25,00 /.00, Rzepak ja ry b. w 49O% 5
4 ,00. i(.ze 'ak ozimy bez worka 44,00 44,Ou, r/.epi: oz-m ys
bez w irka 4 V)0~ 1100, S etnię I tiane ^2,9) -51.n0 Mak nie- E
biedki 74,r0-7 ',0 0 , G rcżvca 88.00 41,00, Kon czyna o.er* 5
bez ka 1. czys . 97 . 80 .00 -9iV*0 Konic/yna biała bez ka i, 5
ocyst 97 000',

'

00.00, Koniczyna surowa - O0,o)- E
25o,O0 Kon czyna żółta odłuszczana 00,00-00,00 P rz e lot 5
0n.no- 01 ,00 . Raigra* 0 J,uO-OjO.OO Tym otka czyszczo s 5

00/K)-00.00.
Artyknty pastewne i inne.

Maknołi lniany 22 00—22,50, asakoeh nepanowy 14,55 -E
15,'0. makuch słoneczn kow y 40/42*/* 00 ,00 -0),0J, śrot soja ~

0 0 *K)-00,00, z.i8ia daki pora. o.0Ó 0,00, złe nnlakl naOno ekie 5
00/00 - 00,i)0. zie nmaki fabr%C'ne kg, f 00.00 —00,00, ziem- 5

młaki jadał .e 0,00-0,00. piątki złe umącz ne l%OO 15.50 2
wvtłoki duracz ne *u*zon * 0.1*0- 100, słoma żytnia luz.-m 5

8,00 -3 .50 słoma żytni** prasowana 8,50 -4,00, aiano n d g
noteckie luzem 5^50 -6 ,00, siauo nadnoteekie prasowane B
6,23 6,75,

Ile placoiBOna largu ?f
W auiu 24. b. m. płacono ceny następu-1

jące : masło wiej. kg 3,2o-0,0), masło mleczar I
Bkie 3,40-8,6*). jaja i,50 -0 ,0),twaróg0,50—0,60, |
jabłka 0,40-0,90 kapusta 0,20. cytrynyż szt. 0,25.1
0,00, cebula 0,20, kalafior o,00-o,00, szpinak 0,00, |
galar?na 'vÓ, ogórki 0,00 -0,00, rzodkiewka, |
0,oi maro tew 0i5. gruszki o.tio — 0,00,|
za drou t.urczęta młode 1,50-0,00, ku ry 2,00,|
do 2,50, kaczki 3,0u—3,50, gęsi 5,00—6,0o, |
indyk 5,00—6,00, gołąbki para 0,8)—l,Oo.|
mięso: kotlet wieprzowy kg 1,60, boczek 1,40,1
wołowe bez kości 1,6), z kośćmi l.BO. skopo-1
we 1,50, od łopatki 1,30, cielęcina 1,20-1,40, |
słonina 1,60, smalec 2,00, łój topiony 0,00,|
sadło 1,80, ryby: kg. sandacz 6,00-0 ,00 .1
karasie 2X0-2 ,40, liny 2,00—2,40, węg. 1

0,00 - 0,00, płotki 0,80 - 0,00, leszcze 1,601
do 2,00, szczupaki 2,00—2,80, karpie 2,00 -0,0o, i
okonie 1,60-2,40, dorsze kg 1,00.

R. B. A. 5 stycznia plamie zamach !
na Bydgoszcz!! ..

R. B A . to ,,Reprezentacyjny Bal Aka-1
demicki" . Szczegóły zaś są następujące: |

Akadem ickie Koło Bydgoszczan przy Un. |
Pozn. urządza dnia 5 styeznia 1939 r, w sa- f
Jach Sokolni ,,L na ziemi pomorskiej repre-1
zentacyjny bal akademicki" pod wysokim |
protektoratem wojewody pomorskiego p.|
Władysława Raczkiewicza, JM rektora Un. 1

Pozn, prof. A . Peretiatkowicza, d-cy O. K .|
V III gen. Karaszewicz-Tokarzewskiego.

_________

I

tfwSSaKm w Ii
Sobota, dnia 24 grudnia

godz. 23,30: Tow. Śpiewa nHalka" . Chór 4pie- \
wa na pasterce w szpitalu miejskim. W j
drugie święto chór śpiewa na sumie oś
godz. tO,15 w kościele ks. misjonarzy, oj
godz. 14 w kościele św. Trójcy na ślubie |
druha.

godz. U : Chór fanty. Pasterka. Pierwszej
święto sruma o godz. 10. Komplet koniecz- i

ny. \

- Związek Powstańców WIkpn koto Byd-;
goszcz. Zaświadczenie oraz karty uczostnlc- i
twa na uroczystość do Poznania mogą po- i

wstańcy odebrać w sekretariacie przy uLj
Dworcowej 98 w sobotę o godz. 14. Podatko-1
w y pociąg odchodzi 26 bm. o godz. 2,05.j
Zbiórka na dworcu o godz. 1.

fproiBM goftote

SOKÓŁ UL Zebranie walne odbędzie się
'dnia 10- 1. 1939 r. w terminie pierwszym o

fodz. 19, drugim 19,30 w lokalu *Pod
. wem" przy ul. Marsz. Focha.

Dziwny podział na klasy w pływaniu.
I .

^

| Warszawa. Polski Zw. Pływacki prze-
| prowadził następujący podział klubów na

i klasy, a mianowicie:
i Klasa pierwsza: KSZO Ostrowiec, Łódz-

jki KS, EKS Katowice, Dąb Katowice. T P.

jGiszcwiec, AZS Warsząwą, Legia Wąrsza-
!wa

Kłam druga; Pogoń Lwów, Czarni
ILwów, WKS Poznań, Unia Poznań, Pogoń
jKatowice, ZASS Warszawa, PZL Warsza­
'wa, Cracovią, Wisła Kraków.

\ Klasa trzecia: Unia Lublin, Orlęta Dę
|blin, Makabi Łódź, WKS Grudziądz, Sokół
i Grudziądz, Poznańskie T. P ., MakkaJbJ Wąr-
jszawa. AZS Wilno, Elęktrit Wilno.

Klasa czwarta: Makkabi Kraków, Le-
chia Lwów, AZS Lwów, Świteź. Hasmonea
Lwów, Boruta Zgierz, Harcerski KS Łódź,
Policyjny KS Łódź, Sokół Bydgoszcz. HCP
Poznań, W arta Poznań, Sokół Poznań,
Strzelec Cieszyn, T. P. Świętochłowice, Po­
lonia Warszawa, Policyjny KS Warszawa.

Wszystkie inne kluby zaliczono do kla­
sy p'itej.

Ciekawe, na jakiej zasadzie podział ten

przeprowadzono. Sokół bydgoski, który
jest najlepszym klubem pływackim na Po­
morzu, zaliczono do klasy niższej, aniżeli
WKS i Sokół Grudziądz. Dziwne.

UTWORZENIE LODOWISKA
NA STADIONIE WOJSKA

POLSKIEGO W WARSZAWIE.

Warszawa. Na stadionie Wojska Pol­
skiego przy nl. Łazienkowskiej utworzone
zostanie pod egidą Polskiego Zw. Łyżvviar-
skiego największe w Warszawie lodowisko.
Powierzchnia lodowiska liczyć będzie 12.000
m. kw , przy czym bieżnia do jazdy szyb­
kiej wynosić będzie 400 m w obwodzie.
Również na lodowisku wydzielane będzie
miejsce na boisko hokej(owe oraz specjal­
ny teren na ślizgawkę dla młodzieży szkol­
nej.

Dzięki staraniom Okr. Urz. WF i PW .

lodowisko będzie dostępne dla najszerszych
rzesz publiczności. Ceny biletów wstępu
będą wyj'ątkowo niskie.

Prawdopodobnie już w święta Bożego
Narodzenia, na lodowisku odbędzie się
mecz łyżwiarski Berlin - Warszawa.

Całością techniczną tego największego
w stolicy terenu łyżwiarskiego kierować

będzie z ramienia Okr. Urz. WF i PW inż.

Kalbarczyk.

GDZIE BĘDZIE FIS W 1942 R.T

Nowy Jork. Amerykański związek nar­
ciarski postanowił ubiegać się o powierze­
nie Stanom Zjednoczonym organizacj'i za­
wodów narciarskich FIS w r. 1942. Wnio­
sek ten popiera Kanada.

PRZYGOTOWANIA DO PIS.

Kraków. Do Krakowa przybył w piątek
trener norweski Christian Lange, zaanga­
żowany przez PZN do konkurencji klasycz­
nych dla przygotowania naszej reprezenta­
cji do zawodów.

Trener zjazdowy Austriak Zingerle przy
będzie do Polski 30 bm.

Pwłą 88. bm. drugie Swieto Godz 12 wpoł

ZAWODY HOKEJOWE

M.K .S .-1:POLONIA
Międzyszkolny K.S, Bydgoszcz

Bydgoszcz
BOISKO SPORTOWE sLKmitsMejorógLibelta

Ceny biletów niskie. (Zl'09

KANADA SIĘ ZGŁOSIŁA,
Kraków. Kanada zgłosiła definitywnie

udział ewej drużyny w narciarskich mi­
strzostwach świata w Zakopanem. Kana­
dyj(czycy przybędą w składzie 8 osób, w tym
dwie panie,

JĘSZCZĘ JEDEN

Znany jugosłowiański tenisistą Punce
przeszedł na zawodowstwo.

Tegoroczna królowa lodu Angielka
Cecilia Coiledge,

Życzenia świąteczne.
Redakcja działu sportowego ,,Dziennika

Bydgoskiego'' składa klubom i działaczom

sportowym podziękowanie za nadesłane ży­
czenia świąteczne | ze swej strony tą dro­
gą wyraża życzenia ,,Wesołych Świąt*'
wszystkim sportowcom 1 miłośnikom spor­
tu, sympatykom naszego pisma.

ZAWODY HOKEJOWE W BYDGOSZCZY.

W drugie święto 26 bm. o godz. 12 w po­
łudnie odbędą się pierwsze zawody hoke­
jowe w Bydgoszczy pomiędzy Międzyszkol­
nym Klubem Sportowym z Bydgoszczy a

miejscową ,,Polonią'*. M łoda drużyna MKS

wystąpi ze ewym najsilniejszym składem,
chcąc tego roku objąć prymat hokeja na

lodzie w Bydgoszczy. ,,Polonia" natomiast,
należąca do czołowych drużyn hokejowych
na Pomorzu pokaże nam grę techniczną i
fair. Zawody odbędą się na boisku sporto­
wym Gimnazjum im. J. Piłsudskiego przy
ul. Krasińskiego, róg Libelta.

NASZE PRZYGOTOWANIA
PRZEDOLIMPIJSKIE.

Jak już donosiliśmy, ustalony został
skład kadry olimpijskiej pływaków. Obec­
nie dowiadujemy się, że w kadrze piłkar­
skiej dodano Matj'asa, w kadrze strzelec­
kiej skreślono na wniosek Związku Wasi­
lewskiego i Kaczmarczyka, a skład kadry
jeździeckiej zatwierdzono jak następuje-
rtm. Czerniawski, rtm. Komorowski, rtm

Rylke, por. J . Bilwin, por. Z. Biłwin, por.
Skulicz, por. Pohorecki, por. Żelewski, por.
Burnięwiez, por. Wołoszowski.

Z kierownikami kadr olimpij'skich od­
byto już konferencje na temat przygoto­
wań sportowych, rozpatrzono także propo­
zycje budżetowe przvgotowań, a od związ
ków zażądano danych odnośnie zawodni­
ków. Po zebraniu tego materiału odbędzie
się ślubowanie olimpijskie w regionalnych
komitetach w Warszawie, Krakowie, Kato­
wicach, Poznaniu, Bydgoszczy, Łodzi i Lwo­
wie.

WIELKIE ZAINTERESOWANIE MECZEM
POLSKA - FRANCJA

wśród polskiej emigracji we Francji
i Belgii.

Bruksela, Mecz piłkarski Francja—Pol­
ska, który się odbędzie w Paryżu dnia 22

stycznia, wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie wśród wychodztwa polskiego. We wszy­
stkich większych koloniach polskich w pół­
nocnej Francji organizowane są wycieczki
do Paryża. Przypuszczalnie przeszło 500)
polskich em igrantów przybędzie na to spo­
tkanie, podobnie, jak na mecz Polska —

Brazylia w Strasburgu.

Pierwszifśnieg*
...Jui. pierwszy śnieg, na ziemię legł,
Świat caty biel obleka,
Zacząłem wiersz, lecz ktoś m i rzekł:
Cóż śnieg ma do człowieka?

Dla ludzi 1o ludziach wiersz,
Codziennie napisz trudny,
A co o śniegu pisać chcesz,
Że ,,całun* i że ,,cudnj"?

- Przepraszam, lecz jeet Jedna rzec*
Dla której śnieg coś znaczy;
Z ulicy go uprzątną precz
Ci, co nie mają pracy-.

Dla ludzi tych, kochany mój,
Tu zgódźmy się jak trzeba,
Ten ,,srebrny puch", ten ,,zimny strój ,

To gwiazdka prosto z nieba...
(,,KurierWarszawski. )

Sól do topienia śniegu.
Warszawa. (PAT). Dyrekcja PolskiegtS

Monopolu Solnego podaje do wiadomości,
że sól do topienia śniegu na ulicach sprze­
dają bez ograniczenia wszystkie hurtownie
soli po cenie 7 i pól grosza za kilogram.

ora Sra wtboraoł* ssowy
ttouwi od wid. I .t i|!neący
ZAKŁAD LECZNICZY

Dra J. ŻYŁKIEWiCZA
WARSZAWA, Hirsułiiowik* 125.

Pfospolity k .o o fl. wysyt*
bezpłatsio. (24oS4

MmtmSlka raefiotmssm

- ,,Pastorałki kaszubskie". Zwyczaje
wigilijne połączone z obrzędami religijny­
mi mają swój odrębny wyraz w każdej
dzielnicy Polski. Szczególnie barwne w

piosence i słowie są zwyczaje kaszubskie, o

których dowiemy się w audycji Rozgłośni
Pomorskiej dnia 25 grudnia o godz. 22,00
pt. ,,Pastorałki.kaszubskie” w opr. Anto­
niego Piekarskiego według nieznanych do­
tychczas tekstów ks. Pawła Nagórskiego.

— ,,Jak Bóg narodził się w sercach po-
. gan". święto Bożego Narodzenia ściśle wią-
lżę się z pojęciem początków chrzęścijań-
Hstwa, a tym samym i z przyjmowaniem
5 chrztu orz.cz poszczególne szczepy i narody.
|O tym jak to wyglądało dawniej dowiemy
5się z audycji dla dzieci w opracowania
| Stanisława Nowaczyka dnia 27 grudnia br.
5o godz. 15,15 pt *Jak Bóg narodzi! się w

| sercach pogan” .

| — nRycerz 1 kasztelanką'*. Zwyczaje i

Hformy towarzyskie od dawna ,są troską
i wychowawców i już nieraz pisano i mó-

|wiono na ten temat Inaczej bylo w czasach

| starożytnych, inaczej jest obecnie, a jak
i bylo w średniowieczu dowiemy się z poga-
idanki ,,Rycerz i kasztelanka" — dr. J. Stra-
I szewskiego, dnia 28 grudnia br. o godz,
1 18,10 - ze studia w Bydgoszczy.

|- ,,Mówmy poprawnie po polsku". Cią-
igle słyszymy ze wszystkich stron narzeka-

inia, że źle mówimy po polsku, że zb^t dużo

Egermanizmów pozostało w naszej codzien-

Euej potocznej mowie. Nie wystarcza szano-

iw ać mowę ojczystą, trzeba jej poprawnie
i używać. Dia tych wszystkich, którzy chcą
5jeszcze lepiej mówić po polsku, zostanie

| nadana audycja dnia 28 grudnia o godz.
118,30 pt. ,,Mówmy poprawnie no polsku",
i Jest to trzecia z rzędu pogadanka z cyklu
i pod tym samym tytułem.

| — ,,Kamień w miarce maku". Dnia 36

| grudnia o godz. 18,15 jak w każdy niątek
I dyrektor Rozgłośni Pomorskiej p. Bohdan
i Pawłowicz będzie gawędził z radioslucha^

| czarni w audycji pt ,,Kamień w miarce

|maku”.
| — Nastrój zwyczajów kaszubskich. Fol­
iiklor zwyczajów i obrzędów gwiazdkowo-
I wigilijnych na Kaszubach jest tak piękny
1i bogaty, że Rozgłośnia Pomorska poświę-
|ca mu dnia 31. XII . 2 pogadanki o godz.
118,00 — p . Ewa Prawdzic-Sicińska opowie o

1,,Dziwach w Godniku” (grudniu - po ka-
I szubsku) i o godz. 18,15 p. Marian Sydow
j|opowie nam o Gwiazdce w miasteczku po-

| morskim-

| — Koncert solistów bydgoskich. 28 gru-
Idnia br. o godz. 22.00 z Bydgoszczy nada*-
I my koncert w wykonaniu p. Ireny Kliko-

| wicz-Brujewiczowej i p. Piotra Kruszew-

| sinego — śpiew. Pan Kruszewski po raz

| pierwszy wystani przed mikrofonem Roz-

5głośni Pomorskiej.

| - Z opłatkiem u marynarzy. Wigilia t

Szwiązany z tym zwycaaj łamania się opłat-
Śkiem jest świętem względnie uroczystością
iwybitnie rodzinną, familijną. Z najdai-

| szych zakątków kraju zjeżdża się cala ró-
I dżina, aby wspólnie witać przyjście na

Ęśwint Boga Żywego, i aby wspólnie rado-

| wać się i śpiewać przepiękne kolędy pod
Sdrzewkiem choinkowym. Są jednak ludzie,
| którzy mimo najszczerszych chęci nie mo-

| gą być razem z najbliższymi. Szczytna sluż-

|ba dla Polski i Jej potęgi morskiej zatrzy-
jjjmuje ich na swych posterunkach na dale-

I kich wodach mórz i portach całego świata.

| Marynarze polscy nie mogą pozostać sa-

|m otni w wieczór w igilijny. Rozgłośnia Po-
I morska nadaje dla nich 24 bm. o 19,45 ape­
li cjalną audycję apłatkiem u ma.ryn.a-
I rzy".
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Obchody gwiazdkowe.
Z zebrania przedgwiaztikowego Kat. Tow.

Rob. Polskich parafii Św. Trójcy.
W niedzielę 18 grudnia odbyło się po

nieszporach w salce parafialnej zebranie

miesięczne Kat. Tow. Rob. Polskich, które

zgromadziło licznie przybyłych członków i

sympatyków. Zagaił je długoletni prezes
p. Baum, w itając ks. patrona Skonieczne-

go i ks. asystenta Kiimaekiego. p. Zieliń

skiego i członków. Po m odlitwie odczytał
protokół z ostatniego zebrania sekretarz dh
Lud. Gaca. Zamiast referatu ks. proboszcz
przedstawił zebranym członkom cało­
kształt mającego się budować Domu Kat.

Idealnym Domem Katolickim bvłobv sku

pienie pod jego dachem wszystkich bractw
i towarzystw kościelnych. Również był za

umieszczeniem przygotowan'a gospodar­
czego dla KSMż i świetlicy KSMm. Wszy­
scy z wielkim zaciekawieniem przysłuchi­
w ali się^ wywodom szanownego duszpaste­
rza po czvm nastąpiła dyskusja. A że bvła
złota niedziela każdy śpieszył się i zakoń
czono zebranie wcześniel niż zwykle Po o-

głoszeniu walnego zebran'a na dzień 22-go
stycznia 1939 r. o godz. 2 -gie| i obchodzie

gwiazdkowym dla biednych w dniu 22 bm

p. prezes Baum zamknął ostatnie zebranie
w starym roku.

Opłatek w Szpitalu Miejskim - oddział
BielawkL

(ek) Wśród wielu obchodów gwiazdko­
wych najbardziej wzruszające są niewątpli­
wie ,,gwiazdki" w domach chorych. Nieje­
den z tych nieszczęśliwych chorych wie­
dział może przed rokiem, że następną wi­
gilię Bożego \arodzenia spędzi w szpitalu,
ale większość dzisiaj przykutych do łoża
na pewno spodziewała się tegoroczną gwia­
zdkę przeżyć w domu w gronie najbliż­
szych. Jednak los kazał inaczej. Kazał im

cierpieć i radosne święto Narodzenia Boże­
go Dzieciątka obchodzić w otoczeniu tych,
którzy czuwają nad ich zdrowiem, czynią
ludzkie i nadludzkie wysiłki, aby ulżyć
im cierpieniom.

W salach Szpitala Miejskiego — oddział

przy ul. Pierackiego — zapobiegliwe i tro­
skliwe siostry z przełożoną o. Flawianp na

czele przygotowały dla chorych i choinki

pięknie przybrane i łakocie i dobre słowo.
To też nastrój wśród chorych był miły. Z

bladych twarzy biła wdzięczność do lekarzy,
siós.r, pielęgniarek i służby za ich poświę­
cenie i wysiłki.

W Jędnei z sal, w której zgromadzili się
rekonwalescenci oraz pp. dyr. dr Soboezyń-
ski, dr Czajkowski, zastępujący ordynata p.
dr. Rekowskiego, dr Chojnacki, dr Nowa­
kowski, dyr. Weyman, dr. Brzeskwiniewi-
ezowa, dr Friedel, siostry zakonne, przed­
stawiciele prasy, pielęgniarki i służba —

przemówił, w terdecznych słowach kapelan
szpitala, ks. Gintowski, po czym razem z

pp. lekarzami podcuodził do chorych skła­
dając im życzenia szybkiego powrotu do
Zdrowia. Jako przedstawiciel zarządu mia­
sta życzenia złożył p. dr Nowakowski.

Nastiój wigilijny podniosły wspólnie śpie­
wane kolędy i rozjarzone światłami choin­
ki.

Gwiadzka dla plastyków.
Przyznanie nagród na Salonie bydgoskim.

Dnia 23 bm. odbyło się w Muzeum Miej­
skim posiedzenie komisji, która przyznała
nagrody na tegorocznym Salonie bydgo­
skim. W skład komisji weszli przedstawi­
ciele zarządu miejskiego i Bady Artystycz-
no-Kulturalnej. Dwie nagrody zarządu miej­
skiego po 200 zł przyznano Piotrowi Trieb-
lerowi za rzeźby i Jerzemu Rupniewskiemn
za Temperę ..Wnętrze” Nagrodę zarządu
miejskiego (lOOzł) Wacławowi Krystosikowl
za ,,Wieś rybacką” . Nagrodę Rady Arty-
styczno-Kuliuralnei (200 zł) otrzymał Fran­
ciszek Gaje-Gajewski za ,,Zacisze". Nagrodę
dyrekjora Dziatkiewicza z ,,Alfy

”

(200 zł)
Tadeusz Mokrzycki za kraiobrazy norwe­
skie. Nagrodę K K. O. m . Bydgoszczy (IOO
zł) Władysław Frydrych, za pastel ,,Morskie
Oko” . Nagrodę K. K . O. pow. bydg. (IOO zł)
Zygmunt Mysyknrowskt za akwarele. Na­
grodę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych (50 zł)
Tadeusz Tarkowski. Poza tvm zaszczytne
wyróżnienie przyznano Aleksandrowi Ję­
drzejewskiemu.
f .

- ---- -------------------- ---- -----------------

| 9la pulsie dn'a.
| III. .111........* - .1111- . .IIMW

: Prezenty na gwiazdkę.
j Chociaż mróz, śnieg i wicher
j zamraża nawet koleje,
i chociaż tak pnsto w kieszeni,
i pdy -ima naprawdę szaleje -

; nie martwmy się bracia drodzy,
| niech radość w duszach nam śpiewa -

| — Gwiazdka jaśnieje nad wintem
i i wszystko swym ciepłym rozgrzewa.
; Życzymy sobi dobrego —

j — tak każe zwyczaj przyjęty —

j 1w miarę możliwości
j składajmy sobie prezenty —

: ^

- Nie będzie chyba takiego
S — bogatym jest cz biedakiem —

; coby nie dostał na świ'ta
: chociażby., figi z makiem.
: KAMIL.

Najkorzystniejsze źródłozakupu mebli
lo fabryka Bronikowski i Syn w Bydgoszczy.

Do rzędu największych i najlepiej urzą­
dzonych fabryk w Bydgoszczy uależy firma
Bronikowski i Syn w Bydgoszczy, fabryka
mebli artystycznych przy ul. Nakielskiej 135,
Właściciele prowadzą swe przedsiębiorstwo
od szeregu lat na solidnych podstawach, za

trudniając sporą liczbę rutynowanych pra­
cowników. Nowoczesna, własna suszarnia
cowników. Nowoczesna, własna suszarnia
ne urządzenia jak i doskonały surowiec

sprawiają, że fabryka produkuje meble naj­
lepszej jakości, solidne i trwałe, a jednak
sprzedawane po dostępnych cenach. Wśród
mebli bydgoskich, które jak wykazała wy­
stawa ,,Mebel i Wnętrze” cieszą się poku-

pem w całej Polsce, a nawet są eksporto­
wane za granicę, meble firmy Bronikowski
i Syn wyróżniają się swą jakością i trwa

tością. Specjalnie wsławiła się firma Broni
kowski i Syn produkcją całkowitych wy­
praw ślubnych, które nowożeńcy mogą na­
bywać wprost z fabryki na dogodnych wa­
runkach Sprawa zakupu mebli jest obecnie
bardzo aktualna, wobec zbliżającego się w

porze pcświątecznej okresu ślubów. Młode

aary mają w firmie Bronikowski bardzo

korzystne źródło zakupu.
Zwracając uwagę na dzisiejsze ogłosze­

nie, polecamy firmę Bronikowski i Syn
uwadze naszych Czytelników. (24061

NOCZGROZY
Kiedy? 3 f ypssdrBBiw Sur.

Noc Zgrozy. Na sam dźwięk tych
Zgrozy, zapowiedziana przez nas na

wszechne zainteresowanie. Jak to? —

br. to noc sylwestrowa, noc szaleństw

może być Noc Zgrozy? A jednak... So

Zgrozy. W sobotę, 31 grudnia br. nie

się dowiedzieć, co to jest Noc Zgrozy,
do rękipnmer ,,Dziennika Bydgoskiego",

słów ciarki przechodzą po skórze. Noc

sobotę, 31 grudnia br., wywołała po­
pytają Czytelnicy. Przecież 31 grudnia
i powszechnego wesela. Jakże wtedy
bota, 31 grudnia br. przyniesie Noc

trzeba będzie nawet czekać nocy, aby
Wystarczy w południe iego dnia wziąć

, Bodzie tam Noc Zgrozy. Przekonacie się.

Odznaczeni za długoletnią pracę w Be De-Te.

Kazimierz Figelek Franciszka Nowakowska Zofia Ciesielska Franciszek Orlikowski

Największy w Polsce zachodniej Bydgo­
ski Dom Towarowy poszczycić się może
i tym, że posiada w swym wielkim gronie
pracowników, którzy dzięki swej długo­
letniej i wybitnej pracy odznaczeni zostali
medalami. Odznaczeni zostali kasjerka p.
Franciszka Nowakowska (od 1919 r.), głów­
ny dekorator p. Franciszek Orlikowski (od
1920 r.), kierownik działu jedwabi i mate­
riałów wełnianych p Kazimierz Figelek (od
1922 r.) i kierowniczka działu kapeluszy
damskich p Zofia Ciesielska.

Z długoletnich kierowniczek i kierowni­
ków wzgl. zastępców poszczególnych dzia­

łów Be-De-Te, zatrudnionych już ponad 10

iat, wymienić należy pp. Edmunda Bijałda,
Helenę Zbielską, Mariana Majewskiego, Ma­
rię Paterkiewiczównę, Cecylię Gozdonównę,
Marię Hranicką, Anastazję Wojciechowską,
Annę Rogowską, Franciszka Wojciechów
skiego i Martę Muchowską. Tak wielka
liczba długoletnich pracowników świadczy
o tym. że Be-De-Te umie przywiązać do sie­
bie pracowników, a równocześnie, że per­
sonel całkowicie oddaje się pracy w tak

pierwszorzędnej placówce handlowej i przy-
czyniav się do podniesienia kultury kupiec­
kiej w Bydgoszczy.

Kąpiele O 2*O ~IR. O Kąpiele
KRZEPIĄ - ORZEŹWIAJĄ

ODMIANY: IGLIWIE, LAWEM3A, KOLOŃSKA, RUMIANEK (20339

Łamigłówka obrazkowa.

UfWtH%yufe

ZAPARCIE STOLCA
tolruwo orgonlim, pogorsiS
iomopociucle, odbiera opelyt,
Orał chęć I zdolnoić do procy,

ZIOŁA Z GÓR HARCU
Dra laUERA

stosowane przy zaparciu (obslruk
*

c|l) tę łagodnym naturalnym iro d-
klem p rzeczyszczojęcym, yvydalajq
nletlrawlona resztki pożywienia
tlosulę tlę również skutecznie
w chorobach nerek, wątroby,
pęcherzyka żółciowego (kamicy),
reumalyżmie, ortretyźmie,
hemoroidach i otyłoSci.

- Siódma Drużyna Harcerzy zwana

popularnie ,,Siódemką” urządza w drugie
święto Bożego Narodzenia 26 bm. w sali
,,1’od Lwem” przy ulicy Marsz. Focha

swój tradycyjny obchód gwiazdkowy połą­
czony z wieczorkiem tanecznym na który
uprzejmie zaprasza swoich sympatyków i

byłych Siódemkarzy. (24177
— Zamiast życzeń świątecznych i nowo­

rocznych wszystkim swoim odbiorcom p.
Oswald Haman, ul. Promenada 7 złożył
20 zł na Pomoc Zimową,

To pewnie będzie powiastka
Lub dla dziatek m iła gwiazdka,-.

Peemimf. kinóiae.

.CHLOPCY z TYROL'U"
(kino ,,Kristal").

Do najbardziej ujmujących swą świeżo­
ścią i czystością atmosfery należą te filmy,
w których bohaterami są dzieci a tłem na­
tura i muzyka. ,,Chłopcy z Tyrolu” mają
i tę dodatnią stronę, że zajmują i bawią.
W okrosie świątecznym taki film jest pra­
wdziwą rozrywką.

nŻBBRAK W PURPURZE*
(kino nLido").

Romantyczna historia Franciszka Villo-
nie, króla żebraków, poety i włóczęgi, za-

mscenizowana przez znakomitego reżysera
Franka Loyda. Film ,,Żebrak w purpurze”
daje wielkie pole do popisu świetnemu ar­
tyście filmowemu, znanemu z dawnych cza­
sów, Ronaldowi Colman. Całość to wielkie
widowisko z udziałem tysięcy statystów o

pięknej stylowej wystawie i o akcji nie­
zmiernie zajmującej.

nMIŁOSNE MANEWRY" I ,,STRACHY"
(kino ,,Kapitol").

Dwa film y polskie duże S zajmujące.
,,M iłosne manewry” bawią swą treścią ł

muzyką, ,,Strachy” emocjonują, zwłaszcza,
że biorą w nich udział Ćwiklińską, Bodo,
Weszczerowicz i inni. Obfity ten program
nadaje się w sam raz na program świąte­
czny.

nROSALIE*

(kino aMarysieńka)

Dotychczas nigdy jeszcze nie w idzieli­
śmy razem m istrzyni czeczotki Eieanor Po-
well i sławnego barytona Nelsona Eddy.
.,Rosalie” jest więc ich pierwszym wspól­
nym obrazem. Olśniewająca wystawa,
świetnie wypracowane rewie, w których
bierze udział niezliczona ilość tancerek i

śpiewaków oraz ciekawie ujęta treść -

składa się na komedię muzyczną w grote­
skowym ujęciu.

Główne role spoczywają w rękach ar­
tystów znanych jiuż wszystkim kinomanom
świata. Groteskowo przedstawiony dwór
królewski bawi widzów do lez. zwłaszcza
król (Frank Morgan) i królowa (Edna
May Oliwer). Eieanor Powell i Nelson Ed­
dy tworzą zgrany duet. który ogólnie pu­
bliczności przypadł do gustu. Całość wyre­
żyserowana poprawnie. Piękne zdjęć a ple­
nerowe i efekty dekoracyjne oraz dobry
scenariusz tworzą razem dobry i interesu­
jący film. W nadprogramie najnowszy ty­
godnik.
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J lie p o c ią g a jn o s e m !
(Pouczająca historyjka dla panienek na wydaniu).

Zaczęło się O(j tego, że tato, człowiek na

kiełbasę fanatycznie łasy. zaraz po wojnie
zia'ł! ćwierć kila zepsutej kaszanki.

W traeicznvm rzeczy następstwie Hipci-
na mamnla wraz z córeczka swoją wjodą,
opuszczone bifiii'ki . żywot sierocy i niedo­
skonały. bo meekiei rozbawiony ręki.

A z ta Hincia to tak:
ITinria dorasta. Hipcia doirzewa. Hipcia

40 inż kończy lat Mamula H'ocię modnię
odziewa, bo czas j'uż Hipcię wprowadzić w

świat.
Hinri już wolno cbodzić do kina Nawet

na takie nienrzystorne filmy, w których
On zafalowawszy nozdrzami svczv namię­
tnie- ..musisz bvć o^oia. słvszvsz?...

Mamula kun'ia Hincj m'lotkę. kimiła fu
tbo i to z tvch zwierzątek, co z tonącego
Żwvkłv uciekać okrptu. Białe długie kalo
sże kupiła, bo nie tvlko stroia — iak wia­
domo — aie i noei zbvt skomplikowane
przed złośliwym zasłaniaj'ą spojrzeniem. U -

pięto Hipci fryzurę, w mendlu żółtek wy
płukawszy ią przńdv. a tu oto — z tyłu -

za tvm nadłamanym trzonowym dwa sztu­
czne wsadzono ząbki. Figurę zaokrąglono
dla przyszłego zięcia za pomocą watoliny,
a edukację towarzyska za pomocą ośmiu

lekeyj gry na fortepianie (po 1,30 zł godzi-
na!l.

Hej. z tym Nowym Bokiem! Hej, z tym
Karnawałem! Teraz albo nigdy!...

Do wszystkich gazet rozesłano ogłosze­
nia matrvmon!aine. przeż radio co rano

mówią na dzień dobry o zaletach p. Hipci,
w kinach nrzed filmem wyświetlaią napis:
,,Panna Hipcia szuka tvpcia**l portierowi
polecono wywiesić na drzwiaeh kartkę ze

strzałka i ohiaśnienłem: ,,w sprawie żony
— na drugie metro, lewe drzwi"...

Teraz ałho nigdy'....
Hincia blada fako ten śnieżek puszysty

usiadła we fote'u i z sercem bijącym Jako
ten dzwon weselny — czeka...

Hioeina mama krząta się z pęczkiem
włoszczyzny w dłoni i z wypiekami na

twarzy.
W brvtwaohie skwierczy pieczony

schab, albowiem n?e nowina to dla pań
rozsądnych, że tak podły rodzaj. Jak te

mężczvzpv, na czczo najmniejszych nie
zdradzała nonędńw. Na schabie tedy nte
mała zawisła odpowiedzialność — losy p
Ilip c i!

Ilekroć coś dzwoniło Hinei w uchu.

b'egła na ..skrzydłach stęsknionego uczu

cia do drzwi — otwierać Jemu... Ale żona
nie zając — powiedział sobie nrzvszłv zieć
i jak go nie bvłó. tak nie bvło. eboć schab
-— trzeba to nrzvznać — bvł już dostatecz­
nie nrz"niecżonv i cbrunki...

— TTipciu, słuchaj mamv! Nie ziewaj —

to odstrasza... Nosem nie pociągaj, bo to
wcale ich nie nociaga... A ieśli fuż napraw­
dę musisz, moie złotko, to opuść pokój ~r

kładła I-Dncina mamula ostatnie rady do

córczvpvch usząt.
Hipcia dygała posłusznie po każdej ra­

dzie.
— Hinciu. słuchaj. co ci mama radzi: u-

siądź leniej przv fortepianie. Mężczyźni
przenadaią za rzeczami, o których nie ma­
ją zielonego noięcia...

— Hincia dygała, a im wiecei rad ma-

m ulinvch słyszała, tym podobniejsza się
stawała do tego zaiaca pod miedzą, o któ

rym myśliwi zaraz się dowiedzą, i rybie
oczy wychodziły jej na wierzch Jak owa

przysłowiowa oliwa, zawsze sprawiedliwa.
A nosek rozbrzmiewał muzyką sfer.

— Arb. Hmciu, nicpota H'Pciu. znowu

jesteś noriagaiaca! — Jęczała mamula z

chrzęstem załamiwszy ręce.
— Już nie będe. mamulu - chlipnęła

Hipcia nociagaiąc noskiem-
— Wstydź się, taka dużo panna, 40 wio­

senek... T żeby to n'e móc się przemóc... cu­
kru. cukru poiedz. szvbko!...

Tu trzeba dodać, że prócz zlewania i

pociągania nosem, H incia czkała. Czkanie
czkaniu — iak wiadomo — nie równe
Czkawki H'pei nie bvłv to sobie takie zwy­
kłe czkawki. Bvły to czkawki niezwykłe,
albowiem połączone równocześnie z kich

nięciami. które to kichnięcia zaliczyć wy­
pada do ezwnrtei z kolei wady n. Hipci.

Schab już można było wyjąć, a gościa -

prz'-iąć,
Hipcia jęła się nerwowo szczypać w po­

liczki, abv przywołać zdrową krasę na ob

liczę, a potem oblizywać eobie wargi, tvm
to bowiem snosobem — jak zbadali fa­
chowcy — Joan Crawford ma takie zmy­
słowo. wilgotno połyskujące wargi...

Jakoż i przyszedł. Mógł mieć 30. a mógł
i m'eć 50. u mężczyzn tak jak i u kobiet —

nigdy niewiadomo. Na zewnątrz - można

powiedzieć: czemu nie? Był przede wszyst­
kim grubv i miał niskie czoło, co - jak
dz'eci z frebłówki nawet wiedzą — rokuje
ludziom nicbvleiaka karierę polityczną.
Głos miał również otvłv.

— To tu? - zapytał — gdzie jest ta la-

biega?
Hipcia zachęcająco kiwała główką i pu­

kała wskazującym palcem w gorset, co

miało oznaczać: we własnej osobie.
Mamula wyniosła Schab do przedpoko­

ju. bo rzvm prędzej, tym lepiej, a nuż się
rozmyśli i wyfrunie?-.

— Jarząbek jestem — m ruknął uprzej
mie kandydat na zięcia — potrójny wdo­
wiec-

Hipcia oma! nie dostała czkawki.
— Co? Źle może? Nie podoba się? — za­

grzmiał równie ponedliwy Jak i uprzejmy
p. Jarząbek i chwycił za kapelusz, udając,
że nie widzi schabu.

— Ależ, panie Jarząbek. Wdowiec - to
Jest dopiero mężczyzna, swoje uzdolnienie
i praktykę małżeńską posiada...

Zasiedli do stołu. Hipcia pie jadła, bo z

tymi sztucznymi trzonowymi, to każdy wie

ja k jest...
— Zima latoś — powiedziała mamula.

żeby tylko coś powiedzieć.
— Zima? To co? To niedobrze, czy jak?

— warknął p. Jarząbek.
Zapadło milczenie, przerywane od czasu

do czasu namiętnym a przygłośnym kon­
sumowaniem schabu przez p. Jarząbka.

— Hipciu, a może co zagrasz panu Ja­
rząbkowi do schabu? — rzekła słodziutka
mamuia.

— Zagrać? - rzucił się p. Jarząbek
zdenerwowany —- po jakie cholere? Źle j,i
to bez muzyki? A moja pierwsza żona -

niebogzczka to niby na co umarła, jak nie
od tego grania?

— Umarła? — jęknęła głucho Hipcia.
— To co? To źle? Nie podoba się, że u

marła? Nie — to nie, nikt tu łaski nie po­
trzebuje — chwycił p. Jarząbek za kape
lusz..

— Ale skądże, drogi panie — pogłaskała
mamula zdenerwowanego p. Jarząbka po
rękawie — to tylko ze serca... Hipcia jest
taka czuła... Ona, panie Jarząbek, czerniny
nawet do ust nie b'erze...

Hincia spłonęła jako ta róża szkarłatna
o zachodzie słońca i nie mogąc podołać
wzruszeniu — pociągnęła nosem. Pociągnę­
ła — to może określenie za silne. Ona zale
dwie skurczyła nosek.

Ale to starczyło. P. Jarząbek spojrzał na

nią jak na morderczynię ośmiorga nielet­
nich dzieci. oczv jego zawierały taki ładu­
nek elektryczności, że odpowiednio wyzy­
skane mogłyby przyczynić się do elektryfi­
kacji m'asta Pińska, a kto wie czy nie ca­
łego Polesia?

— Umrę, a więcej Już nosem nie pocią­
gnę - zacięła się na pół żywa z przestra­
chu Hipcia.

Wypadek prezesa Zw. inwalidów

Wojennych w Poznaniu,
Poznań, 23. 12. Wczoraj rano uległ zacza­

dzeniu gazem świetlnym w kiosku przy pla­
cu Wolności koło ,,A rkadii" właściciel p.
Kazimierz Kempiński. Zaczadzenie było
ciężkie, lecz jest nadzieja utrzymania za­
trutego przy życiu.

Wypadek zauważono krótko przed godzi­
ną 9. 'P. Kempiński przyszedł rano do kio­
sku, gdzie przebywa codziennie, sprzedając
czasopisma i papierosy. W niewytłumaczo­
ny sposób zgasi gazowy zapalacz do papie­
rosów, z którego począł ulatniać się gaz. P.

Kempiński siedząc w zamkniętym szczelnie
kiosku nie zauważył najprawdopodobniej
ulatniającego się gazu i uległ zaczadzeniu,
tracąc przytomność.

Tatrzański park przyrody
powstał w Zakopanem i w Jaworzynie.

Dowiadujemy się, że w ostatnich

dniach min. rolnictwa i reform rolnych
utworzyło w krakowsko-śląakiej dyrek­
cji lasów państwowych tatrzański park
przyrody.

park przyrody powstał z obszarów

nadleśnictwa Jaworzyna i Zakopane,

Przyszły mąż dość szybko się uspokoił:
mama wniosła karafkę wermutbu.

Kiedy p. Jarząbek tubalnym głosem
prawił o okolicznościach, jakie towarzy­
szyły śmierci drugiej żony, H 'pcia uczuła

pot przerażenia na czole: trudno, niech s;ę
dzieje, co chce. natura ma swoje prawa,
wstrzymywać się niezdrowo — ona mus,
pociągnąć nosem: Choćby nawet nie chcia
la, nie może, to jest od niej niezależne, 40
lat pociągania robi swoje, n 'ech ten łotr
mnie upiecze swoim wzrokiem na pieczeń,
ja muszę!! — ja muszę!!!...

0 zbawczy instynkcie samozachowaw­
czy! O pomysłowości kobieca! W ostatniej
dziesiątej sekundy udaio się j'ej schylić
pod stół, tam uczynić, co uczynić musiała i

wychyliwszy się rzec: ,,Fifi, wyjdź spod
stołu!"

Dobrze wychowany p. Jarząbek udał, że

uwierzył, ale i oczu patrzało mu niedobrze
i bawił się nożem... Z kolei zaczął opowia­
dać o okolicznościach, które towarzyszyły
śmierci trzeciej żony...

Skoro tak, Hipcia już się nie krępowa­
ła. Schylała się wspaniałym lukiem pod
stół i od czasu do czasu pociągała nosem,
co wlezie. Aż lampa zaczęła filować. Aż fi­
ranki się wydęły na kształt żagla sztormo­
wego!...

A zawsze, coraz to głośniej, zwalała w i­
nę na pieska i krzyczała: ,,Fifi, wyjdź spod
Stołu!"...

W pewnej chwili p. Jarząbek n'e wy­
trzymał i ryknął jak ranny niedźwiedź:

— Wyjdź, psia krew, wyjdź!!... Bo ta

pani cię osmarka!

Po tym. co zaszło — rzecz prosta - o

małżeństwie mowy już być nie mogło.
Hipc'a dostała osobliwie skomplikowa

nego ataku... Jednocześnie ziewała, kicha­
ła, czkała i siorbała nosem. Przerażona ma­
musia pobiegła po portiera.

- Pan Jarząbek klął jak człowiek źle

wychowany i gonił swoją niedoszłą z ka­
rafką w dłoni.

Nie! Taki brutal nie może unieszcżęśli-
wić biednej Hipci! Do tego kochająca mat­
ka nie mogła dopuścić.

1 dlatego za p. Jarząbka wyszła sama.

No, bo jakoś to Hipcine pociąganie nosem

trzeba było przecież zatuszować!... Lepszy
już taki mąż niż plotki w całym mieście!...

ze względu na ich znaczenie turystycz-
no-naukowe.

Utworzenie parku ma na celu utrzy­
manie tatrzańskiej flory i fauny, a w

szczególności tworów przyrody, których
zachowanie leży w interesie publicz­
nym, ze względów naukowych, estetycz­
nych, historycznych lub pamią-tkowych,
jak również ze względu na swoiste ce­
chy krajobrazu.

Realizację celów przyświecających
utworzeniu parku powierzonokierow­
nictwa parka przyrody w Tatrach z

siedzibą w nowoprzejętej Jaworzynie.
Utworzenie parku przyrody w Ta­

trach nie naruszy w niczym praw rze­
czowych i praw służebnościowych,
istniejących na obszarze parku jak
również nie koliduje z czynnościami
i zabiegami niezbędnymi do racjonal­
nego zagospodarowania hal.

.-----
--- (O)— -

Przesyłająe życzenia świąteczne -

używaj znaczków pocztowych

Pomocy Zimowej.

-— Z powodu przeoczenia techniczne­
go opuszczono nazwisko pod artykułem
wstępnym księdza Floriana Kaszubów-

skiego.

Paryż, 24. 12. (PAT). Dziś zbierze się ra­
da ministrów, celem rozważenia sytuacji,
wytworzonej przez wypowiedzenie przez
rząd wioski układu, podpisanego przez
Mussołiniego i Lavała w styczniu 1935 r. w

Rzymie.
Komunikat agencji Havasa polemizuje

z tezą wioską, jakoby układy te nie były
więcej obowiązujące, podkreślając, iż rząd
francuski pragnie utrzymywać z rządem
włoskim najlepsze stosunki, lecz przy po­
parciu jednomyślnej opinii francuskiej bę­
dzie umiał zapewnić nietykalność imperium
francuskiego i jak to oświadczył min. Bon-
net w parlamencie, Francja w żadnym wy­
padku nie odstąpi ani cala swego teryto­
rium.

Decydującą rola Iw . Zawodowych
w ordynacji wyborczej Ozena.

Warszawa,24. 12. (Tel. wł.). Według
doniesień agencji,,Echo" w sferach po­
selskich dość szeroko dyskutuje się na

temat różnych projektów, jeśli idzie o

nową ordynację wyborczą, dla której
uchwalenia powołany został obecny
Sejm. Decydować tu będzieOZN, m ają­
cy bezwzględną większość tak w komi­
sji dla spraw ordynacjijak i na plenum
Sejmu. Podobno wyniki wyborów sej­
mowych, a ostatnio samorządowych
miały zdecydowaćo tym, żenowa ordy­
nacja nie będzie wzorowana ani na sta­
rej ani na istniejącej ustawie wybor­
czej. Najprawdopodobniej będzie w pla­
nach i projektachOZN przyjęty system
korporacyjny, dający w przyszłych wy­
borach przewagę nie przedstawicielom
samorządu terytorialnego,a związkom
i korporacjom zawodowym.

Aresztowanie spólirezek zabójcy
śp. Marii Rudntkiej.

Warszawa, 24 12. Policja śledcza za­
kończyła dochodzenia w związku ze zna­
lezieniem zwłok urzędniczki Marii Rudnic­
kiej z Śarn i samobójstwem lekarza gine­
kologa żyda dr. Hermana,

Według sekcji przeprowadzonej w gabi­
necie medycyny sądowej w Warszawie,
Rudnicka zmarła dn. 12 bm. o godz. 18
skutkiem osłabienia serca po operacji. Do­
chodzenie ustaliło, że śmierć nastąpiła w

mieszkaniu dr H. Stwierdzono, że nad
ranem następnego dnia pokojówka Herma­
na Genowefa Trochimiuk i przyjaciółka le­
karza, 20-letnia Lucyna Patciarch wynio­
sły zwłoki Rudnickiej na ulicę, wsiadły do
taksówki i udając, że prowadzą pod rękę
pijaną, kazały się zawieść na Wolę. Na­
stępnie wysiadły z samochodu na ul. Wol­
skiej niosąc Rudnicką doszły do pustego
placyku przy ul. Prądzyńskiego 23 gdzie
zwłoki porzuciły.

Obie kobiety aresztowano. Dozorcę do­
mu Stanisława Figurę, który pozostaje pod
zarzutem współdziałania z obu kobietami,
przekazano pod dozór policji.

Chińczycy bardziej s?e różnią
od Japończyków,

niż od Amerykanów.

W rozmowie z dziennikarzem fran­
cuskim, de Chessin, tegorocznalaureat­
ka Nagrody Nobla, pani Pearl Bnch,
powiedziała w Sztokholmie, dokąd się
udała po swój złoty wieniec:

— Wyszłam za mąż za człowieka, któ­
ry był wdowcem i posiadał troje dzieci.

Przepadam za dziećmi. Adoptowaliśmy
jeszcze czworo malców.

Po chwili pani Buck dodała:
- Najlepsze idee przychodzą m i do

głowy podczas obcowania z dziećmi.

O Chińczykach mówi pani Buck, że
w końcu wygrają wojnę z Japończyka­
mi. Ta wojna może trwać pięćdziesiąt
lat, ale dla Chińczyków do drobiazg.
Prowadzili już kiedyś wojnę czterysta
lat,

- Ah. ta żółta rasa!
— Chińczycy bardziej się różnią od

Japończyków, niż od Amerykanów.Za
pięćdziesiąt lat zupełnie zniknie niepo­
dobieństwo pomiędzy Chińczykami i

Amerykanami — zapewnia pani Pearl
Buck.

Ciężarówka nderzyla o barierę przy ul.Sw. Trójcy.

Z niewiadomej przyczyny ciężarówka wpadła onegdaj na barierę przy ul. św. Trójcy
i niemal stoczyła się w dół niżej położonej ulicy. Przednie koło znalazło sję na sęhód-

kach i z wielkim wysiłkiem wydobyto ciężarówkę z tego położenia.
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Choinka na Piacu Wolnoici.
Wzorem innych wielkich miast, zarząd

m iejski m. Bydgoszczy ustawi! na placu
Wolności sdużą choinką, pięknie przybraną
i jarzącą się światłami Wzmaga to pa-
strój świąteczny w mieście. Skupiają się
kolo niej ci wszyscy, których nie stać na

choinkę w domu, tym bardziej, że stojący
koio choinki kosz z żarzącym się koksem
daje upragnione eienło.

- Bal reprezentacyjny oficerów rezerwy,
który w dniu 7 stycznia 1939 r. urządza
,,Pod Orłem" kolo bydgoskie Związku Ofi­
cerów Rezerwy R. P., b ędzie sensacją zbli­
żającego się karnawału. 7 stycznia — ten
termin trzeba mocno podkreślić w kalen­
darzu.

Zmarli.

Śp. Leonard Glówczewski, lat 60 w Par­
chowie.

Śp. Antonina Chylówna, lat 23, w Kolo­
n ii Ostrowickiej.

Śp. Józef Maschke, lat 39, w Kartuzach.

Śp. Stanisław fcomowski, lat 47, w Po­
znaniu.

Małżeństwo na odległość.
Japonia jest krajem przeludnionym.

Nie wielkie wyspy zamieszkaje około 80

m ilionów ludzi, co jest główną przyczy­
ną wielkiej zaborczości Japończyków,
sięgających coraz to po nowe tereny i

wpływy. Opanowanie Mandżurii, zdo­
bycie olbrzymich obszarów w Chinach
- stwarza nienormalną strukturę lu­
dnościową Japonii. Zdawałoby się to

dziwne, a jednak tak jest.

Z chwilą, gdy mężczyźni pełnią swą
służbę czy to w armii, czy administracji
na nowo zdobytych terenach, młode ko­
biety japońskie w olbrzymiej swej
większości pozostają w kraju. Rząd
japoński, chcąc zmienić ten stan rzeczy
na lepsze oraz dopomóc młodym lu­
dziom, będącym z daleka od kraju, do
zawierania małżeństw, sporządzi! odpo­
wiednie formularze, które mają wszy­
stkie urzędy. Kandydatki do małżeń­
stwa wypełniają je, po czym wysyła się
do Mandżurii, Chin i innych miejsco­
wości.

Kojarzone w ten sposób małżeństwa

są na ogół szczęśliwe. Tłumaczy się to

tym, że kobiety japońskie, opracowane
bardzo szczegółowo formularze, wypeł­
niają sumiennie, pisząc także o swoich

wadach i ułomnościach, wskutek czego
unika się wzajemnych rozczarowań.

Tajemnica fakirów.
Tajemnice fakirów przestają być ta­

jemnicami. W Bombaju powstaje szko­
lą, gdzie młodzież będzie uczyła się ta­
jemnic iakirskiego zawodu.

Przy zakładaniu szkoły wynikło za­
gadnienie, możliwe zawsze w Indiach:

czy przyjmować do szkoły potomków
pariasów? Władze angielskie postawiły
za warunek, że szkoła ma być dostępna
dla wszystkich, bez ograniczeń.

Nawiasem mówiąc, jest to dowód u-

partego liberalizmu brytyjskiego, który
zaczyna w Europie być nie modny.
Przecież w Rosji do szkól nie przyjmuje
się potomków szlachty, urzędników,
,,kułaków" itp. nowożytnych pariasów;
trzeba tam wywieść się z ,,pochodzenia
proletariackiego". Niemcy stosują pa­
ragraf aryjski, dozując krew kandyda­
tów na studentów. Nie ma nic nowego

pod słońcem!

I w szkole, fakirów,, mimo formalne­
go przyjęcia warunków władzy, stosu­
nek do uczniów nie jest jednakowy.
Członkowie kast uprzywilejowanych
nie płacą za naukę nic lub bardzo mało.
Natomiast pariasi płacą tyle, że faktycz­
nie utrzymują całą szkołę. Przynaj­
mniej - powinni płacić. Faktycznie
zaś, ponieważ są biedni, więc płacić nie

mogą i do szkoły nie wstępują.

Z RUCHU
WYDAWNICZEGO*

Dr. Br. Feller - III . Dodatek do U*tawy
Stemplowej. Kraków 1939. Nakładem Wy.
dawnictwa Ustawy Stemplowej. Str. 232.

Cztery wydania kompletu Ustawy Stemplo-
wej dra Br. Fęllera świadczą o poczytno.
ści obszernej książki o 1.400 stronicach. Os
becnie ukazał się III dodatek, stanowiący
odrębną całość, który zawiera - opraco-i
wanie najnowszego orzecznictwa Najwyt-*
szego Trybunału Administracyjnego i Naj­
wyższego Sądu w sposób wyczerpujący, wy­
kładnię Min. Skarbu, najnowsze ustawy,
rozporządzenia i okólniki ministerstw w

sprawach opłat stemplowych — za czaso­
kres od 1 maja 1937 r. do chwili obecnej.
Autor zaznacza, że na jednym obszarze S.
O. w Cieszynie obowiązują 2 ustawodaw­
stwa stemplowe: polskie i czeskie. Skora-
na Śląsku Zaolziańskim od dnia 1! pąfc
dziernika br. obowiązuje prawo procesowe*,
karne, postępowanie karne i inne ustawy —i
cz .

- -\ie ustawodawstwo stemplowe, stano-
v .e anomalię, należy jak najrychlej usu­
nąć.

- Tom Gili. - Jeździec w masce; - Cykl
,,Czerwone książki M. Arcta" . Tłumaczyła
R. Czekańska-Heymanowa. Kolorowa obwo­
luta L. Jagodzińskiego. W ydawnictwo Ńf.
Arcta. Powieść obfituje w ciekawe i barwną
obrazy z życia pogranicza. Bohaterzy jej i
źli i dobrzy — to wszystko ludzie silni 1
dzielni. Wśród niebezpieczeństw życia po­
granicza nie ma bowiem miejsca na mac

tych. miernych ludzi. Pełna wdzięku sielan­
ka dwojga miodych z wrogich obozów wpro­
wadza jasną i pogodną nutę.
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Obwieszczenie o licyta cji nieruchomości,
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re­

w iru III Stefan Czarnecki, mający kancelarię w

Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr 76, na podstawie art.
676 i 679 k. n. c. podaje do publicznej wiadomości,
że dnia 28 stycznia 1939 r., o godz, IG-tej w Byd­
goszczy, Sąd Okręgowy, pokój nr 7, odbędzie się
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należa

cej do dłużn'ka Karola Augusta Bumkego nieru
cliomości: a) Kapuściska Wielkie, pow. Bydgoszcz.
Tom I, wykaz L. 1, położonej przy ul. Toruńskiej
n r 105, składającej się z domu mieszkalnego (czyn­
szowego), budynku gospodarczego, chlewa, stodoły,
szop i gruntóvv. Nieruchomość posiada urzędowa
księgę hipoteczną przy Sądzie Grodzkim w Byd
goszćzy jako Bydgoszcz Kapuściska Wielkie. Tom i.

wykaz L. 1. Nieruchomość oszacowana została na

sumę zł 50.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł

33.333,— . Przystępujący do przetargu obowiązany
jest złożyć rękojmię w wysokości zl 5.000.— oraz

winien posiadać zezwolenie władzy administracyj
nej na przewłaszczenia, b) Kapuściska W ielkie
pow. Bydgoszcz, Tom I, wvkaz L. 2, położonej przy
ul. Toruńskiej 107, składającej się z domu miesz

kalnego (czynszowego), budynku gospodarczego
i gruntów. Nieruchomość oosiada urządzoną księ­
gę hipoteczną przy Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy
jako Bydgoszcz Kapuściska Wielkie, Tom I, wy
kaz L. 2. Nieruchomość oszacowana zosfała na su­
m ę zl 25.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł
16.607.— . Przystępujący do przetargu obowiązany
jest złożyć rękojmię w wysokości zł 2.500,— oraz

winien posiadać zezwolenie władzy administracyj
nej na przewłaszczenie. Bękojmię należy złożyć w

gotowiźnie albo w takich papierach wartościowych
bądź książeczkach wkładkowych instytucji, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości trzech

czwartych części ceny giełdowej. Przy licytacji
będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie

będą podane do wiadomości warunki odmienne.
Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do licy­
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze
kucj'i i że uzyskały postanowienie właściwego są­
du, nakazujące zawiesgenie egzekucji. W ciągu o-

statnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglą­
dać nieruchomość w dni powszednie od godz. 8 -18,
akta zaś postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy, ul. W a­
ły Jagiellońskie nr 2. pokój 4.

Bydgoszcz, dnia 20 grudnia 1938 r.

(-j Stefan Czarnecki, komornik.

BraciaTruszkowscy
Inowrocław - Fabryka musztardy i o* u

poleca swoją wyborową (24078

imMSz.śar'dlęęęff

fSEEEDf
* Majątek

620 mórg wybitnie pszen-
no-buraczanej, dobre ży­
we, martwe inwentarze,
dużo zapasów, nadkomp-
letne budynki, dwór 10
pok( i. kanalizowany, siła.
światło elektryczne, sprze­
dam lub zamienię na ka­
mienicę Bydgoszczy, To­
ru n iu Cena 240.000, w płata
140,Out) poza tym w iele in

nych korzystnych mają­
tków. Kupna dzierżawy
poleca: Karol Piergies
Strzelno, ul. Inowrocław­
ska t. 24161

OzieSarka
do dzielenia ciasta 30-d ziel-
-za, dwuramienna, podsta
wa zelazna okazyjnie. Ma­
nia Grudziądz, Król. Jadwi­
gi. 24167

Restaurację .,24166
pełnym wyszynniem,powód
choroba właściciela, oddam

zastępstwo — dzierżawę.
Grudziądz. Mickiewicza 9.

Rower
nowy 65. Król Jadwigi 6,
poddasze. 424170

Dom
dochodowy. Wiadomość
Szubińska 27—ł . (24l73

Owecarnl*
w G dyni ładnie urządzo­
ną, dobrze prosperującą,
dobrym punkcie sprze­
dam zaraz tnnio s powo­
du wyjazdu. Oferty Dz.

Bydgoski Gdynia, O0wo-
carma". 24175

Pśasłiwa
skrzydło, krótkie, krzyżo­
we. Pfitzenreuter, Poraor-
ska 27. 414148

Skład
bielizny, centrum sprze-
dam. Oierty ,,Bielizna'* fiba
Dziennika. (14142

Kurtka
futrzana czarna, kurtka
skora owcza biała, futro
piżmowce, tanio. Mickie­
wicza 3/6. Handlarze wyk­
luczeni. 114094

,,E lektro!ux"
mało używany natych­
miast na sprzedaż. Zgł
Dziennik Bydgoski ,,Elek-
trolux", 23920

Wesołych Swiąl i Dosięga (Roku
Szaa. Klienteli i wszystkim Znajomym

życ zy

liiii PitHnB
Skisd radioaparatów,

rantioli i artvKu!ów

elektrotechnicznych
5Y030SZ0Z

Wełn. Rynek 10, tel.24-95

m

Maszyny
uniwersalne do ob­
róbki drzewa patent
Bugiet zł 75o. Pita ta­
śmowa 990 mm zł 65u
Koksownik!.Składdrze­
wa, Toruńska 1. 23947

Sprzedam
skład papieru zaraz. Ofer-
ty filia ,,Skład'. (14i49

Inspektowe
okna nienszkione tanio
sprzedaje D dina !3a.

24162

Roszukuie 124176
pracy starsza sieiota 4r
charakterze gosposi
odi.i.39r Skromnewy­
magania. Oferty Dziennik
Bydgoski pod .Sierota'.

Dom

trzypiętrowy, komfort, skła
darni, centrum, dochód
20.000, cena .6U.0 0. Dom

trzypiętrowy centr., docbód
16.000, cena 115.600, w ie lk i

wyoór domów, w ill i inte­
resów handlowych, na ko­
rzystnych warunkach pole
ca Fajlanowski, Zduny 10,
tel. 3148. 114141

K!SSDS
Fryzjerka

dobra siła, wodna, żelazko-
wa, man cure, do Pucka za

dobrym wynagrodzeniem na

posadę stałą od zaraz lub
I. I. 39. Zgłoszenia Koście­
rzyna, Z. O wsiński, Swie-
toiańska 1-2 . 04144

Potrzebni od 1. 4- 1939
Włodarz

do zaciągu % posyłkami,
energiczny.

Dojarz
s własnymi ludźmi, do
obory 70 krów i 70 mło­
dzieży, dobry fachowiec.

Stelm ach
z uczniem i posyłką.

Owczarz
do 350 macior z własny­
mi ludźmi. Reflektuje się
tylko na pierwszo zędne
siły z dobrymi polecenia­
mi. Zgłosz. Majątek Płu-
towo, poczta Kijewo-Król
pow. Chełmno. (24178

Krawcowe
potrzebne. Dworcowa 25,
m. 4. 11414?

KggsisjBI
Wersitat

duży d i wynajęcia. Chro­
brego 26. m. 4." 14135

Skład
rzeźnicki wraz z mieszka­
niem i warsztatem do wy­
najęcia. Gołębia 22. 24165

Cena w tej rubryce lwiersz 5o gr

S pokojowe i

Chodkiewicza 22—1.

3 pokojowe
nieszkan e nowoczesne w

. ródm eśziu natychmiast
to wynajęcia. B iłsze
izczejóły tal. 17 -41 .

Gruźlicę płuc
choroby serca, nerwów,

reumatyzm, cierpien a ne­
rek, wątroby, oraz wiele in­
nych zastarzałych cierpień
leczą skutecznie specjalne
zioła zagraniczne. Marmo-
Iowa , Zioła Lecznicze*, Ka­
towice, Pocztowa 16 (24I57

Ucze.i
potrzebny. Skład bława­
tów Niedźwiedzia 4, Woj-
tynowski, 14146

Pokój
Pomorska 5 1—6. (14I40

Hciszych Szan, Lzyłełnikóu*
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakotez przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo
ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski'!

Fabryka w Warszawie.

Za pożyczkę
1000,- dam pokój ume­
blowany bezdzietnym oko­
lica magistrala F. P Ii.

Oferty filia Procent*'.
14137

Pokój 14136
umeblowany do wynaję­
cia. Chrobrego 26, m . 4.

Niekrąpujęcy 14143

utrzymaniem, także przy-
ezdnym. Zduny 18-2

Pokój
ładny utrzymaniem bez,
także przyjezdnym. Ciesz­
kowskiego 4—3 ( 141S0

Duży
pokój. Ujejskiego 26.

HKKiom 58M iły
ciepły, ładnie umeblowa­
ny. Gdańska 118:4. (14134 Trzech

przystojnych kawałerów
lat 27, posadach stałych,
zapoznają gospodarne
panny dobrego charakte­
ru. Cel matrymonialny.
Posag wska'zany. Oferty
pod ,,Amor" filia Dzien­
nika. (14Q98

Ładny
inteligentnym zaraz 'Sien­
kiewicza 31—2. 14138

Dwa 14133
pokoje próżne częściowo
umeblowane, osobne wej­
ście. Piotra Skargi 8 1.

Mi9MIMi!
Prussez Pom.

Najserdeczniejsze Syczenia
z okazii Świąt Bożego Na odzenia
i Nowego Ro'łu. Krfenteii

24112 i wszystkim Z la.oinym składa

JAN HREHLAŁ)
Piekarnia I Skład Kolonfainy

SBrasaECJE. pov*. i w e c a (obok dworca)
Agentura ,,Dziennika Bydsosklego*"

2411 i) Szan Klienteli wszystkim Z-'afomym i Życz iwym

Wesołych Świąt i 'Dosięga %loku
tyczy

KONRAD SEIDEL
FrUżZCZ, pow. Św ecie. Telefon 15, stacja benzynowa
Restauracja, Towary Kolonialne, Żelastwo
i Artytsuly Budowlane, Farby. Laki i Oleje.

Szanownej Klienteli oraz wszystkim Znalom? m

21 Wesołych Ś'ciął i Dosiego Siohu! jp
HjH życzy 21114 r

JetZjf H s lfir, skład bławatów i tow krótkich | f

Prrasscs, ul.Główna 19 — Telefoudr19.

SilM3SM!3fil8t3til3llf



Serdeczne życzenia

WrsołycA ffpiqf

%łosiego %lobu

Szanownym Klientom i Znajomym
zasyła

HENRYK BARAŃSKI
Zakisd krawiecki

Bifdgosi(i, Kordeckiego 32

Wielce Szanownym Klientom

Jfesoimcfk

'ł i (Dosieśotiftofm
f życzy

Wofciech Blaszczyk
mistrz stolarski

i Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 Tei. 31-23

\ Fabrykacja mebli.

Szauowiijn Paoitn Klieatliora

najserdeczniejsze
życzenia

Wesołych Świąt
i Dosiego Roku

Zakład krawiecki

Sienkiewicza 20.Seróectne życzeń,a

Wesołych Św:ąt i Dosiego Roku
Szanownym swoim k(lientom składa

W. FILIPCZAK, mistrz krawiecki
BYDGOSZCZ, ulica ŚNIADECKICH 46

Serdeczne życzenia

świąteczne i noworoczne
Szanoronym (Klientom zasyła

F-ma O. KLANN
i wtadc. H. Freter
' Z\ TAPETY-LINOLIUM

i Dworcowa 15, teł. 3828.QVenecja
ffZestaucacja ogrodowa
ulica Śniadeckich 37

składa swoim klientom
serdeczne tyczenia ^

,,QJ)esołych Świąt" .

Jłaźmieiczak.

Szanownym swoim Klientom i iycsiiwym

Wesołych Świąt i Dosiego Roku

JAN ŚWIĘCICHOWSKI
ZAKŁAD KRAWIECKI

Bndaoizcz - Wari lawska 5

ózati 'paniom THientkom składa

M. BOJARSKA
SALON MÓD

ul Sdańska es m. A Telefon ie-ee .

KON(ESJO NOWAKA

SZKOŁA

Szanownym Klientom

i Znajomym

TfesolncA 2fwiql

i %%osiego %lobu

życzy

M.CHOJNACKI
Zakład krawiecki

Bydgoszcz, Śniadeckich 61

A. Tulibackiei

W'yucza szybko i starannie

Bydgoszcz, Jackowskiego 1-8

Wesołych Świąt
i Dosiego (Koku

Szanownym ZRlientom

i Znajomym życzy

JózefCzuba
Drukarnia-Jntrohgatomia
ul gdańska22 — tel 1270

Szanownym Jllientom
l znajomym

zyczę

Jadwiga Maciejewska
Diuga 51

Jionfekcia męska t chłopięca

k . Szanownym Klientom
fcf* Serdeczne życzenia

! świąteczne
B i noworoczneNajserdeczniejsze życ z e n ia

świąteczne i noworoczne

Szanownym Klientom składa

Id Wesołych Świąt
k Dos'ego Roku
* Szanownym odbiorcom

i wszystkim życzliwym

Morgenstern i S-ha
Hurtownia towarów krótkich

Bydgoszcz - Stary Rynek 20
tel. 1713

BYOGOiZCZ

ul. Poznańska 6

Telefon 19-28

Szpagaty, przędze,
wyroby powroźnicze

OSKAR MEYER
właśe. A . tiasleóska I F. ZeUer

zakłao OFTVOZNV
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Hsblężaczki wkładowe

nn olfozicfefg
(bezimienne) wydaje

Wesołych
Świąt

iSiiso i i
życzy swoim Szanow­

nym Klientom

Firma

OMllte
Bydgoszcz, o!. Twistowa 15

PHws) nut

herbaty,kawylkakao

tsoiiti lm\
i Doiso loto

Szanownym Klientom

życzy

lim1111
Pjrwiiii%izaMailfrawlKW

BYDGOSZCZ

ul. Batorego 3m.2 .

liitiiliililm m'inffn

kosmetyczną
iiiiiiiiiiiłllililiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Dyplom. Kosmet,

lila Trnliowika
uczen*

Helsujf Pessl. (tftfeft)
BYDGOSZCZ

PlacWolności1,m .3a

Telefon 1723.

NOWOŻEŃCY

Mdlę
iiiiiiiiniiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiii(l

nabyć

to kwestia zaufania

rzetelnie kopisz we firmie

M. Kossowska
skład mebli

ul. PoznaAska 8
obok Dzień. Bydgoskiego

Uwaga: Dogsdne waranki spłati

Leon Siodła
Biuro Techniczne

BYDGOSZCZ, Aleje Mickiewicza 5
Telefon 19-20.

STAL - METALE - ŻELAZO
Artykuły techniczne.

Wesołych Św ąt i Dosiego Roku
Szanownym Klientom

F-MA m m i

właśc Maria Eiferowa

Kapelusze, futerka, płaszczyki, czapki, galanteria męska
Mostowa 7 Długa 14

WesołychŚwiąt

iSłosieąo Rol(a
Szanownym klientom i wszystkim

życzliwym składa

5Feiibs (jfikole%ctwsbi
Handel skór

Bydgoszcz, Przyrzecze 2. Tel. 3117

WESOŁYCH ŚWIĄT
I DOSIEGO ROKU

swoim Szanownym' Klientom
Gościom i Życzliwym składa

Edward Bandursfei
Cukiernia ,,PROMIEŃ"
Śniadeckich 21, tel. 1511.

Filia: Śniadeckich 53.

O ga^ H | PEWNOSÓ

Po w iatu pupilarnai
* BYDGOSZCZ, CL. GDAŃSKA 10.

Dosiego Roku
Ssanownym Klientom

tyczy

lit Bron sław Ziętek
Zakłady elektrsfecbuicżn

Bydgoszcz, ui. Dworcowa 9
tei. 33-39.

'Wesołych Świąt
l Dosiego (Roku

życzy

mlei
INSTRUMENTÓW
MUZYCZNYCH

Bydgoszcz, Gdańska 44
Telefon 1281.

Wesołych Świąt i Dosiego Roku

Szanownym Odbiorcom

i wszystkim życzliwym
W.Hermuńsbi

Fabryka cukrów, czekolady l drażetek

Bydgoszcz, u(. Garbary 17, telefon 3401,

hWesołych Świąt
i Dosiego Roku

Szanownym M oim Klientom
i WBzyłtkin życzliwym

życzy

B. Lisewski
Bydgoszcz, ul.Sw.Trójcy 13

tel. 37-94

Parowa fabryka wódek gałunko-
wych. likierów, koniaków, rumów

4 araków.

sarnom,

Wesołych Świąt
i Dosiego Roku
Szanownym moim Klientom

i wszystkim życzliwym

ma
Gdańska 1 Tel. 2016

Magazyn wytwornych materiałów

jedwabnych, wełnianych i wyrobów
bieIskioh 'na nbrania męskie

Wesołych Świąt
i Dosiego Roku

Szanownym moim Klientom
i wszystkim życzliwym

KADIOLAVOZ
Specialay skład ratimtethsiizny
właśc. Leon Porzyński
Dworcowa 64 — tel. 2lOl

Życzenia f

Wesotąeb Jmiąt
i%łosiego %lobu

. Szanownym klientom a Jada

Cezary Oiochatłski j
Bydgoszcz - Stary Rynek 14. 8
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NAJMILSZYM PODARKIEM

jest zapewnienie spokojnego i beztroskiego
bytu swym najbliższym przez

UBEZPIECZENIE

W

od ognia
od gradobicia
od kradzieży z włamaniem
od odpowiedzialności prawnej
na życie

ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE
w Peziaamu

Instytucje polskie, publiczno-prawne
24054

0oD Y; Poznafr- Ostraw- Leszno - Kalisz-Toruft - Bydgoszcz - Bdynia - Włocławek - Katowice

- --

' iKAMr.OOROKU 1827 .., V:-r V

WW O Ł'I JŁTTŁIET*PAROWAFABRYKĄH iłn T llA 1 H fe ŁIKIEROWrOFIAKUiROMU
TjEL.HłOB BYDOqS2CImI.POZNAŃSKA 15

m ^

m ; tyciy
s

Szanownej Klienteli, Znajomym i wszystkim Życzliwym
WcsoiwifM tfwieąt i Ś^osic^a ORoSku

ig ^ i a c y Kwmm M i PraeSs'ęblorslfffl lststalac.
Siły, Światła i Radia

BYDGOSZCZ Plac Po%naAski 6

m\

sm

Meblestylowe inowoczesne
kapisz najkorzystniej wprost x fabryki
22. 1Sągm

Właśc.: Franciszek Bronikowski
Sadaoszcz,ul.Naklelska135.Telefon31-58

(końcowy orzystanek tramwalu ItnM Wilczak).

w poważną placówkę przemysłowo - rolną
u I o k u I *s ekonomista przy czynnym
współudziale. Pierwszorzędna prezencja
oraz wysjkie walory towarzyskie. Propo­

zycje małżeńskie nie wykluczone.
Zgłoszenia: Biuro OgłoszeA ,,PAR",
^OxnaA pod nr ,,59,94*'. (24087

Wyrób polski! Wyróbpolski!

MOTOROWERY
98 ecm. x pedałami I starterem

obecnie do natychmiastowej dostawy
w każdej ilości po cenach korzy­
stnych i na bardzo dogodnych wa­
runkach do nabycia w naszych
składach w Bydgoszczy.

Centrala przy ulicy Dworcowe? nrkl
F ilia . h Dworcowej nr Zl.
F ilia . Dlug:ej nr 51

telefon 2890 i 3487
.. 1333
. 3911

Zwiedzenie składów bez przymusu kupna!

JOENEDO"
FABRYKA R0WER9W i MOTOCYKLI

169581

właśc. W . TOKNOW
W BYDGOSZCZY

Oiiazi(i.
Od lat 50 prosperujący i największy na miejscu

skład obuwia
8ig*B '%eden rat zaraz z powodu choroby
na dogodnych i korzystnych warunkach wzgl.

zamienię na dom w większym mieście. 84056

B. Brzozowski - Tczew, Plac Br. Pieracbiego 17.

wł.s W. Schenaemann

Srsewounikowe stsclte
i dobrze sortowane

sosna-dąb - buk-brzoza itd.

Bydgoszcz, ul. Wileńska 5
telefon 1480 prywatny 3002.

solidne najtaniej 8010

Centrala MebSi
właśc.: Lucia Małecka

Długa 42.

3 pr. nurt

buty i ubranie damskie
oraz gramofon
szalKowr ipłyty bar­
dzo elegancki oddam bar­
dzo tanio. 23945

GdaAska79, iii. 8.

Katolicka Szkoła Pielęgniarstwa
w doznaniu, tal. Chełmońskiego 22

przyj urnje Do Dnia 1 lutego 1939 r. zgłoszenia na

nowy kurs, rozpoczynający się 1marca 1939 r .

Warunki przyjęcia: wiek 13-30 lat i ukończone
gimnazjum nowego typu wzgl. szkoła zawodowa.

Bliższe informacje podaje prospekt Szkoły, któ­
ry wysyła na życzenie
24084) Dyrekcja.

Staro zaprowadzony

Trzmysłowcom pod uwagę!
Wielki pasowy

o przemiale 35 — 40 ton pszenicy wzgl. żyta na dobę.
oraz obiekt tartaczny z kompletnymi budynkami i urzą
dzeniem. 100 morgami ziemi, położona 10-1 -5 km. od
Inowrocławia są do sprzedania wzgl. wgdziarsawianis.

Ze względu na liczne oferty będziemy brać pod
uwagę tylko finansowo zasobnych oferentów.

Oprócz powyższych obiektów mamy jeszcze kilka
nieruchomości miejskich, które są do nabycia w drodze

przetargu.
Zgłoszenia prosimy kierować do Kom unalnej

Kasy Oszczędności Powiatu Inowrocławskiego
w Inowrocławiu, ul. Toruńska 28. (24 (79

i fsiiiM tnkra podrowsso
w większej miejscowości
na P'omorzu z powodu
choroby od naraz de
sprzedania. 24973

Oferty pod ,,1898**
Dziennik Bydgoski Gru­
dziądz.

iiaiffeiii
położony w Gdym - Gra-
bówku, Oen. Dres/era OF,
m urowany składający się
z 3 pokoi i kuchni i2407z

natychmiast za 1899 zł

Oferty Dziennik Bydgo­
ski Gdynia pod ,137" .

aryjkę, biegle piszącą na maszynie, możliwie
z niemieckim, dokładnie obeznaną z wszelkimi

pracami biurowymi tweksle, ubezpiecz-, społ.t na-

tychtn. poszukuje poważne przeds. band!, w Gdyni.
Oferty z fotogr. odp. świadectw i wymaganym

wynagrodzeniem skierować Dziennik Bydgoski
Gdynia pod .G .St.” . (24074

Pierwsza na terenie Gdyni i Wybrzeża
Morskiego fabryka konserw i przetwo­
rów mięsnych poszukuje powalnych
i xaprowadzonych u klienteli

przedstawicieli
na poszczególne okręgi wojewódzkie.
Uruchomienie składu konsygnacyjnego
niewykluczone. Reflektuje się wyłącz- a-

nie r,a poważnych przedstawicieli z od- o

powiedniemi referencjami. Zgłoszenia tł

Teodor Rakowski Gdynia ul. Świętojańska 1Ja.



mDZIENNTK BYDGOSKI**, niedziela, dnia 25 grudnia 1958 r. Nr295.

kończyn oraz przy rankach od
odmrożenia stosuje się ory*
ginalną maść Gqsecklegg

MROZOL
Podaie do łaskawej wla iomo*

ici. że Wytwórnia sztucznych
kwiatów 2414

,,Chex Rtnće"
została prz* n es ona na

ul. Mickiewicza3, m.3
Tel 16-28 .

Sziuczne kwiat% z brokatu,
aksamitu, edwablu I skóry
*

własnych i powierzonych
materiałów.

KHED1
pElysium"

restauracja, Gdańska 68

poleca na oba święta
świgisczna jedzenie
dobrze pielęgnowane na­
poje. Od godz. 4,30 kon­
cert. 24152

raelslc*
etylowe i nowoczesne

w największym wyborze
pierwszorzędnej fabrykacji

po eca (789i
Dom mebli

Ignacy D. Grajnert
składy 1 Owortowa 21

sprzedaży/ Warmińskiego 17

naprzeciw Ho eiu Gas'ro nomla.

Używane
pianina i fortepiany bardzo

korzystnie poleca B. Som-
merfeld, Bydgoszcz, Śnia­
de ikieh 2. 113537

Fortepiany
stroi, naprawia Wiche­
rek, Grodzka 8. (24137

raefofle
b gwarancją najtaniej do­
starcza 19446

A. Zieliński
Bydgoszcz

Śniadeckich 40.

P. Riemer
Bydgoszcz, Gdańska 7

Tapczany (2o535
fotele korzystnie poleca
pracownia Pomorska 4.

Swetry
kamizelki, bluzki, pulower-
ki, pończochy, skarpetki i

rękawiczki własnego wyro­
bu oraz wełny do robót

ręcznych poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich n r 2. Nadra­
biam pończochy, nabieram
oczka, wszelkie reperacje.

4142

FuBro
damskie i męskie poleca
pracownia futer, Byd­
goszcz, Dworcowa 42,
tel. 32-58 na długotermi­
nowe raty. Kupuje skóry
surowe jak: lisy. króliki

i inne, płaci najwyższe
ceny. 4141

E
iM M rin h "

i'nii'iAjaa

Dom
śródmieściu, dochód 3.200
cena 22.000, sprzedam,
zamienię, dopłacę 10.000.
Pod Blankami 20, gospo-
darz.

_______________ (24119
Piece

kąpielowe węglowe cał­
kowicie miedziane, gwa­
rancja, tanio. Napisz
pocztówkę Władysława
IV 18, wytwórnia pie­
ców. (24118

Bom handlowy
z składem i mieszkaniami,
położony w Sępolnie, Ry­
nek i4, (najkorzystniejsze
miejsce handlowe) sprze­
da względeie wydzier-

aw i.

Dom czynszowy
w Sępolnie Kraińskim Sa­
dowa 18. 16 mieszkań

Czynsz miesięczny ca 2Uh
zł, w dobrym stanie sprze­
da zaiaz Komunlna Kasa
Oszczędności pow iatu sę
poleńskiego w Sępolnie
Kraińskim. 24058

Majątki
2000 mórg buraczanej, go­

rzelnia, nadkompietny
500.000 , w pła ty 250.000
1100 nadkompietny 275.000,
wpłaty 90.0d0. 1000 nad-

kompietny 250.000, wpłaty
oO.OuO. 450 kompletny
110.000, w płaty 50.000. 16u

Kompletny 50.000, wpłaty
25.000, wiele innych ma-

lątków, niłyuów. Kam enie,
sprzedaż, zam ana. K w iat­
kowski, Poznań, Wielka 18,
mieszkanie 12. (24085

Piekarnia
przepisowa, kawiarnia,
w śródmieściu, całkowi­
cie umeblowane, wolne.
Of. Dziennik ,,H ". (24131

Interes

spożywczo-mączny z na­
sionami sprzedam. Punkt
bardzo dobry. Oferty
Dziennik Bydgoski pod
,,Rentowny” . (24123

Dom
Koronowie, ogrodem, ta­
nio sprzedam także ra­
ty. Zgłoszenia adwokat

Kaszyński, Bydgoszcz,
Gdańska 17. (14101

Gospodarstwo
112 mórg pszenno-żytnlej
niedaleko Bydgoszczy,
bez inwentarza, nowe

budynki, dom komorni­
czy, obsiane, zapasy zbo­
ża, paszy, blisko stacji,
szosy, korzystnie sprze­
dam. Pośrednictwo pożą­
dane. Oferty ,,112” filia
Dziennika. (14127

Bechstein
fortepian (skrzydło), ca

3 m długi, dobrze utrzy­
many, na sprzedaż. Ofer­
ty do Dziennika ,,Skrzy­
dło” . (23950

Futra
czarne łapki z mufką i

czapką 380 zł. Dworcowa
70 parter. (24126

Kamienica

czynszowe - handlowa,
centrum Bydgoszczy,

czynsz roczny 13.680, ce­
na 105.000, w tym 40.000

amortyzacja długotermi­
nowa. Oprocentowanie
15V* netto. Ks. Markwar-
ta 22-3 . (14095

Olbrzymi
wybór kamienic, domów,
gospodarstw rolnych —

sprzeda oraz dzierżaw
od 20—800 mórg poleca,
przyjmuje zlecenia. Szta­
ba. Bydgoszcz, Śniadec­
kich 63. tel. 1498. (14102

Piec
krawiecki do grzania że-

laz, zarazem ogrzewania
warsztatu. Focha 12-4 .

(24104
Dom

dwupiętrowy z ogrodem
snrzedam. Cena 55.000 zł.
Wolne 4-pokojowe mie-
-zkanie. Dr Felberbnmn.

Chrobrego 19. (14099

Maszyną
do szycia damską sprze­
dam tanio. Adres wskaże
Dzień. Bydgoski. (24159

,,Elek*ro!uxl(
mało używany natych­
miast na sprzedaż Zgł
Dziennik Bydgoski ,,Elek-
troluz". 23920

ThĄcMHląóStgm padadtiem na tyuuazdkę
jest

pum*kiuteeia10)

wzęl- zeąaceczki v ^

Polecam w wielkim wyborze
po zniżonych cenach: *X- 4?

Zegarki męskie i damskie na rękę i kieszonkowe w zlocie, srebrze 1

niklu,branzoletki,pierścionki,kolczyki,papierośnice w srebrze ialpaee.
Wielki wybór w obrączkach ślubnych
już od 10 złotych począwszy.

H*Kaszubonrski
Najstarszy zakład zegarmistrzowsko-złotniczy

ulica Długa 22 BYDGOSZCZ Telefon 1123.

S.z
o. o.

Kolonialkę
tanio sprzedam. Dobre

położenie, pewna egzy­
stencja. Wiad. Dziennik.

(14105

Okazyjnie
sprzedam wannę kąpie­
lową, motor elektr.. no­
wą wiertarkę ręczną. No­
wak, Hetmańska 30, po­
dwórze. (14104

Czeladnik

niekarski poszukuje pra­
cy za piecowego zaraz.

Oferty filia .Czeladnik” ,

(l4097

Potrzebny
czeladnik rzeźnicki z

kaucją 300 zl do Bakonu
Adres wskaże Dziennik

Bydgoski. (24136

itołoufke(ner
kaucją, lat 2i. włada pol­
skim, niemieckim, uc'ci-

wy, szybki, służbista roz­
mowny, pierwszorzędne
referencje, poszukuje po­
sady zaraz iub później
Zg'łoszenia Poste Restan­
te Tczew 1, dowód. 15429

1939

Byczenia ftetmweztie
wyrazić można swoim przyjaciołom, gościom
i klienteli w najdogodniejszy i najtańszy sposób

pezez ćgUszmU

a* Humetze wmeccztujm
MDZiENNIKA BYDGOSKIEGO"

Opraszamy fldnaśnt cgłoszeBia nadawać

najpóźniej do piątka 30 bm godz |8-te j.

KUPNA

Traki

maszyny stolarskie po­
szukuje — dostarcza

Krzyżanowski, Poznań,
Piłsudskiego 5. (24153

Majątek
kupię 300-500 mórg dobrej
ziemi, w pięknej okolicy,
gdzie !as i woda. Warunek
dobra ziemia, porządne za­
budowania i dobra komu­
nikacja. Zgłosz. , M ajątek'
filia. 13909

Reklamówkę
samochód, dobrze utrz y­
many na chodzie, kupimy.
,Hadroga”, Matejki 2.

(24 40i

KZ^Dl
Port ersfwo

dużym domu. . Portier-
stwo*. 24105

TofhrlkP archi CKl lub rutyno
I eUIIififtwany rys ow niu może

być emeryt bez u ;rawn eó bu­
dów!. polrrcbny dorywczo do
robót rysum owych dla poważniej­
szego przedsi biorstwa bud'.wa-
nego do w yk nywanin mniejszych
projektów bud.. wlanych.

Oferty z życi rysem. Disanytn
własnoręcznie oraz odoisy sw n-

dectw należy składać pod . , T e -

c h nlk4* do filii Dziennika Bvd-
skłebO, D worc owa. ( 3ł37

Uczeń (24i64
w zawodzie blacharsko-in-

stalacyjoym może się zgło-
się zaraz. Pod Blankami 67

Szofer
mechanik z kaucją. Ofer­
ty pod ,100” .

' 241711

Uczeń 24149
potrzebny zaraz. Restau­
racja Kasyno Cywilne.

Kucharka
pierwszorzędna potirębną
od 1.1 .1939r. Toruń Dwo­
rzec Główny. *2386(i

Fryzjer
od zaraz lub później potrze­
bny. Grabowski, Gruezno
pow. Swiecie. 24156

Posadę
dam wypożyczającemu
5000 złotych, wolne mie­
szkanie i utrzymanie o-

raz pensji 100 zl mie­
sięcznie Pożyczkę zabez-
oięczę pełnej wartości.

Zgłoszenia filia ,,Uczci­
wy”. (4128

Tss-ą
Lekcyj

poprawnego mówienia i

p sania ,dykcji i stylisty­
ki) osobom dorosłym u-

dziela literatka-polonist-
ka. Tamże do sprzedania
książki naukowe, łaciń­
skie, greckie, niemieckie,
wydane w r. i850 . Sien­
kiewicza 23, m. 6. (240óu

Kto
wyuczy szybko języka
angielskiego. Oferty do
filii pod ,,Tempo” . (14130

Uczniom
(uczennicom) gimnazjal­
nym udziela pomocy,
starszym lekcyj w an­
gielskim, francuskim,

niemieckim, polskim, ła­
cinie — pojedynczo lub
zbiorowo; załatwia tłu­
maczenia Profesor, Cho­
pina 10 ul 3. (14112

KCEE33
echo Oocojęzrczne

Angielsko - Polskie, Fran
cusko-Polskie Niemiecko­
Polskie - jedyne czasopi­
smo ^ ułatwiające prak­
tycznie opanowanie języ­
ków (znającym po-zątki).
Szczegółowe prospekty,
numery o-azowe bezpłat­
nie. Warszawa, Waiiców

trzy- (24i)89

Skład

nowoczesny, pełnym bie­
gu, mieszkaniem, koło

placu Piastowskiego wy­
dzierżawi gospodarz.

Chrobrego 24. (14100

Ubikacja
fabryczna, nadająca się
na fabrykę cukierków i
wafli. Wiadomość Dwor­
cowa 36-2 . (14117

Ogodnictwo
wydzierżawię. Koronow­
ska 45. *

(14119
Skład

mieszkaniem od zaraz.

Bocianowo 34/2. (14125

Dzierżawa
dom nowy 2 pokojo kuch­
nia. Koronowska 31. 124169

- y| i- . c HE MIKA DR'. FRAN ZOSA
- - 4 NACIERANIE- v : .

klik' . ST-OSUJE. SIE - PRZY i\

REUMATYZMIE
- i Z%i H EUCIU Z POW0ÓU PRZEZIĘBIENI A

, 1 POSTRZALE ISCHIASIE I T P
DO NABYCIA W APTEKACH
WYR08 I GŁOWNA SPRZEDAZ

APTEKA MIKOLASCHA
, ; UW6WMOPERMIKA1

Ub Nacje 23952
do 50 mtr2 na przedsię­
biorstw(! poszukuję. Zgł.
do Dziennika ,Ubikacje” .

Cena w tej rubryce l wiersz 60 gr

1 pokojowei
k rok zgóry. Toruńska 152

kuchnia. Ugory 22.

kuch. Grunwaldzka 105/10.

z kuchnią wraz z jjraco-
woią obuwia w śródmie­
ściu odstąpię Adres filia

1 pokojowe:
z kuchnią Prądy 60,

2 pokojowe:
kuchnia. Nakielska 149.

kuchnią. Karłowicza lob

przy Wesołej.
5 poko.owe;

Libelta 10,

Pok6j
i kuchnia umeblowane
niekrępu ące, inteligent­
nym wynajmę. Kujawska
Nr 66, - - (24007

3 pokoje 23910

kuchnią, wszelkie wygody
nowy dom Piękna 44.

4 pokoje (24172
kuchnia. Chwytowo 22- 2 .

Ijf
MMSZKANIA V4S

V .fiSż.,-ZS
Poszukuję

pokój kuchnią, pokój go­
towaniem. Oferty pod
.,Emerytka” . (24124

Mieszkanie

1-2pokoje kuchnia szuka
darsze małżeństwo. Pła­

ci z góry. Pod ,,Emeryt
G.” filia . (14118

K sAŁga: )1
Lekarz

poszukuje 2 próżnych
pokoi na Wełnianym
Rynku, ul. Poznańskiej
lub Św. Trójcy zaraz lub
od 1 stycznia. Oferty pod
..A. F.” Dziennik. (24147

Pokoik
umeblowany poszukuje
panna. Oferty filia pod
.,15 zł” . (14131

Skład
rzeźnicki Bacon wydzier­
żawię natychmiast. Jana
z Brzozoglów 13 (Jary).

(24133

Składy
mieszkaniem wynajmę.
Śniadeckich 48. '

(14092

KHait"a

Pokój
umeblowany. Gdańska
58/5. (24120

Duży
pokój. Ujeiskiego 26.

21117

ICEEDi
Wspólniczki

inteligentnej, dobrej kup­
cowej, z kapitałem 6.000

zł, poszukuje starszy pan
(wdowiec) celem założe­
nia dochodowego przed­
siębiorstwa w COP-ie.

Oferty filia Dzień. Bydg.
nod .,Wdowiec” . (24138

Zaręczyny
moje z panem Walterem

Henrykiem, z dniem dzi­
siejszym zrywam. Kowal­
ska Franka, Ujście. i24ol2

Wybitne
medium wizjonerka ,,Lu-
sia” przyjmuje NaWzgó­
rzu 10. Wilczak. (24l25

Zgubiono
tablicę samochodową B
60-272 w drodze Gruczuo-

Topolinek około godz. 18
dnia 21, l2.Za w'ynagrodze­
niem oddać firmie C. Beh-
rend. Gdańska 23 (14077

Zgubiono
wdniu19bm.ranozsa­
mochodu w drodze z

Bydgoszczy do Czerska
I paczkę skór boków 35

kg i 1 paczkę cholewek
46 sztuk. Uczciwego zna­
lazcę uprasza się o zwrot
za wynagrodzeniem. O -

strzegamy przed ktinnem.
Dom Snedyoyjny .Raw-a"
wł. Władysław Szmańda,
Bydgoszcz, Śniadeckich
nr 37. 24160

Nagroda
temu kto znalazł rower

męski, tabliczki B 49399,
Zaloszenia do Dziennika

Bydg. pod .Rower” . (2416^

((s i)l
Kawaler

lat 27, na stałej posadzie,
nie biedny, pragnie po­
znać skromną, przystoj­
ną pannę. Cel matrymo­
nialny. Oferty filia Dz.

Bydg. ,,Szczery” . (14132
Panna

lat 34, gotówki 1500, szu­
ka męża. stałej posadzie
lub rzemi'eślnika. Oferty
.,Gwiazdka” . (24132

Urzędnik
średniej kategorii, trzy-
dziestoczteroletni, dobrze

sytuowany, pozna sym­
patyczną, inteligentną,

subtelną partnerkę. ..En-
ka”. (24130

Urzędnik
naństwowy 35-Tetni, śred­
nim wykształceniem, do-
brei prezencji, gotówką
18.000, zapozna inteli­
gentną piękna. ,, 34/35” .

C24129

Zamożny
samotny wdowiec poślu­
bi pannę lub wdówkę ód
'at 35 Rozwódki wyklu­
czone. Pod ,.Brunetka”
lo Dzicn. Bvdg. (23957

Czterdziestodwuletnia
noślubi pana do 80 lat.

Oferty Dziennik Bydgo­
ski ,,Urocza” . (23924

Dla

mego krewnego, lekarza,
lat 42, poszukuję towa­
rzyszki życia w wieku
do lat 30. Pośrednictwo

znajomych chętnie w i­
dziane. Oferty do Dzień.

Bvdg. nod ..1896” . (24134

Wróżę
ręki, kart, fotografii, po­
rady zawodachmiłosnych
Zduny 11-5 . (14113

Pana

kulturalnego, głębszych
wartości moralnych i
serca pozna wdowa ,,Lat
48” filia. (14096

Nauczyciel
kierownik szkoły, lat 3:

poślubi inteligentną p;
nią z posagiem dla wspó
nego dobra oraz pann
lat 24, z gospodarstw

140 mórg, poślubi rolni
ka z gotówką. Oferty
fotografia, znaczkiem n

odpowiedź Sztaba, Bvc

goszcz, Śniadeckich 63.

(14103
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ŚNIEG TATRZAŃSKI

HREfTl
PUDER

POZNAŃ * ZAL W R. 19U W PARYŻU s

Dom
o dw6ch mieszkaniach

ezteroizbowyoh z pólmor*
gowym ogrodem (można
dodzierzawić rolę i łąkę)
w Toruniu, piękne poloź.
blisko WJsly, sprzedam za

10,000 złotyeb. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń ,Par”, Toruń
pod . Korzystnie”, 24(86

Karakuły
dobrym stanie korzystnie
sprzedam. Izbicka, Sło­
wackiego i, tel. 1059. 428*30

Domek

ogrodem, plac budowla­
ny, 20 Stycznia. Zglosz.
,.Domek" filia. (28720

Ofsetowy maszynista
tylko siła samodzietua.
zostanie przyjęty natych­
miast na stałą posadę do
Zakładów Graficznych
. 8tyl* w Krakowie, ul

Krupnicza 6 ~8- (23816

Buchalterka (23959
Kasjerka władająca polskim -

niemieckim do młyna, z

branży m łynarskiej lab

zbożowej potrzebna od 1

styczna. Oferty własnorę­
czne z odpisami świadectw,
życiorysem oraz podaniem
pensji kierować P. Głowa­
cki, Młyn pod Orłem, Lidz­
bark pow. Działdowo.

9GLECEHA

Piece 1eiai^s
rlłfł i kolana

poleca pO'^sklcb cenacł

Bf,kmNsrsk
Bydr^gze*. ul Pofbsule 12

ndprzemw Hali Targ'o'we'
3ksin

Pamirm
erae wszelkie prace ku
Iruarskie wykonuje z wła­
snego i dostarczonego
materiału Fr. Frzyb-,tłkt.
deol. mistrz kuśmerki i

r w lw . Szkoły Kuśnier-
Siiibj w Lipaku, Bjdgojicz,
Mostowa 3. 16957

UWAGA!
ia zwro lotcnrrafii. swIb

.eotw i innycb dokumentów,

lałątwotiycji do ofert. Admi

nistrsoJa n*e przyjmuje żadne

odpowiedzią In* etn

(t^sakfiisaK(acffa
tr wała elektrycznym
aparatem światowej sła

wy inowoczesnym paro­
wym , pierwszorzędne wy­
konanie - eony znizone

%LŻmUkl I
Owouowa 44, let. 3472.

snterr. 15.12, 8K Bielany 6/6

Fortepiany
pianina, wielki wybór
od 650. Majewski, fabry­
ka pianin. Kraszewskie­
go 10 (Okolą), tel. 2000.

(24148

Pracownia czapek
W. Switalska, Niedźwiedzia
7-4 . ( 13679

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

ikładzie fabrycznym
T.Kasprowie*,
ui. Długa 34. m

Zegarki
nowe, reperacje najta­
niej Chmielewski,Dwor­
cowa 41.

Każda Pani

używa tylko latarkę kie­
szonkową Pieoilo, Mikro,
Star. bo najtańsze, najwy­
godniejsze 22339

ftzanny
Plac Teatralny 2 narożnik

Frankego

Meble
ipiaz zawsze najtanie

tytko u 08812

Bernarda Nowaka

ydgoszcz, D ługa 10.

waga na unię Bernard.

Śniegowca
reperacja wszelkiego gu-
mow^s obuwia. Przy-
rzecze 25, obok Długiej.

(9UK

H'fwasBY

shodniki, wjrroby ć.ofcosm

we, ceraty, m ateriały me

jiowe,tanio. M .Szmolke

Bydgoszcz, Jezuicka 22,
lei. 13? 1. 15709

Łóżka

żelazne, nowoczesne sy­
pialnie - kombinowane.

Olbrzymi wybór - ceny

|eJljrye*Be. — Schmidt,
GrpdsłŁa 21.

R(en na 416202

używane poieea korzystnie
Centralny Magazyn Pianin,
Poznań. Br. Pierack ego U .

Bydgoszcz.Kozietmskiego 32

Rtrcele budeolene
Inowrocław śródmieice
sprzedam, informacje Jan

Koralewski, Inowrocław.

Lucjana 2. 17468

ikład 23880

rowerów, źe aza i towa­
rów kolonialnych w miej­
scowości fabrycznej na

sprzedaż. Potrzeba 60*0 zł

Oferty nod ,6000”, Dzień
nik Bydgoski Grudziądz

Zaprowadzony
interes przy Placu Teatral­
nym w Bydgoszczy, sprze­
daż kosm etyków i pielę­
gnacja urody, zapewniony
dochód dla fryzjera, z po­
woda zmiany stosunków

rodz(nnyeb sprzedam. O -

ferty przyjmuje, wiado­
mości udzieli filia Dzien­
nika Bydgoskiego, ul.
Dworcowa. 28954

W liią 17628

czynszową z komfortem,
nową sprzeda Wojcie­
chowski budowniczy, Byd­
goszcz. Pomorska 36.

Kożuchy 128884

okazyjnie ianio na sprzedaż.
Dworcowa 70. Knśn'erstwo,

Mleczarni

urządzenie sprzedam: mo­
tor Jaehnego 8-konny,
wirówka Westfalia, jak
nowa 1500 litrów, wy-
twarzacz pary pół atmo­
sfery chłodniki płaski i

okrągły, wygniatacz, pod­
grzewacz, pasteryzator;
transmisji 8 mtr. masie!-
nica holsztyńska 200 litr.
Umbreit. Kcynia. (28969

Dom 2343
nsieszkslno-bandłowy no­
wy,sprzedamy czynsz mie­
sięczny 830, cena 85,uoo
wpłata według ugody. K .

K. O miasta Starogardu

Skład (24u i

i fabryka kapeluszy do

sprzedania, lub samodziel'
na modyat a z kancją mo

że się zgłosić. Oferty Dzień,
Bydg. Gdynia

Restauracje
i kawiarnie dobrze za­
prowadzone, stała klien­
tela. pewna egzystencja,
sprzedam. Zgłoszenia
podWB.D.P.” Dziennik.

(23R97

Zarząd Spółki Akcyjnej Włóczki Wełny
Trójkąt w Kole postanowił sprzedaż wszy
słkle sklepy fabryczne, przechodząc wyłą­
cznie na sprzedaż hurtową, chcąc w ten spo­
sób raz na zawsze zaprzestać współzawod­
nictwa z kupcami—defel stam?. 14 sklepów
fabr. znajdują się w. Białymstoku, Bielsku, Czę­
stochowie. Katowicach, Krakowie. Krynicy Lu­
blinie, Lwowie. Łodzi, Sosnowcu. Warszawie (2,
Zakopanem i Żywcn. Osoby zainteresowane w

nabyciu naszych sklepów fabr. z prawem uży­
wania szyldu firmowego, są proszone o bezpo­
średnie skomunikowanie się z nami pod adresem:

Bielsko, s(tr. p . 240. 123662

Okatja
dla bławatnika względnie
piekarza Do sprzedania
kamienica dwupiętrowa
z dwupiętrowymi oficy­
nami, 2 obszerne składy
z przyległymi mieszka­
niami. piekarnia z kom­
pletnym urządzeniem pół
morgi ogrodu. Nierucho­
mość położona w eentrum

Mogilna, przy ut Jagieł­
ły li. Zgłoszenia kiero­
wać Dziennik Bydgoski
Inowrocław. 424880

Tanio!

Piec centralnego ogrze­
wania, różne żelazo n

żytkowe. Składnica że

laza, Petersona 7. (14122

Kamienica

przyrynku, 4składy, do­
chód 12.000, cena 68.000.

Dom
centrum , dochód 4.500.

cena 25.000. wpłaty 15.000
Dom

nowy, z pierwszych rąk,
dochód 2.400. cena 16.000,
wpłaty 7.000 . Wtele
m niejszych korzystnych
sprzeda ,,Rekord”, Śnia­
deckich 31. (1412S

Skład

spożywczy za 2.500 sprze­
dam. Wiadomość Dzien­
n ik Bydgoski- (14121

Szybę
do okna wystawowego roz

miarów 190X316omX 7

mm sprzeda korzystn(e Ko
m nn alna Kasa Oszczędności
powiatu sępoleńskiego w

Sępolnie Krcń'ktm . (24!156

Kosmeit(ins
Kursy Dra H. H Łomżyń-
sko-go, Warszawa, Plac 3

Krzyży 11 m. 4 Teł. 9 (8-35,
opraw nlaią do otwarcia sa­
modzielnego gafrnetu kos­
metycznego. Początek no

wego 4-m !esięcznego kursu
w lutym 24U91

KGZED5
ChrieSdjaAska

firma poszukuje agentów
do sprzedaży narzędzi ro l­
niczych kos. brzytew, ze­
garów. Zgłoszenia Lwów,
skrytka 292. 22155

Fortepian J aby Grand' 138 cm.
Mały wymiar - wielkie powo­
dzenie. Wspaniały dźwięk, przy
jemna gra, nadzwyczajna jakość
'a' g n y tytń zadziwiająco tiiską.
ijeau

' 'i'5' '
v

' Se'h'ai^fe'-"0 :3*11'!M

Diigsktgig gimaseja. Spnedai oj raty.

B.Sommerfeld
Bydgoszcz, Śniadeckich 2

Resztówfea
z parcelacji maj. Szew-

no, obszar 26 ha, masyw­
ne zabudowania, ziemia

pszenno-buraczana, do­
bra łąka, 9 ha oźminy,
kolej i autobus w miej­
scu, sprzedaje oraz in­
formacji udziela Admi­
nistracja Maj. Szewno, P-

Świekatowo, pow. Świę­
cie, stacja kol. Szewno

(23668

Radio

5-lampowe, 110—220 Volt

tanio sprzedam. Mosto­
wa 3/5. (24146

(EDI
Rentajacy

dom czynszowy kupię;
wpłata 40.000, reszta hi­
poteka. F ilia ,,40". (24144

Kiosk
kuplę lub wydzierżawię.
Oferty Dziennik Bydgo­
ski .2 .000*. 124108

Trak
(datter) przepust600mm
nowszy system. 24082

Kocioł
parowy 8 atm 28—30 m

Lokesnokilę
40-50 P.8.Bcsanhf

Oferty pod ,12 .64** Biu­
ro Ogłoszeń ,,Par To-
rnft'S Szeroka 26.

Kino
J6 mm. nieme, dźwięko­
we Agregat benzynowy,
na prąd zmienny kupię.
Of Dzień. .Ktno”. 2^66

Młyn 24093
wodny łub motorowy ku­
pię. Zgłoszenia z dokła

dpym opisem pod ,M!yn
wodny" do Dziennnsa

Bydgoskiego upraszam .

Poszukuje
się kierownika fachowca

obznajomionego z maszy­
nową wyróbką torfu Zgł
z odpisami świadectw nad­
syłać pod: Zarząd Dóbr
Ks. Adama Saoieby w

Bobrku koło Oś*ięcima
Nieuwzględnione bez od­
powiedzi. 424111

Kucharka
restauracyjna zaraz. ,Ca
rioea", Pomorska 19. Zgł.
od godz. 18. (140s3

Służąca
od zaraz potrzebna do re­
stauracji. Kowalski, Wroc
ławska 7. (240l3

Potrzebni
od 1. 4. 1939 r. na depu­
tat w wieku od 40-50 lat

- Kowal
z narzędziami, z własnym
uczniem i posyłkami,

Kołodzie)
z narzędziami, z własnym
uczniem i posyłkami.

Włódarz
do ludzi z kilkoma po­
syłkami Stangret z po­
syłkami i jeden rączntak
z kilkoma posyłkami, któ­
ry umie wszystkie roboty
w gospodarstwie i sianie
siewnikiem. Zgłoszenia
pisemne z odpisami świa
deotw do: Majętność Pło-
ehocin p. Warlubie (Po­
morze(. 24057

Agentów
chrześcijan do sprzedaży
narzędzi rolniczych po
wsiach poszukuje . Żniwo”
Lwów, Kuszewicza. (22154

2 bufetowe
i służąca zaraz. ,Carioca”,
Pomorska 19. Zgłoszeń a

od godz 18. 414071

Ekspedientki
branży obuwia - dwie
dzielne i rzutkie, potrzeb­
ne na stałe. J- Golubski

Bydgoszcz, Rynęk Marsz-

Piłsudskiego 25. (24011

Ważne zagadnienie!

Jakie korzyści otrzymuje dobra gospodyni używając wyłącznie
Nowe Mydło

Suche i wonne
Za trafne rozwiązan'e powyższego zagadnienia Chem. Fabryka Jan Kajewski

dawn. BLASK, Poznań-Starołęka wyznaczyła następujące nagrody;

Bnagroda300.-zt

81 ,, 150.-fl

III fł 50.- ,,

IV ę( 25. — (f

oraz30iMitfośctouąfcftnańródmfoiwm*.
Rozwią/.ame zagadnienia należy nadsyłać do dnia iS styczn'a 1939 r.

pod adresem Cbero. Fabryka Jan Kajewski dawu. BLASK, Poznań, Kantaka 10
lub skrzynka pocztowa n r 85.

Do odpowiedzi winne być dołączone 2X 1/?bony znajdujące
się na opakowaniu paczki mydła Blaetej względnie 1 caly bon

znajdujący się wewnątrz paczki.
O pr/yznaniu nagród roztrTygnie aąd konkursowy w dniu 15 lutego

1939 t, Wymk nagrodzonych odpowiedzi ogłoszony będzie w prasie.

Chemiczna Fabryka Jan Kajewski
dawn-ej

BLASK
POZN AN-STAROŁĘKA 22658

Uczeń
szewcki potrzebny. So­
w ińskiego 22. (14129

Przychodnia
młodsza potrzebna do

posług. Jachcice, Żeglar­
ska24m.2. (14111

Początkującej
biuralistki z językiem
polskim i niemieckim

noszukuję. Zgłoszenia z

życiorysem do filii Dzien­
nika pod ,.B iuralistka”,

(l4114

Marszantka

samodzielna potrzebna.
Zgł,12-1'Ai5-6 .Długa
2 II na prawo. (14116

Bufetowa
z gotówką do samotnego
pana potrzebna. Oferty
ood .,Bufetowa” fiłia Dz.

Bydg, (14115

Służąca
potrzebna, gotowanie.

Grodzka 6-4 . (14126

Dziewczę
do posyłek. Gdańska 64.
kiosk. (14110

Uczeń
szewcki potrzebny. Rza-

niak, mistrz szewcki, ui.

Przemysłowa la lub 28

(Kapuścisko). (14107

POSADY
oossruKuiA

SC
Próżny

skład od stycznia śród­
mieściu Doszukuję Oferiy
pod.P.S.l(”. (2399j

aaraz

Gdańska 86. 42372.

Milowody
leczą serce, nerwy. In­
formacje: Administracja
Miłowody p. Obornik!

WlKp.l !25h63

Hollywood
odmładzająca maska pięk­
ności. Masaże Naśwudla*
nia Porady bezpłatne. Ce-

dib, Sło*ackiego 1, teił-fou
1059. i 23927

Lokat
obszerny z urządzeniem
przy Placu Teatralnym
w Bydgoszczy, nadaje się
na każdą branżę i burt do
o dstąpienia poważnym
reflektantom . Łaskawe

oferty pizyjmuje. wiado­
mości udzieli f lia Dzień.

Bydgoskiego ui. Dworco­
wa 5. 23953

Garaż
Libelta 2, portier. 422731

Skład

odpowiedni do każdej
branży z trzypokojowym
mieszkanń m, w Swieciu,
centrum miasta, korzy­
stn-e do wynajęcia. OŁr-

ty do Dzień, pod ,Wła­
ścicielka*. 124067

Bufetowa
poszukuje bufetn na wła­
sny rachunek Zgłoszenia
agentura Dziennika Byd­
goskiego Tczew, '.Bufeto-
wa*. 424064

Dzielny 23997

pomocnik handlowy z

dłuższą praktyką poszn-
kuje posady.Oferty Dzien­
nik pod .Handlowy" .

Rutynowany
księgowy ibuchalter)
przyimie od firm handlo­
wych-przemysłowych pro­
wadzenie ksiąg handlo­
wych i przeprowadza bi-

lansy. Dokładna 3 czysta
praca według wymagań
Urzędów Skarbowych za­
pewniona. Zgłoszenia pod
. Księgowość" do Dzień
nika Bydg. (23998

Bufetowa (240o3
przystojna, inteligentna
blondynka poszukuje po­
sady w barze. wyjazd
Zgłoszenia Dziennik Byd­
goski .Rutynowana".

Młodzieniec
z dobrym poleceniem, z

dobrej rodziny szuka za­
jęcia najchętniej maga­
zyniera, inkasenta, por­
tiera lub podobnej. Ła­
skawe zgłosz Dzien -ika

Bydgoskiego pod .Mło-
tizieniee" , |24u53

skłid
obszerny jasny z przyleg­
łym pokojem, w najruch­
liwszym punkcie miasta,
wolny od podatku iokal,
do wynajęcia. Mańkowski
Tczew Mickiewicza 17. te­
lefon 1491. 424005

Restauracją
Grudziądzu pełnym biegu
z powodu wyjazdu, na­
tychmiast wydzierżawię
Potrzebne 1oto zl. Oferty
pod ,1100". Dziennik Byd­
goski Grudziądz, i24u75

KZMD2
Pokój

umeblowany duży, ciepły,
jasny, tapczan, biurko,
ewti. pianino blisko dwor­
ca wynajmę według umo­
wy Oierty Dziennik Bydg,
.Kos. 21”. 23959

Kulturalnemu
panu pokój. Słowackiego
1, nt. 6, telefon 1059. (239d5

Pokój
skromny dla pana. Gdań­
ska 103/5. (14124

Wspólniczki
starszej z udziałem 5 0 zł
do budowy domku poszu­
kuję. Oferty Dziennik pod
. Samotny”.

'

*24te8

Żie słyszysz!
Masz szum, cieknięcie u-

S7.u? Żądaj bezpłatnrgo
prospektu na sztuczne bę­
benki JEut'onia" Kraków,
Olsza. 24P81

Poszukuję
wspólnika do fabryki cu­
kierków Bydgoszczy, ka­
pitałem od 5.000 10.030 zL

Gw'arancja zapewniona.
Oferty pod ,,888” Dzien­
nik. (24121

Wspólnfczki(ka)
kapitałem 3.090 zł poszu­
kuję. OL Dzień. ,Kino".

4239551

Wróżbita
dobrze przepowiada. Zdu­
n y 18/5. (141B9

KeeslS
Mam

dobre partie pań, panów.
Znaczek odpowiedź Jur­
czyk, Bydgoszcz, Podgór­
na 7—3. 241t0

Dentystką ”13244
lekarkę biedną ztiślubi za­
raz elegancki dżentelmen,
posiadam zaprowadzony
gabinet. Dziennik Bydgo­
ski Gdynia pod .585 ."

K-asra
Wszystkim '24092

naszym przedstawicielom,
agentkom, agentom i

współpracownikom, prze­
syłamy tą drogą życzenia
Wesołych Świąt. Wytwór­
nia Wynalazków Paten­
towanych,NowościPrakty-
czne”, Warszawa, Złota 37.

Kawaler
kupiec, wiek średni, po­
siada kamienicę oraz 30

tys ęcy gotówki, pośiubi
przystojną elegancka pan­
nę. Oferty pod .Blav* a-

tnik" . 24097

Przystojna
Pomor/.anka lat 24, wy­
prawę i 18 tysięcy zło­
tych pozna odpowiednie­
go pana. Zgłoszenia Dzien­
nik .Urszula*. 2.0S8

Życzeniegwiazdkowe!
Przystojna, wykształcona,
muzykalna urzędniczka
pozna poważnego pana
stanowisku. Zgłoszenia
. N iebiedna". 24099

Panna

45-letoia, szuka męża,
który dla niej i ona dla

niego mogłaby być wszy­
stkim. F ilia Dz. Bydg.
,,Polyglotte 819”, (14093
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VAIJXZX1ILL - 1939
to szczyt techniki samochodowej
7 litrów benzyny na 100 km.

Komfortowa 5-osobowa, 4-drzwiowa limuzyna

odzi0.000

BEDFORDn

najtrwalsze samochody ciężarowe na benzynę i ropę

(Przysłnguje prawo potrącenia
2(J% a podatku dochodowego).

AUTO -SALON fr. ŻUBKA I S-ka

,,H A NSA" - 1939

Samochód o pięknej lin ii i dużych
walorach technicznych (24i*9

SiijiMi mu liijiytlmilaslml Jistnr

BYDGOSZCZ, Plac Wolności 1
wejście ni. Gdańska 20 Telefon 2181

J ?0KRYCIA MEBLOWE
ARTYKUŁY WYSC1EŁOWI

A. FLOREK BYDGOSZCZ JEZUICKA 2.

WIECZNE

PIÓRA
OŁOWKI

MECHANICZNE

i do celów reklamowych
po cenach fabrycznych
spec. ,,PELIKANk*

WARSZTAT NAPRAW
Reklamowe napi-y wszelkiego rodzaju

M.BOROWSKI
Fabryka wiecznych piór I ołówków mech

8YDG0IZCZ. ul. Gdańska 59. I plr., tel. 12-82.

,,MONTBLANCM
4Z648I

zakłao ortopedyozny

ydgoszcz. Sniadecklcu 29, m . i

na.KidAskl fi Sogn
wykonuje PROTEZY RĄK i ÓQ

Przyrządy ułatwiające chód i prostujące krajrwe stopy.
Gorsety ortopedyczne Pisy brzo*zae i raptorowe.

,,Arnold Fibiger"
niech każdy pamięta — (,ł40
przez lat 60 w służbie klienta.

Kalisz. Szopena nr 9

Jedyna polska labryka lortepmO w i piania dnpiszcznna
da ndzitln w Światowej Wystawi( w Nnwym-Yorku

Przedsławiciglstwo: Centralni( Magazyn Pianin. Poznań. Pierackiego II

Dlaczego
uskarżasz się stale na

podagrę I reumatyzm?
Zaopatrz się w najbliższej aptece
w nasz wyptóbowany i skuteczny

plaster na reumatyzm

,,CAPSINAP"
a doznasz natychmiastowej ulgi.

Jedyni wytwórcy: Dr Behring 1 Ska, Bydgoszcz.

Renerlnar kinlijilgoitlit:
APOLLO: . Zwycięzcy ży­

wiołu" ifilin kolorowy i

nadprogram.
BAŁTYK: .Pod maską

złoczyńcy'* i mecz bok­
serski L mfs-Schineling.

KRISTAL; Jutro premier*
. Chłop l-y zTyrolu*. ,His'
od gra kolendy przy
chomce.

K A P IT O L nl.Harcinknwskle(o 4.

Już program świątecz­
ny! Dwa tilmy polskie
, M iłosze manewry* oraz

,S 'rachy" z Ćwiklińską
I Eugen. Bodo.

LIDO: Świąteczny pro­
gram -

, Żebrak w pur­
purze* i wielki nadpro­
gram

MARYilEftKA: ,Rosalie*
premiera oraz nadpro­
gram Kronika i Tygodnik
Pata.

Polecam I*o*metylr1 Dr, J. Swł
ł IsKiej .Cedib* it-* oraz oerfum%
wody karatowe na wagę. S ecial-

y d^iał aparatów to ograficz* ych

Nowa Drogeria
GdaAska G1

róg Cieszkowskiego i2ł05*

Stary Rynek 21.
Naiwększy wybór ozdób choin

Ko *ych.
Przyjmuję asygnaty KREDYT

Ż7W ,

bażanty i kuropatwy
kupuję na eksport Ins'rnkc;*
ipakowanic stawię bezoiatnie

Wolff v. Bernuth
Borowo-Vslla

p Czemnin. 204*1

tUIEIsKOFObSKA PAPIERNIA
Sp. Akc. BYDGOSZCZ

PAKOSIE papiery
szrencowe, drzewne i celulozowe

S A ' W A bielona i niebielona

MA * R O M prążkowany i gładki
SIROWG. PIAMtBJLA

DiTEHKOWIpapier
EBlliUElCi

OKtABKI
we wszystkich kolorach

KARTONY
zwykłe, dupleks, i sklejane

TEKTURY
24010*

ZAKUP STAREGO PAPIERU.

ROZKŁAD JAZDY
Ważny od dnia 15-go października 1938 roku (mm

Na Unii: Gniezno — Rogowo — Żnin — Sstibin — Bydgoszcz

8,0U 11,00 14,00
14 25

16,3(' 20,15 *

Bydgoiz(z 4, 7.45 10,85 14,o0 16,lo 19,25
8,25 11,25 16,55 20,4 Rynarzewo 7,20 10,10 13,35 15,50 19,00
8.40 11.4(1 14,40 17,(0 20,55 izubin 7,05 9,55 13,2(1 15,35 18,45
9,20 12,20 15,20 17,5 21,35 Żnin 6,25 9, . 5 12,40 14,55 18,05

6,25 9,45 12.25 15,25 17,55 Żnin 905 12,35 14 50 18,00 21.15
6,4 0 9.40i 12,40 15,40 18,10 Gąsawa 8,50 12,20 14.35 17.45 21,00
6,55 9,55 12,55

13,35
15,55 18,25 Rogowo 8,35 12,05 14.20 17.30 20,45

i,i0 10,3?- 16,35 19,05 3- Gniezno \i 7 50 11,25 13,4'( 16.45 20.00

Damasławek - R(ynia - Szubin - Dydgomz

d, 15
6.45
7,10
7,25
7,50

10,10
035

10,50
11,15

16 20

16,45

17,00
17,25

p

Żnin - Łabt szyn

18,25
18,4f
19,ur
19,30

N

Daaatlłwck

lcjaił
Snbii

Rjaarzewe
B;4gonci

9,20
1,55
9,40
9,15

14,15
13.50
13.35

13,10

19,45
19.t5

18,50
18,35
18,1 j

p

21,50
21,20
20,55
2o,40
20,15

N

8,30
9,00

P - kursuje tylko w rtol powssedato
N - kursuje tytko w niedziele i awtęta

Wypotyczam antobnty na wydcczkL

14,55
15,25

W 2.ta
Ubiszri

9,45
9,15

18,10
17,40

WINCENTY MIKOŁAJCZAK
Konoe4|ODuvan8 Przedsiębiorstwo Autobusowe

Oulwsao. ulica Wrzosińska 18 - Telefoa 150

Qrttdx!qdi- Radsyn - W ^bfifiiito
km Odjazd eeaa m m Przyjazd

0 11.50 19,001 ~ 18 Grudstąds A 2,50fg.*
*

15,06
2 0 12..W 10.4^11,50 p *m4wym 0 I4.S0
1 0 12,35 10,50 ~ O Umów,* P - S,iO 14.24
31 13.00 2 0 .!u |2,50 Y Wąbrzeźn* M - 17.48 14,00

Przyjazd Odjazd
71* połączeń e w Radzynie w kierunku Jabłoao-

wa, Brodnicy i Lidzbarka
1F* połączenie w Wąbrzeźnie do Gotubła I Rypbift
14** nołącŁ w Radzynie do Nowego Miasta I Lobewy

firadii?dz - JabtoniYJ - Brodnlra - lidibarli
o Mazd ee na kra Przy'szd

5.20 |5,45 - c Grudil(dr A 95 10.90 15,55
0.4) 15,55 1,20 J Okonln I 70 9.38 15.85
8,50 18.15 1,60 ł' Rłdiyn O 71 9.25 15,25
0,55 18,20 - O R.dzyn p 73 (-1 16,?0
9.21 1850 1.80 P Jeblonowe O 88 053 1465
9.25 17,05 - O 'sb(or,o-j P 58 0,48 14.45

10.15 17.30 S,- P Brodn(e. O 3t 0,10 14,00
17,35 - O Bródnie. P SI 7.50
18,45 4,80 'Y Lldrb.r(r g 0 7.00

Prsyjasd Odjazd

Chełmno

Odjłzd kra

740
8.27
8,30
8,35
8,55

Prij i*sd

1.150HCWmmA-
4.0tSSj Bi'd -*

ł '^o
4^6

54
W(* - 1Orfe L-

4.10 27 1 Ov6!nlM 1 U~
4,30 38 Y Grudaląds A ŁSO

Grudziądz
Przylani

19,45 18 16
10,16 17,20
10.10 17.26
10.00 17,20
9,30 17.00

Odjazd

U. Miasto - M I dmwj - Radzyń - Oradiind?
Odjazd cepa km Przyjazd

7.00 - N Newa Mlasło A 0 16,20
7.14 ono

1
Wewruerlee

1
1 0 16.10

730 i.- Łąkbrt 18 15,56
8,10 2.- P Jabłonowo O 38 15.10
8.15 O Jabłonowu P 38 15.05
9,20 2,30 Y Grud ziądz m 70 14,00

Przyjazd Odjazd
W, H. Mieście połączenie de Labawy*

Koncasionowane Przedsiębiorstwo Autobusowe

POMORSKA KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA
Wł.Jaslewloz. świście N.w .. Sądowa wa,to(.iOO

Wełny od dnia 15 października 1938 r.

Autobusy P. K . A . kursują codziennie (w niedziele i święta bez ztn'an%

Zimą aotobuj łfru u ! W jujm ojem j loksnsowe antobusj n i wjeieejki zbiorowe.

WESOŁYCH ŚWIAT
KAWIARNIA ,,SAVOY
Plac Teatralny 6. (24135

W pierwsze I drugie święto lokal otwarty

i** -

x

x

ida

S!s

0

ISIS

OKULARY
binokle ,,Iwoka", szkta punktal, ter­
mometry, barometry, łapy, kompasy

poleca 17397

Edm. Czajkowski
optyk-zegarmistrz

89Sueta SBS Nr telefonu 96-61

W łasny warsztat reparacyjuy.

Niskie ceny, rzetelna fachowa obsługa.

Dostawca Ubezpieczalni l Ras Chorych.

a!łSsa*łgssH*;Bgs;łgga;-;ggg?;gąs

Meble stylowe
i nowoczesne

w pierwszorzędnym wykonaniu po n iskich cenach

poleca wprost z fabryki

FrHeieiBiewio
Bydgoszcz, Cr. E m ila Warmińskiego 15
1223) telefon 3891

olszowe, brzozowo, sosnowe, jesionowe, dębowe,
mahoniowe

DYKTY
olszowe, brzo
mahoniowe

PŁYTY STOLARSKIE
toruSery, kleje, okucia stolarskie

poleca

PIOTR BARAJ Składdykt
Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 7, telefon 38-33

VIrota ohrseśoijafiiks.

TURYSGL

zV
-- Przepraszam pana, czy to jest ten

wulkan, o którego wybuchu piszą gazety?
- Nie wiem, sam jestem uie tutejszy!

Ceny ogłoszeń i 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-tamowej szerokości 38 ram. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zf,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 7r zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 uin drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowy n. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rab( lu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 'to drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy

Konto czekowe P. K . O . 203713 Poznań.____________

Wydawca nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Odpowiedzialni redaktorzy: za politykę wewnętrzną i społeczną: Zygmunt Felczak; politykę
zagraniczną i gospodarczą: mgr Stanisław Strąbski; dział literacki i felieton: Henryk Kuminek; wiadomości z Wielkopolski i Pomorza i dział sportowy Józef Kołodziejczyk; kronikę
lokalną: Aleksander Kiedrowski; dział kobiecy i ,,Światek dziecięcy: Janina Hernetówna; rozmaitości, wiadomości z kraju i ze świata : Edmund Klessa; programy, zagadnienia radiow'e
i wiadomości ze Wschodu: Wincenty Sławiński; dział rolniczo-ogrodniczy: Dyonizy Wesołek. Ogłoszenia i reklamy: Władysław Żewicki. Zarządzający drukarnią: Ignacy BałwińskŁ

Za wiadomości z Gdyni: Zofia Zelska-Mrozowicia w Gdyni; za kronikę toruńską: Roman'Kobierski w Toruniu.


